


 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

To okropny grzech, my śleć, że wszystko się na leży.

Hanna Krall, Sub lo ka torka. Okna
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1

IZA BELA

 

Osiem na sty kwiet nia, moje trzy dzie ste szó ste uro dziny. Wstaję wcze ‐
śnie, na długo przed mę żem, i sa mot nie scho dzę na par ter.

To mój dzień i moje święto, ale w tej chwili nie my ślę o so bie. Za nie ‐
całe dwa mie siące pięt na ście lat skoń czy Iga, na sza córka. Gdzie kol ‐
wiek te raz jest, z kim kol wiek bę dzie ob cho dzić ten piękny mo ment…

Na wspo mnie nie Igi czuję wzbie ra jące pod po wie kami łzy. Za gi nęła

po nad trzy i pół roku temu, bez wie ści. Do słow nie jakby za pa dła się

pod zie mię. Trzy prze cznice – tyle miała do przej ścia. Był sło neczny

wrze śniowy dzień, kilka mi nut przed czter na stą. Chciała ode brać od

ko le żanki z klasy ze szyty i po bu jać się w jej ogro dzie na za mon to wa ‐
nej kilka dni wcze śniej huś tawce. Ni gdy jed nak do Ka ro liny nie do ‐
tarła. Roz pły nęła się w po wie trzu gdzieś po mię dzy par kiem a nie wiel ‐
kim skwe rem na obrze żach na szego mia sta. Była dziew czynka, nie ma

dziew czynki…

– Cześć. – Ro bert zja wia się w kuchni, kiedy wsta wiam wodę na

kawę. – Wszyst kiego naj lep szego – mru czy, ale nie wy ko nuje żad nego

czu łego ge stu, na wet nie ca łuje mnie w po li czek, przez co czuję się,

jak bym do stała wła śnie ży cze nia od są siada, a nie od męża.

– Dzięki – rzu cam tylko, bo jego słowa brzmią nie mal śmiesz nie.

„Wszyst kiego naj lep szego”, po waż nie? Za gi nęła na sza córka! Co mo ‐
głoby w ogóle spra wić, że bym jesz cze kie dy kol wiek była szczę śliwa?!

– Dla cie bie. – Mąż otwiera jedną z ku chen nych szu flad, z któ rej wy ‐
ciąga opa ko wany w srebrno- -ró żowy pa pier pre zent.

– Co to jest? – py tam zmę czo nym gło sem, bo, prawdę mó wiąc, nie pa ‐
mię tam, kiedy ostat nio by łam w na stroju do świę to wa nia.



Moje trzy dzie ste piąte uro dziny spę dzi łam u przy ja ciółki, wy pła ku ‐
jąc się jej nad flaszką wódki, trzy dzie ste czwarte w ta nim ho telu

w Gre cji, do kąd po le cie li śmy z Ro ber tem na kilka dni, łu dząc się, że

cho ciaż na chwilę uda się nam za po mnieć – o błoga na iw no ści, a trzy ‐
dzie stych trze cich na wet nie pa mię tam…

– Nie otwo rzysz? – Py ta nie męża przy wraca mnie rze czy wi sto ści.

– Co to jest? – po wta rzam, kiedy z ozdob nego pu dełka wyj muję pęk

klu czy.

– Ku pi łem nam do mek w oko li cach Ostródy.

– Nie py ta jąc mnie o zda nie? – Nie do wie rzam, że mógł zro bić coś ta ‐
kiego. – Stać nas na to?

– Naj wi docz niej tak, skoro zo sta łem jego wła ści cie lem. – Ro bert od

razu się ob ru sza, bo nie lubi roz mów o pie nią dzach, iry tują go, cho ciaż
jest księ go wym.

– A co bę dziemy ro bić w oko li cach Ostródy? – py tam bez więk szego

en tu zja zmu, przy glą da jąc się klu czom, które mąż wpiął w me ta lową

za wieszkę w kształ cie ra kiety.

Miesz kamy w Olsz tynku, więc to w miarę bli sko, ale nie wi dzę sensu

wy wa la nia kasy na wła sną nie ru cho mość, która przez więk szą część

roku bę dzie stała pu sta. Roz wa żam wszyst kie „prze ciw”, pod czas gdy

sto jący obok Ro bert wy gląda tak, jakby tylko cze kał na en tu zja styczne

po dzię ko wa nie. Cóż, nie za mie rzam się roz pły wać się w za chwy tach.

– Nie wiem… ło wić ryby, pły wać ka ja kiem, pić? – od po wiada mi,

lekko ura żony. Zdą żył się już chyba zo rien to wać, że pre zent nie wzbu ‐
dził we mnie szcze gól nej ra do ści.

– Ostat nia opcja wy daje mi się naj bar dziej praw do po dobna – rzu cam

lekko zło śli wym to nem. – W dwie po zo stałe bar dzo wąt pię.

– Czemu? Co jest aż tak nie praw do po dob nego w tym, że kie dyś za ‐
biorę cię na ka jaki? – ob ru sza się Ro bert.

– To, że ni gdy wcze śniej tego nie ro bi li śmy? – mru czę, się ga jąc po

ulu biony ku bek z kwia to wym mo ty wem. – Chcesz kawy?

– Póź niej. Idę pod prysz nic. – Mąż koń czy dys ku sję i na bur mu szony

wy cho dzi z kuchni.



Wiem, że wróci po ja kimś kwa dran sie, ubrany w od pra so waną prąż ‐
ko waną ko szulę (kilka lat temu upa trzył so bie fil mowy styl fi nan si sty

z Wall Street, któ remu do dziś po zo staje wierny), ele ganc kie spodnie

i je dwabny kra wat. Jego po liczki będą gładko ogo lone, a ciemne włosy

za cze sane do tyłu, na żel. Od ja kie goś czasu ma spore za kola, ale

wciąż je uwy dat nia, za cze su jąc włosy, co cza sem mnie iry tuje, a cza ‐
sem wy łącz nie śmie szy. Wiem jed nak, że za wsze bar dzo nad wraż li wie

re ago wał na wszel kie moje uwagi do ty czące jego wy glądu czy stylu,

więc dawno temu prze sta łam co kol wiek ko men to wać.

– Do mek w oko li cach Ostródy – mó wię do sie bie, pod rzu ca jąc klu cze

na dłoni. – Do bra, może i jest to ja kaś opcja? – do daję.

Ostat nio czę sto ga dam do sie bie, zwłasz cza kiedy je stem sama

w domu. Wy daje mi się, że zna jomy dźwięk mo jego głosu po może mi

się upo rać z osa cza jącą mnie, wszech obecną sa mot no ścią.

Od kła dam klu cze od no wego domu na stół, wy rzu cam do prze peł nio ‐
nego ko sza na śmieci strzępy po dar tego pa pieru pa kun ko wego, póź niej

wy pi jam kawę i za pa trzona w spły wa jące po okien nej szy bie strugi

wio sen nego desz czu my ślę o Idze. Na sza mała dziew czynka, obec nie

już pra wie ko bieta… Gdzie je steś, ko cha nie? Kto mi cie bie za brał, po ‐
zo sta wia jąc tę roz dzie ra jącą, nie skoń czoną pustkę w sercu i ży ciu?

Pa mię tam każdy pieg na jej no sku, ru mian kowy za pach świeżo umy ‐
tych ciem no blond wło sów, zie lone cętki w piw nych oczach i ra do sny,

per li sty śmiech, który la tami roz brzmie wał w na szym domu. Bez niej

to tylko dach nad głową, nic nie zna cząca sko rupa… Od kąd prze pa dła,

wszystko stra ciło sens.

Ro bert trzyma się chyba le piej ode mnie, cho ciaż i jemu zda rzają się

epi zo dyczne za ła ma nia. Pije wtedy przez kilka dni, za wala pracę, sta ‐
cza się. Póź niej wraca do formy, przez kilka mie sięcy żyje jak ro bot,

z dnia na dzień, sta ra jąc się uda wać przed świa tem, że wszystko jest

w po rządku, że ja koś so bie ra dzi, a na stęp nie znowu się roz pada…

Ostat nio do pa dło go zimą – koń cem stycz nia wy lą do wał w szpi talu

z ob ja wami za tru cia al ko ho lem, póź niej roz po czął te ra pię, ale szybko

ją so bie od pu ścił, a ja nie na ci ska łam, żeby kon ty nu ował. Nie wie rzę



w te ra peu tów, psy chia trów i całą resztę – uwa żam, że na wet naj lep szy

spe cja li sta nie jest w sta nie ukoić na szego bólu. Tylko ktoś, kto prze ‐
żył to, co my, byłby w sta nie zro zu mieć…

– Iza! Po dasz mi czy sty ręcz nik? – Mąż wy dziera się z ła zienki, a ja

pod ska kuję, wy rwana z za my śle nia.

– Prze stra szy łeś mnie – mó wię ci cho, choć wiem, że pew nie tego nie

usły szy.

Póź niej wyj muję z du żej drew nia nej ko mody w przed po koju dwa fro ‐
towe ręcz niki ką pie lowe i niosę je do ła zienki.

Ro bert stoi nagi przed lu strem, wkle pu jąc w po liczki krem po go le ‐
niu. Mimo swo ich trzy dzie stu ośmiu lat ma ciało mło dego chło paka –

szczu płe, ład nie umię śnione, za dbane. Woda ścieka z jego po ślad ków,

ud i kształt nych ły dek, ka pie z koń có wek ciem nych wło sów, mo czy ka ‐
felki pod jego bo symi sto pami. Je stem za sko czona, że mam ochotę się

do niego przy tu lić. Bo prze cież my od dawna się nie przy tu lamy, nie

ko chamy, nie do da jemy so bie otu chy in tymną bli sko ścią. Naj wy żej co

ja kiś czas po kle pu jemy po ple cach czy ra mio nach jak sta rzy kum ple.

Nie mal obcy lu dzie w domu, który prze stał być praw dzi wym do mem,

my ślę i czuję, że znowu chce mi się pła kać…

– Dzięki. – Ro bert bie rze ode mnie je den z ręcz ni ków i za czyna się

wy cie rać.

– Wy trzyj po so bie pod łogę – pro szę go przed wyj ściem z ła zienki.

– Po zna łem ko goś cie ka wego – mówi mąż, a ja przy staję w progu.

– W sen sie?

– Parę, taką jak my. Ich ośmio let nia có reczka za gi nęła nie całe dwa

lata temu, pod czas szkol nej wy cieczki do Trój mia sta. Na pewno ko ja ‐
rzysz, sprawa była bar dzo na gło śniona przez me dia, a na uczy cie lom

po sta wiono za rzuty.

– Ame lia z Iławy. Osiem lat, za gi niona na po czątku czerwca

w Gdyni Oksy wiu, praw do po dob nie zwa biona bądź siłą wcią gnięta do

sa mo chodu na nie wiel kim par kingu w oko li cach plaży. Wo kół pełno lu ‐
dzi, ja sny sło neczny dzień i nikt nic nie wi dział – re cy tuję, bo prze cież
kra jowe sprawy za gi nio nych dzieci mam w ma łym palcu, od paru lat



śle dzę je re gu lar nie, prze glą dam sieć, prze szu kuję naj prze róż niej sze

fora in ter ne towe. Cią gle nie umiem po rzu cić te matu, cho ciaż wiem, że

w pe wien spo sób mnie to za bija.

– Tak, Ame lia.

– Gdzie ich po zna łeś? – py tam zmę czo nym gło sem, a mąż, swoim

zwy cza jem, ci ska mo kry ręcz nik na pod łogę i sięga po grze bień.

– W sieci, a gdzieżby? Prze cież nie w OBI – wy sila się na sar kazm. –

To fajna para, bar dzo sym pa tyczna. Oboje chcie liby się z nami spo ‐
tkać.

– Ale może ja nie chcę? Za py ta łeś mnie o zda nie? – par skam, po iry ‐
to wana tym, że za wiera tego typu zna jo mo ści za mo imi ple cami.

– Czemu mia ła byś nie chcieć, Iza? To lu dzie, któ rzy prze szli przez to

samo, co my. Ich córka prze pa dła bez wie ści, po dob nie jak na sza. Mogą

nas po cie szać zna jomi i są sie dzi, może ra zem z nami pła kać ro dzina,

ale tylko tacy, jak oni, na prawdę nas zro zu mieją. Prze cho dzą przez to

samo, do kład nie te raz.

– I co, bę dziemy ra zem szlo chać nad flaszką wy bo ro wej?! – pod no szę

głos.

– Po ga dajmy, po znajmy ich. Da ria jest przed szko lanką. To zna czy,

była, bo od za gi nię cia Ame lii nie pra cuje. Woj tek to bu dow la niec,

równy fa cet. Mają wolny week end i po my śla łem o domku.

– Domku pod Ostródą?

– Wła śnie.

– Żar tu jesz, Ro bert?! Jesz cze na wet go nie wi dzia łam, a ty, za mo imi

ple cami, za pro si łeś tam dwójkę ob cych lu dzi? – na ska kuję na niego.

– Może te raz są obcy, ale z cza sem uda się nam za przy jaź nić? Nie

mo żemy do końca ży cia tkwić tu, w tym domu, cze ka jąc na dzwo nek

do drzwi i po wrót na szej córki. Ona może ni gdy nie wró cić, Iza, ro zu ‐
miesz? Mu sisz się po go dzić z my ślą, że Iga…

– Za mknij się! Po pro stu się za mknij! – krzy czę hi ste rycz nie, bo

każda su ge stia, że na sza córka może ni gdy się nie od na leźć, do pro wa ‐
dza mnie do słow nie na skraj obłędu.

– Taka jest prawda – mówi ci cho Ro bert.



Póź niej po kle puje mnie po ra mie niu i su ge ruje, że bym wzięła prysz ‐
nic, za nim umyje za chla paną pod łogę.

– Chcę mieć jesz cze jedno dziecko – od zy wam się w mo men cie,

w któ rym mąż pra wie opu ścił ła zienkę.

Moje słowa za trzy mują go w progu, unie ru cha miają, na jego gładko

ogo lo nej twa rzy po ja wia się brzydki gry mas bólu. A może to złość?

– Roz ma wia li śmy o tym tyle razy – ce dzi. – Nie przejdę przez to

wszystko raz jesz cze, nie mam na to ochoty! Na ro dzi ciel ską od po wie ‐
dzial ność, która na gówno się przy daje w zde rze niu z pod ło ścią losu,

na ten cią gły strach, nie pew ność, czuj ność, nie prze spane noce. Nie,

Iza. Nie bę dziemy mieć dru giego dziecka, bo nie po tra fi li śmy upil no ‐
wać pierw szego! – rzuca mi pro sto w twarz, a ja przez chwilę czuję się

jak naj gor sza matka na świe cie.

– Więc to moja wina, tak? Znowu zmie rzamy do tego?! Bo ja by łam

wtedy w domu, ja po zwo li łam jej wyjść do Ka ro linki, ja…

– To nie twoja wina – rzuca Ro bert, ale w jego gło sie sły szę ja kiś
fałsz.

Oczy wi ście, że mnie ob wi nia. Wiem to od po czątku. To dla tego prze ‐
stał ze mną sy piać, nie po trafi na wet mnie do tknąć, my ślę ze łzami

w oczach, za sta na wia jąc się, ja kim my w ogóle je ste śmy mał żeń ‐
stwem? Na pa pie rze, przed ludźmi? Bo w domu już na pewno nie,

a z całą pew no ścią nie w sy pialni. Ostat nio ko cha li śmy się po nad dzie ‐
sięć mie sięcy temu, po im pre zie, z któ rej oboje wró ci li śmy pi jani.

Wcze śniej rów nież mie li śmy dłuż szą prze rwę, zu peł nie jakby seks

prze stał nam być nie zbędny do ży cia. Przy naj mniej Ro ber towi, bo ja

wciąż za nim tę sk nię.

– Nie twoja wina, Iza – po wta rza nieco bar dziej prze ko nu ją cym to ‐
nem, ale prze cież ja swoje wiem.

– Do brze, spo tkajmy się z tymi ludźmi – zga dzam się na gle, nie ma ‐
jąc po ję cia, jak brze mienna w skutki okaże się na sza zna jo mość z Da ‐
rią i Woj cie chem.

– Świet nie. Ten week end, w na szym no wym domku. I pro szę, nie

wra caj wię cej do te matu dru giego dziecka. Nie chcę zo sta wać oj cem po



raz ko lejny i mam dość tłu ma cze nia ci dla czego. Mam, kurwa, dość

tego te matu, Iza! – Ro bert pod nosi głos, co rzadko mu się zda rza. Po

chwili mnie prze pra sza i wy cho dzi z ła zienki.

Biorę więc prysz nic, wy cie ram się i myję pod łogę, bo prze cież nie

będę wo łać męża tylko po to, żeby prze je chał ka felki mo pem. Na stęp ‐
nie ukła dam włosy, w sy pialni wkła dam jedną z ulu bio nych gra na to ‐
wych su kie nek i wy cho dzę do pracy.

Je stem fry zjerką, od lat za trud nioną w sa lo nie Yasmin w cen trum

mia sta. To do bre za ję cie, zwłasz cza dla ko goś w mo jej sy tu acji. Po ‐
zwala za jąć czymś ręce i ode rwać my śli od kosz mar nych wspo mnień.

Klientki na okrą gło pa plają, w tle gra ra dio, a Kuba, je den z mło dych

fry zje rów, za wsze po trafi mnie czymś roz ba wić. To do bra praca dla

matki, któ rej je de na sto let nia córka do słow nie roz pły nęła się w po wie ‐
trzu. Dzięki temu za ję ciu mam jesz cze siłę wsta wać rano z łóżka

i udaje mi się ja koś do cią gać do wie czora. To ono trzyma mnie przy ży ‐
ciu. Bo tylko tyle mi zo stało – my cie i far bo wa nie głów oraz uda wa nie

żony fa ceta, który już na wet ze mną nie sy pia.
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DA RIA

 

W kuchni pach nie świe żym chle bem – mój tato, wła ści ciel sieci pie ‐

karni, pod rzu cił mi po dro dze do den ty sty tro chę wy pie ków, w tym mój

ulu biony ra zo wiec ze sło necz ni kiem. Oj ciec do sko nale wie, że od ja kie ‐

goś czasu sta ram się ogra ni czać wę glo wo dany, a już na pewno uni kam

pie czywa. Po dej rze wam, że zwozi do nas wszyst kie te pach nące wiej ‐

skie bochny z chru pią cymi skór kami, chałki i ra zowce, żeby przy oka ‐

zji spraw dzić, jak się trzy mam. Za ła ma nie ner wowe – ter min krąży po

ro dzi nie, ob le pił mnie, na do bre do mnie przy lgnął. Tak, chcia łam się

za bić. Ja kiś czas temu, w pierw szą rocz nicę za gi nię cia na szej córki

Ame lii, ale prze cież już ze mną le piej, sta ram się po ko nać przy gnę bie ‐

nie, za ży wam prze pi sane mi leki, skła dam się do kupy, skle jam ty ‐

siące roz bi tych ka wał ków.

– Po ra dzisz so bie, có reczko? – pyta mnie tata, za nim wy cho dzi.

Wi dzę, że przy ciął włosy i jest lekko opa lony, w week end mu siał sko ‐

czyć na ryby, co za wsze lu bił, od kąd pa mię tam.

– Tak. – Uśmie cham się blado, cho ciaż, prawdę mó wiąc, nie mam po ‐

ję cia, jak prze trwam ko lejny dzień, mie siąc i rok…

Rzu ci łam pracę i prak tycz nie całe dnie spę dzam w domu. Kie dyś by ‐

łam przed szko lanką i, za nim za gi nęła Ame lia, ko cha łam to za ję cie, ale

te raz… Sam wi dok przy jeż dża ją cych po dzieci szczę śli wych ro dzi ców

byłby prze cież dla mnie nie do znie sie nia.

– Zjedz coś, pro szę. Zro bić ci ka napki? Jak by łaś smar kulą, ko cha łaś

chleb z ma słem i po mi do rem, lekko przy pró szony pie przem. – Tato

sze roko się uśmie cha, a wo kół jego błę kit nych oczu po ja wiają się ku rze

łapki.



Tak bar dzo go ko cham, my ślę. Jego, mamę, męża, całą moją ro dzinę,

która prze cież też stra ciła Ame lię.

Ale to ja je stem jej matką.

Mnie boli naj bar dziej, ja przez dzie więć mie sięcy no si łam ją pod ser ‐

cem, żeby póź niej uro dzić ją w bó lach i to wo kół mnie wszy scy cho dzą

na pal cach, cho ciaż od jej znik nię cia mi nęły już nie mal dwa lata. Ich

tro skli wość mnie roz czula, spra wia, że każ dego dnia udaje mi się

wstać z łóżka i prze trwać ko lejne go dziny. Moja ro dzina nie po zwala

mi na wet na mo ment po paść w roz pacz, zwłasz cza ro dzice ro bią

wszystko, żeby uczy nić moje ży cie bez Ame lii zno śniej szym. Ale to nie

po maga… Mimo ich naj szczer szych chęci w ze sta wie wszyst kich mo ich

ży cio wych ról naj waż niej sza jest ta zroz pa czo nej matki, któ rej ośmio ‐

let nia có reczka nie wró ciła ze szkol nego wy jazdu.

– Mu szę już iść. – Tato za myka mnie w swo ich sze ro kich ra mio nach

i przez krótką chwilę czuję się w jego ob ję ciach tak bez piecz nie, jak

wtedy, gdy by łam dziec kiem.

Ale świat nie jest bez pieczny… Wo kół nas po lują dra pieżcy, wilki

w owczych skó rach mo gące w każ dej chwili za mie nić na sze ży cie

w pie kło. Be stia, która po rwała moją có reczkę, gdzieś so bie te raz żyje.

Cho dzi po uli cach, robi za kupy w dys kon tach o idio tycz nych owa dzich

na zwach, po pija piwo, od dy cha… Kim jest czło wiek, który za brał mi

dziecko? Co dzien nie za drę czam się tym py ta niem. Co zro bił mo jej

dziew czynce, co na dal jej robi? Czy Ame lia jest w ła pach ja kie goś zwy ‐

rod nialca, czy może miała szczę ście w nie szczę ściu i tra fiła do ro dziny,

która pra gnęła mieć dziecko za wszelką cenę, na wet krad nąc je in nym

ro dzi com?

– Gdzie je steś, ma leńka? – szep czę, czu jąc, że za raz się roz pła czę.

Tym ra zem to po czę ści rów nież przez tatę. Jego do broć i tro skli wość

roz tkli wiają mnie i osła biają. Za każ dym ra zem, kiedy mnie tuli jak

dziecko, znowu się roz sy puję. Ale tego mu prze cież nie po wiem, bo zła ‐

ma ła bym mu serce. Wiem, że mnie ko cha i je stem mu za tę mi łość

wdzięczna.



Dzię kuję mu za pie czywo i pro szę, żeby po zdro wił ode mnie mamę,

a po tem za my kam za oj cem drzwi. Wiem, że mama od rana wal czy

z silną mi greną i po win nam chyba do niej wpaść, zwłasz cza że ro dzice

miesz kają kilka ulic od na szego domu, ale czuję, że nie zdo łam na wet

prze kro czyć progu, nie dziś.

Po tym, jak zo staję sama, wcho dzę do po koju Ame lii, w któ rym

wszystko wy gląda tak jak w dniu, kiedy od wieź li śmy ją na sta cję

przed szkolną wy cieczką. Ulu biony hi po po tam sie dzi w fo telu przy

oknie, łóżko jest sta ran nie po ście lone – po szwa i po duszki w owieczki,

w jego no gach ulu biony ró żowy koc z pom po nami. Na biurku szkolne

ze szyty, piór nik i ko lo rowe pi saki, na pa ra pe cie bla do żółty stor czyk,

który ku pi ły śmy dwa ty go dnie przed jej znik nię ciem. Kwiat wciąż

kwit nie, co uznaję za do bry znak. Ona do nas wróci, mó wię so bie

w du chu, wy gła dza jąc dło nią nie ist nie jące za gnie ce nia na po ścieli.

– Bądź bez pieczna, dzie cinko – szep czę. – Gdzie kol wiek je steś, bądź

bez pieczna…

W po łu dnie do domu wpada Woj tek. Za zwy czaj o tej po rze pra cuje,

bo jego firma re mon towo-bu dow lana ma sporo zle ceń, ale tym ra zem

ma czas, żeby przed wy jaz dem do ko lej nego klienta wziąć prysz nic

i coś zjeść.

– Od grzać ci zupę czy wo lisz resztkę le czo? – py tam męża, kiedy

z wil got nymi wło sami, w świeżo od pra so wa nej ko szulce polo i ja snych

spoden kach przed ko lano zja wia się w kuchni.

– Cie bie bym schru pał, ma leńka – mru czy, przy cią ga jąc mnie do sie ‐

bie, i po chwili jego usta błą dzą po mo jej szyi.

Nie mam ochoty na seks, ale prze cież wiem, jak Woj tek to lubi. Za ‐

nim za gi nęła Ame lia, na sze ży cie łóż kowe było ide alne – ko cha li śmy

się przy każ dej oka zji, wszę dzie, gdzie się dało, w każ dej moż li wej po ‐

zy cji. Za gi nię cie na szej córki za blo ko wało mnie na igraszki, od cię łam

się od mo jej cie le sno ści, jak bym pod świa do mie chciała się uka rać za

to, co spo tkało na szą ro dzinę, ale Woj tek wciąż ma na mnie nie na sy ‐

cony wręcz ape tyt.



– Chodź! – Cią gnie mnie do sa lonu, a po dro dze obej muje, tuli, szep ‐

cze świń stewka.

Ko chamy się na so fie, a kiedy mąż do cho dzi i po chwili się ze mnie

zsuwa, od dy cham z ulgą, że nie czuję już na so bie jego cię żaru.

– Będę dziś wcze śniej, bo ro bota nam nie wy pa liła. Sko czymy do

pubu? Mi rek i Olga za pra szają na nas na piwo – mówi, wkła da jąc bok ‐

serki.

Jest taki ide alny, my ślę, przy glą da jąc się jego na giemu ciału. Wciąż

bar dzo go ko cham i rów nie mocno pra gnę, jed nak każde na sze zbli że ‐

nie ro dzi we mnie ból. Ko cha jąc się z nim, my ślę o Ame lii – być może

na sza córka wła śnie mar z nie, jest głodna, spra gniona lub wy ko rzy sty ‐

wana, pod czas gdy mąż do pro wa dza mnie do or ga zmu.

– Da ria, sły sza łaś? Olga i Mi rek za pra szają nas na piwo – po wta rza.

– Sły sza łam – mó wię bez cie nia en tu zja zmu w gło sie.

– I oczy wi ście nie masz ochoty tam iść – do my śla się.

– I tak nie mogę pić na le kach, które biorę. – Wzru szam ra mio nami.

– To zjesz duże frytki, po śmie jesz się z nami, za śpie wasz coś.

W piątki w Pi ja nym Ko gu cie jest ka ra oke, kie dyś je lu bi łaś.

– Chry ste, tylko nie tam. – Krzy wię się, kiedy mąż wy mie nia na zwę

po bli skiej knajpy. – Prze cież tam będą tłumy…

– Lu dzie są wszę dzie, Da ria. – Woj tek od gar nia mi włosy z czoła

i ca łuje mię dzy brwiami, a za raz póź niej w czu bek nosa. – Nie mo żesz

do końca ży cia przed nimi ucie kać – do daje.

– Ga pią się na mnie, nie ro zu miesz? – sy czę, wy trą cona z rów no wagi

jego mo ra li za tor skim to nem. – Dla nich je stem lo kalną atrak cją,

matką, która, ni czym bo ha terka ja kie goś ame ry kań skiego filmu, stra ‐

ciła dziecko w nie wy ja śnio nych oko licz no ściach!

– Bzdury wy ga du jesz! To nasi są sie dzi, zna jomi i przy ja ciele!

W czerwcu miną dwa lata, nikt się już na cie bie nie gapi! – Woj ciech

pod nosi głos, rów nież spra wia jąc wra że nie po iry to wa nego.

– Okej, mniej sza z tym. Pójdę z tobą na piwo, zjem pie przone frytki

i po sta ram się za ba wić – obie cuję mu dla świę tego spo koju.



Ostat nio cią gle mu w czymś ustę puję. To wy daje mi się znacz nie

prost sze niż cią głe po tyczki słowne czy prze rzu ca nie się wza jem nymi

oskar że niami.

Nie chcia łam, żeby Ame lia je chała wtedy do Trój mia sta. Le dwo wy ‐

szła z an giny, ba łam się o jej zdro wie, wo la łam ją mieć przy so bie,

w domu. Ale Woj tek na ci skał, mó wił, że nad mo rzem na wdy cha się

jodu, po zwie dza, opali się. Spra wiał wra że nie ojca, który pra gnie jak

naj le piej dla je dy nej córki, ale prze cież wie dzia łam, że chciał mieć

wolny week end, czas na są cze nie drin ków i ero tyczny ma ra ton ze

mną, bez dziecka za ścianą. Ni gdy nie po wie dzia łam mu tego wprost,

ale prze cież by łam pewna, że wła śnie dla tego tak na le gał na jej wy ‐

jazd. Za wsze ko chał Ame lię, ale, w prze ci wień stwie do mnie, ni gdy nie

miał nic prze ciwko po zby ciu się jej na kilka go dzin. Chęt nie pod rzu cał

ją swo jej matce, moim ro dzi com, a na wet za przy jaź nio nym są sia dom

ma ją cym córkę w tym sa mym wieku, a sam za sia dał przed pla zmą

i z pi wem w dłoni do cho dził do sie bie po cięż kim ty go dniu w pracy, jak

to lu bił okre ślać. I w końcu udało mu się jej po zbyć. Na do bre, my ślę

i czuję, że ogar nia mnie wście kłość.

Gdyby tylko wtedy mnie po słu chał…

Gdyby Ame lia zo stała z nami w domu…

Gdyby tam ten prze klęty dzień ni gdy się nie wy da rzył…

– Pod grzej mi tę zupę, je śli mo żesz – prosi mąż, nie świa domy mę ‐

tliku po nu rych my śli pa łę ta ją cych się po mo jej gło wie.

Póź niej na dłuż szą chwilę znika gdzieś w głębi domu i zo staję sama.

Cze kam w kuchni, aż za grzeje się po mi do rówka i przy glą dam za wie ‐

szo nemu na lo dówce, na ma lo wa nemu kred kami ob raz kowi. To ostatni

ry su nek na szej córki, łąka pełna ko lo ro wych kwia tów, którą Ame lia

na szki co wała w ostatni wie czór przed swoim wy jaz dem. Nad nią

słońce, drzewo z roz ło ży stymi ga łę ziami i ptaki, w sa mym rogu ob ‐

razka sa motny błę kitny ob ło czek. Wpa truję się w te kwiaty co dzien ‐

nie, sycę wzrok, znam każdą kre skę i po cią gnię cie kredki. Woj tek nie

znosi tego ry sunku, mówi, że to upiorne na dal trzy mać go na lo dówce.

Kłó ci li śmy się o to tyle razy, że nie umiem już zli czyć. Upiorne? Upior ‐



nym by łoby zdję cie ob razka, my ślę i uśmie cham się do na ma lo wa nego

przez córkę słońca. Była taka nie winna, nie tknięta przez okru cień stwo

tego świata, czy sta. Co ją spo tkało? My ślę o tym z cho chlą w dłoni

i znowu za czy nam pła kać, tym ra zem nad ga rem zupy.

Wie czo rem nie jest ani tro chę le piej.

Mi rek to do bry kum pel mo jego Wojtka, a jed no cze śnie je den z jego

dwóch wspól ni ków. Pra cują ra zem od ośmiu lat i są zżyci nie mal jak

bra cia. Jego panna, Olga, jest głu pia jak but, gło śna i wul garna – ma

w so bie wszyst kie ce chy, któ rych do słow nie nie tra wię. Wiem jed nak,

że Woj tek bar dzo ceni przy jaźń z Mir kiem, więc sta ram się być dla

niej miła, a przy naj mniej jaw nie nie oka zy wać jej nie chęci, co też

uznaję za mój to wa rzy ski suk ces.

– Za je bi ste, nie?! – Olga pod suwa mo jemu mę żowi pod sam nos

swoje świeżo zro bione pa znok cie z mo ty wem pło mieni i ma cha pal ‐

cami, chwa ląc się pracą ulu bio nej ma ni kiu rzystki, u któ rej re gu lar nie

bywa na ka wie, plo tach i pa zu rach, jak to okre śla.

Przy mknij się, pu staku, my ślę i przy gry zam wargę, żeby nie po wie ‐

dzieć cze goś zło śli wego. Wiem jed nak, że tro chę prze czę sa mej so bie –

chcę, żeby lu dzie dali mi żyć i nie przy po mi nali cią gle tego, co się

stało, ale też mam żal, że za cho wują się lekko i swo bod nie, pod czas

gdy we mnie na dal wszystko krzy czy, a z bólu chce mi się wyć.

– Są świetne – mó wię więc, a Olga, która chyba nie spo dzie wała się

kom ple mentu z mo jej strony, po syła mi nie pewny uśmiech.

– Prawda? – Mruga do mnie. – Jak się trzy masz? – pyta chwilę póź ‐

niej.

Wi dok ku fla piwa w jej dłoni spra wia, że do słow nie w se kundę ska ‐

cze mi ci śnie nie.

– Wy bacz, ale nie za mie rzam roz ma wiać o za gi nię ciu mo jej córki

w mo men cie, w któ rym ty chle jesz żywca i pod ja dasz orzeszki – rzu ‐

cam przez zęby, a ona się za myka.

– To nie było miłe, Da ria – zwraca mi uwagę mój Woj tek to nem, ja ‐

kim mógłby besz tać krnąbrne dziecko. – Olga chciała tylko za py tać,

jak się trzy masz, a ty…



– Do brze, po wiem ci, jak się trzy mam! Wszyst kim wam, kurwa, po ‐

wiem, jak się trzy mam! – wrzesz czę, a póź niej strą cam mi skę z orzesz ‐

kami, wcho dzę na ma sywny drew niany stół, pra wie tra cąc rów no wagę

w bu tach na ko tur nach, i wrzesz czę: – Skoro wszy scy w tym pie przo ‐

nym mie ście tak cho ler nie chcą wie dzieć, jak się trzy mam, już mó wię!

Moja córka za gi nęła i jest na prawdę strasz nie, ale oczy wi ście świat

da lej się kręci, więc chlejmy, pie przmy się i śmiejmy, do upa dłego! Tak,

gap cie się! Gap cie się na matkę za gi nio nego dziecka, że by ście ju tro

mieli o czym opo wia dać w ro bo cie! – drę się, a w lo kalu po woli milkną

roz mowy i więk szość go ści spo gląda już wy łącz nie na mnie.

Część z nich mi współ czuje. Znają moją hi sto rię. Ci lu dzie miesz kają

prze cież gdzieś nie opo dal, a w ich oczach wi dzę li tość prze mie szaną

z lek kim za że no wa niem. Inni na to miast mnie nie znają, ale mój wy ‐

buch spra wia, że są głodni sen sa cji, wpa trują się we mnie z za in te re ‐

so wa niem, są cie kawi dal szego ciągu, który jed nak nie na stę puje.

– Chodź, idziemy do domu. – Woj ciech, który przy po mocy Mirka,

ścią gnął mnie ze stołu, na rzuca mi na ra miona swoją ulu bioną spor ‐

tową ma ry narkę i trzy ma jąc mocno za ra miona, wy pro wa dza z knajpy.

Na ze wnątrz jest chłodno, siąpi deszcz. Wzdry gam się z zimna,

a mąż pro wa dzi mnie w stronę bramy i da lej, na po bli ski skwe rek.

– Stań tu taj, za dzwo nię po ta ryfę – mówi, ale wyj muję mu z ręki te ‐

le fon.

– Chcę się przejść. To nie tak znowu da leko.

– Pada, je śli nie za uwa ży łaś, i jest ja kieś czter na ście stopni.

– To nic – za pew niam go. – Po pro stu już chodźmy – upie ram się i po

chwili ręka w rękę idziemy w stronę na szego osie dla.

Wiem, że mu zimno. Po tym, jak od dał mi swoją ma ry narkę, zo stał

w sa mej ko szuli, która mo men tal nie wil got nieje od mżawki, ale chyba

mam to gdzieś. Wszystko mnie boli – serce, du sza, głowa. Chcę wyć

z bez sil no ści albo na do bre znik nąć.

– Ju tro je dziemy pod Ostródę, pa mię tasz? – przy po mina mi. – Spo ‐

tkać się z Izą i Ro ber tem, mó wi łem ci.



– Pa mię tam, czemu mia ła bym za po mnieć? Nie je stem aż tak pier dol ‐

nięta, jak ci się cza sem wy daje. Twoja żona wa riatka jesz cze ko ja rzy

pewne fakty – rzu cam ką śli wie, a Woj tek gniew nie par ska.

– Tylko ci przy po mnia łem, to nic ta kiego. Ale zro zu miem, je śli nie

bę dziesz miała ochoty, żeby tam ze mną je chać.

– Ależ jedźmy, czemu nie? – Uśmie cham się krzywo.

Nie wiem, czy je stem sa dystką, czy po pro stu złym czło wie kiem, ale

na gle po cie sza mnie myśl, że ju tro po znam inną ko bietę, która prze ‐

szła przez po dobne pie kło. Matkę za gi nio nej bez wie ści dziew czynki,

która cierpi tak samo, jak ja. Nie mnie jed nej los roz dał ta kie pa ‐

skudne karty, my ślę i czuję coś na kształt mści wej sa tys fak cji, ale za ‐

raz póź niej wy rzuty su mie nia. Cie kawe, czy się po lu bimy? Za sta na ‐

wiam się nad tym. Czy fak tycz nie po łą czy nas ja kaś nie ro ze rwalna nić

po ro zu mie nia, czy może wręcz prze ciw nie – mimo po dob nych prze żyć

oka żemy się po pro stu czwórką zu peł nie ob cych lu dzi, któ rzy nie mają

zbyt nio o czym roz ma wiać?
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IZA BELA

 

W so botę pra cuję do czter na stej. We sela, imie niny i inne fa mi lijne

oka zje – głów chęt nych do far bo wa nia i strzy że nia nie bra kuje, zwłasz ‐
cza w wio senny week end, kiedy, dzięki słońcu i wy raź nej po pra wie po ‐

gody, lu dzie za czy nają się otrzą sać z zi mo wego ma ra zmu i ra do śnie

wra cać do ży cia to wa rzy skiego.

Pierw szej klientki nie znam. Albo jest nowa w mie ście, albo do nie ‐
dawna cho dziła się strzyc zu peł nie gdzie in dziej. Kiedy siada w fo telu,

usi łuję wcią gnąć ją w roz mowę, ale szybko zdaję so bie sprawę, że

młoda blon dynka nie ma ochoty na po ga wędkę. Milknę więc i de li kat ‐

nie na kła dam na jej włosy mie szankę farby.

Do piero, kiedy ją mo de luję, pyta, czy może za pi sać do nas swoją sio ‐

strę, a póź niej znowu milk nie, za jęta swoim te le fo nem. Na jej palcu

wi dzę wą ską ślubną ob rączkę, na szyi wi sio rek ze złotą za wieszką

w kształ cie serca i przez chwilę się za sta na wiam, jak bar dzo ide alne

jest jej ży cie. Wy gląda na pewną sie bie, szczę śliwą i ko chaną – są lu ‐

dzie roz ta cza jący wo kół tego typu aurę, a ja roz po znaję ich bez trudu,

zresztą to aku rat pro ste – ema nują szczę ściem, pro mie nieją, każdy ich

gest zdaje się współ grać z chę cią cie sze nia się każ dym dniem. Za ‐
zdrosz czę jej. Mło do ści, tego, co jesz cze przed nią, nie skom pli ko wa nego

ży cia. Bo ta kie wła śnie chyba jest – nie skom pli ko wane. Ale może to

tylko po zory? Za sta na wiam się nad tym, wy cią ga jąc na szczotce ko ‐

lejne pa smo jej dłu gich ja sno blond wło sów.

Że gnamy się szybko i ra czej ofi cjal nie.

– Dzię kuję bar dzo – mówi tylko blon dynka i nie zo sta wia jąc mi na ‐
piwku, wy cho dzi z sa lonu, z te le fo nem przy uchu.



Ko lejna zja wia się Elż bieta Do bro wol ska, jedna z naj więk szych plot ‐
kar w oko licy, zbli ża jąca się do sześć dzie siątki matka dwóch do ro słych

sy nów, z któ rych od kilku lat je den jest w za ko nie, a drugi w woj sku.

– Jak zwy kle, pani Elu? – py tam, pewna, że Do bro wol ska za ży czy so ‐

bie pod cię cia koń có wek i zro bie nia od ro stu, ale tym ra zem klientka

mnie za ska kuje.

– No wła śnie nie – mówi. – Ina czej ja koś bym chciała – do daje, wpa ‐
tru jąc się w swoje od bi cie w lu strze, ale nie po trafi spre cy zo wać, o co

tak wła ści wie jej cho dzi. – Niechże pani coś za pro po nuje, pani Izo ko ‐
chana – od zywa się, wy raź nie wła śnie we mnie po kła da jąc wiel kie na ‐

dzieje na spo dzie waną me ta mor fozę.

Wsu wam palce w jej cien kie, się ga jące ra mion, pro ste włosy, które od

lat far buje na pla ty nowy blond, chcąc ukryć nie wielką si wi znę sre ‐
brzącą się gdzie nie gdzie w jej od ro ście, a póź niej uśmie cham się na

wi dok jej du żych, orze cho wych oczu w ciem nej opra wie i pro po nuję

przej ście na rudy.

– Co też pani, pani Izo? – Sły sząc to, Do bro wol ska aż się wzdryga. –

Te rude to wredne prze cież ja kieś, fał szywe. – Krzywi się. – Po mi ja jąc

pa nią, pani Izu niu ko chana – do daje, zo rien to waw szy się, jaką wła śnie

pal nęła gafę.

– Moja dziew czyna jest ruda – wtrąca pra cu jący przy sta no wi sku

obok Kuba, ma su jąc jed no cze śnie głowę le żą cej w fo telu klientce. –

I nie jest wredna. To zna czy cza sem bywa, ale z całą pew no ścią nie

jest wred niej sza od blon dyny, z którą by łem przed nią – do daje i kilka

obec nych w sa lo nie osób par ska śmie chem.

– No, skoro pana dziew czyna jest ruda, pa nie Ku bu siu ko chany, to

może ja też spró buję. – Do bro wol ska szybko zmie nia zda nie i prosi

o nowy od cień. – Ale nie na ja kąś mar chewkę? – za strzega jesz cze, a ja

po chy lam się nad nią i mó wię:

– Bę dzie pani za chwy cona.

I fak tycz nie, nie całą go dzinę póź niej Do bro wol ska przy gląda się so ‐
bie z za chwy tem w oczach, nie po tra fiąc ode rwać wzroku od lu stra,

przed któ rym sie dzi. Na gło wie ma ja sny od cień, ele gancki, sto no wany.



Nowy ko lor pod kre śla jej orze chowe oczy i pięk nie współ gra z sza fi ‐
rowo-zie loną su kienką, którą ma na so bie.

– Pani Elu, pe tarda! – Kuba pusz cza do niej oczko i Do bro wol ska do ‐
słow nie się roz pro mie nia.

– Ja też je stem za chwy cona – za pew niam ją, a ona kręci głową na

boki, de li kat nie prze cze suje włosy pal cami i w końcu wstaje, by mnie

uści skać.

Nie lu bię tego, że nie które klientki czują po trzebę tak wy lew nych po ‐

wi tań i po że gnań, ale wiem, że cza sem w ży ciu trzeba po uda wać. Po ‐
zwa lam się więc ob jąć, sta ra jąc nie my śleć o tym, jak prze raź li wie Do ‐

bro wol ska cuch nie po tem, a póź niej pro po nuję jej zdję cie.

Mamy w sa lo nie ką cik VIP, jak żar to bli wie na zy wamy usta wiony

przy re cep cji pi ko wany bu tel ko wo zie lony fo tel z wy so kim za głów kiem,

który w to wa rzy stwie lu stra w zło co nych ra mach, palmy w de ko ra cyj ‐

nej do nicy i po ma lo wa nej na la wen dowo ko módki z fi ku śnie wy gię tymi

no gami sta nowi es te tyczne tło dla tych klien tek, które chcą so bie zro ‐

bić zdję cie w no wej fry zu rze.

Do bro wol ska ni gdy wcze śniej tego nie ro biła i wy raź nie się waha.

– Gdzie taka stara baba do zdję cia? Mo delka ze mnie żadna – mam ‐
ro cze, ale kiedy Kuba pod cho dzi do niej z ko mórką w ręku, daje się na ‐

mó wić i roz siada się w fo telu.

– A chcia łem być kie dyś fo to gra fem – mruga do niej Kuba. – I wy ‐

gląda, że tro chę je stem – do daje i prosi, żeby lekko prze chy liła głowę. –

Cud nie, o to cho dzi, pani Elu! Zdję cie za raz pani wy ślę, bę dzie pa ‐

miątka.

– Po każ mi je – pro szę go, a on wy ciąga wy ta tu owane przed ra mię

i pod suwa mi pod nos swoją ko mórkę.

– Pe tarda, nie? – mówi.

– Jest ogień – przy znaję.

– Pani Elu, da mi pani swój nu mer? Wy ślę od razu. Bez obaw, nie

będę pani za sy py wał spro śnymi ese me sami, mam dziew czynę –

zwraca się do roz pro mie nio nej Do bro wol skiej, a klientka, za lana po to ‐

kiem kom ple men tów, do słow nie się roz pływa.



Ja kub jest praw dzi wym skar bem, my ślę. Po trafi do war to ścio wać ko ‐
bietę w każ dym wieku i w du żej mie rze to dzięki niemu mamy w sa lo ‐

nie taki duży ruch. Jest też cwany i sprytny, a jego kom ple menty nie

za wsze są szczere. Cza sem tro chę mnie to iry tuje, ale prze cież… Dla

do bra biz nesu wszystko.

– Elż bieta Po tem Za jeż dża jąca wy szła, wie trzymy! – rzuca Ja kub i,

gdy tylko za Do bro wol ską za my kają się drzwi, otwiera na oścież
wszyst kie okna w sa lo nie i psika wo kół przy nie sio nym z ła zienki cy ‐

tru so wym od świe ża czem po wie trza. – Ta baba cuch nie go rzej niż mój

świę tej pa mięci wu jek Gie nek, który la tami miał ksywę Skunks, niech

mu zie mia lekką bę dzie – do daje, wa chlu jąc się trzy ma nym w dłoni

ka ta lo giem z fry zu rami.

– Fał szy wiec z cie bie, Ku bu siu – śmieje się sie dząca w re cep cji Jo ‐
wita, a on obo jęt nie wzru sza ra mio nami.

– Czemu? By łem dla niej miły, bo to miła ko bieta. Nie wi dzę jed nak

przy czyny, dla któ rej szcze rze nie miał bym te raz przy znać, że baba po

pro stu śmier dzi. No prze cież nos urywa, same czu je cie – mru czy

Kuba, spry sku jąc od świe ża czem fo tel, na któ rym przed mo men tem

sie działa Do bro wol ska.

– Może już wy star czy? Udu sisz nas – rzu cam, a on prze wraca

oczyma.

– Nie moja wina, że Elż bieta Po tem Za jeż dża jąca… – Ja kub prze ‐

rywa w pół zda nia na wi dok wy ła nia ją cej się z po koju do ma sażu

klientki i po syła jej sze roki uśmiech. – W tej dłu go ści wy gląda pani

jak na sto latka, pani Agnieszko – kom ple men tuje ją, cho ciaż ta mu ‐
siała już prze kro czyć pięć dzie siątkę i bar dziej niż na sto latkę na moje

oko przy po mina bul doga.

Uśmie cham się pod no sem i wra cam, by po sprzą tać wo kół mo jego

sta no wi ska, za nim po jawi się ko lejna klientka.

Na stępna jest Hanka Za jącz kow ska z mo jej ulicy. Kie dyś cho dzi ły ‐

śmy ra zem do pod sta wówki, przez ja kiś czas sie dzia ły śmy na wet

w jed nej ławce, a od kąd zo sta łam fry zjerką, jest mi wierna i za wsze

strzyże się u mnie.



– Hej, ko chana. – Dawna szkolna ko le żanka wita mnie wy lew nie

i wrę cza mi pu dełko na dzie wa nych ajer ko nia ko wym li kie rem cze ko la ‐

dek. – Na smu teczki – do daje bal sa micz nym gło sem, który mo du luje

tak sztucz nie, jak nie któ rzy księża na ka za niach, a póź niej roz siada

się w fo telu i pyta, czy trzeba już pod ci nać koń cówki.

– Mogę je pod ciąć, ale nic się nie sta nie, gdy prze trzy mamy je jesz cze

kilka ty go dni – mó wię, a ona pyta, czy wia domo coś w spra wie Igi. –

Po li cja coś wam w ogóle mówi? Są ja kieś nowe tropy? – szep cze i le dwo

ją sły szę po tym, jak Kuba włą czył su szarkę.

Nie chcę roz ma wiać o mo jej córce i nie zno szę klien tek, które, niby

przy pad kiem, po dej mują te mat jej za gi nię cia. Naj chęt niej ostrym to ‐
nem od po wie dzia ła bym, że to nie jej sprawa, ale nie za mie rzam prze ‐

cież zra zić do sie bie Hanki, która – jak by nie było – jest od lat moją

wierną klientką.

Mó wię więc, że nie stety nic nie wia domo, a póź niej ce lowo szar pię ją

za włosy, uda jąc, że to przy pad kiem, i wy lew nie ją prze pra szam. Cóż,

naj wi docz niej nie tylko Kuba bywa fał szywy, uśmie cham się pod no ‐
sem, kiedy Hanka z opusz czoną głową grze bie w to rebce w po szu ki wa ‐

niu dzwo nią cego te le fonu.

Po pracy idę do wróżki. W domu mam być przed szes na stą, je dziemy

z Ro ber tem pod Ostródę, ale nie chcę od wo ły wać spo tka nia, na które

umó wi łam się mie siąc wcze śniej i punk tu al nie o czter na stej trzy dzie ‐

ści pu kam do drzwi ma dame Izydy. Ko bieta przyj muje w jed nej z ka ‐
mie nic w cen trum, kilka prze cznic od na szego sa lonu. Znam więk szość

wró żek i ja sno wi dzów z na szej oko licy i nie tylko, ale u niej ni gdy nie

by łam.

Wy gląda zwy czaj nie – szczu pła sza tynka koło czter dziestki, ja sne

oczy, krótko przy cięte i na wet nie mu śnięte la kie rem pa znok cie, ładna

cera – ma dame Izyda nie ma w so bie nic z fil mo wych wró żek, które

za zwy czaj no szą cy gań skie kiecki, mocno się ma lują i po brzę kują zdo ‐

bią cymi prze guby bran so let kami.

– Pro szę, niech pani wej dzie – mówi, kiedy otwiera mi drzwi.



Jej miesz ka nie też wy gląda zwy czaj nie, w ni czym nie przy po mina

wi dy wa nych w fil mach sa lo nów, w któ rych przyj mują wróżki. Tu jest

ja sno, czy sto i ni jako, kró luje Ikea oraz Jysk, a w oknach za miast cięż ‐
kich ak sa mit nych za słon są na wpół opusz czone ro lety.

Kiedy sia dam na prze ciwko niej, a ona roz kłada karty, czuję pęcz nie ‐
jący gdzieś we mnie nie po kój. Po win nam na tych miast prze stać od wie ‐

dzać tego typu lu dzi, któ rzy i tak ni gdy w ża den kon kretny spo sób mi

nie po mo gli, my ślę, ale po kusa jest sil niej sza.

Wiem, że ludz kość od za ra nia dzie jów szuka po mocy u wróż bi tów.

Wróży się z wo sku, dłoni, ba da jąc ludz kie i ry bie wnętrz no ści, pa trzy

się w dym, śle dzi ru chy węży, od czy tuje przy szłość, ob ser wu jąc ogień,

a na wet na słu chu jąc szcze ka nia psa. Ist nieje pseu do nauka zwana

rum po lo gią, którą można by okre ślić jako wró że nie z po ślad ków.

Znana po noć w sta ro żyt nych Ba bi lo nie, In diach i Gre cji łą czyła kształt

pupy z od po wied nimi ce chami ludz kimi, ta kimi jak próż ność, cier pli ‐
wość czy opty mizm. Pewna Ame ry kanka twier dzi, że prze wi działa wy ‐

nik wy bo rów, wró żąc z za dków swo ich do ber ma nów. Za wsze, kiedy

o tym my ślę, czuję się nieco mniej sza lona, sie dząc na prze ciwko ko goś

ta kiego jak ma dame Izyda.

– Karty mó wią mi, że osoba, któ rej szu kasz, żyje – od zywa się na gle,

a ja za ci skam dło nie w pię ści i przy gry zam wargę, żeby nie krzy czeć

z bez sil no ści.

– To gdzie jest?! Gdzie jest moja córka?! – py tam ostro, za czep nie,

a wróżka roz kłada ręce.

– Wi dzę tylko, że jej za gi nię cie ma zwią zek z męż czy zną, który może

ją prze trzy muje. To zły czło wiek, w Ta ro cie re pre zen tuje go karta Dia ‐

bła.

– Czy Iga się od naj dzie? – py tam, a wróżka wpa truje się w karty

i mówi, że nie po trafi od po wie dzieć na to py ta nie.

– To za co ja płacę?! – Zry wam się z krze sła i, wzbu rzona, wy bie gam

z jej sa lonu.

W ko ry ta rzu pra wie wpa dam na wiel kiego czar nego kota, który,

prze raź li wie miau cząc, czmy cha mi spod nóg. Szar pię za klamkę i wy ‐



bie gam na ciemną, po nurą klatkę sta rej ka mie nicy.

To ja kiś żart?! Prze trzy muje ją męż czy zna? Też mi od kry cie! Tyle to

ja sama wiem, my ślę. Ko biety ra czej nie upro wa dzają je de na sto let nich

dziew czy nek. Na gle za czy nam pła kać. Sia dam na scho dach, ukry wam

twarz w dło niach i szlo cham tak roz pacz li wie, że z tru dem ła pię po ‐
wie trze.

Moja có reczka… Kim je steś, by dlaku, który mi ją za bra łeś? Za le ‐
wajm się łzami na cuch ną cej go to waną ka pu stą ciem nej klatce scho do ‐

wej.

Kiedy w końcu uspo ka jam się na tyle, żeby wstać, wy trzeć oczy

i zejść na par ter, zdaję so bie sprawę, że nie za pła ci łam za wi zytę i robi

mi się głu pio. To prze cież nie jest wina tej ko biety, że ni czego kon kret ‐

nego nie zo ba czyła. Cza sem karty nie chcą po dobno prze mó wić, tak

chyba gdzieś czy ta łam.

Wra cam więc na górę, pu kam do jej drzwi, a kiedy otwiera, na le gam,

że za płacę, ale ma dame Izyda nie chce mo ich pie nię dzy.

– W ni czym pani nie po mo głam, a pani z ko lei nie za jęła mi wiele

czasu – mówi.

Cho wam więc pie nią dze z po wro tem do to rebki i scho dzę na dół.

Ro bert dzwoni, kiedy pie szo idę przez park.

– Ku pisz coś do je dze nia? – pyta.

– Jest jesz cze le czo, zjedz je – mó wię, świet nie wie dząc, że sama

w naj bliż szym cza sie nie zdo łam ni czego prze łknąć.

– Nie ma już, zja dłem je w nocy – przy znaje.

– Ile razy cię pro si łam, że byś nie plą dro wał lo dówki no cami? – py ‐
tam go, ale oczy mi się śmieją.

Mysz ko wa nie w kuchni to ce cha, która za wsze mnie w Ro ber cie roz ‐
tkli wiała. Jest coś uro czego w do ro słym męż czyź nie, który, ni czym

mały chło piec, ukrad kiem prze szu kuje lo dówkę i szai w po szu ki wa ‐
niu ulu bio nych sma ko ły ków.

– Ku pię kro kiety – obie cuję więc, bo aku rat mi jam sklep z gar ma ‐
żerką, a mąż rzuca „dzięki” i do daje, że bym się po śpie szyła.



Sto jąc w ko lejce do gar ma że rii, ob ser wuję cze ka jące na ob słu że nie

ko biety. W jed nej roz po znaję klientkę, która kie dyś do nas przy cho ‐

dziła, a póź niej gdzieś prze pa dła, inne są mi kom plet nie obce. Wszyst ‐
kie wy glą dają na mniej lub bar dziej zmę czone, są le piej lub go rzej

ubrane i pew nie tyle samo je łą czy, co dzieli, ale idę o za kład, że żadna

z nich nie prze żywa tego, co ja. Żad nej nie za gi nęło dziecko. Sta ty ‐

stycz nie rzecz bio rąc, to ra czej nie moż liwe.

Może któ raś z nich kie dyś po ro niła albo stra ciła dziecko na póź niej ‐

szym eta pie, ale z całą pew no ścią nikt nie po rwał im je de na sto let niej

córki. W tym nie wiel kim skle pie, cze ka jąc przy ol brzy mich lo dów kach

z żar ciem, tylko ja je stem wy branką pod łego losu, ko bietą, która stra ‐
ciła wszystko, my ślę i na gle czuję, że nie mogę od dy chać.

Ze sklepu wy bie gam bez kro kie tów, po pro stu nie je stem w sta nie

dłu żej stać w ko lejce. Póź niej za cho dzę do nie wiel kich de li ka te sów,

w któ rych ku puję klu ski, go towy sos pe sto i kilka dro bia zgów na

week end.

Po kwa dran sie, już w domu, wcho dząc do kuchni, za sta na wiam się,

co te raz robi Da ria. Wie czo rem ją po znam, do ciera do mnie. Matkę,

która jest moim lu strza nym od bi ciem. Na gle czuję eu fo rię prze mie ‐
szaną ze stra chem. Chcę, żeby czas przy spie szył i zwol nił jed no cze ‐

śnie, boję się i chcę już ją zo ba czyć.

– Masz z nimi kon takt na Fa ce bo oku? – py tam męża, który czeka, aż

wrzucę do wrzątku klu ski i po dam mu je z pe sto.

– Z kim? – pyta Ro bert, nie od ry wa jąc wzroku od trzy ma nego

w ręku te le fonu.

– Z Da rią i Woj cie chem, tak trudno się do my ślić? – fu kam na niego.

– Tak, a co?

– Mogę ich zo ba czyć? – py tam, wyj mu jąc jed no cze śnie z szai wście ‐

kle ró żowy ce dzak, do któ rego za kilka mi nut prze rzucę go tu jące się

klu ski.

– Ja sne. – Mąż wcho dzi na Fa ce bo oka i jako pierw sze po ka zuje mi

zdję cie Da rii, na któ rym, oparta o po ro śnięty blusz czem ukru szony



ka mienny mur, w dłu giej do po łowy łydki zie lo nej su kience z fal ba ‐
nami, ko bieta stoi i nie śmiało uśmie cha się do apa ratu.

Ma mniej wię cej tyle samo lat, co ja, ale na tym po do bień stwa mię ‐
dzy nami się koń czą. Ja je stem ruda i wy soka, po ko bie cemu za okrą ‐

glona. Ona drobna, szczu plutka i ja kaś taka my sia. Cien kie, ciem no ‐
blond włosy spięte w kitkę, za darty no sek, smu tek w ja snych oczach…

Jest nie brzydka, ale spra wia wra że nie przy ga szo nej i nie śmia łej. Cie ‐
kawe, czy zdję cie zro biono przed czy po za gi nię ciu ich córki, za sta na ‐

wiam się, tym cza sem Ro bert pod suwa mi pod nos fo to gra fię Woj cie ‐
cha, na któ rego wi dok aż uchy lam usta ze zdu mie nia.

Taki przy stojny fa cet z tą szarą my szą? Wow! To chyba jed nak

prawda, że cza sem prze ci wień stwa się przy cią gają, my ślę, cho ciaż ni ‐

gdy w to nie wie rzy łam, i jed no cze śnie przy glą dam się świet nie zbu do ‐
wa nemu blon dy nowi z kil ku dnio wym za ro stem, który z na gim tor sem,

w sa mych krót kich spoden kach stoi na dra bi nie z pędz lem w dłoni

i sze ro kim uśmie chem na twa rzy.

– Zjem i je dziemy – mówi tym cza sem Ro bert, a ja zdaję so bie

sprawę, że prze go to wa łam klu ski i w po śpie chu zdej muję gar nek z ku ‐

chenki.

– Mogą być roz go to wane – uprze dzam, a on obo jęt nie wzru sza ra ‐

mio nami.

– Obo jęt nie. Prze bie raj się, za raz ru szamy – mru czy, otwie ra jąc słoik

z pe sto.

Gów niana ze mnie żona, my ślę. Kar mię go kup nym żar ciem, jak psa,

nie umiem go po cie szyć, nie po tra fię spra wić, żeby znowu mnie za pra ‐
gnął… Ale czy on jest dla mnie do brym mę żem? Pod pew nymi wzglę ‐

dami rów nież nie naj lep szym, do ciera do mnie smutna prawda.

Wyj mu jąc z ko mody dżinsy, za sta na wiam się, czy Ro ber towi po doba

się Da ria. Po chwili do ciera jed nak do mnie, że nie ma to żad nego zna ‐
cze nia. Je dziemy tam po znać lu dzi, któ rzy, jak my, stra cili córkę. Nie

wy bie ramy się by naj mniej na spo tka nie swin ger sów, my ślę i par skam

ner wo wym śmie chem. Czło wiek ma cza sem idio tyczne my śli, na wet

bę dąc w to tal nej roz sypce, mó wię so bie, w po śpie chu spi na jąc dłu gie,



pro ste włosy w luźny kok. Prysz nica wziąć nie zdążę. Trudno, ką pa ‐
łam się rano.

– Je dziemy?! – wrzesz czę.

– Tak! – od krzy kuje Ro bert.

Boję się tego spo tka nia, ale to przy jemny, po bu dza jący strach. Chyba

ra czej po win nam po wie dzieć, że je stem pod eks cy to wana.
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DA RIA

 

Dziś po znamy tych lu dzi. Od rana ko ła cze mi się po gło wie ta myśl.

Nie po koi, ale też pul suje we mnie ja kąś dziwną eks cy ta cją. Je stem

cie kawa obojga, ale szcze gól nie Iza beli. Ona, po dob nie jak ja, jest

matką, z któ rej ra mion i bez piecz nego domu pod stę pem i na długo wy ‐
rwano uko chane dziecko. Obie na sze córki są je dy nacz kami. Po ich

znik nię ciu nie zo stało nam nic… Cza sem, kiedy tak my ślę, mam wy ‐
rzuty su mie nia. Je stem prze cież mę żatką, ko cham Wojtka, mam jesz ‐

cze jego. A jed nak, gdy bym mo gła od zy skać córkę, wy mie ni ła bym ją za

męża bez chwili wa ha nia. Mi łość do dziecka jest inna niż do współ mał ‐

żonka. Sil niej sza, bar dziej pier wotna, obez wład nia jąca. Ko cham Ame ‐
lię na wet te raz, w każ dej mi nu cie dnia, cho ciaż nie ma jej przy mnie,

nie mogę jej zo ba czyć. My ślę o niej, tę sk nię, wyję z bólu. Woj tek jest

tuż obok, stara się, oka zuje mi wspar cie, ale prze stało mnie to po cie ‐

szać. Wręcz prze ciw nie, cza sem, w zło ści, przez je den krótki mo ment,

wy obra żam so bie, że mąż znika… Chyba chcę go uka rać. Za to, że tak

na le gał na wy jazd Ame lii do Trój mia sta, nie po słu chał mo jej in tu icji,

uparł się. Gdyby nie po je chała…

– Jak tu pu sto – szep czę, roz glą da jąc się po sta ran nie wy sprzą ta nym

domu, w któ rym nie ma na wet kłębka ku rzu.

Do sta li śmy go w pre zen cie ślub nym od mo ich ro dzi ców. Jest duży,

po ło żony na prze stron nej za drze wio nej działce i jesz cze do nie dawna

był moim ra jem na ziemi. Tu mia łam się przy glą dać, jak Ame lia ro ‐
śnie, uczy się do ma tury, zdaje na stu dia, przy pro wa dza pierw szych

chłop ców. Tu mia łam jej po móc ubrać się do ślubu, ob jąć ją w dniu,

w któ rym po wie mi o swo jej pierw szej ciąży, cie szyć się z wnuka.

Wiem, da leko wy bie ga łam w przy szłość, ale taka jest prze cież ko lej



rze czy w ro dzi nach, które mają szczę ście po dą żać sze roką ścieżką po ‐
myśl nego losu. Moja ro dzina się wy ko le iła, a ja nie umiem się z tym

po go dzić.

Przed po łu dnie spę dzam bez więk szego celu snu jąc się po domu

i ogro dzie. Tak wła śnie o tym my ślę – snu cie się. Tu prze cią gnę

szczotką do ku rzu, tam coś prze trę. Pod le wam kwiaty, sku bię li ście,

w nie skoń czo ność prze sta wiam zdo biące ob ra mo wa nie ko minka ramki

ze zdję ciami. Na każ dej fo to gra fii jest Ame lia. Ma leńka, w śpiosz kach

i znacz nie star sza – w żłobku, przed szkolu, na szym ogro dzie. Uśmie ‐
cha się. Naj pierw uro czo szczer bata i pu cu ło wata, póź niej szczu plej ‐

sza, ale cią gle szczę śliwa. Tak, była szczę śli wym dziec kiem. Nie tylko

dla tego, że do brze się nam wie dzie fi nan sowo i ni gdy ni czego jej nie

od ma wia li śmy. Ona po pro stu taka się uro dziła – była otwarta, ra do ‐
sna, ufna i ru chliwa. Ko chała zwie rzaki, uwiel biała wy pady do lasu,

wszę dzie było jej pełno i tak ła two było spra wić jej ra dość.

Kiedy przy po mi nam so bie na szą ostat nią wy prawę nad mo rze, za ‐

czy nam pła kać. Woj tek, w ra mach nie spo dzianki, za brał nas na je den

dzień do Gdyni i So potu, a wspo mnie nie tar ga nych wia trem wło sów

mo jej bie ga ją cej po plaży có reczki spra wia, że po po licz kach spły wają

mi łzy.

Wtedy jesz cze nie wie dzia łam, że kilka ty go dni póź niej to wła śnie

Trój mia sto sta nie się na szym prze kleń stwem… Za chwy ca łam się za ‐

cho dem słońca po dzi wia nym z punktu wi do ko wego na Ka mien nej Gó ‐
rze, za ja da łam fryt kami, tań czy łam na gdyń skim bul wa rze, wśród

prze ni kli wego pi sku la ta ją cych nad na szymi gło wami mew. Ame lia

trzy mała mnie za rękę, cho ciaż była już na to za duża, za wsze lu biła

tak ze mną spa ce ro wać. A te raz jej nie ma, a ja nie mogę na wet po ło ‐
żyć kwia tów na jej gro bie, bo prze cież nie wiem, czy na dal żyje, czy

może jest mar twa.

Cza sem cho dzę na cmen tarz. Spa ce ruję po śród gro bów, szu ka jąc na ‐

grob ków dzieci. W ja kiś spo sób po cie sza mnie myśl, że los ude rzył nie

tylko w nas. Może je stem złym czło wie kiem, nie wiem. Wiem tylko, że



kie dyś by łam pro mienną, młodą mę żatką, a dziś umiem być wy łącz nie

po grą żoną w nie koń czą cej się ża ło bie opusz czoną matką.

W po łu dnie zmu szam się, żeby pójść do spo żyw czego. Od za gi nię cia

Ame lii to mąż albo tata przy no szą spra wunki. Mnie, jak do tąd, prze ‐

ra stały wyj ścia do skle pów, ba łam się ludz kich spoj rzeń. Woj tek za ‐
czyna jed nak po woli tra cić do mnie cier pli wość. „Całe dnie spę dzasz

w domu, bez czyn nie, pod czas gdy ja ha ruję. Nie mogę jesz cze na okrą ‐
gło la tać po ma sło i pie przoną mąkę” – rzu cił mi ostat nio w twarz. Za ‐

bo lało, ale cóż… Tro chę ra cji ma, wiele na niego spa dło, a ja wcale mu

nie po ma gam. Przy ję łam sta tus świę tej krowy, lu bię, kiedy to moje

cier pie nie ro dzina pod kre śla naj bar dziej. Bo to prze cież ja je stem

matką.

W po bli skim skle pie spo żyw czym jest o tej po rze pra wie pu sto, co

przyj muję z ulgą. W głębi po miesz cze nia do strze gam je dy nie szczu płą

na sto latkę ze słu chaw kami w uszach, któ rej wi dok spra wia mi ból.

Dziew czyna po dry guje w rytm mu zyki, wy bie ra jąc jed no cze śnie

chipsy. Ma na so bie krót kie dżin sowe szorty, pod które za ło żyła czarne

siat kowe raj stopy, cięż kie czarne bu ciory z me ta lo wymi oku ciami i ko ‐

szulkę na ra miącz kach z tru pią czaszką na ple cach, spod któ rej wy ‐
staje ra miączko sta nika w ko lo rze fuk sji. Chyba do sta ła bym spa zmów,

gdyby to moja na sto let nia córka kie dy kol wiek tak się ubrała, my ślę,

ale chwilę póź niej do ciera do mnie, że prze cież to nie mia łoby żad nego

zna cze nia. Ame lia mo głaby no sić wszytko, ro bić, co chce i do pro wa ‐
dzać mnie na skraj obłędu, byle tylko wró ciła. Ale ona prze pa dła…

– Wszystko? – pyta sprze daw czyni, kiedy kładę na ta śmie przy ka sie

opa ko wa nie zbo żo wych cia stek, dwa jo gurty na tu ralne, ke fir i pa ‐

prykę.

Woj tek zje obiad u klientki, któ rej re mon tuje ta ras, a póź niej wy jeż ‐

dżamy na week end pod Ostródę, nie wi dzę za tem sensu ro bie nia więk ‐
szych za ku pów.

– Tak – rzu cam więc nie sym pa tycz nym to nem, da jąc ba bie do zro zu ‐
mie nia, że jej py ta nie mnie zi ry to wało, a póź niej się gam jesz cze po le ‐



żące przy ka sie cze ko la dowe draże i kładę je na ta śmie. – Plus czer ‐
wone marl boro – do daję. – I za pal niczkę.

Ka sjerka wstaje, żeby się gnąć po pa pie rosy, a wtedy skle pie za pada

ci sza.

Kilka se kund póź niej gdzieś na ty łach spo żyw czego roz lega się prze ‐
raź liwy brzęk szkła, a ko bieta aż pod ska kuje, prze stra szona.

– Chwila – rzuca do mnie i ru sza jąc truch tem, wpada po mię dzy re ‐
gały.

Idę za nią z cie ka wo ści, po dej rze wa jąc, że to na sto let nia smar kula

coś stłu kła i fak tycz nie – dziew czyna w siat ko wych poń czo chach stoi

nad roz bi tym pi wem, które roz lało się po po sadzce i się pieni po śród

ostrych odłam ków strza ska nej bu telki.

– Pięk nie! I kto za to za płaci?! – na ska kuje na nią ka sjerka. –

W twoim wieku i tak bym ci go nie sprze dała!

– Ale ja wcale nie chcia łam go ku pić. Stało na skraju re gału, strą ci ‐
łam je ple ca kiem – broni się dziew czyna.

– Ple ca kiem, ja sne – sy czy ka sjerka, czub kiem pod nisz czo nej te ni ‐
sówki prze su wa jąc naj bar dziej ostry odła mek szkła. – I myj te raz,

czło wieku, pod łogę, bo gów niary nie po tra fią się po ru szać po skle pie –

do daje po gar dli wym to nem.

Dziew czyna jest czer wona na twa rzy, wy gląda tak, jakby za raz miała

się roz pła kać.

Do strze gam, że jest znacz nie młod sza, niż w pierw szej chwili

w ogóle po my śla łam. Su ge ru jąc się jej stro jem, da wa łam jej ja kieś

szes na ście, sie dem na ście lat, ale te raz oce niam ją na góra czter na ście.

Sprze daw czyni ciężko po sa puje, z jej tu szą na wet sprząt nię cie tak

nie wiel kiego ba ła ganu bę dzie wy zwa niem. Mimo to nie po doba mi się

spo sób, w jaki po trak to wała na sto latkę.

– Prze pra szam, ale chcia ła bym móc za pła cić. Nie mam pół dnia –

mó wię więc lo do wa tym to nem, a ona lekko, le d wie za uwa żal nie się

krzywi i kiw nię ciem głowy każe przejść dziew czy nie pro sto do kasy.

– Niech ta młoda idzie pierw sza, żeby mi tu jesz cze cze goś nie zma ‐

lo wała. Bie rze te chipsy, płaci i do wi dze nia – rzuca po gar dli wie.



Wtedy nie wy trzy muję.

– Ta młoda to czy jeś dziecko, a przede wszyst kim klientka! – sy czę. –

Cham stwo ta kie, ja kie pani sobą re pre zen tuje, po winno chyba odejść

ra zem z Pe ere lem?

– Słu cham?! – Skle powa opiera dło nie na sze ro kich bio drach i wbija

we mnie wście kłe spoj rze nie. – Ja je stem cham ska?!

– Tak, pani.

– Gów niara robi straty, a ja…

– Ta gów niara to klientka. Oraz czy jeś dziecko, bez względu na wiek.

Więc odro binę sza cunku! Gdyby to piwo roz bił ja kiś ele gan cik koło

czter dziestki w do brze skro jo nym gar ni tu rze, ze skó rzaną teczką

w dłoni, pew nie by łaby pani znacz nie grzecz niej sza, co?! Tej ma łej też

na leży się sza cu nek! – pod no szę głos.

Dziew czyna mil czy. Te raz jest już do słow nie pur pu rowa na twa rzy,

jej dolna warga drży, w oczach ma łzy.

– Nie przej muj się, ko cha nie – mó wię. – Za płacę za piwo i chipsy. –

Uśmie cham się do niej, a ona wy bu cha pła czem, szep cze: „dzię kuję”
i do słow nie tu ląc do piersi opa ko wa nie pa pry ko wych Lay sów, nie pew ‐

nie zerka na eks pe dientkę, jakby chciała się upew nić, czy babsz tyl nie

ma nic prze ciwko ta kiemu roz wią za niu.

Kiedy tak szlo cha, wy glą da jąc przy tym roz bra ja jąco nie win nie,

mam ochotę wziąć ją w ra miona i długo tu lić, wdy cha jąc za pach jej

wło sów, gła dząc je i głasz cząc ją po ple cach, ale prze cież wiem, jak

bar dzo by łoby to nie sto sowne, wręcz wa riac kie. Dla tego tylko tę sk nym

wzro kiem od pro wa dzam jej syl wetkę, a póź niej wra cam do kasy.

Ko bieta wy daje mi resztę i po syła po gar dliwy, wredny uśmie szek.

– My śli, że jak wła snej córki nie upil no wała, to może mat ko wać ca łej

oko licy – rzuca pod no sem, wrę cza jąc mi pa ra gon.

Nie ru cho mieję.

Jej słowa są tak okrutne i jed no cze śnie bez czelne, że przez chwilę

bra kuje mi tchu.

– Co pani po wie działa? – rzu cam przez zęby, a ona lekko wzru sza

pulch nymi ra mio nami.



– Nic nie mó wi łam. Że sie dem na ście sześć dzie siąt wy szło – od po ‐
wiada, wy zy wa jąco pa trząc mi w oczy.

Wtedy od krę cam pla sti kową bu telkę z ke fi rem, ci skam za krętkę na

pod łogę i chlu stam ka sjerce pro sto w twarz białą ma zi stą cie czą, za le ‐

wa jąc jej oczy, de kolt i czę ściowo wy su niętą szu fladę kasy, w któ rej są

pie nią dze.

– Co, do kurwy?! – Sprze daw czyni zrywa się z krze sła, rę koma usi łu ‐
jąc ze trzeć z twa rzy ke fir, który za le pił jej oczy, a ja ła pię za za kupy

i bez słowa wy cho dzę ze sklepu.

Kiedy prze kra czam próg, sły szę jesz cze, jak wrzesz czy coś o po li cji.

Wtedy za wra cam, staję przy ka sie i sy czę:

– Pi śnij słowo gli nom, a przyjdę tu nocą i spalę tę budę. Sły sza łaś, co

po wie dzia łam?! Pusz czę z dy mem ten wasz stra gan!

Bab sko nie od po wiada. Na jej uma za nej resztką ke firu na la nej twa ‐

rzy ma luje się wy raz skraj nego zdu mie nia, gapi się na mnie tak, jakby

wła śnie zo ba czyła ko smitkę.

– Do tarło? – py tam.

– Nie mówi pani po waż nie. – Udaje jej się w końcu wy krztu sić.

Jej głos drży, już nie jest taka wy szcze kana, jak jesz cze przed chwilą.

– Chcesz się prze ko nać? – Uśmie cham się lo do wato, bez czel nie zwra ‐

ca jąc do niej na „ty”, cho ciaż jest mniej wię cej w wieku mo jej matki. –

Stra ci łam dziecko, przez co wy raź nie po pa dam w obłęd. Wiesz, do

czego jest zdolny czło wiek w mo jej sy tu acji?

– Prze pra szam – mówi na gle. – Za to, co po wie dzia łam.

– Że wy szło sie dem na ście sześć dzie siąt? – kpię.

Wła ści cielka spo żyw czego nie od po wiada. Po ły ka jąc łzy, wy ciera

w służ bowy uni form za lane ke fi rem bank noty i po ciąga przy tym no ‐
sem.

– Że gnam – mó wię, bo prze cież wiem, że cho ciaż ten nie wielki skle ‐
pik jest naj bli żej mo jego domu, wię cej tu nie wrócę.

Chleb i tak re gu lar nie przy nosi nam tato, a więk sze za kupy ro bię

w su per mar ke cie. Chrza nię tę pa skudną, po ma zaną graffi ti budę z za ‐

kra to wa nymi oknami, w któ rej ceny są ewi dent nym roz bo jem w biały



dzień, mó wię so bie i trzę sąc się z wście kło ści, idę przez wy lany be to ‐
nem pla cyk przed spo żyw czym.

Dziew czynę z chip sami do strze gam chwilę póź niej – stoi oparta

o me ta lowy słup nie czyn nego przy stanku PKS i wy jada je pro sto

z opa ko wa nia.

Na mój wi dok unosi dłoń w ge ście po wi ta nia i nie śmiało się uśmie ‐

cha.

– Pod wieźć cię gdzieś? – py tam, mi ja jąc ją.

Je stem au tem, jak za wsze. Mimo że sklep, w któ rym wła śnie zro bi ‐
łam nie wiel kie za kupy, mie ści się nie całe trzy sta me trów od na szego

domu, a ja nie po win nam pro wa dzić po ta blet kach, które (nie re gu lar ‐
nie, ale jed nak) ły kam, przy je cha łam sa mo cho dem, żeby unik nąć nie ‐

zręcz nych spo tkań z są sia dami. Lu dzie cią gle się na mnie ga pią. Woj ‐
tek stale po wta rza, że tylko to so bie wma wiam, ale prze cież wiem. Na ‐

wet te raz, po ta kim cza sie od za gi nię cia Ame lii, czuję się fa tal nie, idąc

chod ni kiem czy krę cąc się pie szo po na szej oko licy. W au cie jest le piej.

Jego wnę trze bez piecz nie od gra dza mnie od świata, ni czym przy tulny

ko kon. Tu nikt nie za pyta, co u mnie, ani czy wia domo coś wię cej

w spra wie za gi nię cia Ame lii.

Dziew czyna od ma wia. Mówi, że za raz pod je dzie po nią tata.

Przez chwilę się za sta na wiam, czy nie kła mie, ale stwier dzam, że to

jed nak nie moja sprawa. Jest biały dzień, za lana słoń cem ulica. Mi jają

nas sa mo chody, wo kół kręcą się lu dzie. Nic jej nie grozi, za pew niam

się w du chu, cho ciaż prze cież wiem, że kiedy za gi nęła moja córka,

w Gdyni rów nież świe ciło słońce…

Dla tego wsia dam do sa mo chodu i tak długo udaję, że szu kam cze goś

w schowku, aż po dziew czynę fak tycz nie pod jeż dża oj ciec. Znam go

z wi dze nia, to we te ry narz z są sied niej ulicy. Nie wie dzia łam jed nak,

że ma już taką dużą córkę. Kiedy ostat nim ra zem, w prze lo cie, wi dzia ‐
łam go spa ce ru ją cego z jego małą, dziew czynka wy glą dała na ja kieś

je de na ście lat i nio sła w ręku ba lon w kształ cie Myszki Miki. Czas leci

szybko, dzieci są sia dów zmie niają się nie do po zna nia, my ślę.



Kiedy od jeż dżają, mi mo wol nie zer kam w stronę sklepu, za sta na wia ‐
jąc się, czy eks pe dientka jed nak za wia domi po li cję, czy da so bie spo ‐

kój. Te raz, kiedy sa mot nie sie dzę w au cie, czuję się głu pio. Za re ago wa ‐
łam jak skoń czona wa riatka, my ślę. I na gle robi mi się żal tej oty łej,

zbli ża ją cej się do sześć dzie siątki ko biety, którą nie tylko upo ko rzy łam,

ob le wa jąc ją ke fi rem, ale też na ra zi łam na straty, za le wa jąc przy oka ‐

zji kasę. Nie wiem, czy da się od ra to wać pie nią dze. Po cie sza jące jest

tylko to, że w szu fla dzie nie było ich wiele.

Po chwili wa ha nia wy sia dam z auta i po now nie wcho dzę do sklepu.

Na mój wi dok ka sjerka krzy czy, że za raz dzwoni po po li cję.

– Chcia łam prze pro sić – mó wię i wyj muję z port mo netki trzy stówki.

– To w ra mach re kom pen saty – do daję, a ona za ci ska usta.

– Nie trzeba – rzuca. – Ale niech pani już idzie i wię cej tu nie wraca.

– Nie za mie rza łam – oznaj miam wy nio śle.

Je stem przy drzwiach, kiedy ka sjerka prosi, że bym za cze kała.

– Ja też prze pra szam – mówi ci cho, kiedy od wra cam się twa rzą do

niej. – To, co po wie dzia łam, było okrutne.

Nie od po wia dam, bo za bar dzo chce mi się pła kać. Ki wam tylko

głową, do ce nia jąc jej słowa, i wcho dzę na za lany słoń cem plac przed

skle pem.

W dro dze do domu my ślę o we te ry na rzu. Czy ten fa cet wie, ja kie ma

szczę ście, mo gąc pod je chać po wła sną córkę, za brać ją na obiad do

domu, przy tu lić? Wie, jaki ma fart, wi dząc je dzącą chipsy, opartą

o słup nie czyn nego przy stanku dziew czynę, z któ rej kie dyś wy ro śnie

ko bieta, być może matka jego wnu ków?, za sta na wiam się przez

chwilę, a łzy spły wają po mo ich po licz kach i ka pią na po pla mioną

bluzkę.

Chry ste… Zro bi łam z sie bie kom pletną wa riatkę, my ślę i wy bu cham

hi ste rycz nym śmie chem na wspo mnie nie za la nej ke fi rem na la nej twa ‐
rzy skle po wej. Ale to, co na wy pra wia łam, w su mie nie jest śmieszne…

Naj pierw mój nie dawny wy skok w klu bie ka ra oke, te raz to… Za czy ‐
nam tra cić nad sobą kon trolę? Do tego do pro wa dziły mnie bez silne



lata ocze ki wa nia na cud, który się nie wy da rza, my ślę, wjeż dża jąc do

ga rażu.

Woj ciech czeka na mnie w sa lo nie. Wy gląda na zmę czo nego. Przez

chwilę mam ochotę się do niego przy tu lić, ale coś mnie blo kuje. Wiem,

że na to nie za słu żył, ale cią gle go ob wi niam. Gdyby mnie wtedy po ‐
słu chał…

W ła zience wy mio tuję, jak bym chciała wy rzy gać kłę biące się we

mnie bo le sne emo cje. Póź niej płu czę usta pły nem o ostrym, che micz ‐

nym smaku, sta ran nie szczot kuję zęby i biorę szybki prysz nic.

W dro dze pod Ostródę, w sa mo cho dzie, słu chamy mu zyki.

Sie dząc u boku męża śpie wam ra zem z Korą i przez jedną krótką

i ulotną chwilę czuję się pra wie szczę śliwa.

Pra wie…
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IZA BELA

 

Dom, który bez mo jej wie dzy ku pił Ro bert, jest pa skudny. Par te rowy,
ze spa dzi stym da chem, ty powy styl dla sta wia nych kie dyś we wsiach
bu dyn ków. W oknach kraty, przed wej ściem mało uro kliwa we randa –
sło wem – nic cie ka wego. W środku by naj mniej nie jest le piej. Kuch nia
po pro stu bez na dziejna, ume blo wana przy pad kowo ze bra nymi gra ‐
tami, z ja dal nią, którą jed no cze śnie można na zwać sa lo ni kiem, dzięki
sto ją cej tam so fie z za pla mio nym obi ciem i sto łowi z roz chy bo ta nymi
no gami. Dwie ma leń kie sy pial nie na ty łach domku są rów nie szpetne
i ni ja kie. W każ dej stoi ma sywna drew niana szafa, krze sło, mały stół

i po dwa wą skie łóżka. Ra zem cztery, plus miej sce na spla mio nej so fie
w sa lo niku, je śli ktoś lubi na ra żać plecy na coś tak eks tre mal nego.

– Po przedni wła ści ciel wy naj mo wał go lu dziom wpa da ją cym tu na
week endy i wa ka cje – mówi Ro bert, kiedy z ma lu jącą się na twa rzy
od razą cho dzę po wnę trzu mo jego uro dzi no wego pre zentu. – To miej ‐
sce na im prezę w gro nie zna jo mych, lu dzie głów nie tu chlali i ba lo ‐
wali, ale prze cież wszystko można wy re mon to wać. Wstawi się tro chę

me bli, po ma luje ściany, od nowi się kuch nię i bę dzie z tego cał kiem
nie złe gniazdko, w któ rym…

– Mam to gdzieś – wcho dzę mu w słowo, bo dom pod Ostródą jest na ‐
prawdę bar dzo ni sko na li ście mo ich obec nych prio ry te to wych zmar ‐
twień.

– Masz gdzieś? – par ska mój mąż. – I tak za mie rzasz żyć już za ‐
wsze? Wszystko ma jąc gdzieś? Mnie, na szą przy szłość, wspólne in we ‐
sty cje, plany, ma rze nia?

– Na sza córka za gi nęła, Ro bert! Wy bacz, ale w du pie mam, czy wsta ‐
wisz tu nowe me ble! Po ja sną cho lerę w ogóle ku pi łeś tę budę?! –



wrzesz czę.
– Szcze rze? Żeby mieć wła sne miej sce, kiedy nie będę mógł wy trzy ‐

mać pod na szym da chem – ce dzi mój mąż, a ja z nie do wie rza niem
kręcę głową.

– Masz mnie dość? A może chcesz roz wodu i do tego zmie rza ta roz ‐
mowa?! Od ma wiasz mi bli sko ści, nie chcesz dru giego dziecka, od gro ‐
dzi łeś się ode mnie be to nową ścianą, nie do prze bi cia! – wy lewa się ze
mnie.

– Po waż nie?! Wła śnie te raz chcesz ga dać o dru gim dziecku?! Za raz
przy jadą Da ria i Woj tek, a ty znowu po dej mu jesz te mat?! – Ro bert
wyj muje piwo ze sta rej lo dówki, w szu fla dzie znaj duje otwie racz i eks ‐
pre sowo roz pra wia się z kap slem.

Mu siał tu by wać wcze śniej. Zro bił za kupy, co nieco ogar nął. Wy raź ‐
nie wi dać, że nowy dom przy nosi mu sporą frajdę, czego nie mogę po ‐
wie dzieć o so bie.

– Chcę mieć dru gie dziecko, Ro bert. Nic na to nie po ra dzę. Wiesz
prze cież, ile mam lat! To dla mnie ostatni mo ment, nie ro zu miesz
tego? Ja nie mogę so bie po zwo lić na zwłokę czy wa ha nie, jak ty – mó ‐
wię, a on upija kilka ły ków piwa i pa trząc mi pro sto w oczy, ce dzi, że
on się nie waha.

On już pod jął de cy zję.
– Nie chcę dru giego dziecka! Czego, kurwa, nie ro zu miesz?! – Mąż

wali pię ścią w stół. – Jak mo żesz być taką pie przoną ego istką, wy tłu ‐
macz mi to?! – wy bu cha.

Ro bert co raz czę ściej wpada we wście kłość, cho ciaż w ostat nich la ‐
tach zda rzało mu się to ra czej spo ra dycz nie – za wsze był wy wa żony
w wy ra ża niu emo cji, co nie raz do pro wa dzało mnie do szału – ja wo la ‐
ła bym kłót nie w sy cy lij skim stylu, po któ rych można było za wrzeć ro ‐
zejm przy kie liszku wina albo w łóżku.

– Ja je stem ego istką? – Aż roz chy lam usta z nie do wie rza niem.
– To dla mnie za trudne! Tłu ma czy łem ci to wiele razy, ale ty cią gle

wra casz do te matu, żeby mnie nim ka to wać! – za rzuca mi.



– To by łaby dla nas szansa, nie wi dzisz tego? – mó wię ci cho,
a w oczach mam łzy.

– Szansa na co? – par ska Ro bert, za nim upija kilka ko lej nych ły ków
piwa. – Na nowy po czą tek? Tak to wi dzisz?! Zro bimy so bie no wego
pulch nego dzi dziu sia i znowu wszystko bę dzie cacy?! Wiesz, jak się po ‐
czuje Iga, kiedy wróci i za sta nie w domu tego ob cego ba chora?!

– Ba chora?! Mó wisz o na szym dziecku i na zy wasz je ba cho rem?!
– Nie mó wię o dziecku, bo ono nie ist nieje! A na sza córka po czu łaby

się zdra dzona! Po my śla łaby, że za stą pi li śmy ją ko lej nym dziec kiem.
Wy bacz, ale tak wła śnie to wi dzę!

– Bzdura! Cie szy łaby się, że ma bra ciszka lub sio strzyczkę!
– Taka je steś tego pewna? – Ro bert krzywo się uśmie cha i wyj muje

z szai opa ko wa nie pa pry ko wych chip sów. – Chcesz? – pyta iry tu jąco
lek kim to nem, zu peł nie jakby burz liwa mał żeń ska dys ku sja, w któ rej
przed mo ment brał udział, spły nęła po nim jak po kaczce.

– Nie. Po dobno pla nu jesz grilla? Nie na py chaj się tym te raz. – Krzy ‐
wię się.

– Grill się opóźni. Woj ciech wy słał mi ese mesa z wia do mo ścią, że tro ‐
chę się spóź nią. Ja kieś pro blemy na dro dze, chyba utknęli w korku.
Masz, zjedz coś. – Ro bert znaj duje w szafce opa ko wa nie ob la nych cze ‐
ko ladą zbo żo wych cia ste czek i roz rywa je, ale nie chcę jeść, nie zdo ła ‐
ła bym te raz ni czego prze łknąć.

Stoję tuż przy nim, ma jąc upiorne wra że nie, że ten ku piony przez
niego za mo imi ple cami dom w po bliżu je ziora sta nie się świad kiem
osta tecz nego upadku na szego związku, po nu rym gro bow cem na szej
mi ło ści.

Kiedy tu je cha li śmy, wy obra ża łam so bie ro man tyczne sie dli sko i ma ‐
rzy łam o tym, że może tej nocy bę dziemy się w końcu ko chać i coś się
po mię dzy nami po prawi, ale wi dok upstrzo nych tru chłami ko ma rów
odra pa nych ścian w obu sy pial niach, sto ją cych obok sie bie wą skich łó ‐
żek z po zna czo nymi scy zo ry kiem drew nia nymi za głów kami i na de ‐
rwa nych kra cia stych za słon w oknach z brud nymi szy bami spra wił, że
po czu łam je dy nie obrzy dze nie.



To nora, nie dom. Pełna ob cego DNA, cu dzych wło sów, a może na wet
spermy i ka wał ków ob cię tych pa znokci im pre zow nia, w któ rej ni gdy
nie po czuję się jak u sie bie.

– Idź na ogród, skoro nie chcesz jeść. Zo bacz, jak tam ład nie. To dla
tych drzew w ogóle ten dom ku pi łem. – Ro bert chowa do szai
ciastka, na które na wet nie spoj rza łam, a ja sa mot nie wy cho dzę

z kuchni.
Ogród fak tycz nie jest piękny. Pe łen grusz, ja błoni i krze wów po rze ‐

czek, cią gnie się w dół, aż do od gro dzo nych drew nia nym pło tem pól.
Póź niej są szu wary i je zioro, nad które idzie się po dobno nieco okrężną
drogą, nie przez pola. Bli skość je ziora mnie cie szy, ale na dal nie
umiem wskrze sić w so bie głęb szej ra do ści. Mia ła bym tu re gu lar nie
przy jeż dżać, upi jać się i gril lo wać, pod czas gdy Iga na dal jest da leko
od domu, nie wia domo gdzie?

Pod jedną z grusz stoi ławka. Drew niana, stara, uro kliwa. Sia dam
na niej i wy obra żam so bie na szą córkę opa la jącą się w tra wie u mo ich
stóp. Leży na kocu, w ko stiu mie ką pie lo wym z fal banką. Jest piękna,
pełna ży cia, na sza.

– Gdzie je steś, ma leńka? – szep czę i po po licz kach spły wają mi łzy.
Nie wiem, jak długo sa mot nie sie dzę na ławce. Ro bert zo stał

w domu, chyba zaj muje się mię sem. Po win nam mu po móc, ale na gle
zdaję so bie sprawę, że mi się nie chce. To on ku pił ten dom, on za pro sił
do niego tych zu peł nie ob cych lu dzi. Niech robi, co chce, mó wię so bie
w du chu.

Ga piąc się na po ro śniętą blusz czem drew nianą szopę w ką cie
ogrodu, przy po mi nam so bie dzień, w któ rym Iga szła do ko mu nii. Wy ‐
pra wi li śmy jej wtedy przy ję cie na trzy dzie ści kilka osób, a na sza có ‐
reczka wy glą dała jak mała księż niczka. Ro bert tro chę się zło ścił,
kiedy zo ba czył jej pełną ko ro nek su kienkę, która wy glą dała jak
ślubna. Mó wił, że jest zbyt mało skromna, że to nie wy pada, ale by łam
in nego zda nia. Dla mo jej có reczki wszystko, co naj pięk niej sze. Ma ‐
rzyła o ta kiej wła śnie i taką do stała. Nie, nie roz pusz cza łam jej bez ‐
myśl nie, nie za wsze miała wszystko, co so bie wy ma rzyła. Ale do ko mu ‐



nii po szła w su kience ma rzeń. Czy kie dyś za łoży po dobną do ślubu?
Czy bę dzie jej to dane?, za sta na wiam się.

Ro bert zja wia się w ogro dzie kilka mi nut póź niej. W ręku trzyma ta ‐
lerz, idzie w moją stronę.

– Zjedz cho ciaż ka napkę – mówi.– Dzięki. – Po sy łam mu blady
uśmiech, a on siada obok, na ławce.

– Sły szysz? Ci sza. – Uśmie cha się. – W mie ście ni gdy nie jest aż tak
ci cho.

– Nie lu bię ci szy – mó wię, za nim wgry zam się w przy go to waną przez
niego ka napkę. – Zbyt gło śno sły szę wtedy wszyst kie moje złe my śli…

Wolę, kiedy gra ra dio, w sa lo nie, w któ rym pra cuję prze krzy kują się
lu dzie, a ja mam ręce za jęte pracą. Ci sza jest kosz marna, tak samo
jak nie dziele, które stały się dla mnie nie do znie sie nia. W nie dziele
wy cho dzą na spa cery wszyst kie szczę śliwe ro dziny. Cho dzą po mie ście,
je dzą lody, za śmie wają się z cze goś i tulą do sie bie, a ja tkwię za ‐
mknięta w domu, mo dląc się, żeby był już po nie dzia łek i że bym mo gła
iść do sa lonu Yasmin, by się za jąć cu dzymi gło wami. Praca ra tuje
mnie przed obłę dem, po zwala zno sić to, co nas spo tkało.

– Wi dzisz tamtą ga łąź? – pyta na gle Ro bert. – Ku pi łem sznur – do ‐
daje, wpa tru jąc się w ro snące na prze ciwko ławki wy so kie drzewo
z gru bymi ko na rami.

– Tak? Że bym mo gła się po wie sić? – wy si lam się na czarny hu mor,
a on się krzywi, mocno znie sma czony.

– Że bym mógł za wie sić huś tawkę. Dla Igi, za wsze chciała – mówi.
– Iga na po czątku czerwca skoń czy pięt na ście lat – przy po mi nam

mu. – Nie są dzę, żeby na dal ma rzyła o huś tawce w ogro dzie – do daję,
jed nak jego po mysł mnie wzru sza. – Ale to miłe – stwier dzam, a on
za gryza wargę i z nie do wie rza niem kręci głową.

– Jak to moż liwe, że na dal jej nie zna leź li śmy? Tylu lu dzi jej szuka,
wszę dzie mo ni to ring, a jej nie ma… Gdzie jest na sza dziew czynka? –
pyta ła mią cym się gło sem.

Wy cią gam rękę, żeby po gła skać go po gło wie, ale od razu ją co fam.
Mur po mię dzy nami jest nie prze nik niony, nie umiem go omi nąć, na ‐



wet te raz.
– Ona się znaj dzie – mó wię z na ci skiem. – Na sza có reczka się znaj ‐

dzie!
– Na prawdę w to wie rzysz? Po tak dłu gim cza sie, kilku la tach kom ‐

plet nej bez sil no ści po li cji i tej pustki wo kół nas? Nie mają na wet po ‐
dej rza nego, nic! Kom pletna nie wia doma!

– Cza sem dzieją się cuda – mó wię ci cho.
– Li cze nie na cud to dość marna per spek tywa.
– Pod ko mi sarz Li siecka mówi, że…

– Ta baba jest nie kom pe tentna! Ona, jej ko le dzy, cała ta mun du rowa
zgraja! My dli ci oczy, nic wię cej nie ro biąc! – war czy Ro bert, nie po ‐
zwa la jąc mi do koń czyć.

– Uprze dzi łeś się do niej, bo jest ko bietą – wy rzu cam mu.
– Może – przy znaje ci cho i za ska ku jąco szcze rze. Wy szedł w końcu

na mi zo gina i na wet tego nie ukrywa, jakby jemu też było już

wszystko jedno.
– Ona na prawdę się w tę sprawę za an ga żo wała. Wciąż szuka Igi,

prze cież wiesz – bro nię Bo gny Li siec kiej, którą, mimo braku ja kich kol ‐
wiek po stę pów w spra wie na szej córki, uwa żam za od daną i do brą
śled czą.

– Może w przy szłym mie siącu znajdę pie nią dze dla tego de tek tywa –
mówi Ro bert. – Wiesz, tego ko le sia z Olsz tyna, o któ rym ci mó wi łem.

– Wiem.
– My ślisz, że to ma sens? Czy wy rzu camy kasę w błoto? – pyta.
– Nie wy rzu casz kasy w błoto, szu ka jąc córki.
– Nie o to mi cho dziło. Py tam tylko…

– Ćśśś! Sły szysz? Chyba przy je chali – mó wię, bo gdzieś zza domu, od
strony wą skiej uliczki, przy któ rej stoi bu dy nek, wy raź nie sły chać od ‐
głos sil nika zbli ża ją cego się sa mo chodu. – Chodźmy tam, za nim się
zgu bią i po jadą da lej. Ta bliczka z nu me rem jest cał kiem za sło nięta
krze wami – do daję.

Kiedy pod cho dzę do ogro dze nia, przed do mem za trzy muje się sa mo ‐
chód, z któ rego wy siada drobna ko bieta.



Da ria – od razu roz po znaję ją ze zdjęć na Fa ce bo oku. Oglą da łam je
tyle razy, że nie mal znam jej twarz na pa mięć.

On też wy gląda zna jomo, ale na żywo wy daje się wyż szy i jesz cze
przy stoj niej szy.

Kiedy wy siada, zdaję so bie sprawę, jak świet nie jest zbu do wany –
czarny pod ko szu lek, który ma na so bie, opina jego opa lone, mu sku ‐
larne ra miona, ja sne dżinsy świet nie leżą na wą skich bio drach
i zgrab nym tyłku.

– Wi taj cie! Tra fi li ście bez pro blemu? – od zywa się Ro bert i oboje po ‐
ta kują.

Pod cho dzę do Da rii i po sy łam jej uśmiech.
– Iza bela – rzu cam, a ona wy ciąga do mnie rękę, którą ści skam.
Na jej prze gu bie wi dzę wą ską srebrną bran so letkę z za wieszką

w kształ cie serca i ta tuaż z imie niem córki. Ame lia. Wy ta tu owała je
so bie przed czy po za gi nię ciu dziew czynki?, za sta na wiam się, kiedy
całą czwórką idziemy w stronę domu.

– Nie spo dzie waj cie się luk su sów. Le dwo to miej sce ku pi łem,
wszystko jest tu do od świe że nia. Ale bez obaw, po ściel bę dzie czy sta –
żar tuje Ro bert, a Woj ciech kle pie go po ple cach.

– Spoko, chło pie – mówi. – Jest ide al nie. Lu bimy z Da rią na turę

i nie na pu szone kli maty, prawda, kotku? – Obej muje idącą obok żonę,
która kła dzie mu głowę na ra mie niu.

Wi dząc ten gest, czuję za zdrość. My z Ro ber tem już tak nie po tra ‐
fimy.

W środku, roz glą da jąc się po wnę trzu domu, Woj tek pro po nuje nam
po moc w ewen tu al nym re mon cie.

– Je stem bu dow lań cem, ale to pew nie wie cie.
– Po ga damy o tym. – Ro bert po daje mu piwo i sięga po otwie racz. –

To co, roz pa lamy grilla?
Czuję dziwną i nie uza sad nioną złość na męża.
Czemu on się za cho wuje tak, jak by śmy umó wili się tu na chla nie ze

sta rymi przy ja ciółmi? Prze cież miała nas po łą czyć wspólna trauma,
wszy scy stra ci li śmy córki. Szybko jed nak do ciera do mnie nie do rzecz ‐



ność mo ich za rzu tów. Nasi go ście do piero co we szli, na wet się nie
znamy. Nie mogę ocze ki wać, że za le jemy się łzami, od progu za czy na ‐
jąc roz mowę o na szych dziew czyn kach. Wszystko ma swój czas, po cie ‐
szam się, po ma ga jąc mę żowi ukła dać na pół mi sku prze zna czone do
gril lo wa nia ka wałki mięsa.

– Po móc ci? – pyta Da ria, a ja zdaję so bie sprawę, że znowu ga pię się
na jej ta tuaż i zmu szam, żeby od wró cić wzrok.

– Zro bi łam go kilka mie sięcy temu – zdra dza, do strze ga jąc moje
spoj rze nie.

Nie wy gląda na ura żoną, chyba przy wy kła do tego typu cie ka wo ści
ze strony in nych lu dzi.

– Jest piękny – mó wię i po chwili obie mamy w oczach łzy.
Nie znam tej ko biety, kom plet nie nie mam po ję cia, kim jest, ale wła ‐

śnie w tym mo men cie ro dzi się po mię dzy nami pierw sza nić po ro zu ‐
mie nia. Ame lia. Pa mię tam jej twarz nie mal tak do brze, jak bu zię wła ‐
snej córki. Pa mię tam je wszyst kie, dzieci, które w ciągu ostat nich lat
za gi nęły w Pol sce. Głów nie dziew czynki, bo spra wom chłop ców nie
przy glą dam się aż tak uważ nie. Na gle wpada mi do głowy myśl, która
spra wia, że po ple cach prze cho dzą mi ciarki. A co, je śli ich córka znaj ‐
dzie się cała i zdrowa, a na sza mar twa? Czy na sza zna jo mość prze ‐
trwa łaby taki ob rót spraw? Na dal by nas po cie szali, ro zu mie jąc, przez
co prze cho dzimy, czy może od wró ci liby się od nas i ze rwali kon takt,
nie chcąc wciąż się nu rzać w bo le snych emo cjach, skoro ich dziecko by ‐
łoby już bez pieczne?

– Po daj pieprz – prosi Ro bert, wy ry wa jąc mnie z kosz mar nych roz ‐
wa żań.

Szu kam więc przy prawy w siatce z za ku pami, które zro bi li śmy po
dro dze, a mąż wy cho dzi na ze wnątrz, z pół mi skiem peł nym mięs
w dłoni.

Co przy nie sie ten week end? Za sta na wiam się, idąc w ślad za nim.
Da ria ła pie za rękę Wojtka, a on coś jej szep cze na ucho.
Są tacy za ko chani, my ślę i na gle pra wie wy bu cham pła czem. Bo ja

nie mam już na wet tego.



Mnie mój mąż nie ko cha.
A na wet je śli cią gle coś do mnie czuje, nie po trafi mi tego oka zać

w spo sób, który pod no siłby mnie na du chu.
Przy grillu otwie ram piwo.
Da ria robi to samo i mówi, że mam piękne włosy.
– Za wsze uwiel bia łam rudy, cho ciaż ab so lut nie do mnie nie pa suje.

Ale ty je steś do tego ko loru stwo rzona.
– Dzięki – mó wię i obie sia damy w roz sta wio nych przez Ro berta le ‐

ża kach, przy glą da jąc się krę cą cym się przy pa le ni sku męż czy znom.
– Za to lu bię grille – mówi ci cho Da ria. – Fa ceci przej mują pa łeczkę.
– Fakt. – Uśmie cham się, zda jąc so bie jed no cze śnie sprawę, że ga pię

się na ty łek Wojtka.
Chry ste…
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DA RIA

 

Je dze nie jest na prawdę pyszne. Za ja da jąc się sa łat kami, opie czoną ba ‐
gietką i cia stem z kru szonką, mam wy rzuty, że sie dzę przy grillu i się
opy cham, ale mó wię so bie, że cza sem na wet tacy ro dzice, jak my, mają
prawo do odro biny ra do ści.

Ro bert i Iza bela są sym pa tyczni, otwarci i wy ga dani – już po dwóch
pi wach czuję się cał kiem do brze w ich to wa rzy stwie, choć prze cież to
zu peł nie obcy lu dzie. Ona jest piękna, ko bieca i cie pła, ma w so bie coś

mat czy nego, jakby chciała opie ko wać się ca łym świa tem. On spra wia
wra że nie zdy stan so wa nego, ale kiedy po zna się go nieco le piej, można
zmie nić zda nie.

Do za chodu słońca jemy, ga wę dzimy o bzde tach i nie śpiesz nie są ‐
czymy piwo za pi wem. Do piero kiedy się ściem nia, a męż czyźni roz pa ‐
lają wiel kie ogni sko w sa mym rogu ogrodu, at mos fera robi się znacz ‐
nie bar dziej in tymna, ale też bo le sna. Jak na ko niec kwiet nia jest nie ‐
praw do po dob nie cie pło. W Pol sce padł wła śnie ja kiś re kord tem pe ra ‐
tury, co nas cie szy, bo sie dzimy pod chmurką.

– Ma cie jesz cze na dzieję? – pyta na gle mój Woj tek, a ja czuję na
niego złość za to py ta nie.

– Oczy wi ście, że mam na dzieję! – rzu cam ostrym to nem.
– Za wsze – mówi Iza bela.
Ro bert mil czy. Trzyma nad ogniem kij z na bitą na niego kieł basą

i z nie prze nik nio nym wy ra zem twa rzy pa trzy w pło mie nie.
– Nic nie po wiesz? – pyta go Iza bela.
– Tak, wciąż mam na dzieję, ale jest co raz słab sza. To chcia łaś usły ‐

szeć? Za czy nam też do pusz czać do sie bie myśl, że na sza córka ni gdy



się już nie od naj dzie. I wiem, że ty nie umiesz jesz cze tego zro bić – od ‐
po wiada żo nie.

Po jego bo le śnie szcze rych sło wach za pada mar twa ci sza, za kłó cana
je dy nie szcze ka niem psa gdzieś w od dali. Sie dzimy wo kół ognia, który
we soło trza ska i strzela iskrami w ciemne wie czorne niebo, a na sze
serca ści ska ból.

– Ona wróci – mówi w końcu Iza bela. – Wróci, zo ba czysz – po wta rza
z na ci skiem, za nim wstaje i ru sza w stronę domu.

– Do kąd idziesz? – pyta ją mąż.
– Si kać. Mogę? – sarka.
– Mo żesz. – Ro bert lekko się uśmie cha i ściąga znad ognia kieł basę.
– Ja też pójdę. – Pod no szę się z le żaka i bie gnę za Iza belą. – Cze kaj,

ciemno tu! – wo łam, a ona przy staje i świeci mi pod nogi trzy maną
w dłoni la tarką. – Je stem kom plet nie pi jana – chi cho czę, co, zwłasz cza
po tym, o czym przed chwilą mó wi li śmy, wy daje mi się wy jąt kowo nie ‐
sto sowne.

Ale Iza też się śmieje. Mówi, że kręci się jej w gło wie, i żar tem do ‐
daje, że się za raz po sika.

– Ro bert za wsze się ze mnie na bija, że po al ko holu bie gam do to a lety
do słow nie co kwa drans, więc sta ram się wy trzy mać jak naj dłu żej, ale
już na prawdę nie mogę – par ska śmie chem, kiedy wpa damy do ciem ‐
nego domu. – Mogę iść do ła zienki pierw sza? – pyta, roz pi na jąc przy
tym gu zik ciem nych, wą skich spodni, które ma na so bie.

– Ja sne, idź. U mnie sy tu acja nie jest jesz cze tak dra ma tyczna – za ‐
pew niam ją, cho ciaż prawdę mó wiąc, mnie też piwo mocno działa na
pę cherz.

Kiedy Iza bela jest w to a le cie, wyj muję z kie szeni ko mórkę, ro bię so ‐
bie idio tyczne sel fie z wy wa lo nym ję zy kiem i wy sy łam je mę żowi
z tek stem: „Mia łeś ra cję, po trze bo wa li śmy ta kiego week endu”.

Woj tek od pi suje po chwili.
„Ja za wsze mam ra cję”, czy tam i się uśmie cham.
„Chciał byś”, pi szę i czym prę dzej cho wam te le fon do kie szeni.



– Do bra, leć! – Iza wy cho dzi z ła zienki i prze pusz cza mnie
w drzwiach.

Za my kam się więc w środku i sia dam na se de sie. Za zwy czaj nie ro ‐
bię tego w ob cych miej scach, ale tu jest czy sto i schlud nie – wi dać, że
cho ciaż ku pili do mek nie dawno, Iza z Ro ber tem zdą żyli już wy sprzą ‐
tać ła zienkę.

Te le fon dzwoni, kiedy si kam.
– Dawno nie wi dzia łem two jej twa rzy w świe tle ogni ska – mówi

mąż, kiedy od bie ram. – Jest jak na Ka szu bach, przed laty, pa mię tasz?
– pyta.

Pa mię tam, ja sne, że pa mię tam. Jeź dzi li śmy wtedy na week endy ze
zna jo mymi, któ rzy obec nie miesz kają w No wej Ze lan dii i wciąż nam
ich bra kuje. Ame lii nie było jesz cze na świe cie, a my nie mie li śmy po ‐
ję cia, że któ re goś dnia los przy klei nam upiorną łatkę ro dzi ców za gi ‐
nio nej dziew czynki.

– Je stem spo cona, po gry ziona przez ko mary i prze siąk nięta dy mem
z ogni ska, ale mam ochotę się dziś z tobą ko chać – mó wię ci cho.

– To masz jak w banku – śmieje się Woj tek. – Wra caj cie szybko z tej
ła zienki, nudno bez was – do daje, za nim się roz łą cza.

Za nim wy cho dzimy z domku, Iza bela woła mnie do kuchni.
Roz dzie li ły śmy się tylko na chwilę, ale wi dzę, że zdą żyła się prze brać

– za miast ob ci słych dżin sów, bluzki na ra miącz kach i kra cia stej fla ne ‐
lo wej ko szuli ma na so bie pi sta cjo wo zie lony we lu rowy dres, który pod ‐
kre śla jej krą głe ko biece kształty.

– Za dużo piwa w sie bie wla łam, przy cia sne dżinsy były udręką –
mruga do mnie i siada na jed nym z krze seł. – Jak to ro bi cie, że tak do ‐
brze się wam z Wojt kiem układa? – pyta ci cho, zer ka jąc w stronę

drzwi, jakby się bała, że lada mo ment po jawi się w nich jej Ro bert. –
Bo na sze mał żeń stwo zdaje się roz pa dać z dnia na dzień – wy znaje.

Jej słowa mnie za ska kują. Na pierw szy rzut oka nasi go spo da rze wy ‐
dają się prze cież cał kiem zgrani, ale, jak wi dać, po zory mylą.

– My też mie wamy upadki i wzloty – mó wię.



– To ja sne, jak w każ dym związku, ale przy nam niej cią gle się do ty ‐
ka cie. Mój mąż, nie li cząc kilku spo ra dycz nych ak cji, prze stał ze mną
sy piać – wy znaje Iza za ska ku jąco szcze rze i w tym mo men cie wy ba ‐
czam jej wga pia nie się w ty łek mo jego Wojtka, na czym ją przy ła pa ‐
łam tego wie czoru.

– Seks za wsze był dla nas bar dzo ważny. Po cie szamy się w ten spo ‐
sób.

– Cóż, ja też tak my śla łam, ale Ro bert… Nie ważne, za po mnij. – Iza
wy ciąga z lo dówki piwo, otwiera je i prze chyla głowę, żeby się na pić. –
Gdy byś kie dyś chciała za mie nić się na mę żów, daj znać – do daje po
chwili, a ja do piero te raz wi dzę, że jest znacz nie bar dziej pi jana, niż
my śla łam.

– Bar dzo wąt pię, ale dzięki za pro po zy cję. – Uśmie cham się do niej
ra czej chłodno, bo nie ba wią mnie ta kie żarty.

Zwłasz cza że Iza bela jest ode mnie o wiele ład niej sza.
– Prze gię łam? – pyta i wy bu cha śmie chem. – Żar to wa łam, wy lu zuj.

Zro bi łaś taką minę, jak bym za dźgała ci pra babkę szpi kul cem do lodu.
– Prze gię łaś – przy znaję, a wtedy ona pod cho dzi do mnie i do słow nie

się na mnie wie sza.
– Zo sta niemy naj lep szymi przy ja ciół kami? – pyta z na dzieją.
Na szyi czuję jej cie pły, prze siąk nięty al ko ho lem od dech. Sy tu acja

jest dla mnie mało kom for towa, ale idąc za jej radą, po sta na wiam się
wy lu zo wać i rzu cam: „Ja sne”.

– Kurwa, jed nak za dużo w sie bie wla łam. – Iza od sta wia nie do pite
piwo, dys kret nie czka i mówi, że musi się na pić kawy. – Też chcesz?

– Po pro szę.
– Za pa rzę. I bła gam, nie przy po mi naj mi ju tro, co tu wy ga dy wa łam –

prosi i włą cza czaj nik. – De ner wo wa łam się tym spo tka niem – wy ‐
znaje. – Ba łam się go.

– Ja też – przy znaję szcze rze i robi mi się wstyd na wspo mnie nie
swo jej nie zdro wej chęci po zna nia in nej po grą żo nej w roz pa czy matki.

– W wa szym to wa rzy stwie czuję się do brze, bo wiem, że ro zu mie cie.
Wszystko. To, że cza sem się chce na chwilę o tym wszyst kim za po ‐



mnieć, i to, że się śmieję, piję, żyję. Bo mo men tami mam wy rzuty su ‐
mie nia na wet z po wodu tego, że od dy cham. Wiesz, co mam na my śli? –
pyta Iza bela, chwilę przed tym, jak za ta cza się na stół, klnie pod no ‐
sem i siada.

– Siedź, ja się zajmę kawą – pro po nuję. – Po wiedz mi tylko, gdzie co
jest.

– Kawa tam. – Iza wska zuje pal cem jedną z odra pa nych ku chen nych
sza fek. – Kubki w kre den sie, a cu kier dia bli wie dzą gdzie. Chyba
w jed nej z tych re kla mó wek, któ rych Ro bert jesz cze do końca nie roz ‐
pa ko wał. – Wska zuje, rów nież pal cem.

Wyj mu jąc cu kier z torby na za kupy, do strze gam pa ra gon, a na nim,
wi doczne, bo na końcu li sty in nych pro duk tów, pre zer wa tywy. Mó wiła,
że ze sobą nie sy piają, dzi wię się. On ma ro mans? A może po pro stu
chce z nią dziś iść do łóżka, ale ona nie jest na ta blet kach?, za sta na ‐
wiam się.

– Masz? – pyta Iza, za nim ła pie ją czkawka. – Kurwa mać – mam ro ‐
cze.

Póź niej czka i czka, wy gląda to ża ło śnie i ko micz nie jed no cze śnie.
Pod cho dzę, gła dzę ją po ple cach i spon ta nicz nie obej muję tę sie dzącą

na krze śle, wciąż jesz cze nie mal zu peł nie obcą ko bietę, a ona za czyna
nu cić ko ły sankę:

 

W gó rze tyle gwiazd,

w dole tyle miast.

Gwiazdy mia stu dają znać,

że dzieci idą spać.

Ach, śpij, ko cha nie.

Je śli gwiazdkę z nieba chcesz – do sta niesz.

Czego pra gniesz, daj mi znać,

ja ci wszystko mogę dać...

 

...Więc dla czego nie chcesz spać? – do łą czam, bo świet nie pa mię tam
tekst, który kilka lat temu śpie wa łam Ame lii.



Kiedy koń czymy, obie pła czemy.
Póź niej Iza bela gło śno czka i obie wy bu chamy grom kim, hi ste rycz ‐

nym śmie chem.
– Ko biety, świt was tu za sta nie. Po szły ście się wy si kać i prze pa dły ‐

ście – od zywa się Ro bert, który zja wia się w kuchni, prze ry wa jąc nasz
na gły na pad śmie chu.

– À pro pos, znowu mu szę do ła zienki. – Iza po now nie bie gnie, żeby
się wy si kać, a ja za le wam wrząt kiem kawę.

– Upiła się, wy bacz – uspra wie dli wia żonę nasz go spo darz, ale pro ‐
tek cjo nalny ton jego głosu nie przy pada mi do gu stu.

– To grill, więc by ła bym bar dziej zdzi wiona, gdyby tego nie zro biła –
mó wię.

– Ja sne. – Ro bert po syła mi za kło po tany uśmiech i otwiera jedną
z szu flad. – Ły żeczki, na wy pa dek, gdy byś ich szu kała.

– Dzięki.
Ogni sko do ga szamy koło dru giej czter dzie ści nad ra nem. Do brze

nam się sie dzi przy ogniu, ale wszy scy są już tacy zmę czeni, na je dzeni
i pi jani, że chcemy tylko się po ło żyć i od pły nąć.

– Idziesz pod prysz nic? – pyta Woj tek, kiedy do cie ramy do jed nej
z sy pialni i za my kamy się w środku na za mon to waną w drzwiach me ‐
ta lową za suwkę.

– Rano – mru czę.
– Zsu wamy łóżka?
– Zo staw, po pro stu śpijmy ra zem na jed nym.
– Bę dzie cia sno – uprze dza mnie mąż, ale nie za mie rza się upie rać

przy swoim i po chwili kła dzie się, wtula w moje plecy i szep cze mi na
ucho, że mnie pra gnie.

Kiedy się ko chamy, przy po mi nam so bie ga piącą się na jego ty łek Iza ‐
belę i czuję coś na kształt sa tys fak cji. Ona może się śli nić na jego wi ‐
dok, ale to wciąż mój mąż, my ślę o tym, kiedy on się we mnie po ru sza.

– Lu bię, kiedy je steś pi jana – mru czy Woj tek, a po tem przy gryza
pła tek mo jego ucha.



Do cho dząc, krzy czę, a mój głos nie sie się w ci szy ciem nego, nie wiel ‐
kiego domku nad je zio rem.

Za sy piam z my ślą o Ame lii, ale opla ta jące mnie mocne ra miona
męża przy no szą chwi lowe uko je nie. Prze szli śmy przez pie kło, ale mie ‐
li śmy w nim sie bie. Cza sem po cie sza mnie to mniej, cza sem bar dziej.
Tej aku rat nocy bar dzo. Wy gląda na to, że Iza bela nie ma na wet tego.
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Kiedy roz cho dzimy się do po koi, mó wiąc so bie „do bra noc” w wą skim

ciem nym ko ry ta rzu, mąż lekko obej muje mnie w ta lii i prze pusz cza

w drzwiach, a ja je stem Ro ber towi wdzięczna za ten gest. Dawno mnie

nie do ty kał, na wet tak.

W środku jest duszno i pach nie dy mem z ogni ska – po na szym przy ‐
jeź dzie Ro bert otwo rzył okno, ale za po mniał je za mknąć.

– Cuch nie tu – mówi te raz, za my ka jąc je, a mnie nie chce się na wet

wy po mi nać mu, że w za sa dzie to jego wina.

Zresztą to by łoby prze gię cie. Wy star czy, że ostat nio ob wi niam go

o tyle róż nych rze czy, po dob nie, jak on mnie.

Czuję się wcięta. Mimo wy pi tej nie dawno kawy z cy tryną kręci mi

się w gło wie, świat wi ruje wo kół mnie, w ustach mam su cho.

W po koju, po dob nie jak w tym, w któ rym śpią dziś nasi go ście, są

dwa wą skie łóżka sto jące przy prze ciw le głych ścia nach. Przez chwilę

mam ochotę za pro po no wać, że by śmy je złą czyli, ale prze cież wiem, że

Ro ber towi nie bę dzie się chciało. On też jest pi jany, w do datku nie ‐
przy jem nie mil czący. Świet nie znam ten jego po nury na strój, wiem, że

te raz le piej zo sta wić go w spo koju.

– Do bra noc – rzuca tylko, za nim zsuwa spodnie na pod łogę i kła dzie

się spać w bok ser kach i pod ko szulku, ple cami do mnie, a twa rzą do

ściany.

Zaj muję więc dru gie łóżko i kładę się na wznak, sta ra jąc nie my śleć

o uno szą cym się wciąż w po koju gry zą cym za pa chu dymu i tym, że

znowu chce mi się siku.

Mąż za sy pia nie mal od razu, jego ci che po chra py wa nie spra wia, że

mam ochotę na kryć głowę po duszką.



Po kwa dran sie de cy duję się na wy prawę do ła zienki i wstaję z łóżka.

Na po grą żony w ciem no ściach ko ry tarz wy cho dzę boso, stą pam na

pal cach, żeby ni kogo nie obu dzić, a póź niej to sły szę – zza za mknię ‐
tych drzwi po koju na szych go ści wy raź nie do cho dzą od głosy upra wia ‐
nej mi ło ści.

Ci chy ko biecy krzyk roz ko szy, który do ciera do mo ich uszu chwilę

póź niej, spra wia, że przy gry zam wargę. Obcy lu dzie pie przą się pod

na szym da chem, pod czas gdy mój mąż na wet mnie nie po ca ło wał, my ‐
ślę bli ska łez.

W ła zience pła czę. Ro nię łzy nad sobą, na szą za gi nioną córką, moim

roz pa da ją cym się mał żeń stwem, a z każdą ko lejną, która spływa po

mo ich po licz kach, czuję się co raz lżej sza, spo koj niej sza.

Na ko niec biorę szybki chłodny prysz nic, osu szam włosy ręcz ni kiem

i przy glą dam się so bie w lu strze. Może po win nam od niego odejść?, za ‐
sta na wiam się przez chwilę, ale nie je stem pewna, czy od ważę się na

tak ra dy kalny krok… Jak udźwi gnę w po je dynkę sa mot ność, która na ‐
wet u boku Ro berta stała się nie do znie sie nia?, my ślę, prze cze su jąc

pal cami mo kre włosy.

Osu szam je ręcz ni kiem i wy cho dzę z ła zienki.

W ko ry ta rzu mam ochotę przy sta nąć pod drzwiami na szych go ści

i przy ło żyć do nich ucho, ale opie ram się po ku sie. To by łoby prze gię cie.

Za sy piam chyba do piero ja koś przed czwartą.

Śpię nie spo koj nie, ale dość długo – bu dzi mnie do piero czyjś gło śny

śmiech i do ciera do mnie, że nasi go ście, w to wa rzy stwie Ro berta, za ‐
sie dli już w ogro dzie przy drew nia nym stole po sta wio nym pod jed nym

z drzew.

Ubie ram się szybko, myję zęby, piję kilka ły ków wody i wy cho dzę na

ze wnątrz.

– A już się za sta na wia li śmy, czy nie za pa dłaś w śpiączkę – rzuca na

mój wi dok Ro bert.

Woj tek gło śno się śmieje, roz ba wiony dur nym żar tem no wego zna jo ‐
mego, ale Da ria, w prze ci wień stwie do męża, lekko się krzywi – jej



naj wy raź niej nie roz ba wiło prza śne po czu cie hu moru mo jego ślub ‐
nego.

– Dzień do bry wszyst kim – mó wię, pod cho dząc do na kry tego kra cia ‐
stym ob ru sem stołu, a Woj tek wstaje, żeby szar mancko pod su nąć mi

krze sło. – Dzięki – do daję, po sy ła jąc mu dość po wścią gliwy uśmiech. –

Te raz, kiedy wy trzeź wia łam, zdaję so bie sprawę, że wie czo rem zbyt

osten ta cyj nie się na niego ga pi łam i jest mi na prawdę głu pio.

Da ria ma po godny wy raz twa rzy, ale nie mówi ani słowa. Wy daje się

nie wy spana, lekko ska co wana i smutna, a ja zdaję so bie na gle sprawę,

że je ste śmy nie tyle week en do wymi zna jo mymi, ile przede wszyst kim

czwórką osób, które usi łują się po zbie rać po za gi nię ciu dzieci.

– Zjedz coś i idziemy nad je zioro. – Mąż kła dzie przede mną duży ta ‐
lerz w kwiaty, na któ rym leżą trzy skąpo po sma ro wane tru skaw ko ‐
wym dże mem kromki ciem nego chleba ze sło necz ni kiem, ku pio nego

przez nas wczo raj w dro dze tu taj.

– Na lej mi soku – pro szę go, a on sięga po dzba nek. – Jak spa li ście?

– py tam i po sy łam nie winny uśmiech Wojt kowi, ale Da rii nie umyka

zło śli wość w moim gło sie. Chyba się do my śla, że sły sza łam, jak się ko ‐
chają.

– Cał kiem nie źle – od po wiada jej mąż, po czym ca łuje żonę w szyję,

a jej po liczki ob lewa zdra dziecki ru mie niec.

De li katna jak mi moza, my ślę, za nim wgry zam się w ka napkę.

Nad po bli skie je zioro ru szamy go dzinę póź niej, po ka wie i chwili spę ‐
dzo nej w ogro dzie. Idziemy wzdłuż po ro śnię tej wy so kimi tra wami wą ‐
skiej drogi aż na sam skraj wody.

Ochło dziło się, dzień wcze śniej było cie plej. Te raz jest szes na ście

stopni, od wody czuć wil goć, a mimo to za ło ży łam dżin sowe szorty

i nową bluzę z na dru kiem w róże. Fa ceci są w dżin sach i dre so wych

blu zach, tylko Da ria zde cy do wała się na ciem no błę kitną su kienkę, na

którą wło żyła be żowy swe ter z pa skiem.

Nad wodą sia damy na drew nia nym po mo ście, a Ro bert wyj muje

z ple caka cztery bu telki schło dzo nego piwa.



– Ro zu miem, że wy jeż dża cie do piero po obie dzie – mruga do Wojtka,

za nim wrę cza mu jedną z nich i po daje otwie racz.

– Ja dzię kuję, wczo raj wla łam w sie bie wy star cza jąco. – Da ria zde cy ‐
do wa nie od ma wia, a ja, chyba tro chę na prze kór tej mi mo zie, od razu

otwie ram żywca i piję, nie przej mu jąc się pianą na bro dzie.

– Ład nie tu – mówi ona, opie ra jąc głowę na ra mie niu sie dzą cego

obok męża.

– I ci cho – do rzuca Ro bert z taką dumą w gło sie, jakby był wła ści cie ‐
lem przy naj mniej ca łego te renu nad je zio rem, co oczy wi ście jest

bzdurą.

– Od bija wam cza sem? – pyta na gle Da ria, a mój mąż po syła jej py ‐
ta jące spoj rze nie. – No wie cie, kiedy nie po tra fi cie po ra dzić so bie

z emo cjami. Ja ostat nio zro bi łam z sie bie wi do wi sko w knaj pie i ob la ‐
łam ke fi rem skle pową.

– Co? – par skam. – Czemu aku rat ke fi rem?

– Tak się zło żyło, że aku rat ke fir mia łam pod ręką – wy ja śnia niby

po waż nym gło sem, ale oczy jej się śmieją.

– Gdyby baba była wredna, we zwa łaby po li cję – wtrąca się Woj ciech,

a ona wzru sza ra mio nami.

– Ona była wredna, ko cha nie. Na wet so bie nie wy obra żasz, jak bar ‐
dzo. A po li cja może mi sko czyć. Je stem matką za gi nio nego dziecka, to

w ta kich sy tu acjach spory bo nus. Nikt nie chce ska zy wać mnie na

wię cej, niż już prze szłam.

– Obyś się kie dyś nie zdzi wiła – mru czy Woj ciech, za nim ca łuje Da ‐
rię w czu bek głowy i upija kilka ko lej nych ły ków piwa.

– Ja pra wie kie dyś po bi łem zu peł nie ob cego fa ceta – od zywa się na ‐
gle mój Ro bert. – My śla łem aku rat o Idze, a on za je chał mi drogę…

Wy sko czy li śmy z sa mo cho dów, wy wią zała się sprzeczka, pu ściły mi

nerwy.

– Ni gdy mi o tym nie wspo mi na łeś – wy rzu cam mu, a on wzru sza

ra mio nami.

– Ja kie to ma zna cze nie? – rzuca obo jęt nym to nem i, za pa trzony

w wodę, milk nie.



– Przejdę się – de cy duję, wsta jąc z po mo stu.

– Idę z tobą. Chęt nie się ro zej rzę po oko licy – mówi Woj ciech.

Za ska kuje mnie tym, że chce do łą czyć. Przez chwilę się za sta na ‐
wiam, czy nie za pro po no wać spa ceru po zo sta łej dwójce, ale wy gląda

na to, że nie mają ochoty nam to wa rzy szyć.

We dług tego, co po wie dział mi dzień wcze śniej Ro bert, je zioro można

obejść do okoła wą ską, po ro śniętą ło pia nem ścieżką, na któ rej leżą po ‐
rzu cone puszki po pi wie, zu żyte pre zer wa tywy i naj prze róż niej sze

śmieci, ja kie ma w zwy czaju zo sta wiać po so bie szkod nik zwany czło ‐
wie kiem. Na moje oko spa cer zaj muje góra dwa dzie ścia mi nut i za ‐
pew nia ładne wi doki, co so bie ce nię.

– Uwa żaj – mówi idący kilka kro ków przede mną Woj ciech, wska zu ‐
jąc na ukru szone ce gły.

– Dzięki – rzu cam, a on się za trzy muje i od wraca do mnie przo dem.

– Świetni z was lu dzie, cie szę się, że się po zna li śmy – mówi.

Jego uwaga jest zu peł nie nie winna, ale spo sób, w jaki pa trzy mi

w oczy…

Na gle mam wra że nie, że jest mię dzy nami nie za prze czalna che mia,

że wcale so bie tego nie uro iłam. Po do bam mu się, a on po doba się

mnie – wpadł mi w oko już w pierw szej chwili, ba, po wiem wię cej –

zro bił na mnie na prawdę pio ru nu jące wra że nie.

– Dzięki. – Uśmie cham się, a on wy ciąga rękę i sa mymi opusz kami

pal ców mu ska skórę na moim po liczku.

– My ślę, że je steś rów nie kru cha, jak Da ria, ale na ze wnątrz tego nie

oka zu jesz. Za ło ży łaś pan cerz i może to wła śnie dzięki niemu udaje ci

się prze trwać i w miarę nor mal nie funk cjo no wać – za uważa, po czym

cofa rękę. – Wy bacz.

– To nic – mó wię ci cho i od wra cam wzrok, żeby nie zo ba czył w mo ich

oczach łez, ale jest za późno, bo zo rien to wał się, że je stem po ru szona.

– Iza, prze pra szam, nie chcia łem do pro wa dzić się do pła czu – mówi,

zdrab nia jąc moje imię w spo sób, który cał kiem mi się po doba.

– Nie pła czę przez cie bie. Ja tak ogól nie, bo chyba… – Ury wam,

kiedy ła mie mi się głos, a on przy ciąga mnie do sie bie i przy tula.



Czuję za pach jego wody ko loń skiej, twar dość jego mię śni, bi cie serca.

Gest jest tak in tymny i nie sto sowny, że bra kuje mi tchu. Prze cież jest

mę żem in nej ko biety, i to w do datku cał kiem ob cym fa ce tem, a jed nak

w jego ra mio nach czuję się po cie szona.

– Je steś silna – mówi tuż przy moim uchu. – Znacz nie sil niej sza, niż
my ślisz. Już sam fakt, że po tra fisz nor malne cho dzić do pracy i być

mię dzy ludźmi, świad czy o tym, że nie ła two cię zła mać. Moja żona od

dnia za gi nię cia na szej córki sie dzi w domu. Po pro stu tam utknęła

i wy gląda na to, że nie prędko stam tąd wyj dzie – do daje, a w jego gło ‐
sie sły szę go rycz.

– Każdy prze cho dzi przez to po swo jemu. – Wy swo ba dzam się z jego

ra mion. – Prze pra szam, roz kle iłam się. Nie dawno mia łam uro dziny,

czego nie na wi dzę, od kąd nie ma z nami Igi, poza tym mał żeń stwo mi

się sy pie, a ty… Dawno nikt mnie nie do ty kał. Nie tak – do daję szep ‐
tem, za że no wana, że opo wia dam mu o swo ich tę sk no tach i roz cza ro ‐
wa niach, jak by śmy znali się od wie ków.

Wciąż sto imy bli sko sie bie, zbyt bli sko, na wą skiej ścieżce. Gdzieś
u na szych stóp chlu po cze woda, z od dali sły chać mę ski śmiech, chyba

Ro berta. Pro szę, pro szę, więc mi moza po tra fiła roz ba wić mo jego

męża… Punkt dla niej, my ślę, zda jąc so bie sprawę, że czuję lek kie

ukłu cie za zdro ści.

Woj ciech wciąż pa trzy mi w oczy, in tym ność tej chwili zdaje się prze ‐
cią gać, po mię dzy nami do słow nie prze ska kują iskry.

– Wra cajmy już – pro szę go, po raz ko lejny zda jąc so bie sprawę, jak

bar dzo nie sto sowne jest to, co wła śnie ro bimy, choć prze cież, gdyby wy ‐
łą czyć wszyst kie emo cje, nie ro bimy w za sa dzie nic.

– My śla łem, że obej dziemy je zioro do okoła – pro te stuje on, ale ja idę

już w kie runku po mo stu i męża, któ rego zo sta wi łam z Da rią.

Tak, je stem za zdro sna i przez chwilę za sta na wiam się, czy jest

szansa, że tym dwojgu przyj dzie do głowy coś nie sto sow nego.

– Po wi nie neś z nią po roz ma wiać – mó wię, kiedy ścieżka nieco się po ‐
sze rza i Woj ciech, za miast z tyłu, idzie obok mnie. – Z Da rią. O jej po ‐
wro cie do pracy. Tego typu izo la cja chyba ni komu nie służy.



– My ślisz, że nie pró bo wa łem?

– Może ona po trze buje jesz cze tro chę czasu? – su ge ruję, a on par ska.

– Ile? Od za gi nię cia Ame lii mi nęły pra wie dwa lata. Dwa lata, a ona

co dzien nie wy gląda tak, jakby to się stało do słow nie kilka go dzin

wcze śniej. Chciał bym ru szyć do przodu, ro zu miesz? Ży cie jest jedno,

a nam dzień po dniu prze cieka przez palce. Tę sk nię za moją có reczką,

ni gdy nie prze sta łem jej ko chać, ale chciał bym móc nor mal nie funk cjo ‐
no wać. – Na gle to Wojt kowi ła mie się głos.

Kiedy siada na ol brzy mim gła zie wśród trawy, a po tem po chy lony

ukrywa twarz w dło niach, zaj muję miej sce obok niego i głasz czę go po

ple cach.

– Każ dego dnia wra cam z pracy z na dzieją, że spę dzimy cho ciaż
jedno po po łu dnie jak nor malni lu dzie. Pizza, piwo, może ja kiś wy pad

do kina czy nad wodę. Ale wtedy wi dzę jej udrę czoną minę i mam

dość. Ro bię wszystko, żeby o nią za dbać, nieba bym jej przy chy lił, ale

ona po trafi wy łącz nie ob wi niać mnie o to, co się przy tra fiło na szej

córce. Moja żona uważa, że to przeze mnie Ame lia za gi nęła. To ja się

upie ra łem, żeby je chała do Trój mia sta, to ja ze sła łem na na szą ro ‐
dzinę to prze kleń stwo. Ona jest czy sta jak łza, bez winy. Za wsze była

do brą matką, ide alną wręcz, a te raz ob nosi się z tym swoim mę czeń ‐
stwem, jakby nie li czyło się nic in nego, i wali mnie nim po oczach,

chłosz cze, rani, ka tuje. Jest matką, z któ rej ra mion wy rwano dziecko,

a ja tylko fra je rem, który ca łymi dniami ha ruje, żeby utrzy mać ją,

dom i wszystko to, co wcze śniej ra zem zbu do wa li śmy.

– Wy glą da cie na do bre mał żeń stwo – mó wię ci cho, a Woj tek lekko

wzru sza ra mio nami.

– By wamy do brym mał żeń stwem. Wciąż ją ko cham, ale cza sem my ‐
ślę, że ta mi łość przy nosi mi wy łącz nie ból. Może je stem ja kimś pro ‐
sta kiem, ale na prawdę ma rzę o ży ciu, które bez pow rot nie mi nęło.

Mam dość wy rzu tów su mie nia, bólu w jej oczach i świa do mo ści, że

choć bym zro bił wszystko, nie po tra fię jej uszczę śli wić. Nie umiem dać

szczę ścia ko bie cie, którą ko cham. Wiesz, ja kie to fru stru jące?

– Wy obra żam so bie – mó wię.



– Masz ra cję, wra cajmy do nich. Scena za zdro ści to ostat nia rzecz,

na jaką mam dziś ochotę. – Woj ciech wstaje z ka mie nia, na któ rym

przy sie dli śmy, i wy ciąga do mnie rękę. – Uwa żaj, w tra wie jest pełno

szkła – ostrzega.

Wtedy mó wię coś, czego ni gdy nie po win nam po wie dzieć, ale po pro ‐
stu mi się wy myka.

– Wy przy naj mniej wciąż ze sobą sy pia cie.

Woj ciech uśmie cha się na te słowa.

– Sły sza łaś coś w nocy? Wy bacz, po nio sło nas.

– To ja prze pra szam, ten tekst był bar dzo nie ma miej scu – tłu ma czę

się, zda jąc so bie sprawę, że moje po liczki ob lewa ru mie niec.

On tym cza sem przy staje na ścieżce i pa trzy mi w oczy.

– Seks jest wszyst kim, co mamy. Tylko kiedy się z nią ko cham, mam

wra że nie, że do pusz cza mnie do sie bie, na mo ment za po mi na jąc o gar ‐
dzie. Kiedy po zwala mi się do ty kać, wciąż jest tą dziew czyną, w któ rej

się za ko cha łem. Zni kają na sze pro blemy, trauma, którą prze ży li śmy,

złe wspo mnie nia, myśl o pu stym dzie cię cym po koju. Są tylko na sze

roz grzane, po łą czone ciała, na chwilę wszystko inne staje się zno śniej ‐
sze… Wow! Przy znaj, że nie źle się przed sobą otwo rzy li śmy, jak na tak

krótki spa cer – śmieje się Woj ciech.

– Fakt – od po wia dam.

Kiedy wra camy na po most, Da ria jest sama.

– Gdzie Ro bert? – py tam.

Se kundę póź niej wi dzę jego ciu chy – bluzę, dżinsy i buty, które rzu cił

na de ski po mo stu.

Za wsze lu bił pły wać, na wet w zim nej wo dzie. Zda rzało mu się mor so ‐
wać na wet zimą, w Bał tyku, więc po dej rze wam, że dzi siej sze tem pe ra ‐
tury nie są dla niego żad nym więk szym szo kiem.

Spo glą dam na wodę i do strze gam męża na sa mym środku je ziora –

pły nie wolno, ryt micz nie wy ma chu jąc rę koma. Po dej rze wam, że cie szy

go taki kon takt z na turą i na gle znowu czuję się prze raź li wie sa ‐
motna.

– Zmar z łaś? – pyta Woj ciech Da rię i obej muje żonę ra mie niem.



Na wet je śli do słow nie przed chwilą mi się na nią ża lił, te raz w jego

gło sie daje się usły szeć tylko czu łość.

Znowu je stem sama, my ślę. A może za wsze tak to wy glą dało? Ro bert

by wał oschły i za mknięty w so bie na długo przed za gi nię ciem na szej

córki. To, co w na rze czeń skich cza sach bra łam za jego po ukła da nie

emo cjo nalne i sta bil ność, oka zało się po pro stu mru kli wo ścią i dy stan ‐
sem, który lu bił utrzy my wać na wet w re la cjach ze mną.

Kilka mi nut póź niej mąż pod pływa do po mo stu, wdra puje się na

niego i otrze puje z wody jak mo kry pies.

Da ria ukrad kiem na niego zerka, ale szybko opusz cza oczy, chyba pe ‐
szy ją wi dok pół na giego mę skiego ciała.

Otwie ram wciąż jesz cze przy jem nie schło dzone piwo, któ rym ona po ‐
gar dziła, i piję je dusz kiem, spra gniona tego przy jem nego za wrotu

głowy, który cho ciaż na chwilę po maga za po mnieć o ca łym świe cie.

– Sko czę po su che ciu chy. Przy nieść wam coś z domu? – pyta Ro bert.

– Ter mos pe łen kawy – mru czę, a on krzywo się uśmie cha.

– Ktoś chyba wczo raj mocno prze ho lo wał z al ko ho lem – rzuca ra czej

ką śli wym to nem.

– Nie ja jedna – bro nię się.

– Fakt. – Da ria staje w mo jej obro nie, a ja po sy łam jej uśmiech.

– Nie zimno ci? – py tam ją, kiedy Ro bert znika nam z oczu. – Masz

gołe nogi.

– Je stem za har to wana. – Wzru sza ra mio nami.

– Może ja też po pły wam? – od zywa się Woj ciech, ale żona szybko sto ‐
puje jego za pędy.

– Za po mnij – rzuca. – Ja cię ra to wać nie będę, je śli za czniesz się to ‐
pić, a oboje wiemy, że pły wak z cie bie ża den.

– Po tra fisz wy ka stro wać fa ceta, co? Jedno zda nie i aż się jaja kur czą.

– Krzywi się on, ale kiedy Da ria od gar nia mu włosy z czoła i głasz cze

go po ple cach, nie wy gląda już na ura żo nego.

Oni wciąż się ko chają, my ślę.

I cho ciaż wiem, że nie po win nam do pusz czać do sie bie ta kich ni skich

uczuć, znowu czuję obez wład nia jącą mnie falę za zdro ści.



Spo dzie wa łam się po na szym spo tka niu mnó stwa emo cji, my śla łam

jed nak, że będą do ty czyć sprawy za gi nię cia na szych có rek. Tym cza sem

week end w to wa rzy stwie no wych zna jo mych bo le śnie ob na żył prawdę

o moim mał żeń stwie – nas już nie było… Ro bert jest już tylko ma rio ‐
netką, która pa łęta się gdzieś przy mnie, nie po tra fiąc jesz cze ra dy kal ‐
nie się od ciąć. Je ste śmy mar twi, nie czu jemy już nic oprócz zgorzk nie ‐
nia i cho ciaż tak bar dzo bym chciała, żeby było ina czej, nie po tra fię

tego zmie nić.
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Po po wro cie znad je ziora sia damy w ogro dzie. Gramy w karty, roz ma ‐

wiamy, pi jemy kawę. Ro bert przy nosi z sa mo chodu dwie ra kietki do

bad min tona i kilka lo tek, więc ko niec koń ców bie gamy po tra wie, wy ‐

mie nia jąc się – raz grają oni, raz my z Wojt kiem.

Czas pły nie szybko, a świe cące ja sno kwiet niowe słońce zde cy do wa ‐

nie po pra wia nam na stroje. Nie mó wimy już ani o Idze, ani o Ame lii,

cho ciaż nie wy po wie dziane słowa zdają się nad nami wi sieć. Wszy scy

wiemy, że po nury cień na szych za gi nio nych có rek jest po śród nas i to

pew nie szybko się nie zmieni.

Do cho dzi trzy na sta trzy dzie ści, kiedy Iza bela oznaj mia, że zgłod ‐

niała, i pro po nuje, że zrobi coś do je dze nia.

– Zo stań cie w ogro dzie – mówi, kiedy mój Woj tek pyta ją, czy może

w czymś po móc.

Męż czyźni zo stają więc na ze wnątrz, ale ja idę za nią do kuchni.

– Chry ste, jak tu pa skud nie. Ta buda pa mięta chyba jesz cze czasy

Gierka. – Krzywi się, otwie ra jąc lekko odra pane drzwiczki jed nej

z drew nia nych sza fek. – Nie mam po ję cia, po jaką cho lerę mój mąż ku ‐

pił ten dom, choć przy znaję, że po dzi siej szym po ranku nad je zio rem

moje uczu cia wzglę dem tej ru dery nieco się ocie pliły – mówi, się ga jąc

po ta le rze.

Kiedy cho dzi z kąta w kąt po tej nie mod nie urzą dzo nej, za nie dba nej

kuchni, co chwilę po pra wia jąc swoje nie sa mo wite, rude włosy, zdaję

so bie sprawę, że za wsze chcia łam być taką ko bietą, jaką jest ona – Iza ‐

bela ema nuje pew no ścią sie bie, a przy tym nie zwy kłą wręcz zmy sło ‐

wo ścią. Na wet ja mia ła bym ochotę jej te raz po pro stu do tknąć, cho ciaż

les bij skie kli maty ni gdy ja koś szcze gól nie mnie nie krę ciły.



– Masz mi łego męża – mówi, za nim wyj muje z lo dówki słoik z czar ‐

nymi oliw kami.

– Ty też – od wza jem niam kom ple ment, cho ciaż, prawdę mó wiąc, nie

udało mi się na wią zać ja kieś bliż szej re la cji z Ro ber tem, ot, wy mie ni li ‐

śmy na po mo ście kilka dur nych żar tów i po ga da li śmy o po go dzie.

– Długo ze sobą je ste ście? – pyta mnie, wy dłu bu jąc jed no cze śnie ze

sło ika oliwki, które prze rzuca do nie wiel kiej mi seczki.

– Całe wieki. – Uśmie cham się, przy po mi na jąc so bie dawne czasy

i na sze kil ku let nie na rze czeń stwo. – A wy?

– Też cał kiem długo – od po wiada, nie wda jąc się w szcze góły.

Wtedy mó wię coś, czego szybko ża łuję, ale jest za późno.

– Zwie rzał ci się, prawda? Mój Woj tek, kiedy po szli ście na spa cer.

Na rze kał na to, jaki czuje się sa motny, zro bił ze mnie mę czen nicę,

a z sie bie udrę czo nego i za nie dba nego ko le sia, który robi wszystko,

żeby się za trosz czyć o żonę, ale ona jest zimną, nie czułą suką? – wy ‐

rzu cam z sie bie, a Iza bela par ska śmie chem.

– Rany, aż tak źle nie było. Po pro stu mu trudno, jak nam wszyst ‐

kim.

– Daj spo kój, prze cież wi dzia łam. Zwie rza li ście się so bie, tu lił cię!

– Do bra, prze pra szam, nie po win nam się kleić do two jego męża. Do

tego zmie rza ta roz mowa?! – pod nosi głos, bo chyba lekko wy trą ci łam

ją z rów no wagi.

– Nie cho dzi o to, że się do niego tu li łaś. Mam po pro stu dość tego,

w jaki spo sób opo wiada lu dziom na szą wspólną hi sto rię. Jak zwala

całą winę na mnie, robi ze mnie hi ste ryczkę, pod czas gdy sam…

Zresztą nie ważne. – Ury wam w pół zda nia.

– Ni komu nie jest ła two. Ani jemu, ani to bie, ani mnie, ani mo jemu

Ro ber towi. Woj ciech przy naj mniej wciąż jesz cze cię ko cha, czego na

przy kład ja w ogóle nie je stem już pewna w przy padku mo jego męża –

mówi z wy rzu tem Iza, za nim sięga po pi kle.

– Nie wiem, czy Ro bert cię ko cha, ale przy naj mniej nie szuka emo ‐

cjo nal nego opar cia w oso bach, które zna ja kieś pięć mi nut. A Woj tek

robi to cią gle. Za przy jaź nia się z ko bie tami, przed któ rymi gra po ha ra ‐



ta nego emo cjo nal nie, od rzu co nego przez żonę go ścia, a one ro bią

wszystko, żeby przy chy lić mu nieba.

– Tylko roz ma wia li śmy – broni się Iza bela. – My śla łam, że wła śnie

po to wszy scy się spo tka li śmy, żeby po roz ma wiać o na szych cór kach.

O tym, co czu jemy, co chcie li by śmy…

– Daj spo kój, on pra wie szlo chał z twa rzą po mię dzy two imi pier ‐

siami! Jesz cze mo ment, a tu li ła byś go jak…

– Więc ob wi niasz mnie?! – wcho dzi mi w słowo Iza bela. – Bła gam

cię, Da ria, nie bądź śmieszna! Nie ro bi li śmy nic złego! Po pro stu się

roz kleił, bywa, zresztą ja też.

– Wie rzę. Pro blem w tym, że on roz kleja się w to wa rzy stwie każ dej

atrak cyj nej ko biety. Mam tego dość, ro zu miesz?

– Więc z nim po ga daj, ale nie złość się na mnie. I nie patrz tak, jak ‐

bym wła śnie na si kała ci do kawy! – rzuca Iza bela, a ja, mimo

wszystko, par skam śmie chem.

– Prze pra szam – mó wię. – Od wala mi. Woj tek nie znosi, kiedy je ‐

stem o niego za zdro sna, ale ostat nio… Sama nie wiem, jak to ująć…

Od kąd za gi nęła Ame lia, czuję się głów nie udrę czoną matką, ale

rzadko kiedy sek sowną żoną. Cza sem chcia ła bym to zmie nić, ale

wtedy my ślę, że może na wet już mi nie wy pada? Bo prze cież je ste śmy

w ża ło bie, oboje. I on, i ja. To nie czas na ko ron kowe gor sety, sa mo no ‐

śne poń czoszki czy maj teczki z dziurką w kro czu. A jed nak mam wra ‐

że nie, że on chce iść do przodu. Tę skni za mną z daw nych lat, bra kuje

mu śmie chu, pi kant niej szego seksu, no wego roz działu. Chciałby się

od ciąć od prze szło ści, a ja nie umiem iść do przodu. Ro zu miesz coś

z tego? – mó wię bli ska łez, a Iza bela od kłada pół mi sek pe łen se rów,

który trzy mała w ręku, pod cho dzi do mnie i od gar nia mi włosy

z czoła.

– Wszystko – mówi ci cho. – Na wet nie wiesz, jak do brze to ro zu miem

– za pew nia mnie i po chwili obie pła czemy.

– Nie zły so bie tu za fun do wa li śmy emo cjo nalny rol ler co aster, co? –

Par skam śmie chem, ocie ra jąc łzy, a ona po daje mi chu s teczki, które



wy jęła z ol brzy miej torby na za kupy, tej sa mej, w któ rej wie czo rem za ‐

uwa ży łam pa ra gon z wy szcze gól nio nymi na li ście pre zer wa ty wami.

– Do kład nie taki był cel na szego spo tka nia. – Mruga do mnie, a ja

wy dmu chuję nos. – Wiesz, co jest dla mnie naj trud niej sze? – pyta. –

Świa do mość nie ubła ga nie upły wa ją cego czasu. Na wet je śli na sza

córka kie dyś się od naj dzie, ni gdy nie od zy skamy tych lat, które nam

za brano. Cze kamy na tę dziew czynkę, która tam tego dnia wy szła do

ko le żanki, ale prze cież ona się zmie nia, staje się kimś in nym. Po winna

to ro bić na na szych oczach, ale nie ma jej… A co, je śli kie dyś wróci,

a ja jej nie po znam? Je śli zmieni się tak, że nie będę po tra fiła jej ko ‐

chać?

– Daj spo kój, sama nie wie rzysz w to, co mó wisz. Każda matka ko ‐

cha dziecko, bez względu na wszystko – po cie szam ją.

– Gdzie ona jest? Za sta na wiasz się cza sem, kto ma wa szą Ame lię? –

pyta mnie Iza bela, a ja wzdry gam się, sły sząc to okre śle nie, bo prze ‐

cież brzmi to tak, jakby ktoś na szą córkę prze trzy my wał, co pew nie

jest prawdą, pod wa run kiem że ona jesz cze żyje…

– Cza sem – przy znaję. – I bar dzo chcę wie rzyć, że mają ją po pro stu

lu dzie, któ rzy chcieli mieć dziecko. Tacy, któ rzy tak roz pacz li wie pra ‐

gnęli zo stać ro dzi cami, że po su nęli się do po rwa nia cu dzego szczę ścia.

O tym, że może ją prze trzy my wać ja kiś ob le śny dzia dyga, sta ram się

nie my śleć. To dla mnie za dużo – wy znaję ci cho, a Iza bela w mil cze ‐

niu kiwa głową, po ta ku jąc.

Jemy na ze wnątrz.

Nie wiele tego, byle za spo koić pierw szy głód, ale prze cież w domu nie

ma jesz cze wa run ków do ugo to wa nia cze go kol wiek czy za ser wo wa nia

nam obiadu z praw dzi wego zda rze nia.

Póź niej, po tym jak już od no simy ta le rze do środka i za my kamy dom,

po now nie idziemy nad je zioro i Ro bert pro po nuje spon ta niczną wy ‐

prawę do po bli skiej Ostródy.

– Skocz cie z nami. Zjemy do brą pizzę, po szwen damy się po molo, zła ‐

piemy jesz cze tro chę słońca – mówi.



– Ja sne, chęt nie. – Mój Woj ciech zga dza się od razu, bo jemu wy raź ‐

nie przy pa dło do gu stu to wa rzy stwo na szych no wych zna jo mych, ale ja

nie mam naj mniej szej ochoty na za tło czoną week en dową Ostródę

i tłumy ro ze śmia nych lu dzi na tam tej szym molo.

– Boli mnie głowa, wo la ła bym po woli wra cać do domu – mó wię,

a mąż się krzywi.

– Daj spo kój, nie ma jesz cze pięt na stej. Za żyj coś i wy lu zuj się – ra ‐

dzi mi.

– Mam się wy lu zo wać?! – po no szę głos. – Zda jesz so bie sprawę

z tego, jak to za brzmiało?!

– Po pro stu pra gnę cho ciaż raz spę dzić miło czas! – te raz to on krzy ‐

czy. – Cho ciaż, kurwa, raz! Bez two ich dą sów, łez w oczach i tego ca ‐

łego mę czeń stwa, z któ rym uwiel biasz się ob no sić! – ci ska we mnie

sło wami, które spra wiają, że wy bu cham pła czem.

– Prze gi nasz, chło pie – sły szę jesz cze głos Ro berta, a póź niej rzu cam

się w stronę ich domu i bie gnę, do póki nie wpa dam do ogrodu.

Fron towe drzwi są oczy wi ście za mknięte, sia dam więc na ze wnątrz,

przy stole pod drze wem, i po cią gam no sem.

Iza bela zja wia się przy mnie chwilę póź niej, jest wy raź nie po ru ‐

szona, pra gnie mnie po cie szyć, ota cza ra mie niem.

– Pu ściły mu nerwy, bywa – mówi.

– Bro nisz go?! – pod no szę głos, bo na prawdę ciężko mi w to uwie ‐

rzyć.

– Nie bro nię go. Mó wię tylko, że pu ściły mu nerwy.

– Jedźmy do tej Ostródy – zmie niam na gle zda nie. – Skoro tak mu

za leży, zjem pie przoną pizzę, pójdę na molo, może na wet zgo dzę się na

ro wery wodne czy na co kol wiek, czego so bie za ży czy mój zmę czony ża ‐

łobą mąż.

– Nie rób ni czego na siłę. Je śli nie masz ochoty…

– Po pro stu tam jedźmy – wcho dzę w słowo Iza beli, po czym zry wam

się z krze sła i ru szam w stronę furtki, a da lej drogą nad wodę.

Wy gląda jed nak na to, że Woj ciech zmie nił zda nie – nad wodą mówi

mi, że po sta wi łam na swoim i za raz wra camy do domu.



Chcę coś po wie dzieć, ale na wet mnie nie słu cha – dość wy lew nie że ‐

gna się z Ro ber tem, ca łuje Iza belę w oba po liczki i całą czwórką

idziemy z po wro tem do domu, żeby za brać na sze rze czy.

– Obie caj, że jesz cze nas od wie dzi cie – prosi mnie Iza bela, kiedy sto ‐

imy przy na szym sa mo cho dzie. – Wiem, że było dość eks tre mal nie, ale

czuję, że to się może prze ro dzić w piękną i war to ściową przy jaźń – do ‐

daje.

Cóż, ja nie mam jesz cze ta kiej pew no ści, ale nie za mie rzam z nią po ‐

le mi zo wać. Po zwa lam się przy tu lić, dzię kuję za go ścinę i za kła dam

duże ciemne oku lary, chcąc ukryć przed świa tem za puch nięte od pła ‐

czu oczy.

Kiedy ru szamy, Woj tek mil czy, co też nie po pra wia mi na stroju.

– Bę dziesz się na mnie bo czyć, bo boli mnie głowa? – py tam ci cho,

kiedy wy jeż dżamy na główną drogę.

– Pro blem w tym, że cie bie za wsze coś boli – opo wiada.

Jego głos jest szorstki, pe łen wy rzutu. Jesz cze kilka go dzin wcze śniej

się ko cha li śmy, a on na każ dym kroku oka zy wał mi czu łość, ale fa cet

sie dzący za kie row nicą w ni czym go nie przy po mina.

– To miał być taki lekki, miły week end. Jedna z nie licz nych chwil od ‐

de chu od tego, co nas spo tkało, ale ty jak zwy kle zro bi łaś wszystko,

żeby za mie nić go w ko lejny akt fa mi lij nego dra matu – za rzuca mi

mąż.

– Ja za mie ni łam nasz week end w dramę?! A ty?! Nie wy pła ki wa łeś

się Iza beli?! Wi dzia łam was, sły szysz?! – wrzesz czę. – I skąd ci przy ‐

szło do głowy, że bę dzie miło i przy jem nie w to wa rzy stwie lu dzi, któ ‐

rzy w dra ma tycz nych oko licz no ściach stra cili dziecko?! – do rzu cam,

a on w zło ści wali dło nią w kie row nicę i zjeż dża na po bo cze.

– Za mknij się – ce dzi. – Po waż nie, za mknij się, Da ria.

Chwilę póź niej gasi sil nik, wyj muje klu czyk ze sta cyjki, wy siada

z sa mo chodu, trza ska drzwiami i zo sta wia mnie samą w au cie.

Kiedy stoi na po bo czu, za pa trzony w mi ga jące raz za ra zem w wy ła ‐

nia ją cym się zza cięż kich chmur słońcu wody po bli skiego je ziora, wy ‐

bu cham pła czem.



Nie mogę go stra cić. Nie prze ży ła bym tego.

Za nosi się na bu rzę, niebo nam nami ciem nieje tak gwał tow nie, że

robi mi się nie swojo – po nura, bu rzowa i duszna aura zdaje się współ ‐

grać z moim nie po ko jem i we wnętrz nym ro ze dr ga niem.

Wy sia dam z auta i idę w stronę męża.

– Na wet nie za czy naj! – war czy Woj tek, nie od wra ca jąc się – mu siał

usły szeć chrzęst mo ich kro ków na peł nym żwiru po bo czu.

Nie od po wia dam.

Wtu lam się w jego plecy i przy wie ram do nich po licz kiem.

– Ko cham cię, prze cież wiesz – szep czę, a on od wraca się twa rzą do

mnie i uj muje moją twarz w dło nie.

– Też cię ko cham, dzie cinko – mówi, wy raź nie mięk nąc. – I bar dzo

cię prze pra szam – do daje, za nim mnie ca łuje.

Pierw sze kro ple desz czu spa dają na nas, kiedy się ca łu jemy, sto jąc

na po bo czu. Chwilę póź niej niebo do słow nie się nad nami otwiera

i chlu stają z niego hek to li try wody.

Po dróż jest trudna, wle czemy się wolno, przy nie bez piecz nie sła bej

wi docz no ści, w końcu Woj tek zjeż dża na nie wielki par king przed za ‐

mknię tym na głu cho przy droż nym lo ka lem, gdzie chcemy prze cze kać

naj gor sze.

– Bo isz się? – pyta, kiedy gdzieś nad nami prze ta czają się grzmoty.

– Nie – kła mię, a on gła dzi mnie po gło wie.

– Ja sne, że tak. – Szcze rzy się w tym swoim chło pię cym sze ro kim

uśmie chu. – I w su mie cał kiem lu bię tę prze ra żoną małą ko bietkę,

w którą się cza sem za mie niasz – do daje.

Kiedy bu rza uspo kaja się na tyle, że mo żemy ru szać, Woj tek wolno

wy jeż dża na drogę, a ja włą czam ra dio, gdzie tra fiam na do nie sie nia

o gwał tow nej na wał nicy i ze rwa nym da chu re mizy gdzieś kil ka na ście

ki lo me trów stąd.

– Wy gląda na to, że epi cen trum bu rzy było nieco da lej – mru czy Woj ‐

tek, nie od ry wa jąc wzroku od mo krego as faltu.

Do domu wra camy spo kojni, po go dzeni, ale też prze peł nieni głę bo ‐

kim smut kiem.



Wcho dząc do środka, sta ramy się nie my śleć o pu stym dzie cię cym

po koju, ota cza ją cej nas ci szy i wie czo rze, który sa mot nie spę dzimy

przed te le wi zo rem, da leko od córki. Ame lia prze pa dła.

Cza sem chcia ła bym umieć się z tym po go dzić, ale na dal nie po tra fię.

Za gi nię cie córki zde ter mi no wało całe moje ży cie, od ci snęło się pięt nem

na wszyst kim, co ro bię, przy gięło mnie tak, jak silny wiatr gnie wiotki

pień drzewa. Chcę żyć le piej, peł niej, ra do śniej, ale nie po tra fię.

Dla tego za my kam się w ła zience i pła czę.

Wy cho dzę z niej do piero, kiedy Woj tek ło mo cze w drzwi.

– Zro bi łem za pie kankę – mówi.

Nie je stem głodna, mam to na końcu ję zyka, ale mil czę. Wiem, że on

się stara, po win nam bar dziej to do ce niać. W prze ciw nym ra zie znaj ‐

dzie się taka ko bieta, któ rej przyj dzie to z więk szą ła two ścią.

– Po win naś wró cić do pracy – od zywa się na gle Woj ciech, a ja nie ru ‐

cho mieję z ka wał kiem za pie kanki w dłoni.

Nie mogę, nie je stem na to go towa!, coś we mnie krzy czy, ale on pa ‐

trzy z taką na dzieją w oczach.

– Nie służy ci ta izo la cja, to zbyt długo trwa. Nie mu sisz wra cać do

przed szkola, znajdź so bie coś in nego, ale wróć mię dzy lu dzi.

– Nie dam rady – szep czę, po ły ka jąc łzy. – Ja wciąż nie je stem go ‐

towa, nie ro zu miesz?

– Mi nęły pra wie dwa lata – przy po mina mi mąż, zu peł nie jak bym co ‐

dzien nie nie od li czała dni od tej prze klę tej daty, gdy los ode brał nam

córkę.

– To nie jest kwe stia czasu, tylko tego, co mam w sercu. Nie umiem

wyjść do lu dzi, bo nie mam im nic do za ofe ro wa nia. Nie wy obra żam

so bie co dzien nych roz mów o ni czym, tej wszech obec nej w miej scach

pracy pa pla niny, z którą mu sia ła bym się zmie rzyć. Nie umiem na wet

my śleć o tym, że ko biety, z któ rymi będę pra co wać, będą miały dzieci,

a ja…

– Mi liony ko biet mają dzieci! – krzy czy Woj ciech. – I co, za mkniesz

się w domu, żeby ich nie wi dy wać?!



– Nie mia ła bym nic prze ciwko – mó wię ci cho, le d wie sły szal nym

szep tem, a on war czy, że mam za cząć szu kać etatu.

– Na dniach, sły szysz?! Mó wię po waż nie, wra casz mię dzy lu dzi!

– Nie roz ka zuj mi! Nie je steś moim oj cem, a ja nie mam już pięt na ‐

stu lat!

– To się tak nie za cho wuj! Bo cza sem mam wra że nie, że miesz kam

z roz ka pry szoną na sto latką! Wiem, że ro dzice cię roz piesz czali. Że za ‐

wsze mia łaś wszystko, a te raz…

– Nie mie szaj w to mo ich ro dzi ców! Ko chają mnie, to cała ich wina! –

krzy czę.

Chwilę póź niej zrzu cam na ob rus resztkę nie do je dzo nej za pie kanki

i z fu rią ci skam upać ka nym ke czu pem ta le rzem o po ma lo waną na ja ‐

sny beż, nie dawno od na wianą ścianę.

– Spier da laj! – ce dzę.

– Jak so bie ży czysz! – Woj ciech wstaje od stołu i w za cię tym mil cze ‐

niu opusz cza ja dal nię.

Póź niej sły szę już tylko trza śnię cie fron to wych drzwi i w na szym

domu za pada ci sza.

Pła czę sku lona na so fie, a moje łzy wsią kają w ozdobną po duszkę,

którą kie dyś lu biła Ame lia. Cały mój świat się wali, a ja nie umiem

nic z tym zro bić, my ślę.

Woj ciech wraca przed dwu dzie stą pierw szą, lekko pi jany. W ręku ma

bu kiet for sy cji, któ rej mu siał na rwać w po bli skim parku, a na twa rzy

wy raz skru chy.

– Prze pra szam. – Przy klęka obok sofy, na któ rej leżę. – Prze pra szam

cię, Da riuszko – mru czy, za nim ca łuje mnie w usta.

Wy cią gam rękę i gła dzę go po nie ogo lo nym po liczku.

– Wszystko bę dzie do brze – mó wię, cho ciaż wcale w to nie wie rzę
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IZA BELA

 
Kiedy Da ria z Woj cie chem od jeż dżają, Ro bert prze cho dzi za mną do

ogrodu i za czyna zbie rać ze stołu ta le rze, jed no ra zowe kubki po soku

i flaszki po pi wie.

– Jak się ba wi łaś? – pyta, kiedy, wi dząc, że za nosi się na bu rzę, za ‐
bie ram się za skła da nie roz sta wio nych nie opo dal le ża ków.

– Było cał kiem miło – mó wię dy plo ma tycz nie, bo w su mie sama nie

wiem, jak będę wspo mi nać ten week end.

Woj cie cha od razu po lu bi łam, ale na tę po zy tywną ocenę jego osoby

mógł też wpły nąć fakt, że fa cet od razu wpadł mi w oko.

Na to miast je śli cho dzi o Da rię, mam wo bec niej mocno am bi wa ‐
lentne uczu cia. Z jed nej strony jest mi jej żal, wia domo, ro zu miem,

przez co prze cho dzi, i serce mi się kraje na samą myśl o tym. Z dru giej

jed nak, mimo swo jej kru cho ści i de li kat no ści, żona Woj cie cha spra wia

wra że nie rosz cze nio wej i roz ka pry szo nej – my ślę, że w ich związku to

Woj tek ska cze wo kół niej, nie na od wrót. To on stara się bar dziej, robi

wszystko, żeby ją za do wo lić, nie za wsze z od po wied nim skut kiem.

Drażni mnie to, bo ni gdy nie lu bi łam ta kich księż ni czek. Ja po cho dzę
ze skrom nego domu, w któ rym się ra czej nie prze le wało. Mam star szą

sio strę i dwóch młod szych braci, od dziecka wy cho wy wano mnie su ‐

rowo i wdra żano w do mowe obo wiązki. Da ria spra wia na to miast wra ‐
że nie wy chu cha nej kró lewny, któ rej do słow nie wszystko po dano na po ‐

sre brza nej tacy, my ślę. Ale być może oce niam ją zbyt su rowo? Nie

mogę też po wie dzieć, że zde cy do wa nie jej nie po lu bi łam, bo jest w niej

coś, co mnie ujęło, na pewno udało się nam na wią zać ja kąś więź, a to
już coś na po czą tek.



– Jemu musi do brze iść w tych re mon tach, skoro sam utrzy muje

dom – mówi na gle Ro bert, a ja lekko się krzy wię, bo mo jego męża za ‐

wsze w pierw szej ko lej no ści in te re sują wy łącz nie kwe stie fi nan sowe,

co jest tro chę roz cza ro wu jące.

– Lu dzie cią gle się bu dują, re mon tują, co się dzi wisz? – Wzru szam

ra mio nami, pod no sząc le żący w tra wie pla sti kowy ku bek.

– Mu szę tu sko sić trawę. W przy szły week end wpadnę z ko siarką.

Warto by też ogar nąć coś z re mon tem, póki po goda jest zno śna. – Ro ‐

bert do rzuca na tacę jesz cze jedną bu telkę po pi wie i dra pie się po gło ‐
wie. – Ona do niego nie pa suje, za uwa ży łaś? – do daje.

– Da ria do Wojtka? – dzi wię się, za sko czona wy snu tym przez męża

wnio skiem. – Na ja kiej pod sta wie tak są dzisz?

– Jest de li katna, a on gru biań ski.

– Gru biań ski? Nie za uwa ży łam.

– Może złe słowo… To porny? Taki bar dziej... ne wiem, gło śny, żar ‐
łocz niej ła piący każdą chwilę, inny po pro stu.

– Prze ci wień stwa się przy cią gają. Gdyby nie to, my też nie by li by śmy

ra zem – mru czę, a mąż po syła mi zdzi wione spoj rze nie.

– My je ste śmy po dobni. Mamy te same plany, ży ciowe prio ry tety, je ‐
ste śmy…

– Nie są dzę – uci nam dys ku sję.

– No to mnie za sko czy łaś… – Ro bert wy gląda na ura żo nego.

– Daj spo kój, róż nimy się, ostat nio co raz bar dziej. Dla cie bie ważna

jest przede wszyst kim kasa, dla mnie emo cje. Ty nie chcesz mieć dru ‐

giego dziecka, ja o nim ma rzę.

– No tak, i wró ci li śmy do te matu. – Mąż wy raź nie się krzywi.

– Stwier dzam po pro stu fakt.

– Przy pie rasz mnie do muru, po raz ko lejny w ciągu ostat nich dni.

– Może, ale i tak nie za mie rzasz zmie nić zda nia, prawda? W na szym

mał żeń stwie to za wsze twoje wy bory i de cy zje by wają prio ry te towe

i je dyne, bez dy sku syj nie – za rzu cam mu, a on czer wie nieje na twa rzy.

– Nie wie dzia łem, że masz mnie za ta kiego po twora! – rzuca przez

zęby.



– Nie je steś po two rem, Ro bert. Je steś pie przo nym ego istą. – Uśmie ‐
cham się krzywo i z torbą pełną śmieci w ręku ru szam w stronę
domu.

W środku wy rzu cam ze brane w ogro dzie od pady do ku bła, ro bię so ‐

bie kawę i wy glą da jąc przez okno, są czę odro binę prze sło dzony, pe łen

ko fe iny na pój.

Na ze wnątrz zrywa się po ry wi sty wiatr, w ciągu ostat nich mi nut

niebo gwał tow nie po ciem niało, chmury pę dzą po nim w za wrot nym

tem pie, po chwili kil ku krot nie się bły ska – zyg zaki bły ska wic sre brzą

się raz za ra zem, przy cią ga jąc mój wzrok i nie po ko jąc jed no cze śnie.

Ro bert, zu peł nie nie wzru szony roz gry wa ją cym się nad jego głową

spek ta klem mocno roz gnie wa nej na tury, zbiera z trawy za po mniane

lotki do bad min tona.

Otwie ram okno i wo łam go do domu.

Nie lu bię bu rzy, boję się jej od dziecka, a już z całą pew no ścią nie ro ‐
zu miem lu dzi, któ rzy ba ga te li zują nie bez pie czeń stwo po zo sta jąc na

dwo rze, kiedy mogą wejść do środka.

– Ro bert!!! – wrzesz czę po now nie, kiedy mąż mnie igno ruje, a on

spo gląda w moją stronę i po syła mi zło śliwy uśmie szek. Jest na mnie

wy raź nie wście kły po tym, co kilka mi nut wcze śniej mu po wie dzia łam,

i pew nie miałby nie złą sa tys fak cję, gdyby na mo ich oczach prze trą cił
mu grzbiet pio run. Za wsze był zło śliwy i lu bił ro bić mi na prze kór, ni ‐

czym krnąbrny dzie ciak. – Cho lerny du pek – rzu cam pod no sem i wy ‐
le wam do zlewu resztę kawy, bo jąc się, że znowu będę źle spać.

Kiedy mąż wcho dzi w końcu do domu, za oknem grzmi, od głos jest

tak gło śny, że dzwo nią szyby w oknach.

– Moja żonka się boi? – Ro bert pusz cza do mnie oko i siada za sto ‐
łem.

Daw niej, kiedy bu rza była bli sko, tu lił mnie albo ca ło wał, ale od

dawna tego nie robi. Te raz wy łącz nie się ze mnie na bija bądź mnie

igno ruje.

Bły ska się. Raz za ra zem, z kil ku se kun do wymi prze rwami.

W kuchni jest ciemno, jak wie czo rem, a kiedy pró buję za pa lić świa tło,



nie dzieje się nic.

– Nie ma prądu – mó wię, a Ro bert obo jęt nie wzru sza ra mio nami.

– Wi tamy na wsi – stwier dza, za bie ra jąc się za my cie le żą cego na

stole jabłka.

– Mamy ja kieś świece? – Na dzieja w moim gło sie spra wia, że mąż
par ska, po iry to wany.

– Tu taj? – pyta. – A niby skąd? – rzuca przez zęby, tak znie sma ‐
czony, jak bym pal nęła głu potę ty siąc le cia.

– W pro gno zie na re gion pi szą, że to groźna na wał nica – mó wię,

prze glą da jąc ko mórkę.

– Prze ży jemy, nie ma co pa ni ko wać. Chcesz? – Mąż po daje mi

ćwiartkę roz kro jo nego przed mo men tem jabłka, którą od niego biorę,

za sta na wia jąc się, jak zdo łał po słu gi wać się no żem w tym mroku.

– Dzięki – mó wię, sia da jąc na prze ciw niego, a on wy ciąga rękę i na

mo ment za ci ska ją na pal cach mo jej dłoni.

– Nie bój się, mała, to tylko bu rza – mówi i przez chwilę wi dzę
w nim tego męż czy znę, któ rego przed laty po ślu bi łam.

Kiedy nad do mem prze ta cza się ko lejny grzmot, lekko się wzdry gam,

ale słowa otu chy od męża przy no szą po zy tywny sku tek i udaje mi się
opa no wać pa niczny lęk.

Za oknem za czyna lać, deszcz jest rzę si sty, gwał towny i ulewny,

bębni o pa ra pet, za lewa szyby i prze sła nia świat.

– Miejmy na dzieję, że Da ria z Wojt kiem nie wje chali w sam śro dek

tego po go do wego sza leń stwa – mó wię.

– Po ra dzą so bie – stwier dza mąż, za nim wstaje i oznaj mia, że idzie

się zdrzem nąć.

Mam ochotę iść za nim, bo za żadne skarby świata nie chcę zo sta wać

sama w tej ob cej, szpet nej kuchni, ale coś mnie blo kuje. Nie, nie je ‐

stem dziec kiem, nie mogę się tak za cho wy wać, mó wię so bie.

Zo staję więc przy stole i żeby ja koś za bić czas, prze glą dam te le fon.

In sta gram, Fa ce book, ma ile – tro chę tego jest. Po chwili szu kam na

In sta gra mie Wojtka i znaj duję tam pro fil jego firmy bu dow la nej. Jak

się oka zuje, pro wa dzi go z cał kiem nie złym po czu ciem hu moru, re kla ‐



mu jąc prace wy koń cze niowe i więk sze re monty. Czę sto za miesz cza

rów nież zdję cia swoje i dwóch wspól ni ków – obaj są tak samo do brze

zbu do wani, jak on, i czę sto po zują bez ko szu lek. Znaj duję na wet zi ‐
mową fotkę, na któ rej Woj ciech z wier tarką w dłoni i na gim tor sem

stoi na tle sy pią cego śniegu. Pod pis do zdję cia brzmi: „Praw dzi wemu

męż czyź nie w pracy za wsze go rąco!”. Po zuje też z ka nap kami, czar ‐

nym ko tem, któ rego trzyma w ra mio nach, i kub kiem kawy z na pi sem:

„Wier tarką i mło tem od wa lam każdą ro botę!”.

Uśmie cham się i prze glą dam ko lejne fotki do ku men tu jące ich pracę
– Woj tek na dra bi nie, ład nie opa lony, znów z gołą klatą i w ciem nych,

po pla mio nych farbą dżin sach. Woj tek na da chu, ma cha jący do ko goś
na dole, ko lejny raz na dra bi nie, z młot kiem, pędz lem i sie kierą

w dłoni, za wsze sze roko uśmiech nięty, wy glą da jący na ko goś, kto

uwiel bia swoją pracę. Na gle wi dzę Da rię – po ja wia się na kilku naj ‐

wcze śniej szych zdję ciach, za miesz czo nych rok wcze śniej – w kwie ci stej

su kience, z roz pusz czo nymi wło sami wy gląda ład nie, choć spra wia

wra że nie za my ślo nej i nieco smut nej.

„Żonka przy wio zła nam lunch”, czy tam pod pis pod jed nym ze zdjęć.

Na in nym Woj tek ma cha do niej z da chu ni skiej przy bu dówki, pod ‐
czas gdy ona stoi w tra wie i po syła mu w lo cie ca łusa. Cóż, kto kol wiek

cyka te fotki, umie w mar ke ting, my ślę z uzna niem, po dej rze wa jąc, że

to je den ze wspól ni ków Woj cie cha, bo prze cież żadna śred nia firma

zaj mu jąca się bu dow lanką nie zleca ko muś re gu lar nie płat nych se sji

foto. W to bar dzo wąt pię.

– Co ro bisz? – Do cho dzący zza mo ich ple ców głos męża spra wia, że

pod ska kuję, a te le fon wy pada mi z ręki na stół.
– Sie dzę, a co mam ro bić? – bur czę, się ga jąc po ko mórkę.

– Jest już prąd? – pyta Ro bert.

– Nie wiem, nie spraw dza łam.

– Kiedy chcesz wra cać?

– Jak skoń czy się bu rza.

– Mamy coś do żar cia? No wiesz, w domu?



– Pew nie tak – mó wię, bo prze cież w lo dówce za wsze się coś znaj ‐
dzie.

Go dzinę póź niej w sa mo cho dzie Ro bert pyta, czy mia ła bym ochotę
zor ga ni zo wać ja kiś wspólny wy jazd.

– Z Wojt kiem i Da rią – pre cy zuje, cho ciaż prze cież się do my śli łam.

– W sen sie wa ka cje? – do cie kam, bo jego pro po zy cja jest dość za ska ‐

ku jąca.

– Nie no, parę dni. Może góry czy mo rze, te kli maty.

– Szcze rze? Nie – mó wię.

– Bo? My śla łem, że ich to wa rzy stwo do brze nam zro biło.

– Są mili, co nie zna czy, że za mie rzam jeź dzić z nimi nad mo rze –
rzu cam z prze ką sem.

– Więc już za wsze bę dziemy jeź dzić sami? Kiedy za gi nęła Iga, od cię ‐
li śmy od wszyst kich na szych przy ja ciół. Nie chcia łaś ni kogo wi dzieć,

a ja sta ra łem się to ro zu mieć, ale te raz…
– Cze kaj, wróć! Ja nie chcia łam ni kogo wi dzieć?! – pod no szę głos, bo

na gle mam wra że nie, że on o wszystko ob wi nia mnie.

– Ow szem, ty.

– Lu dzie ży czyli nam do brze, ale chcieli da lej żyć wła snym ży ciem,

nie ro zu miesz tego?! Nasi są sie dzi, ku zy no stwo, ro dzeń stwo, przy ja ‐

ciele, zna jomi z pracy! Chcieli wpie przać kar kówkę przy grillu, jak

gdyby ni gdy nic, na dal móc się upi jać w przy do mo wych ogród kach

i nie mu sieć przy bie rać zbo la łego wy razu twa rzy za każ dym ra zem,

kiedy po ja wiamy się w za sięgu ich wzroku! Od cię łam się od wszyst ‐

kich, bo wie dzia łam, że ni gdy tak do końca nas nie zro zu mieją!

– Wła śnie! A Da ria z Wojt kiem nas do sko nale ro zu mieją! – W gło sie

męża sły szę trium falną nutę.

– I co z tego? Mamy się z nimi opa lać na plaży w Dąb kach tylko dla ‐

tego, że ich córka rów nież prze pa dła? – par skam.

Tak na prawdę nie chcę tego wy jazdu z jed nego pro stego po wodu –
Woj tek mi się po doba. Po doba mi się tak bar dzo, że boję się sa mej sie ‐
bie.



Chcę to ukró cić już te raz, zdu sić w za rodku tę zna jo mość, która

może mi przy nieść same kło poty. Nie chcę ro bić żad nych głu pot, nie

mam na to czasu, chęci ani siły.

Nie chcę też skrzyw dzić Da rii, która tak wiele już prze cież prze szła,

a wiem, że je śli bę dziemy kon ty nu ować zna jo mość z tymi ludźmi, prę ‐
dzej czy póź niej wy lą duję z tym fa ce tem w łóżku. Wi dzia łam to w jego

oczach, w mo men cie, w któ rym roz ma wia li śmy na wą skiej ścieżce nad

wodą. To, jak na mnie pa trzył… Nie, nie ma ta kiej opcji, że by śmy ra ‐

zem je chali nad mo rze, po sta na wiam w du chu.

– Czyli nie chcesz? – bur czy Ro bert.

Nie ro zu miem jego roz cza ro wa nia, tym bar dziej że na moje oko nie

zbli żył się ja koś szcze gól nie ani do Da rii, ani do Woj cie cha.

Ale, być może, jest tak bar dzo spra gniony to wa rzy stwa, że sięga po

pierw sze lep sze roz wią za nie? Kie dyś lu bi li śmy wy cho dzić do lu dzi,

week endy spę dza li śmy w pu bach, klu bach, nad wodą i na gril lach.

Jed nak od kąd prze pa dła Iga, zdzi cze li śmy. Ja za mknę łam się w so bie,

on zro bił się po nury. Zła mało nas to wszystko na tyle róż nych spo so ‐
bów. My ślę o tym i na gle za czy nam pła kać.

Ro bert nie wi dzi mo ich łez, pro wa dzi w mil cze niu, sku piony na dro ‐
dze.

Kiedy do jeż dżamy do na szego mia sta, pyta tylko, czy ma się za trzy ‐
mać przy Żabce i w au cie znowu za pada ci sza.

Tak bę dzie już za wsze?, za sta na wiam się. Ta okropna, nie prze nik ‐
niona ci sza mię dzy nami, co raz wię cej nie wy po wie dzia nych roz cza ro ‐

wań, nie zręczne chwile ulot nej bli sko ści, kiedy mi jamy się rano w ła ‐
zience czy kuchni? Na sze mał żeń stwo to czy się da lej dzięki sile przy ‐

zwy cza je nia, ale mam upiorne wra że nie, że lada mo ment nasz zwią ‐
zek utknie w mar twym punk cie, z któ rego nie bę dzie się już dało ru ‐

szyć.

Kiedy mąż staje przed na szą furtką, zer kam na dom i coś mnie ła pie

za gar dło. Ósmego czerwca Iga skoń czy pięt na ście lat. O ile jesz cze

żyje… Gdyby wciąż była z nami, spę dza li by śmy pew nie te raz le niwą

ro dzinną nie dzielę, nu dząc się w sa lo nie, bądź krę cąc się po ogro dzie.



Tu nie pa dało, choć było duszno i po chmur nie. Córka pew nie wy cią ‐
gnę łaby nas na ro wery, może nad wodę. Wiem, że do ra sta, po woli

i nie uchron nie za mie nia się w młodą ko bietkę, ale ja, my śląc o niej,

wciąż mam przed oczyma śliczną buźkę je de na sto latki, którą była
tam tego dnia, kiedy prze pa dła. Chcia ła bym po tra fić wy obra zić ją so bie

jako pięt na sto latkę, ale nie umiem. Dla mnie czas się za trzy mał, wciąż

je stem matką je de na sto latki, która wy szła do ko le żanki i roz pły nęła
się w po wie trzu.



 



 

 

 

 

10

DA RIA

 

W po nie dzia łek ro bię mę żowi śnia da nie do pracy i za czy nam ogar niać

kuch nię. Kiedy Woj tek wy cho dzi, pa rzę kawę i wy cho dzę z nią na ta ‐
ras. Kwiet niowy ra nek jest chłodny, ale nie czuję zimna. My ślę o córce,

za sta na wiam się, gdzie jest, i za czy nam pła kać.

Uliczką prze jeż dża śmie ciarka, cią gnąc za sobą smród, za pło tem,

u są sia dów, szczeka pies, do cie rają do mo ich uszu ja kieś szcząt kowe

ślady ży cia, a jed nak nie po tra fię ni czym się za jąć, chcę tylko uża lać

się nad sobą do tąd, aż wy pła czę wszyst kie prze zna czone na ten dzień

łzy. Gdzieś w głębi domu dzwoni mój te le fon, sły szę jego dźwięk przez

roz su nięte ta ra sowe drzwi, ale nie chce mi się wra cać do sa lonu, żeby

go ode brać.

Pew nie tato chce za py tać, jak się czuję, my ślę.

Wie ści o córce się nie spo dzie wam, bo za dzwo ni liby do Wojtka. Jego

nu mer po da jemy wszę dzie.

Za czyna kro pić. Przy my kam oczy i wdy cham in ten sywny, zie mi sty

za pach wio sny. Przy roda po now nie bu dzi się do ży cia, wszystko za ta ‐
cza ko lejny krąg, żeby wró cić do punktu wyj ścia, tylko moje ży cie

utknęło.

My ślę o tym, że za zdrosz czę Wojt kowi. Uwiel bia swoją pracę, za wsze

ją lu bił. Re monty są jego pa sją, po chła niają go do tego stop nia, że cza ‐
sem wy daje mi się to nie zdrowe. Za zdrosz czę mu tego od da nia, za ję cia

czymś rąk, za po mnie nia. Wiem, że kiedy pra cuje, rzadko my śli o Ame ‐
lii, może na wet wcale. Stu kot młotka, od głosy wier tarki, za pach farby

i ce mentu – wciąga go chwila obecna, po chła nia i od cina od na szej

traumy. Ja nie umiem się od ciąć, nie po tra fię ru szyć do przodu. Praca

przed szko lanki jest dla mnie stra cona, a ni czego in nego ni gdy nie ro ‐



bi łam. Oczy wi ście mo gła bym zna leźć so bie co kol wiek, pro blem w tym,

że nie mam siły. Gdy bym wró ciła na etat, mu sia ła bym co rano wsta ‐

wać, brać prysz nic, ma lo wać się, ukła dać włosy i wy cho dzić z domu,

a prze cież dla mnie trudne jest na wet prze bra nie się z ko szuli noc nej

w dres, w któ rym póź niej snuję się go dzi nami.

Na gle my ślę o Iza beli i do ciera do mnie, że jej też za zdrosz czę. Po ‐

zbie rała się le piej ode mnie, jest tward sza. Pra cuje, ra dzi so bie

z ludźmi, nie ucieka jak ja, nie od bija jej…

Przez chwilę mam ochotę wy brać jej nu mer, ale coś mnie po wstrzy ‐
muje. Zresztą te raz jest pew nie w sa lo nie, zaj muje się gło wami klien ‐

tów, nie mia łaby czasu, żeby roz ma wiać.

Wra cam do du żego po koju i spraw dzam, kto dzwo nił. Jak po dej rze ‐

wa łam – tato.

Na ci skam jego nu mer i z te le fo nem przy uchu sia dam na so fie.

– Hej, co tam? – py tam, kiedy od biera.

– Cześć, có reczko. Co sły chać?

– Nic no wego – bur czę, chyba nie zbyt sym pa tycz nym to nem, ale co to

w końcu za py ta nie.

Wia domo, że u nas nic no wego. Nie chce mi się żyć, w do datku kilka

dni temu, tuż przed gril lem, od sta wi łam ta bletki. Nie chcę dłu żej się

nimi otu ma niać, mu szę wró cić do od czu wa nia wła snych emo cji, ina czej

za mie nię się w zom bie, mó wię so bie. Zresztą od dawna nie za ży wa łam

ich re gu lar nie, choć aku rat tego nie po wie dzia łam ani mę żowi, ani le ‐
karce, do któ rej cza sem nie chęt nie cha dzam.

– Mama upie kła sza rotkę, może wpad niesz? – pyta tato.

Uśmie cham się na myśl o ro dzin nym domu. My ślę o ma mie, dwóch

sta rych ko tach ro dzi ców, peł nym drzew ogro dzie, w któ rym ba wi łam

się jako dziecko, ale wiem, że nie znajdę w so bie siły, żeby te raz tam

iść, cho ciaż to prze cież bli sko, kilka mi nut spa ceru, bądź jedna chwila

au tem.

Po po łu dniu za mie rzam je chać do mo jej do brej ko le żanki Re naty,

a to już wy star cza jąco wy czer pu jący jak dla mnie plan dnia.



– Nie dzi siaj, wy bacz cie – od po wia dam więc ta cie i do daję, że mu szę

koń czyć.

– Woj ciech mi dziś wspo mniał, że szu kasz pracy – od zywa się jesz cze

oj ciec, za nim zdą żam się roz łą czyć.

– Co? Nie, ja tylko… On chce, że bym so bie cze goś po szu kała, ale ja…

– Za sko czona, że rów nież tato pod jął te mat, za czy nam się ją kać.

– Na sza do bra zna joma ma wolny etat w swoim bu tiku. Wiem, że

masz stu dia i w su mie nie po trze bu jesz na wet pie nię dzy, ale to miła

i spo kojna praca, po zwo li łaby ci ode tchnąć, za jąć się sobą. Ładne ubra ‐
nia, miłe klientki, mo gła byś…

– Tato, o czym ty mó wisz?! Jak mia ła bym sprze da wać cho lerne

ubra nia ja kimś pa niu siom, skoro cią gle je stem w roz sypce?! – krzy czę

na niego, po raz pierw szy od dawna. – Prze pra szam – do daję po

chwili. – Po pro stu nie dam rady.

– To może jed nak po win naś wró cić na tę te ra pię? – su ge ruje tato. –

Mar twimy się z mamą o cie bie, bo imy się, że…

– Spo koj nie, ko lej nych prób sa mo bój czych nie bę dzie – wcho dzę mu

w słowo, świet nie wie dząc, czego naj bar dziej się oba wia.

– Skąd mo żesz mieć taką pew ność? Cza sem to jest gor sza chwila,

przyj dzie za ła ma nie i zro bisz coś głu piego.

– Nie zro bię – za pew niam go zmę czo nym gło sem, a on prosi, że bym

za pi sała so bie nu mer jego zna jo mej.

– Za dzwoń do Bar bary, po ga daj z nią. Nie mu sisz pra co wać tam

długo, ale etat po mógłby ci…

– Do brze, daj mi ten nu mer – prze ry wam ojcu.

Póź niej za pi suję go na skrawku pa pie ro wej ser wetki i w po śpie chu

koń czę roz mowę.

Nie chcę tam dzwo nić, ale pre sja, jaką wy wiera na mnie ro dzina, za ‐

czyna mnie uwie rać. Wy bie ram więc nu mer zna jo mej taty i uma wiam

się z nią na na stępny dzień.

Bar bara wy daje się sym pa tyczna, za pra sza mnie do swo jego bu tiku,

gdzie mamy wy pić kawę i spo koj nie po roz ma wiać przed jego otwar ‐

ciem.



Z my ślą o tym zmu szam się, żeby zro bić so bie pa znok cie, póź niej

wlokę się pod prysz nic i jako tako ukła dam włosy.

Myśl o roz mo wie o pracę mnie prze raża. Wiem, że to za walę, przy ‐
niosę ta cie wstyd i zro bię z sie bie idiotkę, bo nie mam naj mniej szej

ochoty spę dzać dłu gich go dzin w cu dzym bu tiku z prze ce nio nymi

szma tami. Ale te raz nie chcę tego roz wa żać, będę się mar twić ju tro,

mó wię so bie w du chu.

Woj tek wpada na chwilę do domu, kiedy ubie ram się przed wyj ściem

do Re naty.

– Jest coś do żar cia?! – drze się z przed po koju.

– Nie! – od krzy kuję, ura żona tym, że na wet się nie przy wi tał, a już
chce, że bym go na kar miła.

– Wy cho dzisz? – dziwi się, wi dząc mnie z kwie ci stą kiecką w ręku.

– Do Re naty – mó wię, za kła da jąc su kienkę.

– My śla łem, że sko czymy dziś do pubu. Skoń czy li śmy re mont tej ru ‐
dery na Za wi łej i trzeba to ob lać. Mirka nie bę dzie, ale my dwoje…

– Jadę do Re naty, chyba sły szysz.

– Do bra, nie chcesz, to nie. Wy piję so bie ze trzy piwka w domu,

przed te le wi zo rem.

– Byle nie wię cej – mru czę, a on wzru sza ra mio nami.

– Ni gdy ja koś szcze gól nie ci to nie prze szka dzało – mówi.

Nie od po wia dam.

Nie chce mi się wy jeż dżać au tem z ga rażu, więc dzwo nię po ta ryfę

i wy cho dzę. Ulicą idzie jedna z są sia dek, ma cha do mnie. Uśmie cham

się z wy sił kiem. Córka, która drep cze obok niej, jest w wieku, w ja kim

była na sza Ame lia w chwili za gi nię cia, a wi dok ra do snej, ślicz nie

ubra nej dziew czynki spra wia mi ból. Obie niosą w rę kach re kla mówki

z odzie żo wymi za ku pami, a ja zdaję so bie sprawę z tego, że być może

mnie nie bę dzie dane na wet coś tak pro za icz nego, jak wy pad do cen ‐
trum han dlo wego z Ame lią u boku, i znowu chce mi się pła kać.

Tak sówka pod jeż dża lekko spóź niona, za to star szy ta ry fiarz jest ga ‐
wę dzia rzem – le dwo wsia dam, a za czyna mo no log do ty czący sy tu acji

po li tycz nej w kraju, jed nak ja kimś dziw nym tra fem tym ra zem mi to



nie prze szka dza. Dzięki temu przy naj mniej przez chwilę nie my ślę

o córce.

Kiedy wy sia dam, wi dzę Re natę – moja przy ja ciółka kręci się w ogro ‐
dzie, przy jej no gach ujada nie wielki ku dłaty pie sek – znajda, któ rego

przy gar nęła kilka mie sięcy wcze śniej.

– Cześć! – Ma cham jej, a ona ru sza w stronę furtki, otwiera ją

i z uśmie chem wpusz cza mnie do ogrodu.

Kiedy wcho dzimy do domu – par te ro wego, za nie dba nego bu dynku,

który kilka lat wcze śniej Re nata odzie dzi czyła po bra cie swo jego ojca,

krzy wię się, czu jąc nie przy jemny swąd mocno przy pa lo nego mleka.

– Wy bacz, Da rek ro bił bu dyń – uśmie cha się do mnie Re nia, a jej

młod szy syn wy cho dzi z kuchni i rzuca: „Cześć, cio ciu”.

Star szego nie ma, po dobno jest na tre ningu.

Wrę czam jej re kla mówkę z pre zen tami dla chło pa ków, a ona sa dza

mnie w sa lo nie. W po koju pa nuje nie mi ło sierny wręcz ba ła gan, Re ‐
nata, w prze ci wień stwie do mnie, w kry zy sie ra czej za pusz cza dom,

niż go pu cuje.

– Ma rek się od zy wał? – py tam, cho ciaż po dej rze wam, że nie, bo od ‐

kąd jej mąż wy je chał do pracy w Ir lan dii i spo tkał ja kąś młodą Ru ‐
munkę, dzwoni spo ra dycz nie, a kasy już pra wie nie wy syła.

– Nie. – Re nata po twier dza moje przy pusz cza nia i siada na prze ‐
ciwko mnie.

Wy gląda mar nie, ma pod krą żone oczy, ol brzymi ciemny od rost na ja ‐
sno ru dych wło sach i dziurę w swe trze – za pewne to je den z tych, które

za kłada wy łącz nie do prac ogro do wych.

– A ty? Jak się trzy masz? – pyta, ale nie chcę o tym mó wić.

Przy szłam tu w końcu głów nie po to, żeby na chwilę za po mnieć o so ‐
bie.

– Słu chaj, głu pio mi pro sić, ale po ży czy ła byś parę stó wek? – pyta

kilka mi nut póź niej, kiedy sie dzimy nad her batą. – Wiem, że le dwo ci

od da łam po przedni dług, ale obec nie jest mi co raz cię żej, a chłopcy…

– Nie ma pro blemu – mó wię, bo prze cież fak tycz nie to ża den kło pot.



Tato re gu lar nie robi mi prze lewy, co nieco daje mi też mąż, mogę jej

po ży czyć i zro bię to chęt nie. Może je stem z na tury złym czło wie kiem,

a może do piero tra ge dia Ame lii uczy niła ze mnie po twora, ale lu bię tu

przy cho dzić i pa trzeć na cały ten chaos: stary za nie dbany dom,

brudne, ob le pione tłusz czem i musz tardą ta le rze na sto łach, jej znie ‐
chę ce nie, gry mas zło ści na twa rzy – wszystko to chłonę całą sobą ni ‐

czym emo cjo nalny wam pir, mó wiąc so bie, że nie tylko mnie do wa lił

los.

Ży czę Re na cie do brze, znamy się od lat. Mam na dzieję, że szybko po ‐
układa so bie ży cie, otrzą śnie się po zdra dzie męża i sta nie na nogi fi ‐

nan sowo, ale w tym aku rat mo men cie jej trudna sy tu acja jest mi na

rękę – tu, w jej prze raź li wie za ba ła ga nio nym sa lo nie i tym pa skud ‐

nym, sta rym domu, nie czuję się ofiarą losu, ale kimś, kto nie sie po ‐
moc. Tu nie ma zna cze nia, że je stem matką za gi nio nej dziew czynki.

Pod tym da chem to Re nata jest więk szą ka leką ży ciową – z cią gle pu ‐
sta wym port fe lem, zła ma nym przez męża ser cem i stra chem w ja ‐

snych oczach spra wia, że ja czuję się nieco le piej. W kon fron ta cji z nią

wy pa dam na bar dziej ogar niętą i po cie sza mnie myśl, że nie mu szę

przy naj mniej że brać wśród zna jo mych o kasę.

Roz ma wiamy krótko, bo ona za czyna pła kać, póź niej mnie prze pra ‐

sza, w końcu idzie do syna, który nie może cze goś zna leźć, a po trze ‐
buje tego do pracy do mo wej.

Zbie ra jąc się, obie cuję jej, że wpadnę w przy szłym ty go dniu i że ‐
gnamy się w drzwiach.

Wie czo rem Woj tek się upija, a póź niej chce mnie na mó wić na

wspólny prysz nic, ale nie mam na to naj mniej szej ochoty.

– Idę spać, ju tro mam roz mowę o pracę – mó wię, a on rzuca: „a to

no wość” i krzywo się uśmie cha, ale ży czy mi po wo dze nia.

Rano wstaję za ska ku jąco pełna ener gii i przez jedną chwilę wie rzę

na wet w to, że uda mi się do stać tę pracę i wró cić do lu dzi. Do wyj ścia

przy go to wuję się wy jąt kowo sta ran nie, na kła dam do pra co wany ma ki ‐
jaż i wyj muję z szafy dawno nie no szoną, ciem no czer woną su kienkę.

Czer wień od wie si łam w głąb szafy po za gi nię ciu Ame lii, po dob nie



zresztą jak wszel kie róże, żół cie i od waż niej sze ko lory. Ofi cjal nie nie

je stem w ża ło bie, ale prze cież tak się czuję – tego dnia mam jed nak

ochotę prze ła mać smutne na wyki i po ka zać się światu w peł nej kra ‐
sie.

Do cen trum do cie ram ta ryfą, póź niej ru szam wzdłuż jed nej z naj ru ‐
chliw szych ulic. I na gle do ciera do mnie, że nie dam rady… Ota cza jące

mnie obce twa rze, chaos, ha łas i ruch spra wiają, że do pada mnie atak

pa niki. Prze szu kuję to rebkę z na dzieją, że znajdę xa nax, ale chwilę

póź niej przy po mi nam so bie, że już go zu ży łam… Od bu tiku dzieli

mnie kil ka set me trów, ale na wet ta nie wielka od le głość wy daje mi się

w tym mo men cie czymś na miarę próby zdo by cia K2.

Opie ram się o ścianę jed nej z ka mie nic, a serce wali mi tak gwał tow ‐

nie, jakby miało wy sko czyć z piersi. W mo jej to rebce dzwoni te le fon.

Nie od bie ram, nie je stem w sta nie na wet go wy cią gnąć. Póź niej opa ‐

dam na jedną z ła wek sto ją cych przy wej ściu do du żej księ garni i sta ‐
ram się sku pić na od de chu.

Nie dam rady.

Nie chcę.

Nie zro bię tego.

Do zna jo mej ojca pi szę, że prze pra szam, ale rano zwich nę łam nogę

i nie je stem w sta nie się po ja wić. Od pi suje jed nym sło wem: „Ro zu ‐
miem”, nie do daje nic wię cej. Pew nie się do my śliła, że ją wy sta wi łam,

ale to też mam gdzieś. Wiem jedno, że do póki nie znaj dzie się moja

córka, do póty nie będę umiała nor mal nie żyć. Obec nie je dy nym miej ‐

scem, w któ rym czuję się w miarę zno śnie, jest mój dom. Praca na eta ‐
cie, zwłasz cza w peł nym ro ze śmia nych klien tek bu tiku, to kosz mar,

któ rego nie by ła bym w sta nie udźwi gnąć. Wiem, że za wio dłam tatę

i naj praw do po dob niej przy nio słam mu wstyd, ale to też mam gdzieś.

Ma cham w stronę prze jeż dża ją cej ulicą ta ryfy i po daję kie rowcy ad ‐
res domu.

Kwa drans póź niej, bez pieczna za za mknię tymi fron to wymi

drzwiami, zdej muję z nóg szpilki, zrzu cam su kienkę, zmy wam ma ki ‐

jaż i w sa mej bie liź nie kładę się na łóżku. Ota cza mnie ci sza. Dzięki



niej uspo ka jam się na tyle, żeby nie za cząć wrzesz czeć. Ni gdy nie by ‐
łam silna, zdaję so bie z tego sprawę. Je stem kru cha emo cjo nal nie, roz ‐

piesz czona przez na do pie kuń czych, bo ga tych ro dzi ców i roz chwiana.

Wiem, że po win nam bar dziej o sie bie za wal czyć, spró bo wać wró cić do

ży cia, po sta wić pierw szy krok, ale to trud niej sze, niż my śla łam.

Tato dzwoni po ja kimś kwa dran sie, ale nie od bie ram.

Trzy go dziny póź niej, wciąż le żąc na łóżku w za ciem nio nej sy pialni,

igno ruję rów nież te le fon od Iza beli.

Na sze spo tka nie pod Ostródą było błę dem, my ślę. Nie po trze buję no ‐
wych kon tak tów to wa rzy skich, skoro nie ra dzę so bie z tymi, które mu ‐

szę pod trzy my wać ze względu na męża czy ro dzinę. Tak, po łą czyła nas

wspólna tra ge dia, ale poza tym je ste śmy so bie obce. Co gor sza, ona

wy raź nie leci na mo jego męża, a to spra wia, że nie jest żadną po ‐
ważną kan dy datką na moją bli ską zna jomą.

Wie czo rem Iza bela dzwoni jesz cze raz i tym ra zem rów nież nie od ‐
bie ram. W końcu się ode mnie od czepi, po cie szam się. Wojt kowi skła ‐

ma łam, że mam mi grenę, dzięki czemu mogę po pro stu le żeć i ga pić

się w su fit.

Co in nego mo gła bym ro bić?
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IZA BELA

 

Po ma jo wym week en dzie z ulgą wra cam do pracy. Mam dość snu ją ‐

cego się po domu Ro berta, na szych miał kich roz mów o ni czym i nu żą ‐
cej bez czyn no ści. Kiedy nie pra cuję – zmie rzam pro sto w jed no kie run ‐

kową ścieżkę po nu rych roz my ślań o na szej za gi nio nej córce.

Pierw szego przed po łu dnia po ma jówce w sa lo nie jest pu sto – więk ‐

szość klien tek „zro biła się” na długi week end, z ko lei część z nich jesz ‐
cze nie wró ciła z ro dzin nych wy pa dów nad je ziora czy mo rze, sie dzimy

więc z Kubą nad kub kami z cap puc cino i roz ma wiamy o jego pla no wa ‐
nym wy pa dzie na Wy spy Ka na ryj skie.

Kwa drans póź niej od wie dza nas jedna ze sta łych klien tek, Marta Bo ‐
roń, i pyta, czy po winna już zro bić od rost, a kiedy su ge ruję, że może

i tak, lek ce wa żąco ma cha ręką i mru czy, że po czeka jesz cze dwa ty go ‐
dnie, i w po śpie chu ru sza do wyj ścia.

– Z nu dów tu za cho dzą czy jak? – war czy Kuba, krę cąc się w ob ro to ‐
wym fo telu.

– Tę sk nią za tobą, Ku buś – chi cho cze sie dząca w re cep cji Jo wita.

– Albo li czą na dar mowe próbki szam po nów i od ży wek, bo kie dyś

nie po trzeb nie tyle ich roz da wa li śmy – spe ku luje Ja kub.

Chcę coś po wie dzieć, ale w sa lo nie po ja wia się klient.

Cho ciaż nie, nie klient…

Woj tek, mąż Da rii.

Na jego wi dok pra wie ob le wam się kawą.

– Co tu ro bisz? – py tam, a roz ba wiony Kuba pusz cza do mnie oko.

– Wy gląda na to, że na sza Iza belka ma no wego ko legę – rzuca pod

no sem, a po tem szybko znika na za ple czu ra zem ze swoim kub kiem

i wy mow nym pół u śmiesz kiem.



– Wzię li śmy duży re mont w Olsz tynku – tłu ma czy Woj ciech, kiedy

zo sta jemy sami na peł nej fry zjer skich sta no wisk sali.

– Iława ci nie wy star cza? – Uśmie cham się. – Jak mnie zna la złeś?

– W sieci. Mó wi łaś, że je steś fry zjerką, póź niej wy star czyło kilka te ‐

le fo nów.

– Fak tycz nie, pan dziś dzwo nił i py tał, czy mamy tu sym pa tyczną

rudą Izę – wtrąca przy słu chu jąca się na szej wy mia nie zdań Jo wita.

– Ostrzy żesz mnie? – pyta Woj ciech, nie ko men tu jąc jej, bądź co

bądź, nie dy skre cji. – Za po wia dali upały, czas się ogar nąć. – Mruga do

mnie po ro zu mie waw czo. – Chyba że masz ko goś na te raz? – Roz gląda

się po pu stym sa lo nie, a ja pro szę, żeby usiadł i za rzu cam mu na ra ‐
miona ciem no gra na tową pe le rynkę ochronną.

– Co u Da rii? – Prze cze suję pal cami jego włosy.

Są gę ste, mocne i nie źle ob cięte – kto kol wiek zaj muje się nim w jego

ro dzin nej Iła wie, robi to świet nie.

– Nic no wego – mówi.

W jego gło sie wy raź nie sły szę zmę cze nie, wy raź nie nie jest za chwy ‐
cony tym, że pod ję łam te mat jego żony.

Py tam go więc, co to za re mont, za który biorą się w Olsz tynku, a on

opo wiada o ja kimś zna jo mym, któ rym zle cił im ro botę.

– Wszystko z noc le giem, co prawda w kosz mar nych wa run kach, ale

nie bę dziemy jeź dzić wte i we wte… – Uśmie cha się.

Da ria pew nie nie bę dzie za chwy cona, że zo sta wił ją samą i urwał się

jej ze smy czy, prze cho dzi mi przez myśl, a póź niej za czy nam się za sta ‐

na wiać, czy to aby na pewno przy pa dek, że wziął fu chę aku rat w Olsz ‐
tynku. A może zro bił to dla mnie?, my ślę i przy gry zam wargę.

– Do brze wy glą dasz – mówi.

– Tylko do brze? – Uśmie cham się, a po chwili na wil żam jego włosy

wodną mgiełką z nie wiel kiej bu telki z ato mi ze rem i ro bię pierw sze

cię cie.

– Re we la cyj nie. Tak le piej? – Woj ciech się do mnie uśmie cha, a na ‐
sze spoj rze nia krzy żują się w du żym ścien nym lu strze.



– Znacz nie le piej – od po wia dam, gra tu lu jąc so bie w du chu, że tego

aku rat ranka wy jąt kowo efek tow nie uło ży łam włosy i na ło ży łam sta ‐

ranny ma ki jaż.

Póź niej milk niemy.

Być może oboje czu jemy się lekko skrę po wani obec no ścią sie dzą cej

w re cep cji Jo wity, która nie tylko nas sły szy, ale i wi dzi, a może po

pro stu jesz cze nie po tra fimy roz ma wiać o tym, co sie dzi nam w gło ‐
wach.

Kiedy pod ga lam go ma szynką, przy myka oczy, a ja wdy cham in ten ‐
sywny mor ski za pach jego wody ko loń skiej i wy obra żam so bie rze czy,

któ rych z całą pew no ścią nie po win nam so bie wy obra żać, my śląc o cu ‐
dzym mężu.

– Ale mnie do pie ści łaś – mru czy Woj ciech, przy glą da jąc się so bie

w lu strze, a ja za pra szam go do my cia, czyli na myj nię, jak ma wia

Kuba.

Ma su jąc skórę jego głowy, z całą tą in ten syw nie pach nącą pianą pod

pal cami, my ślę o na szym nie daw nym week en dzie w domku pod

Ostródą, spa ce rze wą ską ścieżką nad wodą i jaw nym po żą da niu, które

wi dzia łam w jego zie lo no sza rych oczach. Nie kon tak to wa łam się z nim

od tam tego czasu, nie szu ka łam dal szego ciągu, ale on zde cy do wał się

na ko lejny krok i na gle zdaję so bie sprawę, że czuję nie po kój prze mie ‐
szany z przy jem nym pod eks cy to wa niem.

Sam jego wi dok przy pra wił mnie o szyb sze bi cie serca, a te raz, kiedy

leży w fo telu z wy pi sa nym na twa rzy po czu ciem bło go ści i przy mknię ‐

tymi oczyma, zdaję so bie sprawę, że pod świa do mie wy cze ki wa łam tego

spo tka nia, mia łam jed nak na dzieję, że on zrobi ja kiś krok, że to

wszystko mi się nie wy da wało.

Jest mię dzy nami nie mal na ma calna che mia, te raz nie mogę już na ‐

wet uda wać, że nie… Coś mnie do niego cią gnie, nie umiem prze stać

o nim my śleć, na wet je śli okła muję samą sie bie, wma wia jąc, że to nie ‐

prawda.

Tak, pra gnę go i za czy nam się za sta na wiać, co bę dzie da lej. Ro ‐

mans?



Ni gdy nie zdra dzi łam Ro berta, cho ciaż oka zji mi nie bra ko wało.

Uwa ża łam jed nak, że ta kich rze czy się po pro stu nie robi.

A te raz, opusz kami pal ców, de li kat nie i z uczu ciem, ma suję głowę

męż czy zny, który po doba mi się tak, że mo gła bym po sta wić wszystko

na jedną kartę. Su sząc mu włosy, za sta na wiam się, czy Woj ciech za ‐
pro po nuje ko lejne spo tka nie. A je śli to tylko moja wy obraź nia? Je śli

on na prawdę zu peł nie przy pad kiem do stał fu chę w Olsz tynku i zna ‐
lazł mnie w sieci, chcąc naj zwy czaj niej ostrzyc się u zna jo mej? Może

po my ślał, że dzięki temu wpad nie mi parę zło tych, albo po pro stu nie ‐
pew nie by się czuł w no wym sa lo nie? Są lu dzie, któ rzy nie zno szą cho ‐

dzić do fry zjera, wszystko jest moż liwe, my ślę, na da jąc osta teczny

kształt jego przy cię tej fry zu rze.

Wtedy on rzuca coś, co spra wia, że zni kają wszyst kie moje wąt pli wo ‐
ści.

– Znaj dziesz czas dziś wie czo rem?

Mówi ci cho, zda jąc so bie sprawę, że nie je ste śmy sami, a ja gwał tow ‐

nie się czer wie nię.

– Po słu chaj, Iza, wiem, że sta wiam cię w nie zręcz nej sy tu acji, ale…

– Do brze, spo tkajmy się – wcho dzę mu w słowo, za do wo lona, że do ‐
słow nie przed mo men tem w re cep cji za dzwo nił te le fon i była szansa,

że Jo wita, za jęta uma wia niem klientki, nie pod słu chała na szej wy ‐
miany zdań. – Tra fisz na plażę miej ską? Jedź Sien kie wi cza, do końca,

aż do trzesz nad samo je zioro – do daję szep tem, wi dząc w lu strze Jo ‐
witę, która koń czy roz mowę i rzuca nam za cie ka wione spoj rze nie. –

O dwu dzie stej – mó wię jesz cze, kiedy ona na chwilę wy cho dzi przed

sa lon, a Woj tek wstaje z fo tela i po syła mi uśmiech.

– Dzięki – mówi.

Kiedy pyta, ile płaci, rzu cam: „dziś na koszt firmy”.

– Do brze, w ta kim ra zie masz u mnie ko la cję. – Uśmie cha się.

– Lu bię jeść. – Od wza jem niam uśmiech, a on wy ciąga rękę, jakby

chciał wło żyć mi za ucho ko smyk wło sów, ale za raz ją cofa.

– Na prawdę re we la cyj nie wy glą dasz – mówi.

Chwilę póź niej rzuca: „Do wie czora” i wy cho dzi z sa lonu.



Jo wita ma te ria li zuje się przy mnie do słow nie se kundę po jego wyj ‐
ściu. W jej oczach wi dzę nie skry waną cie ka wość, do słow nie pło nie

z żą dzy po zna nia świe żych plo te czek.

– Przy ja ciel two jego Ro berta? – pyta, kiedy za mia tam jego włosy.

– Ku zyn cio tecz nej babci wujka mo jego pierw szego męża – rzu cam

żar tem, a Jo wita prze wraca oczyma.

– Z cie bie to ni gdy ni czego czło wiek nie wy cią gnie – mru czy.

– Tak, to kum pel Ro berta. Za do wo lona? – rzu cam na od czep nego,

cho ciaż prze cież z Wojtka taki kum pel mo jego ślub nego, jak ze mnie

ro syj ska pri ma ba le rina.

– Przy stojny – rzuca Jo wita te atral nym szep tem, po czym pyta, czy

żo naty, a ja zdaję so bie sprawę, że tym ra zem nie do strze głam na jego

palcu zło tej ślub nej ob rączki, cho ciaż w week end, w któ rym nas od ‐
wie dzili, oboje je mieli.

– Żo naty – mó wię.

– A ją znasz? Pew nie ja kaś kon kretna la ska. Przy ta kim bo skim fa ‐

ce cie… Ty wi dzia łaś, jak on jest cu dow nie umię śniony? – Jo wita do ‐
słow nie roz pływa się z za chwytu.

– Znam. Szara mysz, by ła byś za sko czona – mó wię, dość wred nie pod ‐
su mo wu jąc apa ry cję Da rii, ale prze cież taka jest prawda. Moja nowa

zna joma nie jest co prawda ja koś szcze gól nie brzydka, ale Woj ciech

z całą pew no ścią mógłby mieć znacz nie atrak cyj niej szą ko bietę.

– Po waż nie? – Jo wita, która od ja kie goś czasu jest sama i ja koś nie

może so bie ni kogo zna leźć, krzywi się, znie sma czona. – Nie które baby

to mają szczę ście – rzuca jesz cze i wraca za kon tuar.

 

*

 

Wie czo rem wy my kam się z domu, mó wiąc Ro ber towi, że idę do ko le ‐
żanki, a on nie pyta na wet, do któ rej, co dość wy mow nie świad czy

o kon dy cji na szego mał żeń stwa. Wsia dam w moją czer woną to yotę

i jadę nad je zioro. Nad mia stem wi szą cięż kie, gra na towe chmury. Za ‐

po wiada się ma jowa bu rza, może na wet na wał nica z gra dem. Kiedy



do cie ram na miej sce, Woj ciech już na mnie czeka – oparty o ma skę

swo jego sa mo chodu pi sze coś w te le fo nie.

Ma na so bie czarny pod ko szu lek i ja sne dżinsy, ubrał się na lu zie,

jed nak na wet w ta kim stroju wy gląda po cią ga jąco i ciężko ode rwać od

niego wzrok.

– Je steś – mówi na mój wi dok i chowa ko mórkę do kie szeni, a ja się

za sta na wiam, czy pi sał do Da rii, i czuję lek kie ukłu cie za zdro ści.

– Je stem. – Uśmie cham się.

– Bę dzie bu rza – rzuca on, pa trząc w niebo, które ciem nieje do słow ‐
nie na na szych oczach. – Za każ dym ra zem, kiedy się wi dzimy, jest bu ‐

rzowo.

– My ślisz, że to o czymś świad czy? – py tam, a on par ska śmie chem.

– Daj spo kój, je steś prze sądna?

– Tro chę – przy znaję szcze rze i nie cze ka jąc na niego, ru szam

w stronę wody.

Przez chwilę sie dzimy na drew nia nym po mo ście, przy glą da jąc się

niebu, w końcu on pyta, czy ja też o nim my śla łam.

– Może brzmi to ba nal nie, ale od kąd cię po zna łem, nie umiem wy ‐

rzu cić z głowy – wy znaje ci cho.

Se kundę póź niej po chyla się i ca łuje mnie w usta, a na na sze głowy

spa dają pierw sze cięż kie kro ple ma jo wego desz czu.

Od daję mu po ca łu nek i przez dłuż szą chwilę kon ty nu ujemy go wśród

wzma ga ją cej się ulewy, w końcu on mówi: „Chodźmy do auta!”, wstaje

i po daje mi rękę.

Bie gniemy do jego sa mo chodu.

Póź niej, już w środku, od cięci od świata za la nymi desz czem szy bami,

uko jeni szu mem gwał tow nej ulewy znów nie po tra fimy ode rwać od sie ‐
bie ust – ob le pieni mo krymi ubra niami, oszo ło mieni tym, co się wła ‐

śnie dzieje.

– Woj tek, co my ro bimy? – py tam w końcu, kiedy na chwilę się od

sie bie od su wamy. – Co naj lep szego wy pra wiamy? Moje mał żeń stwo

jest po rażką, ale ty… My śla łam, że się z Da rią ko cha cie, je steś pewny,



że chcesz to wszystko prze kre ślić? Ta kie rze czy ni gdy nie koń czą się

do brze… Ro mans nisz czy, od biera wspólną przy szłość, a prze cież ja…

– Za dużo mó wisz – mru czy on, po czym znowu mnie ca łuje.

Ale kiedy jego dłoń wsuwa się pod moją bluzkę, pro szę, żeby prze ‐

stał.

– To się dzieje za szybko – mó wię. – Na wet się nie znamy, nie mo ‐

żemy…

– Mo żemy – wcho dzi mi w słowo Woj ciech, a póź niej uj muje moją

twarz w dło nie i pa trzy mi w oczy. – Za nim cię po zna łem, ży łem tylko

dzięki sile roz pędu. Praca, dom, żona, co dzien ność, obo wiązki, ru tyna

i uczu cie, które, cho ciaż już nie tak in ten sywne, jak kie dyś, wciąż się

tliło. Był w miarę do bry seks, a przy naj mniej tak mi się wy da wało,

i ja koś to się to czyło. Do piero kiedy po zna łem cie bie, zro zu mia łem, że

wcale nie je stem szczę śliwy.

– Daj spo kój, nie po wi nie neś…

– Po zwól mi skoń czyć – tym ra zem to on prze rywa mnie. – Da ria jest

dla mnie zbyt kru cha, de li katna. Jak lalka z por ce lany, z którą mu szę

się ostroż nie ob cho dzić. Ja po trze buję ko biety. Sil nej, ra so wej ko biety,

ta kiej jak ty. Nie umiem uszczę śli wić żony i zda łem so bie sprawę, że

już nie chcę. Chcę za cząć od nowa, z kimś, przy kim i ja będę szczę ‐

śliwy. Ro bert cię nie do ce nia, to wi dać go łym okiem. Ma przy so bie

taką babkę i zu peł nie nie wie, co z nią ro bić.

– A ty wiesz, co można ze mną ro bić? – py tam lekko sar ka stycz nym

to nem, a Woj tek po now nie mnie ca łuje, tym ra zem de li kat nie, mu ska ‐

jąc war gami moje usta, a póź niej z peł nym prze ko na niem od po wiada:

„Tak”.

– I co, bę dziemy się spo ty kać ukrad kiem? Ko chać się w au cie, w mo ‐
te lach? A może po pro stu za li czysz mnie kilka razy i po że glu jesz da lej,

ku szczę śliw szym wo dom, z pie śnią ra so wego play boya na ustach?

– Nie je stem play boyem, Iza. Okej, lu bię ko biety, bywa, że ostro flir ‐

tuję, ale nie za li czam jed nej za drugą – prze ko nuje mnie.

– I mam w to uwie rzyć? – Uśmie cham się, a on lekko wzru sza ra ‐

mio nami.



– Taka jest prawda. Po słu chaj, nie przy je chał bym do cie bie, gdy bym

nie pro po no wał ci cze goś kon kret nego.

– A mia no wi cie czego? – py tam nieco ko kie te ryj nym to nem, a on

mówi coś, co spra wia, że oczy za cho dzą mi łzami.

– Wszyst kiego. Wspól nego domu, dziecka, przy szło ści. Nie umiem

i nie chcę z cie bie zre zy gno wać. Je śli uwa żasz, że je stem sza lony, zro ‐

zu miem, ale…

– Domu, dziecka, przy szło ści? – po wta rzam, lekko oszo ło miona, bo

prze cież da ła bym wszystko za ko lejne dziecko, o któ rym mój mąż nie

chce na wet sły szeć…

– Je śli bę dziesz go chciała. Ja bym chciał, ale Da ria… Cóż, stan emo ‐
cjo nalny mo jej żony z całą pew no ścią nie po zwoli jej na ciążę i by cie

matką. Roz sy pa łaby się. Znam ją już na tyle, żeby być tego pew nym.

– I co? Tak po pro stu ją zo sta wisz? – py tam. – Bo się po psuła? Bo nie

udźwi gnęła wa szej wspól nej tra ge dii?

– Bo nie chciała o nas za wal czyć! Nie ro zu miesz? Wiesz, ile razy da ‐

wa łem jej szansę? Bła ga łem, żeby sta nęła na nogi, usi ło wa łem wy krze ‐
sać z niej coś wię cej niż ten ma razm, któ rym ob ro sła. Wszy scy uża lają

się nad Da rią, a ja?! Ja nie mam prawa do by cia szczę śli wym czło wie ‐
kiem? Do końca ży cia mam koło niej ska kać, nie do sta jąc ni czego

w za mian? Ona na wet do łóżka cho dzi ze mną z po czu cia obo wiązku,

cho ciaż świet nie udaje, że tak nie jest. Wiesz, ja kie to fru stru jące dla

fa ceta? Daję z sie bie wszystko, Iza. Wy pru wam so bie żyły, żeby się

nam wy god nie żyło, ha ruję, do piesz czam jej udrę czone mat czyne

serce, ale ona już na wet tego nie wi dzi. Uznaje to za coś oczy wi stego,

uważa, że jej się to na leży. Da ria, Da ria, Da ria! A ja?! – W gło sie Woj ‐

cie cha wy raź nie roz brzmiewa go rycz.

– Mój Ro bert już się na wet nie stara… Cza sem robi dla mnie jesz cze

coś mi łego, ale ogól nie mam wra że nie, że mo gła bym znik nąć, a on le ‐
dwo by to za uwa żył.

– Sama wi dzisz, Iza. Nie je stem fa ce tem, który po dej muje po chopne

de cy zje, ni gdy kimś ta kim nie by łem. Ale je śli za ry zy ku jesz i za ‐



czniesz ze mną od nowa, zro bię wszystko, że byś była szczę śliwa.

Wszystko, sły szysz? – obie cuje, a po mo ich po licz kach płyną łzy.

– Nie wiem, co po wie dzieć – szep czę. – Nie umiem pod jąć de cy zji tu

i te raz, w twoim za la nym desz czem sa mo cho dzie, ale je śli po cze kasz…

– Po cze kam – szep cze.

Nad na szymi gło wami grzmi, w au cie na chwilę po ja wia się sre brzy ‐

ste świa tło bły ska wicy i za raz robi się nie mal cał kiem ciemno.

– Mam tu na oku wy sta wiony na sprze daż dom. Nie ru cho mość jest

do re montu, ale przy odro bi nie pracy i fun du szy zro bię z niej praw ‐
dziwą pe rełkę. Po wiedz słowo, a bę dzie na sza. Prze niosę się do Olsz ‐

tynka, że byś ty nie mu siała zmie niać pracy. Ja znajdę fu chy wszę dzie.

Re monty były, są i będą.

– I co? Tak po pro stu mamy ich zo sta wić? Po rzu cisz Da rię, całe swoje

ży cie, a ja po wiem Ro ber towi, że się pa kuję i za czniemy ra zem? My ‐

ślisz, że to ta kie pro ste? Że…

– Nic, co war to ściowe, nie jest w ży ciu pro ste. Wiem, że chcesz cze ‐

goś wię cej, niż masz, Iza. Ja rów nież tego chcę, a ra zem mo żemy stwo ‐
rzyć coś, co bę dzie dla nas do bre. Od Ro berta tego nie do sta niesz, a ja

nie do stanę tego od Da rii.

Kiedy by ły śmy pi jane, u nas, na grillu, rzu ci łam żar tem coś w stylu:

„Je śli chcia ła byś za mie nić się mę żami, daj znać”. Przy po mi nam to so ‐
bie, sły sząc jego słowa, ale nie mó wię tego gło śno.

Tak, Woj tek już wtedy mi się spodo bał, ale czy to, co pro po nuje mi

te raz, nie jest czy stym sza leń stwem?

– Mu szę wra cać – mó wię ci cho, a bu rza lekko ustaje.

– Spo tkamy się ju tro? – pyta. – Znaj dziesz mnie na In sta gra mie

i Fa ce bo oku. Gdy byś chciała po roz ma wiać, mo żesz…

– Wiem – przy znaję, bo prze cież wi dzia łam jego pro file.

– Za cze kaj – prosi, nie po zwa la jąc mi wy siąść na deszcz.

Póź niej wy ska kuje z sa mo chodu, wy ciąga z ba gaż nika dużą czarną

pa ra solkę, roz kłada ją i otwiera drzwi od strony pa sa żera.

– Te raz. – Uśmie cha się.

Za nim wsia dam do swo jej to yoty, ca łuje mnie w usta.



– Mo żesz na rze kać na po godę, ale gdyby nie bu rza, być może nie by ‐
li by śmy tu dziś sami – szep cze mi na ucho.

Od jeż dżam z bi ją cym ser cem, wi dząc we wstecz nym lu sterku, jak on

wsiada do swo jego auta i ru sza, a po tem je dzie kil ka na ście me trów za

mną.

Zo sta wić Ro berta… Ko cham mo jego męża, wciąż to do niego czuję

i cią gle roz pacz li wie go pra gnę, ale ostat nio na sza re la cja przy po mina

mi ja kąś po nurą mał żeń ską gierkę, którą oboje pro wa dzimy – im bar ‐

dziej go po trze buję i chcę, tym in ten syw niej on się ode mnie opę dza.

Czy je stem ma so chistką, skoro wciąż tkwię u jego boku? A może praw ‐

dziwa mi łość prze trwa wszystko? Ale czy to cią gle jest mi łość, która

może mnie uszczę śli wić? Mam wra że nie, że wręcz prze ciw nie – im roz ‐

pacz li wiej pra gnę Ro berta, tym zwin niej on mi się wy myka, ra niąc

mnie raz za ra zem, wbi ja jąc w moje serce ko lejną szpilę.

A Woj tek? Pra gnę go. Jest w nim coś ta kiego, co spra wia, że mięknę

w jego ra mio nach, top nieję jak roz grzany wosk. Ale czy po żą da nie to

wy star cza jący bu du lec pod fun da menty no wego związku? Mam też
jed nak wra że nie, że to może coś wię cej… Tak, pra gnę go, ale rów nież

chcę go po znać. Jest w nim coś, co spra wia, że mam ochotę go czy tać,

ni czym nową książkę, prze wra cać kartkę po kartce, aż do sa mego

końca. W przy padku Ro berta prze rzu ci łam już chyba wszyst kie stro ‐
nice, a nic nie za po wiada kon ty nu acji.

Kiedy wra cam do domu, mąż na wet nie od rywa wzroku od pla zmy –

sie dzi w sa lo nie, z pi lo tem od te le wi zora w dłoni i ogląda – są dząc po

od gło sach strze la niny – ja kiś film ak cji.

– Pizzę za mó wi łem, mo żesz zjeść, je śli je steś głodna – rzuca, kiedy

wcho dzę do sa lonu, ale na wet na mnie nie pa trzy.

– Nie je stem – mó wię, sia da jąc obok niego.

Od cho dzę od cie bie, my ślę, ale na głos nie mó wię na wet słowa.

Do ciera do mnie jed nak coś, co spra wia, że czuję mniej szy nie po kój –

zdaję so bie sprawę, że cho ciaż jesz cze mu tego nie po wie dzia łam, a le ‐
dwo, le dwo przy zna łam to przed samą sobą, pod ję łam już de cy zję – za ‐

cznę od nowa, z Wojt kiem. Za ry zy kuję z na dzieją na zbu do wa nie przy ‐



szło ści, o ja kiej ma rzę. U boku Ro berta nie czeka mnie już nic… Na gle

my ślę o domu pod Ostródą, który ku pił mi na uro dziny mąż, i czuję

pod po wie kami łzy, ale to prze cież ni czego nie zmie nia. Ro bert od ma ‐
wia mi bli sko ści, cie pła i na dziei na po nowne ma cie rzyń stwo, o któ ‐

rym ma rzę. Woj tek jest inny, za leży mu na no wym po czątku, chce jesz ‐
cze raz zbu do wać dom, pod czas gdy mój mąż po sta no wił spę dzić resztę

ży cia na gru zach tego, co z hu kiem się za wa liło… Zresztą, umówmy

się, on ten dom pod Ostródą ku pił głów nie dla sie bie, na wet nie py ta ‐

jąc mnie o zda nie, bo prze cież to za wsze on jest naj waż niej szy, jego de ‐
cy zje, pra gnie nia i od czu cia, nie moje.

Sie dząc przy oglą da ją cym film Ro ber cie, my ślę też o na szej córce. Co,

je śli któ re goś dnia Iga wróci i mnie nie za sta nie? Opu ściła pełną, ko ‐

cha jącą się ro dzinę, a wróci do roz bi tej? Ale je śli nie wróci? A je śli cze ‐
ka jąc na nią, zde cy duję się zo stać przy mężu i usy chać w tym obez ‐

wład nia ją cym mnie ma ra zmie do końca mo ich dni, a ona ni gdy się nie

znaj dzie, albo któ re goś dnia od najdą ją mar twą? Z jed nej strony czy

po win nam po świę cać wła sne szczę ście w imię jed nej wiel kiej nie wia ‐
do mej? Z dru giej – czy mam prawo być aż taką ego istką, żeby my śleć

te raz wy łącz nie o so bie?, za drę czam się jesz cze, ale przed oczami cią ‐
gle mam twarz Wojtka, a na war gach na dal czuję jego po ca łunki.

Nie chcia łam tego, nie pla no wa łam, ale stało się.

Cza sem mi łość wy maga ra dy kal nych cięć, od wagi i pod ję cia trud nej

de cy zji. Nie za wsze jest pro sta, bywa, że klu czy za wi łymi ścież kami

już na sa mym po czątku. Zra nimy wiele bli skich nam osób, mam tego

świa do mość. A jed nak już wiem, że nie mam in nego wyj ścia.

Za sy piam z my ślą o Wojtku, a pierw szą myśl po prze bu dze niu rów ‐

nież po świę cam jemu. Wszystko dzieje się tak szybko, że kręci mi się

w gło wie, gdy tylko so bie o tym przy po mnę, ale czy wła śnie nie te naj ‐

więk sze sza leń stwa wspo mi nany na sta rość z łezką w oku?

Na za jutrz spo ty kamy się ukrad kiem na za ple czu sa lonu fry zjer ‐

skiego, po go dzi nach, a Woj tek na wet nie musi mnie py tać, czy pod ję ‐
łam de cy zję – wy star czy, że raz spoj rzy mi w oczy i już wie. Wtedy



oboje za czy namy pła kać i tań czymy, cia sno ob jęci, bez mu zyki, ko ły ‐
sząc się do rytmu swo jej wła snej bajki.

Stało się.

Kom plet nie osza le li śmy.
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DA RIA

 

Wszystko za częło się ja koś po dłu gim ma jo wym week en dzie, kiedy

Woj tek wy je chał do Olsz tynka. Re mont aku rat tam od razu wzbu dził

moje po dej rze nia. Póź niej był jego cią gle wy łą czony te le fon, wie czory,

które rze komo spę dzał w pu bach w to wa rzy stwie kum pli z ekipy bu ‐
dow la nej, cho ciaż ni gdy wcze śniej tak się nie za cho wy wał, wresz cie

jego przy jazd na któ ryś week end, mniej wię cej pod ko niec mie siąca.

Wy szłam wtedy przed dom, chcąc go przy wi tać, ale na wet mnie nie

po ca ło wał. Burk nął tylko, że musi wziąć prysz nic i tyle go wi dzia łam.

Ciu chy rzu cił na pod łogę w sa lo nie, roz bie ra jąc się w lo cie, jakby mu

się spie szyło. Pod nio słam jego ulu biony ja sno szary swe ter, na któ rym

zo ba czy łam długi i gruby, lśniący włos. Rudy. Rude włosy i Olsz ty nek

– szybko do da łam dwa do dwóch. Mój mąż wdał się w ro mans z Iza ‐
belą, ko bietą, która miała zo stać moim wspar ciem, po wier nicą i przy ‐
ja ciółką, a wbiła mi nóż w plecy.

A te raz stoję w kuchni i pa trzę, z ja kim ape ty tem Woj ciech je ja jecz ‐
nicę na boczku, którą dla niego usma ży łam. Jest śro dek czerwca, a ja

od kilku ty go dni do my ślam się, że mój mąż ma ro mans, ale nie umiem

osta tecz nie przy przeć go do muru i wy mu sić na nim, by się przy znał.

Prze cze kam to, mó wię so bie no cami, bez sen nie le żąc u jego boku. On

się nią znu dzi i znowu bę dzie tylko mój – tro skliwy, od dany, czuły.

To dla tego Iza bela prze stała do mnie dzwo nić i nie szu kała już ze

mną kon taktu, cho ciaż prze cież w dniu, w któ rym że gna li śmy się

z nimi pod Ostródą, sama po wie działa, że ma na dzieję na ko lejne spo ‐
tka nie, a póź niej kil ku krot nie usi ło wała się ze mną skon tak to wać. Ale

to było, jesz cze za nim roz ło żyła nogi przed moim mę żem, my ślę mści ‐
wie i czuję pa lącą nie na wiść, która na prawdę mnie prze raża. Ni gdy



wcze śniej nie nie na wi dzi łam dru giego czło wieka. Nie aż tak… I na gle

to uczu cie do słow nie wy pala mnie od środka, nie po zwala spać, jeść,

od dy chać.

Ale prze cież od po czątku wie dzia łam, że to kurwa, my ślę ze zło ścią.

Przez chwilę omo tała mnie swoją pro mienną oso bo wo ścią, zja wi skową

urodą i ży ciową ener gią, ale pod przy krywką go ścin nej, otwar tej ko ‐
biety kryła się zwy kła dziwka. Na myśl o per fid nej zdra dzie, ja kiej

z jej strony do zna łam, po mo ich po licz kach płyną pierw sze łzy. Kiedy

się po zna ły śmy, by łam ostrożna – ra czej nie zbli żam się do ob cych lu ‐
dzi od razu i na zbyt uf nie, ale co do niej mia łam po cząt kowo do bre

prze czu cia i szcze rze li czy łam na to, że zdo łamy się za przy jaź nić. Ży ‐
wi łam na dzieję na dłu gie roz mowy te le fo niczne, spo tka nia przy ka wie,

wspólne dys ku sje o na szych cór kach, dzie le nie się wąt pli wo ściami,

ocze ki wa niami i ma rze niami – li czy łam do kład nie na to wszystko,

a ona po pro stu uwio dła mi męża!

My ślę o tym każ dego dnia, snu jąc się po domu, krę cąc po ogro dzie

czy zry wa jąc ro snące pod pło tem pi wo nie – ko bieta, która miała być

dla mnie opar ciem, oka zała się pod stępną żmiją…

Wie czo rem usi łuję za wal czyć o Woj cie cha, chcę mu po ka zać, co

straci, je śli odej dzie. Rano nieco roz ja śni łam włosy i ku pi łam ko ron ‐
kową bie li znę, a te raz wkła dam ulu bione ciem no bor dowe szpilki i zro ‐
biona na bó stwo wcho dzę do sy pialni, ale on mru czy, że jest zmę czony

i na wet mnie nie do tyka.

Wtedy za czy nam krzy czeć – wy zy wam go od chu jów i skur wy sy nów.

Pusz czają mi nerwy, mleko się roz lało…

– Jak długo to trwa, Woj tek?! Masz od wagę po wie dzieć mi to pro sto

w oczy?! – wrzesz czę i rzu cam w niego książką w twar dej opra wie.

Uchyla się, a póź niej pod nosi ją z pod łogi i kła dzie z po wro tem na

noc nej szafce.

– Uspo kój się – prosi.

– Mam się uspo koić, kiedy ty jeź dzisz do Olsz tynka, żeby po su wać tę

rudą zdzirę?! Czy Ro bert o tym wie?! Po wie dzia łeś ko le siowi, który za ‐



pro sił cię do wła snego domu i do brze na kar mił, że pie przysz mu żonę?!

– krzy czę.

Woj ciech przez dłuż szą chwilę mil czy, w końcu mówi coś, co ła mie mi

serce.

– Za ko cha li śmy się w so bie. I może do brze, że wszystko od kry łaś, bo

i tak na dniach chcia łem z tobą po roz ma wiać – wy znaje.

Wtedy śmieję mu się w twarz, cho ciaż w środku wszystko we mnie

krzy czy.

– Do brze, że wszystko od kry łam?! Po waż nie, tylko tyle masz mi do

po wie dze nia po tylu la tach mał żeń stwa?!

– A co in nego chcesz usły szeć? Stało się. Za ko cha li śmy się w so bie,

chcemy ra zem być – oznaj mia mi mąż.

Wtedy ścią gam z le wej stopy szpilkę i ci skam w niego bu tem. Tym

ra zem się nie uchyla, nie zdąża, a zwień czony me ta lo wym fle kiem cie ‐
niutki ob cas roz cina mu po li czek.

Sy czy z bólu i przy kłada dłoń do twa rzy, a po mię dzy jego pal cami

spływa strużka krwi.

– Od je bało ci?! Mo głem stra cić oko! – rzuca przez zęby, ale by naj ‐
mniej mnie to nie wzru sza.

Se kundę póź niej ścią gam drugi but, ce luję w jego głowę, ale tym ra ‐
zem udaje mu się unik nąć kon fron ta cji z ob ca sem.

– Za ata kuj mnie jesz cze raz, a za dzwo nię po po li cję – grozi mi. –

Mie wa łaś już różne epi zody, włącz nie z tym, że zro bi łaś z sie bie że nu ‐
jące wi do wi sko w knaj pie, za ata ko wa łaś eks pe dientkę i chcia łaś się

za bić. Za mkną cię w szpi talu bez kla mek, gdzie z całą pew no ścią bę ‐
dziesz miała szansę i czas, żeby ochło nąć – ce dzi.

– Ty chuju – rzu cam mu w twarz. – Po tym wszyst kim, co prze ‐
szłam, mu sia łeś mi jesz cze zro bić coś ta kiego?!

– Po tym wszyst kim, co prze szli śmy. My, ra zem, nie tylko ty – po pra ‐
wia mnie Woj ciech. – Cho ciaż wiem, jak bar dzo uwiel biasz pod kre ślać,

że za gi nię cie Ame lii to głów nie twoja tra ge dia. Ty je steś matką, ty

cier pisz naj bar dziej, to koło cie bie wszy scy po winni cho dzić na pa lusz ‐



kach. Ty, ty, ty!!! – wrzesz czy mój mąż, przy ci ska jąc do roz cię tego po ‐
liczka chu s teczkę wy jętą z le żą cego na noc nej szafce opa ko wa nia.

– Bę dziemy się te raz li cy to wać, kto cierpi bar dziej? – py tam ze łzami

w oczach, a on wzru sza ra mio nami.

– Ni gdy nie mia łaś nic prze ciwko temu, z tego, co pa mię tam – mówi.

– Nie odej dziesz ode mnie, Woj ciech – ce dzę. – Po tym, jak stra ci łam

dziecko, nie zo stanę jesz cze zdra dzoną żoną, bo ko lej nej ta kiej łatki

nie prze żyję! Nie po zwolę ci odejść, sły szysz?! – wrzesz czę, po czym

rzu cam się na niego z pię ściami. – Nie wyj dziesz z tego domu, nie ma

ta kiej opcji!!! – drę się, a on od py cha mnie tak mocno, że upa dam na

łóżko. Bosa, w dur nym ko ron ko wym gor se ciku, w któ rym chcia łam

uwieść wła snego wiaro-

łom nego męża.

Kiedy się pa kuje, w po śpie chu i pra wie na oślep wyj mu jąc z wnę ko ‐
wej szafy swoje rze czy, zry wam się z łóżka, ła pię go za ra mię i szar pię.

– Mó wię po waż nie, nie po zwolę ci odejść! – krzy czę, a on od kłada na

łóżko na rę cze wy pra so wa nych przeze mnie nie dawno ko szul i uj muje

moją twarz w dło nie.

– Je stem wol nym czło wie kiem, Da ria, i wła śnie ci mó wię, że na sze

mał żeń stwo jest de fi ni tyw nie skoń czone. Dziś, te raz. Zo sta wiam ci

dom, zresztą miesz kamy w nim dzięki pie nią dzom two ich ro dzi ców,

zo sta wiam ci wszystko. Nie chcę ni czego, oprócz kilku swo ich ulu bio ‐
nych płyt, ciu chów, lap topa, mo jego auta i wol no ści. Ko cha łem cię, na ‐
prawdę. Może na wet w pe wien spo sób na dal cię ko cham, ale od dawna

mnie nie uszczę śli wiasz i na wet nie zda jesz so bie z tego sprawy. Nie

umiem już z tobą być, ro zu miesz? Choć bym chciał, nie po tra fię… I nie

chcę. Już nie.

– Znisz czę cię – sy czę. – We zmę naj lep szego praw nika, prze cią gnę

ten roz wód w nie skoń czo ność, będę cię gnoić dzień po dniu, zro bię…

– Więc roz wodu nie bę dzie. Nie za leży nam z Izą na ślu bie, rów nie

do brze mo żemy żyć na ko cią łapę. Je śli wo lisz, żeby to twój mąż, za ‐
miast były mąż, za miesz kał z inną ko bietą, niech i tak bę dzie – wcho ‐
dzi mi w słowo Woj ciech.



Póź niej wraca do pa ko wa nia się.

Roz trzę siona, za lana łzami i za ła mana, zbie gam na par ter, znaj duję

swoją ko mórkę i z pła czem dzwo nię do taty, ale oj ciec nie od biera.

– Kurwa mać! – wrzesz czę w bez sil nej zło ści.

Chwilę póź niej znaj duję w kon tak tach nu mer Ro berta, wy bie ram go,

a kiedy od biera, krzy czę, że jego pusz czal ska żona sy pia z moim mę ‐
żem.

Brzmię hi ste rycz nie, jak wa riatka, trzę sie mi się głos, drżą nogi,

z oczu płyną łzy – oczy wi ście on nie może mnie wi dzieć, ale za to

z całą pew no ścią sły szy, że kom plet nie się roz sy pa łam.

– Oni mają ro mans, sły szysz? – Te raz dla od miany szep czę do te le ‐
fonu, a kiedy wy rzu cam już z sie bie po tok cha otycz nych słów, z dru giej

strony od po wiada mi tylko ci sza.

– To by wiele wy ja śniało – mówi w końcu Ro bert, po czym prze pra ‐
sza mnie i się szybko roz łą cza. Naj wi docz niej musi „prze tra wić” złe

wie ści, nie chce roz ma wiać po ta kim szoku, co oczy wi ście ro zu miem.

Woj ciech zja wia się na dole z dwiema wa liz kami, wy pcha nym ple ca ‐
kiem, z któ rym cza sem jeź dził w góry, i torbą z lap to pem prze wie ‐
szoną przez ra mię. Roz cię cie na jego po liczku prze stało krwa wić, ale

wy gląda fa tal nie, z całą pew no ścią bę dzie mieć bli znę.

– Da ria, po roz ma wiajmy jak cy wi li zo wani lu dzie – prosi, wi dząc

mnie sto jącą na środku sa lonu. – To nie jest ja kaś przy godna mi ‐
łostka, dla któ rej po sta no wi łem zruj no wać na sze mał żeń stwo. Za ko ‐
cha łem się w Iza beli już w tam ten week end, pod Ostródą, kiedy ona…

– Za mknij się! – krzy czę. – Na prawdę uwa żasz, że mam ochotę tego

słu chać?! Je stem brzyd sza? Mniej sek sowna? O to ci cho dzi?!

– Nie je steś brzyd sza. Ona po pro stu…

– Wy noś się! – Tym ra zem ci skam w niego ozdobną, ob szytą fal ba ‐
nami po duszką. – Po pro stu stąd wy pier da laj!

– Kie dyś zo sta niemy przy ja ciółmi, zo ba czysz – mówi jesz cze mój

mąż, za nim prze cho dzi w stronę ko ry ta rza.

Zo sta niemy przy ja ciółmi?! Jego bez czel ność, bez re flek syj ność i pod ‐
łość nie miesz czą mi się w gło wie! Po tym, co mi zro bił, wiesz czy nam



przy jaźń?! Nie do wiary…

Kiedy wy cho dzi, jesz cze raz wy bie ram nu mer taty, ale oj ciec na dal

nie od biera.

Wrzesz czę więc, w bez sil nej wście kło ści, ci ska jąc o ścianę do niczką

z kak tu sem, a póź niej opa dam na pod łogę i roz pacz li wie szlo cham.

Nie wiem, na czym mija mi reszta wie czoru.

Do pół nocy są czę zna le zione w spi żarce wino, póź niej wy rzu cam do

śmiet nika za do mem nie mal wszyst kie rze czy, któ rych nie za brał ze

sobą Woj tek, i otwie ram ko lejną bu telkę przy wie zio nego przez nas

z To ska nii trunku. Pi jąc, wy obra żam so bie, że jadę do Olsz tynka,

znaj duję Iza belę i pod rzy nam jej gar dło.

W tej chwili nie na wi dzę jej tak mocno, że z całą pew no ścią mo gła ‐
bym to zro bić. Póź niej, już kom plet nie pi jana, włą czam lap top i wy szu ‐
kuję na Fa ce bo oku stronę sa lonu fry zjer skiego, w któ rym pra cuje Iza ‐
bela. Lo ka li zuję go ła two, pro fil jest czę sto ak tu ali zo wany, a po sty ko ‐
men tują za równo pra cow nicy sa lonu, jak i klienci – zresztą nie mal od

razu do strze gam jej pro fi lowe, więc wiem, że tra fi łam bez błęd nie.

„Fry zjerka Iza bela to kurwa krad nąca cu dzych mę żów!”, pi szę pod

ostat nim po stem przed sta wia ją cym sie dzącą w pi ko wa nym fo telu

z wy so kim opar ciem blond ma tronę ze świeżo ufar bo wa nymi wło sami

i wy nio słym wy ra zem twa rzy.

Póź niej jed nak ka suję swój wpis i za my kam kom pu ter.

Nie. Zro bię to jesz cze le piej, de cy duję.

Rano.

W nocy pra wie nie śpię, a o pią tej, po dwóch wy pi tych ka wach, dzwo ‐
nię po ta ryfę. Kurs bę dzie mnie kosz to wać ma ją tek, ale prze cież ni gdy

nie mu sia łam się mar twić o pie nią dze. Tato o mnie dbał, przy zwy czaił

mnie do tego, że za wsze by li śmy bo gaci. Znaj duję więc kie rowcę, który

go dzi się za wieźć mnie z Iławy do Olsz tynka i po daję mu ad res sa lonu

Yasmin.

Na miej scu płacę, cze kam, aż ta ry fiarz od je dzie, a póź niej wyj muję

z torby przy go to wany w domu kar ton z na pi sem: „Fry zjerka Iza bela to



kurwa krad nąca cu dzych mę żów!” i z po mocą ta śmy kle ją cej mo cuję go

na prze szklo nych drzwiach.

Póź niej ro bię zdję cie, które z całą pew no ścią wrzucę do wszyst kich

moż li wych fa ce bo oko wych grup, zwłasz cza tych sku pia ją cych miesz ‐
kań ców Olsz tynka, roz glą dam się po pu stej ulicy, pod no szę le żącą na

chod niku ukru szoną ce główkę i ci skam nią w wi trynę sa lonu. Brzęk

roz bi tego szkła spra wia, że zry wam się do ucieczki i bie gnę, do póki nie

opa dam z sił.

Póź niej wy bu cham hi ste rycz nym śmie chem i kładę się na ławce, na

któ rej przy sia dłam.

Jest wcze śnie, ulice są jesz cze pu stawe, nikt mi się nie przy gląda.

Wrzu cam więc zdję cie na

Fa ce bo oka, pod pi suję je: „Tym cza sem w Olsz tynku” i cho wam te le ‐
fon do to rebki.

Woj tek się wkurwi, my ślę, wcho dząc do mi ja nych de li ka te sów, w któ ‐
rych ku puję bu telkę mi ne ral nej i zbo żowe ciastka. Póź niej py tam star ‐
szą ko bietę o drogę na dwo rzec PKP, świet nie wie dząc, że po wrot nej

po dróży ta ryfą mój port fel już nie znie sie, i noga za nogą wlokę się na

sta cję.

Idąc ob cymi uli cami, za sta na wiam się, gdzie jest te raz Woj ciech. Czy

spał gdzieś na bu do wie, co cza sem mu się zda rza, zwłasz cza la tem?

Wy na jął już so bie coś w Olsz tynku, a może zdą żyli to zro bić ra zem?

Czy ona już ode szła od męża po tym, jak do niego za dzwo ni łam?

A może Iza bela nie zde cy duje się jed nak na roz sta nie z Ro ber tem

i wy sta wiony przez nią Woj ciech zo sta nie na lo dzie? Ostat nia myśl

bar dzo mi się po doba, po pra wia mi się na strój.

Gdyby Iza bela jed nak zo stała przy swoim mężu, mój Woj tek też być

może wró ciłby do domu, my ślę i znowu chce mi się pła kać.

Po wrót do Iławy jest kosz ma rem. W po ciągu pa nuje tłok, obok drą

wy ta pe to wane mordy ja kieś gów niary po dwu dzie stce, prze krzy ku jąc

się nad moją głową, a kiedy ostro je uci szam, za czy nają wy mie niać

głu pie miny i cy kać so bie zdję cia. Wzy wam kon duk tora, który udaje,

że chce za ła go dzić spór, ale wy gląda tak, jakby miał na wszystko wy je ‐



bane. Czuję na ra sta jącą złość – znam to uczu cie na prawdę świet nie,

to wa rzy szy mi od dawna. Ro dzi się gdzieś w oko li cach prze pony, a póź ‐
niej wi bruje we mnie, roz sa dza od środka, ra zem ze wzbu rzoną krwią

tętni mi w skro niach, pły nie w ży łach.

Wy mi jam ra czej bez rad nego pra cow nika ko lei, prze ci skam się przez

za tło czony wa gon i za my kam w ła zience. W środku cuch nie mo czem,

pod łoga jest mo kra i pełna po strzę pio nych ka wał ków ta niego pa pieru

to a le to wego, lu stro upać kane czymś, co wy gląda na pu der w kre mie,

wi dać ser wis sprzą ta jący od ja kie goś czasu omi jał ten wa gon. Ta kie

już moje szczę ście.

Kiedy si kam, po cią giem za rzuca tak gwał tow nie, że pra wie ude rzam

twa rzą o prze ciw le głą ścianę. Szpet nie klnę i pod cią gam majtki.

My jąc ręce, pa trzę na swoje od bi cie w lu strze i na prawdę nie po doba

mi się to, co wi dzę. Spra wiam wra że nie wście kłej, to jedno, ale jest też
w mo ich oczach ja kieś zgorzk nie nie, które mnie po sta rza i za smuca.

Prze gra łam ży cie, my ślę. Naj pierw nie po tra fi łam upil no wać wła snej

ro dziny i po zwo li łam znik nąć córce, choć to prze cież nie była moja

wina, a te raz wy mknął mi się mąż.

– Suka – ce dzę z my ślą o Iza beli, a póź niej kil ka krot nie ude rzam

pię ścią w lu stro, wa ląc w ta flę tak mocno, aż pęka.

Część ostrych odłam ków wpada do umy walki, ale je den bo le śnie

wbija mi się w dłoń. Sy czę z bólu, ale w pe wien spo sób fi zyczne cier ‐
pie nie przy nosi mi przy jem ność. Póź niej ostroż nie wyj muję odła mek

i wrzu cam go do se desu.

Ręka mocno krwawi, ktoś nie cier pli wie szar pie za klamkę od drzwi

to a lety. Owi jam ranę zna le zioną w to rebce apaszką, póź niej wy cho dzę

i ru szam w kie runku prze działu kon duk tor skiego.

Opa tru jąc moją rękę, ob sługa po ciągu pyta, co się stało, ale nie mó ‐
wię ani słowa – pła czę, upar cie mil cząc, i w końcu dają mi spo kój.

Wy sia dam w Iła wie, przez ni kogo nie za trzy my wana, choć tro chę się

oba wia łam, że wyj dzie sprawa stłu czo nego przeze mnie lu stra i ktoś
we zwie po li cję.



W gło wie mam tylko jedno – mu szę się na pić cze goś moc niej szego,

ochło nąć i po dejść do ap teki. Po wta rzam to so bie, choć sama nie wiem,

w ja kiej ko lej no ści to zro bić.

Tato od dzwa nia, kiedy sie dzę na ławce w parku i piję ku pioną w po ‐
bli skim skle pie wódkę, którą wyj muję z to rebki tylko na chwilę, żeby

upić kilka ły ków i za raz z po wro tem cho wam z na dzieją, że nie przy ‐
uważy mnie ja kiś nad gor liwy fa gas ze straży miej skiej.

– Có reczko, wy bacz, nie mo głem wczo raj roz ma wiać – tłu ma czy mi

się. – Coś się stało? – pyta, a ja znowu wy bu cham pła czem.

– Woj tek mnie zo sta wił – szlo cham.

Tato nie może w to uwie rzyć. Jest w szoku, ale brzmi też na wście ‐
kłego, kiedy pyta:

– Po tym wszyst kim, co dla niego zro bi li śmy?! Je ba niec! W jed nych

ga ciach wszedł do ro dziny – war czy, kiedy już udaje mu się wy do być

z sie bie głos, a ja pró buję usta lić, czy po mnie przy je dzie. – Ja sne, cór ‐
ciu – mówi. – A gdzie je steś?

– Na sta cji.

– Ko le jo wej? – W gło sie ojca brzmi tak bez brzeżne zdu mie nie, że aż
par skam śmie chem.

No tak, ja sne, w na szej ro dzi nie nie jeź dzi się po cią gami. Tato, do ‐
kąd tylko może, do ciera sa mo cho dem, ewen tu al nie sta wia na ta ryfę

bądź sa mo lot. Je śli jego noga po stała w któ rymś z ta bo rów pol skiej ko ‐
lei, to pew nie w ze szłym stu le ciu, bo w tym na pewno nie.

– Będę za kwa drans – obie cuje, po czym się roz łą cza.

Cze ka jąc na niego, ukrad kiem po cią gam jesz cze kilka ły ków wódki,

która nie przy jem nie pali mnie w prze łyku, a póź niej ci skam flaszkę

z nie do pi tym al ko ho lem do ko sza na śmieci i spo glą dam w stronę to ‐
rów.

Gdy bym wy łą czyła te le fon i wsia dła do pierw szego lep szego po ciągu,

mo gła bym znik nąć, my ślę. Zo sta wić za sobą całe swoje ży cie, roz pły ‐
nąć się w po wie trzu. Nie by ła bym już matką za gi nio nej dziew czynki,

ale ko bietą, która prze pa dła. Lu dzie za sta na wia liby się la tami, co się



ze mną stało, a ja… Ja nie prze ży ła bym pew nie na wet mie siąca bez fi ‐
nan so wego wspar cia taty, zdaję so bie sprawę i znowu się roz kle jam.

W sa mo cho dzie, kiedy już sie dzę w fo telu pa sa żera, bez pieczna i wie ‐
ziona przez ojca do domu, do któ rego wcale nie chcę wra cać, tato obie ‐
cuje, że wszystko bę dzie do brze.

– Znaj dziesz so bie jesz cze praw dzi wego męż czy znę, a nie ta kiego

chłystka, jak ten ro bol – rzuca przez zęby, za nim wjeż dża na po bli skie

rondo.

– Ni gdy go nie lu bi łeś – mó wię ci cho, a on gniew nie par ska.

– A niby za co miał bym go lu bić?! Z biedy chło pak, bez wy kształ ce ‐
nia, wszystko na tacy od nas do stał i jesz cze taki wstyd ro dzi nie przy ‐
niósł?! Moją córkę zo sta wił?! Dom, który od nas do sta li ście, całe wa sze

ży cie, jakby nie było warte splu nię cia?! – Tato gwał tow nie ha muje,

a mnie bo le śnie wrzyna się w ra mię pas bez pie czeń stwa.

– Kie dyś mnie ko chał – szep czę.

– Kie dyś?! Do końca ży cia ci mi łość przy się gał, przed oł ta rzem! Ślub

ma ją tek kosz to wał, dom, wszystko, a ten je łop na gle od cho dzi?!

– Mnie zo sta wił, nie cie bie, co się ci skasz?! – pod no szę głos.

– Có reczko, on nas wszyst kich zo sta wił. Lu dzie la tami będą ga dać,

wstydu na ro bił nam wszyst kim! Mnie, two jej matce, ca łej ro dzi nie.

– To co mam na to po ra dzić?! – wrzesz czę.

– Uspo kój się – prosi tato, ale nie za mie rzam się uspo ka jać.

– Ja go nie od dam tej dziwce, sły szysz?! Nie po zwolę mu odejść! –

szlo cham.

– Znasz ją? – pyta tato.

– Tak – chli pię.

– Za wsze można ko goś opła cić, żeby mu prze mó wił do roz sądku. Po ‐
ła mie się mu parę gna tów, za grozi krzywdą tej jego zdziry, to się może

opa mięta? Po wiedz tylko słowo, a wszystko bę dzie za ła twione, có ‐
reczko. – Te raz tato brzmi jak ja kiś sy cy lij ski ma fioso, co z jed nej

strony mnie bawi, a z dru giej tro chę prze raża.

– Nie chcę w tej chwili o tym my śleć – mó wię ci cho. – I jedźmy do

was. Nie dam rady sie dzieć sama w tym du żym domu.



– Do nas, do brze. Matka cię od karmi, po ga damy, masz ra cję. – Tato

za wraca na Zie lo nej, a ja znowu za czy nam szlo chać.

Sie dząc w jego au cie, czuję się nie po radna jak mała dziew czynka

i na gle do ciera do mnie, że Woj tek miał wiele ra cji – nie umiem so bie

ra dzić sama, za wsze li czy łam na tatę, a on uwiel biał wy cią gać mnie

z wszel kich ta ra pa tów. Bez niego nie mia ła bym nic.

W domu ro dzi ców kładę się w moim daw nym pa nień skim po koju

i za sy piam, otu lona przez mamę cienką let nią koł drą.

Kiedy się bu dzę, na pię trze pa nuje ni czym nie zmą cona ci sza. Ro ‐
dzice mu szą być na dole albo w ogro dzie.

W te le fo nie znaj duję ese mesa od Wojtka i tylko jedno słowo: „Prze ‐
gię łaś!”

A więc fry zjerka już mu się po skar żyła, my ślę i mimo wszystko mści ‐
wie się uśmie cham na wspo mnie nie przy cze pio nego przeze mnie do

drzwi kar tonu z ob raź li wym na pi sem. Ale cóż, nie będę so bie ni czego

wy rzu cać. Prze cież nie skła ma łam. Iza bela to kurwa krad nąca cu ‐
dzych mę żów.
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IZA BELA

 

Sie dzę na we ran dzie i są cząc le mo niadę, cze kam na po wrót Wojtka.

Zza płotu, z ogrodu są sia dów do cho dzi in ten sywny za pach ja śminu.

Nasz bez już prze kwitł, szkoda – ten piękny, roz ło ży sty krzew usiany

drob nymi fio le to wymi kwia tami po wi tał nas kilka ty go dni temu, kiedy

wpro wa dza li śmy się do no wego, wy re mon to wa nego przez ekipę Wojtka

domu, mniej wię cej rok po tym, jak Woj ciech wy znał mi mi łość.

Te raz, w czerwcu, wciąż jesz cze nie mogę uwie rzyć w to, że w końcu

je ste śmy na swoim. Po kil ku mie sięcz nym po by cie w cia snym, wy na ję ‐
tym na szybko miesz ka niu w bloku, po mie sią cach prze śla do wań ze

strony Da rii, która ro biła wszystko, żeby obrzy dzić nam ży cie, osta ‐
tecz nie na stało tro chę spo koju. Ale prze cież czas naj wyż szy, my ślę,

bez wied nie gła dząc się po za okrą glo nym cią żo wym brzu chu. Za trzy

mie siące ro dzę, więc pora od zy skać spo kój i emo cjo nalną rów no wagę,

za cząć się cie szyć tym, co mamy. Na myśl o dzie ciach uśmie cham się

i przy my kam czy. Bliź niaczki… Kiedy le karka po wie działa, że bę ‐

dziemy mieć z Wojt kiem dwójkę, oboje po pła ka li śmy się ze szczę ścia

w jej ga bi ne cie. Ma rzy li śmy o dziecku i no wym po czątku, ale

dwójka… Ta do dat kowa ma leńka istotka, nie spo dzianka od losu, którą

do sta li śmy w gra ti sie, spra wiła, że uwie rzy li śmy w cuda. Wspólne

dzieci w ża den spo sób nie przy wrócą nam za gi nio nych có rek, które

utra ci li śmy w tak dra ma tycz nych oko licz no ściach, ale sama myśl o ro ‐

sną cym pod moim ser cem no wym ży ciu spra wia, że chce mi się od dy ‐
chać, mam na dzieję na lep sze ju tro.

Iga wciąż jest w moim sercu, to się ni gdy nie zmieni. My ślę o niej

każ dego dnia, tę sk nię za nią, roz ma wiam z nią w my ślach, ale chcę

też od zy skać choć tro chę ra do ści ży cia, prze żyć dni, które mi zo stały,



u boku lu dzi, któ rych ko cham – Wojtka i na szych có re czek. Mam

prawo być szczę śliwa, mimo wszystko, po wta rzam so bie co dzien nie, bo

je stem chyba jesz cze na tym eta pie, że mu szę prze ko ny wać samą sie ‐
bie, daw ko wać so bie to ni kłe szczę ście, uspra wie dli wiać się z niego.

Ale hej, nie je stem sama! Ro bert rów nież uło żył so bie ży cie – zwią zał

się ze zna jomą księ gową, wy sta wił na sprze daż nasz dawny wspólny

dom i za miesz kał z nią pod Ostródą, w domku, który w ze szłym roku

ku pił mi na uro dziny. Pie nią dze ze sprze daży na szej willi po dzie lił

równo na pół i prze słał mi na konto, za cho wu jąc się z klasą i wielką

szla chet no ścią. Praw do mo jego „pre zentu” ni gdy so bie nie ro ści łam.

Nie mia łam też ochoty roz grze by wać na szych fi nan so wych spraw,

zresztą to on za ten dom za pła cił i on go so bie upa trzył.

Nie roz ma wia li śmy ze sobą od dnia roz wodu, a ten za ła twi li śmy

szybko, bez orze ka nia o wi nie, za co rów nież je stem Ro ber towi

wdzięczna. Zo sta wi łam go i ode szłam do in nego męż czy zny, ale nie

chciał się mścić i wy wle kać na szych mał żeń skich spraw w są dzie. Po ‐

wie dział mi tylko, że wi docz nie nie była nam pi sana wspólna przy ‐
szłość, po ca ło wał mnie w po li czek na po że gna nie i nie oglą da jąc się za

sie bie, zo sta wił mnie na opu sto sza łym są do wym ko ry ta rzu.

To, że nie ro bił pro ble mów, było dla mnie bez cenne. Zwłasz cza, że ze

strony Da rii nie mo gli śmy się nie stety spo dzie wać ta kiej klasy.

Na wspo mnie nie tam tego wie czoru, kiedy Ro bert ode brał od niej te ‐

le fon, lekko się krzy wię. Pla no wa łam po wie dzieć mu sama, od po wied ‐
nio do bie ra jąc słowa. Cze ka łam na wła ściwy mo ment, ale ona mnie

uprze dziła – dzwo niąc i oznaj mia jąc mu, że sy piam z jej Wojt kiem.

Wy raz jego oczu, kiedy się do wie dział…

Ni gdy go nie za po mnę.

– To prawda? – za py tał, od kła da jąc ko mórkę.

Nie mu siał na wet wy ja śniać, o co mu cho dzi, bo prze cież wie dzia łam.

Tam tej nocy, po bo le snej i krót kiej roz mo wie z mę żem ucie kłam do

sio stry, póź niej udało się nam wy na jąć z Wojt kiem miesz ka nie w Olsz ‐
tynku, choć, prawdę mó wiąc, było pa skud nie ume blo wane, z wście kle

ró żową ścianą w sa lo nie, ale czu li śmy taką wdzięcz ność, że mamy



gdzie się po dziać ra zem z całą tą na szą nie pla no waną mi ło ścią, że

wszystko inne stra ciło zna cze nie.

Woj tek dużo wtedy pra co wał – brał mnó stwo zle ceń, część w oko li ‐
cach Iławy, do któ rej mu siał do jeż dżać, a wie czo rami i w week endy re ‐

mon to wał dom, który dla nas ku pił.

Na to miast Da ria nę kała mnie w każdy moż liwy spo sób, opę tana nie ‐

na wi ścią, ob wi nia jąca mnie o roz pad swo jego mał żeń stwa, po tra fiła

kil ka na ście razy dzien nie wy dzwa niać na sta cjo narny nu mer sa lonu,

w któ rym pra co wa łam, i krzy czeć, że je stem dziwką, czego mu siała

wy słu chi wać pra cu jąca w re cep cji Jo wita. Roz wodu oczy wi ście na dal

z Woj cie chem nie mają – w ich wy padku nie wcho dzi w grę roz sta nie

bez orze ka nia o wi nie, ona ni gdy nie po szłaby mu na rękę w ten spo ‐

sób. Woj tek na ra zie się przy czaił, mówi, że trzeba jej dać tro chę

czasu, nie pró buje na wet ne go cjo wać, chyba pod dał się już na star cie,

ale nie mam o to do niego żalu. Może ma ra cję? Może ona rze czy wi ście

po trze buje czasu? Chęt nie bym za niego wy szła, zresztą za rę czy li śmy

się kilka ty go dni po na szym spo tka niu nad je zio rem, ale ślubu ra czej

prędko nie weź miemy. Nie prze szka dza mi to ja koś szcze gól nie, cho ‐

ciaż oczy wi ście ma rzy mi się piękna suk nia, we sele i złota ob rączka na

palcu, ale nie na ci skam. Ży jemy w luź nym związku, ale ni kogo to

w końcu w dzi siej szych cza sach nie gor szy.

A wra ca jąc do jego, jesz cze nie stety wciąż obec nej, żony, jej ulu bioną

formą roz rywki jest nę ka nie mnie te le fo nami i ese me sami.

Przez ostat nie mie siące na moją ko mórkę Da ria re gu lar nie wy sy łała

wia do mo ści, które spra wiły, że za czę łam mieć pro blemy ze snem.

„Wbi jam wła śnie setną szpilkę w la leczkę vo odoo, którą ku pi łam

z my ślą o to bie! Czu jesz to, dziwko?! Po win naś!”, po tra fiła na pi sać

wie czo rem.

Szybko na uczy łam się wy ci szać bądź wy łą czać ko mórkę, ale na wet

wtedy się za sta na wia łam, czy ona wła śnie nie kręci się gdzieś pod na ‐

szym blo kiem – a przy jeż dżała wtedy do Olsz tynka dość czę sto i re gu ‐
lar nie, śle dziła nas, osa czała.



Któ re goś wie czoru za pa liła pod oknami na szego wy na ję tego miesz ‐
ka nia duży czer wony znicz, przy któ rym po sta wiła kar ton z na pi sem:

„Nie długo umrzesz, zdziro!”. To był lo kal na par te rze, co tylko uła twiło

jej za da nie i nikt nie miał wąt pli wo ści, o kogo może cho dzić.

In nym ra zem wy sy pała na mój sa mo chód kilka wor ków cuch ną cych

śmieci, które wy jęła z po bli skiej al tanki śmiet ni ko wej i ro ze rwała, nie

przej mu jąc się tym, że sama się ubru dzi, jak ja kaś pier do lona psy cho ‐
patka, a w któ rąś nie dzielę, kilka ty go dni po tym, jak za miesz ka li śmy

z Wojt kiem w Olsz tynku, przy wio zła pod na sze okno czarną trumnę

z me ta lo wymi oku ciami, którą zo sta wiła na traw niku – są siad wi ‐

dział, że po ma gało jej w tym dwóch mło dych męż czyzn, za pewne ja ‐
kichś opła co nych „tra ga rzy”.

Trumna znik nęła z traw nika już kilka go dzin póź niej – w Pol sce na

ta kie rze czy szybko znaj dują się ama to rzy, ale nie smak po zo stał… Ro ‐

zu mia łam, że Da ria może mieć do mnie żal, ale myśl, że tak otwar cie

ży czy mi śmierci, była prze ra ża jąca.

Któ re goś dnia rzu ciła się z pię ściami na wy sia da ją cego z sa mo chodu

Wojtka, in nym ra zem za cza iła się na mnie na par kingu przed su per ‐

mar ke tem i ob lała mnie ja kąś cie czą, chlu sta jąc mi nią pro sto

w twarz. Wpa dłam wtedy w pa nikę, w pierw szej chwili my śląc, że to

ja kieś che mi ka lia, i z pła czem wbie głam do sklepu, wo ła jąc o po moc.

Kilka mi nut póź niej, kiedy w pa nice, uspo ka jana przez pra cow ni ków

ochrony, prze my wa łam twarz zimną wodą na za ple czu mar ketu, do sta ‐
łam od niej ese mesa. „Nie pa ni kuj tak, głu pia zdziro, to tylko woda

z ki bla”, na pi sała, do da jąc do wia do mo ści kilka ro ze śmia nych emot ‐
ków.

Ta ko bieta jest chora psy chicz nie, a naj gor sze po zo staje to, że nic nie

mo żemy z tym zro bić…

Ktoś tam niby nam po ra dził, żeby oskar żyć ją o stal king, ale zna jąc

nie ogra ni czone moż li wo ści fi nan sowe sto ją cego za nią mu rem ojca,

stra ci li by śmy tylko czas, nerwy i kasę. Któ re goś razu za szłam na wet

na ko mi sa riat i opo wie dzia łam o tym, co wy czy nia Da ria jed nemu



z mło dych funk cjo na riu szy, ale fa cet wy glą dał na kom plet nie bez rad ‐
nego i ni czego kon kret nego mi nie za ofe ro wał.

Cze kamy więc, aż znu dzi się jej nę ka nie nas i cho ciaż wolę się jesz ‐
cze nie cie szyć, od kilku ty go dni za prze stała ata ków. Przy cza iła się?

A może rze czy wi ście od pu ściła, wi dząc, że do pię li śmy swego i wpro wa ‐
dzi li śmy się do wspól nego domu? Może zro zu miała, że choćby sta nęła

na rzę sach, Woj tek już do niej nie wróci, i dała so bie spo kój?, po cie ‐
szam się.

Na dal jed nak źle sy piam – czę sto wstaję i pod cho dzę do okna, żeby

spraw dzić, czy nikt nie kręci się po na szej ulicy. Za wsze za my kam też

drzwi, ale bywa, że na gle w przy pły wie pa niki otwie ram wielką wnę ‐
kową szafę w ko ry ta rzu, bo jąc się, że ona ukrywa się w środku, a póź ‐

niej od ska kuję, oświe tla jąc z nie po ko jem trzy maną w ręku la tarką jej

pełne kur tek i płasz czy wnę trze.

Kilka ty go dni temu Woj tek roz ma wiał z jej oj cem i były, a ra czej

obecny, teść obie cał mu, że przy pil nuje Da rii i wy bije jej z głowy nę ka ‐

nie nas. Nie łu dzę się, że stary zro bił to z sym pa tii do zię cia, co to to

nie. Być może prze stra szył się po pro stu kon se kwen cji praw nych, ja kie

mo żemy w końcu za cząć wy cią gać, albo zro zu miał, że wszystko to za ‐
szło za da leko.

W każ dym ra zie do wie dzie li śmy się, że ma przy pil no wać swo jej kom ‐
plet nie pier dol nię tej có reczki i na ra zie nasz spo kój trwa…

Wraca Woj tek.

Wi dząc wjeż dża jący na po dwó rze sa mo chód uko cha nego, wstaję,

opusz czam we randę i idę w stronę auta.

– Cześć, piękna. – Woj tek wy siada, pod cho dzi do mnie i ca łuje

w usta, a póź niej rzuca: „Cześć, dziew czynki, tu ta tuś”. Po tem gła dzi

przez chwilę mój brzuch.

Kwie ci sta su kienka, którą mam na so bie, co raz moc niej mnie opina,

więc lada dzień będę mu siała za in we sto wać w ko lejne cią żowe ciu chy,

my ślę, kiedy on wyj muje z ba gaż nika kilka re kla mó wek z za ku pami.

– Za mó wi łem łó żeczka, ju tro przed po łu dniem po winni je przy wieźć

– mówi Woj tek, kiedy idziemy w stronę we randy i fron to wych drzwi. –



Bę dziesz w domu?

– Będę. – Uśmie cham się, bo prze cież je stem tu nie mal non stop.

Od kąd kilka mie sięcy temu wła ści cielka sa lonu Yasmin, zmę czona

za cie kłymi ata kami ze strony Da rii, za su ge ro wała, że bym po szu kała

so bie in nej pracy, zo sta łam w domu. Nie długo póź niej za szłam w ciążę

i cho ciaż przez całe moje do ro słe ży cie pra co wa łam, obec nie ba wię się

w kurę do mową i na wet cał kiem mi się to po doba. Piekę cia sta, te stuję

nowe prze pisy, go tuję kom poty, ro bię dżemy i do piesz czam dom, który

urzą dzamy ty dzień po ty go dniu, co chwilę do ku pu jąc nowe me ble,

lampy czy inne po trzebne rze czy.

Po koik dziew czy nek jest już pra wie go towy. Kilka ty go dni temu po ło ‐
ży li śmy z Wojt kiem piękne, kwie ci ste ta pety, mamy prze wi jak, szaę

na ciuszki i wy godny fo tel, w któ rym będę kar mić. Bra ko wało tylko łó ‐
że czek.

Chwilę póź niej my ślę o są sia du ją cym z sy pial nią dziew czy nek po ‐
koju, który trzy mam dla Igi, i coś mnie ła pie za gar dło. W naj drob niej ‐

szym szcze góle za pla no wa łam, jak go kie dyś urzą dzę, ale obec nie tak

mnie za ab sor bo wała prze pro wadzka, nowy zwią zek i ocze ki wa nie na

na sze bliź niaczki, że nie zro bi łam tam jesz cze nic. Zu peł nie nic. Mam

z tego po wodu wy rzuty, a te cztery gołe ściany spra wiają, że czuję się

złą matką. A co, je śli Iga od naj dzie się wła śnie dziś? Ju tro? Za trzy

dni? Nasz dom sprze da li śmy, Ro bert mieszka ze swoją nową ko bietą

pod Ostródą. Ja je stem w no wym związku, w ciąży z in nym męż czy ‐
zną, a w po koju, który po wi nien być jej, nie ma nic, na wet łóżka… Czy

coś mnie uspra wie dli wia? Okej, nie zbyt do brze zno szę bliź nia czą ciążę

i naj chęt niej cią gle bym od po czy wała, ale jed nak.

Przy gry zam wargę i wcho dzę do środka.

Wciąż tu pu sto, ale za to jest cał kiem ładne świa tło – okna wy cho dzą

na za chod nią stronę, po po łu dniami robi się tu na prawdę przy jem nie.

Staję na środku po miesz cze nia i wy obra żam so bie efekt koń cowy. Iga

uwiel biała fla mingi. Nad łóż kiem mo gła bym dać ta petę z nimi, a samo

łóżko ku pić białe, z wy so kim pi ko wa nym za głów kiem, jak dla księż ‐

niczki. Do tego biu reczko, też bie lut kie, ja sne za słony w oknach, szafa,



to a letka, duże lu stro. W ką cie do nica z palmą, wo kół ramy lu stra ko lo ‐
rowe świa tełka – wszystko piękne, dziew częce, cie szące oko.

Kilka dni temu Iga skoń czyła szes na ście lat.

Szes na ście lat, a ja wciąż mam przed oczyma słodką bu zię tam tej

dziew czynki, którą stra ci li śmy.

– Wróć do domu, có reczko – szep czę, sto jąc w pu stym po koju.

W tym sa mym mo men cie obie cuję so bie, że jak tylko uro dzę i ja koś
ogarnę nową sy tu ację, wszystko tu urzą dzę. Woj tek bar dzo mnie

wspiera. Oboje wiemy, że to odro binę bez sensu – urzą dzać po kój dla

ko goś, kogo fi zycz nie przy nas nie ma, ale prze cież tu cho dzi rów nież

o na dzieję, to ona trzyma nas przy ży ciu.

Na gle my ślę o Ame lii. A co, je śli to jego córka się znaj dzie, a moja

nie? Czy to wła śnie w tym po koju bę dzie sy piać, przy jeż dża jąc do nas

na week endy, o ile Da ria jej na to po zwoli? Na tym łóżku, które wy bra ‐

łam dla Igi? Chry ste, ja kie to wszystko jest trudne, my ślę ze łzami

w oczach.

– Tu je steś. – Woj tek wcho dzi do pu stego po koju, od gar nia mi włosy

i ca łuje w kark. – Nie myśl zbyt wiele – mówi mi na ucho, cho ciaż

prze cież sam rów nież roz my śla o wiele za dużo.

– Tę sk nię za nią – mó wię, a on obej muje mnie od tyłu i tuli w ra mio ‐

nach.

– Wiem. Ja też tę sk nię za Ame lią. Ale ich tu nie ma. Je ste śmy my

i na sze dziew czynki. – Gła dzi mnie po brzu chu, a ja przy my kam oczy,

roz pacz li wie pra gnąc cho ciaż na chwilę za po mnieć o tra ge diach, które

nas spo tkały.

– A może Mal wina i Mar cela? – pro po nuję, bo w kwe stii imion dla

dzieci wciąż jesz cze nie do szli śmy do po ro zu mie nia.

– Klau dia i Ka rina. – Woj tek upiera się przy tych już od pra wie

dwóch mie sięcy i na gle do cho dzę do wnio sku, że czas ska pi tu lo wać.

– Do brze – mó wię i ob ra cam się twa rzą do niego. – Po sta no wione:

Klau dia i Ka rina. – Uśmie cham się, a on ca łuje mnie w usta.

– Sły sza ły ście, dziew czynki? Mamy to! – mówi po chwili, zwra ca jąc

się do mo jego brzu cha.



– Niech ci bę dzie, że wy gra łeś.

– Chodźmy. To miej sce źle na cie bie działa – Woj tek cią gnie mnie za

rękę.

– Ale wszystko tu urzą dzimy? Obie caj mi, że jak tylko uro dzę…

– Ja sne, prze cież już o tym roz ma wia li śmy. A te raz zro bię nam ko la ‐
cję.

– Je steś skar bem – mru czę w od po wie dzi.

– Sta ram się, jak mogę – rzuca, za my ka jąc za nami drzwi od pu stego

po koju.

Gdy bym tylko umiała tak ła two od gro dzić się od emo cji, my ślę, wy ‐

cho dząc z nim na ko ry tarz. Ale to prze cież znacz nie trud niej sze niż
za mknię cie za sobą drzwi.
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IZA BELA

 

W nie dzielę wy bie ramy się z Woj cie chem nad je zioro, w oko licę, którą

bar dzo po lu bi li śmy zimą – są tu pola uprawne, mnó stwo prze strzeni

i kilka mniej uczęsz cza nych za kąt ków nad wodą, gdzie nie ma week ‐
en do wych tłu mów. „Na sza” plaża to duża ła cha pia sku czę ściowo po ro ‐
śnięta szu wa rami. Spę dzamy tu po nad dwie go dziny, po czym pa ku ‐
jemy rze czy, w tym duży pla żowy pa ra sol, pod któ rym skry wa łam się

przed ostrym słoń cem, i je dziemy na spa cer – cał kiem nie dawno wy pa ‐
trzy łam w tej oko licy krętą, cią gnącą się wśród pól la wendy dróżkę,

którą można iść przed sie bie da leko, da leko, aż na skraj brzo zo wego

la sku. Po dru giej stro nie ścieżki ro śnie zboże – wszystko wy gląda cud ‐
nie, przy wo dzi na myśl Pro wan sję, do kąd za wsze chcia łam po je chać.

Spa ce ru jąc, ro bimy zdję cia – mam na so bie ładną be żową su kienkę

z ko ron ko wymi wstaw kami, a na gło wie słom kowy ka pe lusz. Woj tek

pstryka mi fotki te le fo nem, a ja po zuję na skraju ob sia nego zbo żem

pola, na któ rym ro sną cha bry i maki, a póź niej wśród la wendy.

Wra camy do sa mo chodu, trzy ma jąc się za ręce – ro ze śmiani, opa leni

i roz grzani słoń cem – to jedno z tych le ni wych, nie dziel nych po po łu ‐
dni, kiedy na dłuż szą chwilę udaje się nam zła pać szczę ście.

– Ko cham cię. – Woj tek obej muje mnie w ta lii.

– Ja cie bie też. – Uśmie cham się, a on przy ciąga mnie do sie bie i pa ‐
trzy mi pro sto w oczy.

– Bę dziemy wspa nia łymi ro dzi cami. Wiesz o tym, prawda? – pyta ci ‐
cho, a w jego gło sie sły chać wzru sze nie.

– Wiem – od po wia dam, bo prze cież taką wła śnie mam na dzieję.

Tym ra zem wszytko się nam uda. Na sze dziew czynki będą bez ‐
pieczne, do ro sną w ko cha ją cej się ro dzi nie, a my do cze kamy się ja snej,



pro mien nej przy szło ści, my ślę.

Nad na szą głową leci sa mo lot. Po wie trze jest roz grzane, fa luje od go ‐
rąca. Chce mi się pić, ale szczę ście, ja kie czuję, spra wia, że się na tym

nie sku piam – to taki ide alny dzień, wy śniony.

Je ste śmy kil ka na ście me trów od sa mo chodu, kiedy z po bli skiego za ‐
gaj nika wy cho dzi mała, na oko pię cio let nia dziew czynka. Ma na so bie

ja sno błę kitną su kienkę, wło ski spięte w dwa ku cyki, w ręku nie sie

nie wielki wi kli nowy ko szyk.

Przy staję, do słow nie po ra żona. Mała jest tak po dobna do Igi, kiedy

była w jej wieku, że wy daje się ja kimś cu dem zma te ria li zo wa nym du ‐
chem mi nio nej bez pow rot nie prze szło ści…

– Woj tek – szep czę, za ci ska jąc palce na jego dłoni. – Wi dzisz ją? –

py tam, z na dzieją, że nie mam ja kichś ha lu cy na cji.

Dziew czynka nie wy daje się za nie po ko jona na szym wi do kiem –

dwójki, bądź co bądź, ob cych lu dzi, któ rzy na gle przed nią wy ro śli.

Wręcz prze ciw nie, uśmie cha się do nas, pre zen tu jąc uro czą szczerbę

po mię dzy zę bami, a ja moc niej za ci skam palce na dłoni na rze czo nego.

Na gle czas się za trzy muje, wszystko wo kół cich nie. Nie sły szę prze la ‐
tu ją cego nasz na szymi gło wami sa mo lotu, po mruku aut z nie da le kiej

szosy, brzę cze nia owa dów. Je ste śmy tylko my i to piękne, ja sno włose

dziecko.

– Cześć – od zy wam się do niej w końcu, a ona po syła mi jesz cze szer ‐
szy uśmiech.

– Dzień do bry – od po wiada.

– Wy szłaś na spa cer? – py tam.

– Tak – mówi.

– A twoja mama?

– Tam. – Mała ob raca się i po ka zuje pal cem sto jący ja kieś dwie ście

me trów da lej, oto czony po lami dom.

– Je stem Iza, a ty? – py tam, pod cho dząc do niej.

– Maja – przed sta wia się.

Wtedy my ślę o czymś na prawdę prze ra ża ją cym. Po mysł ro dzi się

w mo jej gło wie w se kundę i nie chce odejść.



Pra gnę tego dziecka.

Woj tek stoi obok mnie. Jest blady, mil czący – wy raź nie zdaje so bie

sprawę z tego, ja kie pio ru nu jące wra że nie zro bił na mnie wi dok tej ob ‐
cej dziew czynki, która jest jak ko pia Igi sprzed lat. Wie lo krot nie oglą ‐
dał prze cież na sze ro dzinne zdję cia i świet nie wie, jak wy glą dała moja

córka jako pię cio latka. Nie mal iden tycz nie – ja sne wło ski, brą zowe

oczy z zie lo nymi plam kami, piegi na no sku, na wet kształt twa rzy i ust

mają po dobny, jakby były sio strami – słowo daję, że mu szę za py tać Ro ‐
berta, czy aby przy pad kiem nie miał tu ro mansu z ja kąś miej scową

babą – my ślę i przez chwilę chce mi się śmiać. Ale uczu cie roz ba wie ‐
nia znika mo men tal nie, se kundę póź niej czuję tylko pa lącą, obez wład ‐
nia jącą chęć za bra nia tego cud nego dziecka ze sobą do domu.

– Chcesz się prze je chać au tem, Maju? – py tam, pusz cza jąc dłoń

Wojtka. – Jest czer wone i no wiut kie, a w środku są cu kierki. Lu bisz

sło dy cze?

– Lu bię, ale mama nie po zwala mi ich jeść. – Dziew czynka się do

mnie uśmie cha.

– My po zwa lamy, ale to bę dzie na sza wspólna ta jem nica – mó wię,

wy cią ga jąc do niej rękę, którą ści ska z roz czu la jącą dzie cięcą uf no ścią.

Po chwili idziemy we trójkę wzdłuż ścieżki – my dwie nieco z przodu,

za nami Woj ciech.

– Iza, za cze kaj – od zywa się na gle.

W jego gło sie sły szę wa ha nie, ale nie za mie rzam się za trzy mać. Nie

ma mowy!

Wręcz prze ciw nie – przy spie szam kroku, a dziew czynka z tru dem za

mną na dąża. Naj chęt niej wzię ła bym ją na ręce i za częła biec, ale ze

względu na mój stan wolę tego nie ro bić. Jest uro czo pulch niutka,

przy pusz czam, że tro chę waży.

– Nie zo sta wię jej tu taj – szep czę, kiedy je ste śmy parę kro ków od sa ‐
mo chodu. – Woj tek, sły szysz? Nie dam rady jej tu zo sta wić – do daję.

Mała cią gnie mnie za rękę.

– Gdzie są cu kierki? – pyta. – Iza, gdzie są? – pod ska kuje.



Roz glą dam się wo kół, ale oprócz nas wśród pól nie ma ży wej du szy.

Je ste śmy tu sami – na skraju nie wiel kiego, peł nego po roz rzu ca nych

w tra wie śmieci la sku, z uf nym cu dzym dziec kiem…

– Wsia daj – mó wię z uśmie chem, otwie ra jąc tylne drzwi.

W sa mo cho dzie jest nie praw do po dob nie go rąco, roz grzane po wie trze

do słow nie aż z niego bu cha. Nor mal nie po cze ka li by śmy pew nie, aż tro ‐
chę się prze wie trzy, zwłasz cza że nie zno szę kli ma ty za cji, ale tym ra ‐
zem chcę już tylko stąd od je chać, znik nąć, roz pły nąć się w po wie trzu

ra zem z dziew czynką, którą w kilka se kund zdą ży łam po ko chać. Ale

nie, po ko chać to zbyt duże słowo, a jed nak pra gnę ją mieć tak mocno,

że na samą myśl o tym kręci mi się w gło wie.

Woj ciech na dal stoi przy au cie i wy gląda tak, jakby miał wąt pli wo ‐
ści, chyba się waha.

– Wsia daj – rzu cam.

Mój ton jest ostry, roz ka zu jący.

– No wsia daj! – ce dzę, kiedy wi dzę, że ani drgnął.

– Je steś pewna? – pyta ci cho.

– Tak – od po wia dam z na ci skiem.

Dziew czynka, nie cze ka jąc na mnie, wska kuje do auta. Jest prze ra ‐
ża jąco ufna… Ni czego nie po dej rzewa, spo dziewa się wy łącz nie cu kier ‐
ków i faj nej przy gody. Być może jej ro dzice nie mają sa mo chodu, stąd

jej en tu zjazm w te ma cie prze jażdżki. A być może jest po pro stu pię cio ‐
latką, któ rej nikt jesz cze nie po wie dział, że za żadne skarby świata nie

po winna wie rzyć nie zna jo mym? Ale wy glą damy prze cież tak nie win ‐
nie – ja, z bu kie tem cha brów i ma ków w dłoni, w pięk nej su kience

i ka pe lu szu, a Woj tek w ja snej ko szuli i krót kich spoden kach, opa lony,

od prę żony, zre lak so wany. Je ste śmy parą mi łych lu dzi, któ rzy obie cali

jej cu kierki. A ona wła śnie wsia dła do na grza nego wozu, żeby je od

nas do stać. Wi kli nowy ko szy czek, który miała w ręku, kła dzie so bie

na ko la nach, póź niej obo jęt nie zrzuca go pod sie dze nie i roz gląda się

po wnę trzu sa mo chodu.

Wsia dam za nią, z tyłu, i za my kam za sobą drzwi.



– Go rąco, prawda? Po łóż się, od pocz niesz – za chę cam ją w na dziei,

że z głową na mo ich ko la nach nie bę dzie wi doczna z szosy.

Woj tek rów nież wsiada do auta, za myka drzwi, za pina pasy i prze ‐
kręca klu czyk w sta cyjce.

Nie mówi ani słowa, ale ja wciąż czuję jego wa ha nie, bi jące od niego

wąt pli wo ści do słow nie wi brują w na grza nym po wie trzu sa mo chodu.

Za nim wy jeż dża na główną drogę, za trzy muje się na po bo czu, wy łą ‐
cza sil nik, roz pina pas i od wraca się w moją stronę.

– Nie mo żemy tego zro bić, Iza – mówi ci cho.

Maja pod nosi głowę, pyta o cu kierki.

– Za chwilę – obie cuję, gła dząc ją po wło sach. – Jedź – zwra cam się

do niego.

– Je śli nas zła pią…

– Nie zła pią.

– A je śli…

– Jedź! – pod no szę głos.

Mała drga, prze stra szona i na gle robi się czuj niej sza.

– Je dziemy do mo jej mamy? – pyta.

– Tak, póź niej. Naj pierw na prze jażdżkę tym faj nym au tem i na lody

– mó wię jej.

– Nie mogę jeść lo dów – od po wiada.

– Wiem, wo lisz cu kierki. – Uśmie cham się. – Twój tato ma auto? –

py tam, żeby ja koś ją za ga dać.

– Nie, ale ma ro wer i trak tor.

– A mama? Ko chasz swoją mamę?

– Tak! – Mała wierci się na tyl nym sie dze niu, przez chwilę nie je ‐
stem w sta nie na kło nić jej do po ło że nia głowy na mo ich ko la nach, ale

w końcu to robi, a ja za czy nam jej nu cić ko ły sankę, gła dząc ją po wło ‐
sach.

– Po rwa li śmy dziecko, zda jesz so bie z tego sprawę? – pyta sie dzący

za kie row nicą Woj ciech. Robi to tak ci cho, że le dwo go sły szę. – Ale

mo żemy się jesz cze za trzy mać. Od wie ziemy ją w pola albo…

– Je dzie z nami. Nie wra cam bez niej!



– Bę dziesz miała dzi dziu sia? – pyta Maja, która znowu usia dła

i przy gląda się mo jemu cią żo wemu brzu chowi.

– Dwoje dzieci – uśmie cham się do niej. – Dwie dziew czynki.

– Moja mama też bę dzie mieć dzi dziu sia! – chwali się mała. – Ale ma

więk szy brzuch!

– Masz ro dzeń stwo? Brata? Sio strę? – py tam.

– Dwóch braci, są już duzi, dwie sio stry i te raz bę dzie nowe dziecko.

Mama mówi, że będę star szą sio strą – chwali się dziew czynka.

– Sły sza łeś? Ta ko bieta ro dzi jedno po dru gim. Przy odro bi nie szczę ‐
ścia na wet nie za uważy, że któ reś z nich znik nęło – rzu cam szep tem,

a Woj tek par ska, wy raź nie znie sma czony moją uwagą.

– To było wredne – mówi. – A ty, jako matka, po win naś wie dzieć,

jaką pal nę łaś bzdurę – do daje.

Chwilę póź niej ru sza i wy jeż dża na szosę.

Z całą pew no ścią wbrew so bie, a jed nak to robi.

Dla mnie, my ślę i czuję ja kąś dziwną sa tys fak cję. Tak, zro bił to dla

mnie i to mi po chle bia. Kie dyś, tam tego bu rzo wego wie czoru nad je ‐
zio rem, obie cał, że zrobi dla mnie wszystko, i wła śnie nada rzyła się

oka zja. „Wszystko” ma lekko za darty no sek, piegi, dwa ku cyki

i śliczne, brą zowo-zie lone oczy. „Wszystko” trzeba tylko bez piecz nie za ‐
wieźć do domu, a póź niej sprawy ja koś się po ukła dają, za pew niam się

w du chu.

Je ste śmy na miej scu nie całe pół go dziny póź niej. Maja za snęła w sa ‐
mo cho dzie, na tyl nym sie dze niu, a my po ko na li śmy całą drogę mil ‐
czący, za to pieni we wła snych my ślach.

– I co te raz? – pyta Woj tek, po tym jak wjeż dżamy do ga rażu,

a ciężka me ta lowa brama z ło sko tem osuwa się w dół, od gra dza jąc nas

od reszty świata.

– Nic. Bę dzie na sza. – Uśmie cham się.

– Pro blem w tym, że ona nie jest na sza. Się gnę li śmy po to, co nie na ‐
sze. Kurwa, Iza, nie wie rzę, że ci w tym po mo głem! – Woj ciech z nie ‐
do wie rza niem po trząsa głową i na dłuż szą chwilę w sa mo cho dzie za ‐
pada ci cha.



– Gdyby ktoś py tał, to có reczka mo jej ku zynki, którą się zaj mu jemy.

Po wiedzmy, że ku zynka ma raka i wy je chała na te ra pię do Au strii. Ale

bez obaw, nikt nie za pyta. Tu taj lu dzie pil nują wła snego nosa – mru ‐
czę. – Ślepa uliczka, nasz dom jest ostatni w rzę dzie, a ogrodu na ty ‐
łach nie wi dać ani z okien są sia dów, ani z ulicy. Nikt nie za pyta,

zresztą pra wie ni kogo tu nie znamy. Je śli jesz cze kilka dni temu mar ‐
twi łam się, że są sie dzi nie są zbyt otwarci, te raz jest mi to cał kiem na

rękę. Ci zza płotu na wet nie za szli się przed sta wić, nie mó wią „dzień

do bry”, ole wają nas, z tych z prze ciwka albo cią gle nie ma, albo zaj ‐
mują się wła snymi spra wami.

– To nie jest tylko kwe stia na szego są siedz twa, Iza. Wiesz prze cież,

że będą jej szu kać. To się zrobi gło śne: ogól no pol ska sprawa, me dialna.

Chyba zda jesz so bie z tego sprawę, prawda? Za gi nęła pię cio latka, do

cho lery! To za wsze ro dzi emo cje!

– Tu jej nie znajdą.

– I co da lej? Jak po ślemy ją do szkoły? Jak zdo łamy wy cho wać cu dze

dziecko? Jak od bie rzesz jej wspo mnie nia o daw nej ro dzi nie? Wy ma ‐
żesz je gumką? Jaką masz pew ność, że nie po wie ko muś o dwa słowa

za dużo? Za mie rzasz la tami ją izo lo wać? Trzy mać za mkniętą w domu

jak ja kieś uro cze, fu ter kowe zwie rzątko?

– Nie wiem – szep czę. – Nie wiem, Woj tek. Wiem tylko, że kiedy ją

zo ba czy łam, po czu łam coś… To nie jest przy pa dek, ro zu miesz? Ich po ‐
do bień stwo… Gdyby nie wy glą dała jak Iga, na wet bym o tym nie po ‐
my ślała, ale ona… – Ury wam w pół zda nia, bo mała się bu dzi i pyta

o mamę.

– Mama przy je dzie póź niej – kła mię.

Na stęp nie wy sia damy z sa mo chodu i za bie ram ją na górę, do po koju

dziew czy nek.

– Tu za miesz kają dzi dziu sie, kiedy się uro dzą – wy ja śniam jej, do da ‐
jąc, że kiedy pod ro sną, bę dzie się mo gła z nimi ba wić.

Chwilę póź niej my ślę o pu stym po koju, który który prze zna czy łam

dla Igi, i wy obra żam so bie, że umiesz czę w nim Maję. Może to spo tka ‐



nie było zna kiem i los ze słał mi dziew czynkę tak po dobną do mo jej có ‐
reczki, bo ona już do nas nie wróci?

– A brzuch mo jej mamy cza sem się ru sza! – oznaj mia Maja, roz glą ‐
da jąc się po po ko iku.

Po chwili sięga po sto ją cego na re gale plu szo wego mi sia i pyta, gdzie

są cu kierki.

– Dla czego tu je stem? – pyta.

– Bo twoja mama jest moją przy ja ciółką i pro siła, że bym się tobą za ‐
jęła do czasu, aż uro dzi dziecko. Jest bar dzo zmę czona, a ja obie ca łam,

że jej po mogę – mó wię.

– Mama tu nie przyj dzie? – Usteczka Mai wy gi nają się w pod kówkę,

dziew czynka wy gląda tak, jakby lada chwila miała się roz pła kać.

– Nie dziś, ale może za kilka dni – kła mię da lej.

Woj tek stoi w progu, przy słu chu jąc się nam.

Mil czy, wy gląda na za sę pio nego.

Je stem roz cza ro wana jego po stawą, chcia ła bym, żeby mnie wspie rał,

żeby bez cie nia wąt pli wo ści zro zu miał, czemu to zro bi łam, ale on spra ‐
wia wra że nie zszo ko wa nego i znie sma czo nego tym, do czego przy ło żył

rękę.

– Wszystko się ja koś po układa – po cie szam go. – Zo bacz, jest ide al ‐
nie – do daję, ru chem głowy wska zu jąc ba wiącą się plu szo wym mi siem

Maję.

– Pój dziemy sie dzieć. Uro dzisz na sze córki w wię zie niu, tego na ro bi ‐
łaś – pro ro kuje Woj tek.

– Nikt jej z nami nie sko ja rzy! Nikt nas nie wi dział, nie spo tka li śmy

ni kogo ani nad wodą, ani na spa ce rze! Wra ca li śmy bocz nymi dro gami,

nikt nie wi dział jej przed do mem, bo wje cha łeś do ga rażu. Nikt się

nie…

– Mu simy ją od dać – wcho dzi mi w słowo. – Wy bacz, Iza, nie wiem,

czemu cię po słu cha łem, czemu w ogóle ją stam tąd za bra łem, ale ona…

– Nie! – krzy czę, a prze stra szone dziecko gwał tow nie unosi głowę

i po syła mi py ta jące spoj rze nie. – Ni komu jej nie od dam, sły szysz?!

Ona tam cze kała wła śnie na mnie, to jest dar od losu za to, co mnie



spo tkało! Ona jest już moja – szep czę, nie chcąc, żeby dziew czynka

mnie usły szała.

– Do brze, po roz ma wiamy o tym ju tro, kiedy wróci ci ro zum. Cho ciaż
ra dził bym od wieźć ją do domu już te raz.

– I co? Co po wiemy jej ro dzi nie? Że ją po rwa li śmy, ale zmie ni li śmy

zda nie? – sy czę.

– Chcę do mamy! – Maja zrywa się z dy wanu, na któ rym sie działa,

ci ska na pod łogę mi sia i ru sza w stronę drzwi. – Chcę do mamy! –

krzy czy.

W oczach ma łzy, na pu cu ło wa tych po licz kach dziew czynki wy kwita

ru mie niec.

– I co te raz? – pyta Woj tek, za nim zo sta wia nas same.

Na gle przy cho dzi mi do głowy coś bar dzo nie po ko ją cego. A co, je śli on

za wia domi po li cję? Ale nie, nie zro biłby tego… To byłby ko niec na ‐
szego związku i on musi świet nie zda wać so bie z tego sprawę, po cie ‐
szam się.

Chwilę póź niej pod cho dzę do za pła ka nej Mai i usi łuję ją przy tu lić,

ale dziecko mi się wy rywa.

– Chcę do mamy! Gdzie jest mama?! – wrzesz czy, bi jąc mnie ma łymi,

ale za ska ku jąco twar dymi piąst kami po ra mio nach i de kol cie.

Osła niam brzuch, usi łu jąc prze cze kać, aż mi nie jej na pad zło ści, ale

mała krzy czy co raz gło śniej, pła cze, wpa dła w ja kiś amok.

Przy glą dam się jej, cał ko wi cie bez radna, i ogar nia mnie pa nika,

ciem nieje mi przed oczami.

Co my śmy zro bili?!

Co ja na ro bi łam?!
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IZA BELA

 

Pierw sza po łowa nocy jest praw dzi wym kosz ma rem. Maja raz za ra ‐
zem wpada w hi ste rię, wy bu dza jąc się, krzy czy, ko pie i wyje, w końcu

za pada w głęb szy sen, a Woj tek pro po nuje, że bym się po ło żyła w go ‐
ścin nym po koju.

– Zdrzem nij się, mu sisz o sie bie dbać – mówi ci cho.

Śpię kilka go dzin, a kiedy wstaję, na chwilę za po mi nam o tym, co się

stało. Szybko jed nak sły szę krzyk ma łej, która woła matkę.

W jej gło sie jest taka roz pacz, że do słow nie się kulę, zdru zgo tana

tym, na co ska za łam to dziecko. Kilka lat temu to mnie ktoś skradł

córkę, a te raz zro bi łam to samo ja kiejś matce? Jak mo głam? Co we

mnie wstą piło?, za sta na wiam się, bez gło śnie pła cząc w po duszkę.

Jesz cze dzień wcze śniej by łam pewna, że to cud – prze zna cze nie,

które spra wiło, że na mo jej dro dze sta nęło to piękne, tak po dobne do

mo jej Igi dziecko, i od mieni moje ży cie, ale wraz z na si la ją cym się,

nie utu lo nym pła czem Mai i mi ja ją cym cza sem wraca mi trzeźwy osąd

sy tu acji, od zy skuję ro zum. To nie ża den cud ani prze zna cze nie… Po

pro stu sko rzy sta łam z nada rza ją cej się oka zji i ukra dłam ko muś có ‐
reczkę… My ślę o jej matce, o tej ko bie cie w za awan so wa nej ciąży,

którą ska za łam na pie kło, i robi mi się nie do brze.

To na prawdę ja?

Ja je stem ta kim po two rem?

Woj tek zja wia się w po koju go ścin nym z ol brzy mią drew nianą tacą,

na któ rej po sta wił ta lerz z ja jecz nicą i mniej szy, z po je dyn czą cienko

ukro joną kromką ra zo wego chleba, ku bek z jo gur tem i szklankę

z wodą, w któ rej pływa kilka pla ster ków cy tryny. Chleb dość grubo po ‐
sma ro wał ma słem, tak jak lu bię, ale po dej rze wam, że wiele z tego nie



zjem – je stem w to tal nej roz sypce i cią gle chce mi się pła kać. Ża łuję,

że go nie po słu cha łam, a jesz cze bar dziej ża łuję, że zro bi łam mu coś
ta kiego. Je śli jed nak po li cja ja koś do nas do trze, oboje usły szymy wy ‐
roki. Nie po mogą jego tłu ma cze nia, że to był mój po mysł, zresztą, o ile

Woj ciech ko cha tak bar dzo, jak twier dzi, ra czej nie bę dzie chciał zwa lić

ca łej winy na mnie.

– Zjedz coś i przyjdź do nas. Może twój wi dok ją uspo koi? – mówi

zmę czo nym gło sem. – Do tarło już do cie bie, że mu simy ją od dać? Py ta ‐
nie tylko: jak? Jak to zro bić, że by śmy przy oka zji nie tra fili za kratki?

– do daje, za nim roz ma so wuje so bie skro nie.

– Po my ślimy – obie cuję.

W tej sa mej chwili do mo ich uszu do cho dzi płacz Mai, która znowu

za czyna wo łać matkę, co chwilę za no sząc się szlo chem.

Od kła dam tacę ze śnia da niem, którą Woj tek po ło żył mi na ko la nach,

od rzu cam na bok koł drę i wstaję z łóżka.

– Do mamy, chcę do mamy! – Maja wrzesz czy, ile sił w płu cach, a ja

biorę głę boki wdech, szy ku jąc się psy chicz nie na kon fron ta cję z roz ‐
sier dzoną i jed no cze śnie prze ra żoną dziew czynką.

Kiedy wcho dzę do po koju, Maja wy gląda jak sie dem nie szczęść – za ‐
pła kana, za smar kana, w po bru dzo nej cze ko la do wym pud din giem su ‐
kience.

– Od wie ziemy cię do mamy – mó wię, gła dząc ją po główce. – Za kilka

dni, obie cuję. Te raz twoja mama zaj muje się dzi dziu siem, bo wła śnie

go uro dziła – na po cze ka niu wy my ślam na prawdę grube kłam stwo,

a Woj tek się krzywi. – Co? – rzu cam przez zęby, zwra ca jąc się do

niego.

– Nic – mówi mało sym pa tycz nym to nem.

– Mu sisz dziś iść do pracy?

– A jak my ślisz? – rzuca. – Ja sne, że mu szę.

Wtedy zdaję so bie sprawę, jak dłu gie to będą go dziny, pod czas któ ‐
rych zo stanę w domu, sam na sam z małą. Jej nie ustanna, nie utu lona

hi ste ria po woli za czyna mnie iry to wać. Wy obra ża łam so bie wspól nie

spę dzany czas, na sze spa cery po za la nym słoń cem parku, być może za ‐



bawę w ogro dzie, ale dziecko cią gle tę skni za matką i nie chce na wet

po zwo lić mi się ucze sać. Owca

– Wy ką piemy się? – py tam ją, przy po mi na jąc so bie, jak Iga lu biła,

kiedy my łam jej włosy, ale mała nie chce o tym sły szeć.

– W domu, z ma mu sią – mówi.

Te raz „mama” jest już „ma mu sią”, jej tę sk nota wy raź nie eska luje…

– To może zjemy grzanki? – rzu cam pierw szym lep szym po my słem. –

Lody? – do daję, kiedy dziew czynka nie wy ka zuje żad nego en tu zja zmu

i w końcu nad cho dzi lek kie ocie ple nie na szych re la cji, bo Maja stwier ‐
dza, że lody mogą być, a Woj tek po syła mi krzywy uśmiech i mówi, że

idzie pod prysz nic.

Lody jej sma kują. Je szybko, z ape ty tem, w ką ci kach ust ma cze ko ‐
ladę, przez jedną krótką chwilę wy gląda na szczę śliwą.

– Chcesz zo ba czyć dzi dziu sia? – py tam ją, chcąc za jąć czymś jej my ‐
śli.

– Tego z two jego brzuszka? – dziwi się Maja, ro biąc przy tym

śmieszną minkę, i mi mo wol nie par skam śmie chem.

– Nie, tego, któ rego uro dziła twoja mama – kła mię bez mru gnię cia

okiem.

– Chcę! – dziew czynka się oży wia, zrywa z krze sła i pod cho dzi do

mnie. – Gdzie jest dzi dziuś? Po je dziemy do mamy?

– Nie te raz. Ale zo bacz, jaki piękny – po ka zuję jej wy szu kane w mo ‐
jej ko mórce pierw sze lep sze zdję cie zu peł nie przy pad ko wego nie mow ‐
laka, a ona wzru sza ra mio nami.

– To nie jest dzi dziuś. To te le fon – mówi.

– To zdję cie, które wy słała mi dzi siaj twoja mama. Dzi dziuś, twój

bra ci szek albo sio strzyczka. To bra ci szek?

– Sio strzyczka – mówi Maja.

– Wiesz, jak bę dzie mieć na imię?

– Mo nika.

– Piękne imię. – Uśmie cham się, a ona wraca na krze sło, żeby skoń ‐
czyć jeść szybko roz pusz cza jące się lody.



– Iza, ja już wy cho dzę. – Woj ciech po ja wia się w kuchni na chwilę,

ca łuje mnie w szyję i ma cha do ma łej. – Gdyby coś się działo, to wiesz

– do daje, ru chem głowy wska zu jąc trzy many przeze mnie te le fon.

– Wróć tak prędko, jak się da – pro szę go.

– Po sta ram się – obie cuje.

Chwilę póź niej zo sta jemy same.

– A te raz mo żemy je chać do ma musi? – pyta Maja, ze ska ku jąc

z krze sła.

– Chodź tu, wy trę ci bu zię – mó wię, się ga jąc po chu s teczkę.

– Ma mu się to bo lało, kiedy dzi dziuś wy cho dził z jej brzu cha? – pyta

ci cho.

– Tylko troszkę – kła mię, nie ma jąc po ję cia, ja kie w ogóle pię cio latka

może mieć wy obra że nie o ciąży i po ro dzie.

– Pój dziemy dziś do ZOO? Cio cia Marta za brała mnie kie dyś do ZOO

– mówi Maja, po sy ła jąc mi pełne na dziei spoj rze nie.

Ja sne, świetny po mysł, my ślę – za brać po rwane dziecko do ZOO.

– Nie mo żemy. Nie dziś. Ale mo żemy iść do ogrodu. Zo bacz, jaka

ładna po goda – zer kam w stronę okna.

– Co jest w ogro dzie? Huś tawka? – pyta.

– Nie stety nie, ale…

– A zjeż dżal nia?

– Też nie.

– To nie chcę. – Krzywi się.

Kurwa mać, my ślę. Co zro bię z ca łym tym dniem? I ko lej nym, i jesz ‐
cze ko lej nym?

Po chwili włą czam te le wi zor i przy wo łuję ją do sa lonu.

– Po oglą daj so bie coś – pro szę.

Bajka ją wciąga, do bre i to.

Krążę po par te rze, za sta na wia jąc się, co da lej. Jak wy brnąć z tego,

co na ro bi łam? Póź niej włą czam lap top i sia dam w fo telu przy oknie,

żeby mieć oko na sie dzącą na so fie Maję.

W wia do mo ściach już o nas pi szą. Nie, nie o nas, a przy naj mniej nie

bez po śred nio, ale o po rwa niu Mai. Na jed nym z lo kal nych ser wi sów



znaj duję szcze gó łowe dane po zy skane od ro dziny dziew czynki, w tym

jej ry so pis.

Imię i na zwi sko: Maja Jo wita Sło wik.

Wzrost: 113 cen ty me trów, waga: 22 kilo.

Włosy: ja sne, do ra mion, w chwili za gi nię cia naj praw do po dob niej

spięte ró żo wymi frot kami w dwa ku cyki po bo kach głowy.

Oczy: brą zowo-zie lone.

Zna ków szcze gól nych brak.

Na in nej stro nie wi dzę zdję cie matki dziew czynki – ko bieta ma

mocno opuch niętą twarz, wielki cią żowy brzuch i duże, opa lone dło nie,

które trzyma na udach. Na zdję ciu wy gląda na zde- zo rien to waną, na ‐
wet nie tyle smutną, ile w szoku.

„Kim kol wiek je steś, bła gam, od daj nam na szą có reczkę!”, czy tam.

Pod ar ty ku łem są ko men ta rze, mnó stwo ko men ta rzy – od tych em pa ‐
tycz nych, z wy ra zami wspar cia i sym pa tii, po pełne po gardy, podłe:

„Trzeba było le piej pil no wać ba chora, a nie te raz pła kać w in ter ne ‐
tach!”.

Prze glą dam je, do póki Maja nie zgła sza mi ko niecz no ści sko rzy sta ‐
nia z ła zienki.

Idę z nią, a póź niej myję jej ręce. Chcia ła bym ją prze brać w coś świe ‐
żego, ale boję się na wet wyjść z domu, a co do piero je chać do sklepu

z dzie cięcą odzieżą. Wra cam więc z dziew czynką do sa lonu i za sta na ‐
wiam się, jak i kiedy wpad niemy. Czy po li cja może spraw dzić, czyje te ‐
le fony lo go wały się w naj bliż szej oko licy jej za gi nię cia?, za sta na wiam

się. Nie opo dal wie dzie jed nak droga nad wodę, w czerwcu jest tam już
dość spory ruch, więc na wet je śli udało się nam na ni kogo nie wpaść,

z całą pew no ścią nie by li śmy tam wtedy sami. A je śli ktoś nas wi ‐
dział?, prze cho dzi mi przez myśl i czuję dresz cze.

W pa nice dzwo nię do Wojtka i mó wię, że trzeba ją od dać, i to za raz.

– Te raz cię olśniło? – ce dzi. – Nie rób ni czego beze mnie, sły szysz?

Mam plan. Wrócę, to po ga damy. I nie zwra caj tej pralki na wła sną

rękę – rzuca zu peł nym bez sen sem, jakby się bał, że ktoś może nas

pod słu chi wać.



– Do brze – od po wia dam i się roz łą czam.

Póź nym po po łu dniem Woj tek mówi, że od damy ją w czwar tek.

– Fe sti wal food truc ków, ko ja rzysz? Co roku, nie da leko stąd. Będą

tłumy – setki aut, dzie siątki kam pe rów, ty siące lu dzi. Rok temu

szpilki nie dało się wbić, na wet w pierw szych dniach fe sti walu, już
w czwar tek i pią tek. Pod je dziemy w oko licę, po ży czymy od ko goś wóz.

Póź niej ka żemy jej wejść mię dzy lu dzi i po wie dzieć, że się zgu biła.

– I tyle? My ślisz, że się uda?

– Musi – wzru sza ra mio nami Woj tek, po czym wyj muje z re kla ‐
mówki ku pioną gdzieś dzie cięcą pe rukę ze sztucz nych, bla do ró żo wych

wło sów i oku lary sło neczne w kształ cie ser du szek. – Nikt jej nie po ‐
zna, je śli to za łoży. Pod je dziemy, po wiemy jej, co ro bić, i się stam tąd

za wi niemy.

– Nie le piej pod rzu cić ją gdzieś w środku nocy? Pod ja kiś szpi tal czy

ko mi sa riat? – pro po nuję, a on gniew nie par ska.

– Gdzie? W mie ście? Wszę dzie są ka mery, nie ogar niasz te matu? Fe ‐
sti wal jest nad je zio rem, wo kół pola, kilka nie wiel kich wioch. Znam to

wy da rze nie i mó wię ci, że lep szej oka zji nie bę dzie – upiera się przy

swoim.

– I co, mam tu z nią sie dzieć do czwartku? – py tam, a on wy bu cha

śmie chem.

– Prze cież jesz cze nie dawno chcia łaś ją na za wsze – wy po mina mi.

– Do brze, skoro uwa żasz, że to się uda – zga dzam się, bo te po my sły,

na które zdo ła łam wpaść w ciągu dnia, nie wy dają mi się te raz ani

tro chę bły sko tliwe.

Do czwartku Woj tek sie dzi ze mną i Mają w domu – wziął urlop,

udaje cho rego i tkwimy w tym wszyst kim ra zem. Całe szczę ście mocno

się roz pa dało, więc ni kogo nie dziwi to, że opu ści li śmy ro lety i nie wy ‐
ściu biamy nosa za próg.

W czwar tek rano dzwoni do nas ku rier – Woj tek za mó wił kilka rze ‐
czy jesz cze przed sprawą z Mają i wła śnie przy je chały.

– DHL – mó wię, zer ka jąc przez ku chenne okno na żółto-czer woną

fur go netkę. – Uda wać, że nas nie ma?



– Nie, pójdę do niego. – Woj tek ru sza w stronę drzwi, za nim roz le ‐
gnie się dzwo nek.

W tej sa mej chwili ci szę prze rywa jego świer go tliwa me lo dyjka,

a Maja zrywa się z krze sła z krzy kiem: „Mama?!”
– Nie, ale dziś ją zo ba czysz – obie cuję jej, a ona się roz pro mie nia.

– Dzi siaj?

– Tak, ale mu sisz być grzeczna. Bę dziesz? – py tam ją.

– Tak! – obie cuje, za nim kilka razy pod ska kuje i klasz cze w dło nie.

Ma na so bie biało-ró żową su kienkę, jedną z tych, które zna la złam

w pu deł kach z daw nymi ubran kami córki – część z nich zo sta wi łam

so bie na pa miątkę, zwłasz cza te naj ład niej sze, i te raz, jak się oka zało,

bar dzo się przy dały.

Su kienka jest na nią odro binę za duża, ale poza tym dziew czynka

wy gląda w niej uro czo.

 

*

 

Na fe sti wal wy jeż dżamy póź nym po po łu dniem, z na dzieją, że naj więk ‐
sze tłumy będą tam wła śnie mię dzy osiem na stą a dwu dzie stą drugą,

kiedy już lu dzie zdążą wyjść z pracy. Maja, wciąż w su kience Igi, na

ma gło wie pe rukę, a na no sie oku lary – po cząt kowo nie chciała ich za ‐
ło żyć, ale uda wa łam przed nią, że to taka nowa za bawa, zro bi łam jej

kilka zdjęć te le fo nem i osta tecz nie prze stała pro te sto wać.

– A je śli mama mnie nie po zna? – pyta ci cho, kiedy wsia damy do sa ‐
mo chodu.

– Na pewno cię po zna – za pew niam ją i mała się w końcu uspo kaja.

Sa mo chód po ży czy łam od Anki, ko le żanki, która ja kiś czas temu pra ‐
co wała w sa lo nie Yasmin. Wci snę łam jej kit o tym, że do słow nie roz ‐
kra czyło mi się auto, a mam umó wione USG, i obie ca łam, że pod rzucę

z po wro tem wóz wie czo rem, z peł nym ba kiem.

I oto je ste śmy – szczę śliwa „ro dzinka” w jej ośmio let nim bia łym oplu,

który w ża den spo sób nie rzuca się w oczy.



W oko licę fe sti walu pod jeż dżamy koło dzie więt na stej trzy dzie ści

i fak tycz nie, tak jak prze wi dy wał Woj tek, wszę dzie są tłumy. Auta,

mo to cy kle, kam pery, na wet au to kary – lu dzi jest mnó stwo, być może

rów nież dzięki na głej po pra wie po gody.

– Za par kuję nieco da lej, nie będę wjeż dżał w ten tłum – de cy duje

Woj tek.

Ja sie dzę z Mają z tyłu – dziew czynka leży z głową na mo ich ko la ‐
nach, po pro si łam ją, żeby tak zro biła, a ona nie chęt nie, ale po słu chała.

Woj tek par kuje na du żym, wy la nym be to nem placu szum nie na zy ‐
wa nym par kin giem, for tun nie ukryty przed wzro kiem tłu mów za jed ‐
nym ze sto ją cych tam pu stych au to ka rów, wy łą cza sil nik i od wraca się

w moją stronę.

– Zo stanę w au cie. Po dejdź z nią ka wa łek da lej, po każ jej ja kąś sym ‐
pa tycz nie wy glą da jącą ko bietę w śred nim wieku i zrób do kład nie to,

co usta li śmy. A póź niej tu wra caj, tak szybko, jak się da. Nie stój i nie

patrz za nią, nie cze kaj, nie przej muj się, jak so bie po ra dzi. Wo kół

pełno lu dzi, ktoś się nią za in te re suje.

– A je śli wpad nie w nie od po wied nie ręce? Je śli ja kiś pe do fil… – od ‐
zy wam się szep tem, ale Woj tek nie po zwala mi do koń czyć.

– Daj spo kój, bez prze sady! Jest tych zwy rod nial ców na świe cie tro ‐
chę, ale przy odro bi nie szczę ścia aku rat nie tu taj i nie dziś. Lu dzie po

pro stu przy je chali się na żreć.

– Lu dzie z ma łymi dziećmi.

– Iza, po pro stu idź! – po na gla mnie Woj tek.

Wy sia dam więc z sa mo chodu, roz glą dam się i pro szę Maję, żeby po ‐
szła ze mną.

Wo kół nas nie ma ni kogo, w tej czę ści par kingu chwi lowo jest pu sto.

– Chodź, idziemy do mamy. Ale bądź ci cho, jak pro si łam – po uczam

ją.

Póź niej ru szamy.

Mi jamy kilka nie czyn nych food truc ków z opusz czo nymi ro le tami,

być może tych, które za mie rzają sprze da wać je dze nie do piero w nad ‐
cho dzący week end, dwa mo to cy kle, grupkę ro ze śmia nej mło dzieży.



Trzy mam Maję za rączkę, serce bije mi tak mocno, jak chyba ni gdy,

mię dzy pier siami spływa strużka potu.

Za raz bę dzie po wszyst kim, po cie szam się w du chu. Naj waż niej sze

jest to, że nikt się nam nie przy gląda – je stem tylko trzy dzie sto kil ku ‐
latką w wy raź nej ciąży, pro wa dzącą za rękę star szą có reczkę

w śmiesz nych oku la rach i pe ruce, bo tak to prze cież z boku musi wy ‐
glą dać.

Tłum się za gęsz cza, lu dzie kręcą się przy nas, wy ja da jąc z pla sti ko ‐
wych ta cek pie rogi, hot dogi i frytki oraz pi jąc piwo. Na gle my ślę o po ‐
li cji. Co, je śli są tu ja cyś taj niacy?, za sta na wiam się, wie dząc, że w tak

gę sty tłum wy syła się cza sem gli nia rzy w cy wilu, żeby mieli na

wszystko oko.

Maja szar pie mnie za rękę.

– Gdzie ma mu sia?! – krzy czy prze ni kli wym, prze ra ża jąco pi skli wym

gło sem, cho ciaż pro si łam ją, żeby była ci cho.

– Tam – wska zuję pal cem biało-czer wony au to bus, przy któ rym stoi

ubrana w czarną kieckę otyła blon dyna koło czter dziestki. – Wi dzisz

tę pa nią, która je loda? Ona kupi ci ta kiego sa mego i za pro wa dzi cię

do ma musi – mó wię Mai.

– Ale ja nie znam tej pani. – Dziew czynka się waha, cią gle trzyma

mnie za rękę, wy daje się za gu biona i lekko prze stra szona ota cza ją cym

cha osem.

Ja kiś fa cet trzyma w ręku ka merę. Na jej wi dok pa ni kuję osta tecz ‐
nie, chcę po pro stu stąd uciec, cho ciaż on na wet nie na grywa.

– Idź! – Wy swo ba dzam dłoń z lep kiego uści sku prze stra szo nego

dziecka i le ciutko po py cham dziew czynkę w kie runku au to karu. – No

idź, ta pani tam na cie bie czeka! – do daję.

Maja robi pierw szy krok w kie runku au to busu, póź niej ogląda się na

mnie i ru sza przed sie bie znacz nie pew niej.

Wtedy prze ci skam się przez tłum przy jed nym z food truc ków i co raz

szyb szym kro kiem idę w stronę cze ka ją cego w oplu mo jej ko le żanki

Woj cie cha. Ja kaś część mnie chcia łaby jesz cze przez chwilę tam zo ‐
stać, po pa trzeć w ślad za małą, upew nić się, czy na pewno po de szła do



blon dyny i otrzy mała po moc, ale in stynkt sa mo za cho waw czy po py cha

mnie w stronę po bli skiego par kingu i jak naj szyb szej ucieczki.

– Je dziemy! – krzy czę, kiedy tylko wsia dam do sa mo chodu, a Woj ‐
ciech ru sza, za wraca i wy jeż dża na drogę.

Do słow nie pę dzimy w stronę szosy, za sta na wia jąc się, ile mamy jesz ‐
cze czasu. Jak szybko baba w czar nej kiecce od kryje, że Maja to nie ja ‐
kieś biedne, zgu bione na mo ment na fe sti walu dziecko, ale po rwana

kilka dni wcze śniej dziew czynka? Czy na miej scu jest po li cja? Co się

sta nie da lej? Za blo kują drogi? Będą za trzy my wać wszyst kie sa mo ‐
chody?

– Cho lera, chyba za da leko wje cha łem – mówi Woj tek. – Nie trzeba

się było pchać aż na sam par king, mnó stwo lu dzi tam było.

– Ale żad nych ka mer, nie pa ni kuj – rzu cam.

Póź niej ścią gam duże, nie modne ciemne oku lary, które prze sła niały

mi pół twa rzy, uchy lam okienko i wy rzu cam jej z sa mo chodu pro sto do

po ro śnię tego wy soką trawą rowu.

Prze bie ram się w au cie, pod czas jazdy – czer woną bluzkę, którą mia ‐
łam na so bie, wci skam pod sie dze nie, a za kła dam kra cia stą, w zu peł ‐
nie in nym stylu. Póź niej roz pusz czam sple cione dziś wy jąt kowo w cia ‐
sny war kocz włosy, i do piero wtedy za czy nam się uspo ka jać.

– Włącz ra dio – pro szę Wojtka, z na dzieją, że w wia do mo ściach po ‐
wie dzą coś o cu dem od na le zio nym dziecku, ale na ra zie żadna roz gło ‐
śnia nie po daje ta kiej in for ma cji.

Do piero koło dwu dzie stej dru giej, już po od da niu auta Ance, w końcu

wmu szam w sie bie coś wię cej niż odro binę go to wa nych na pa rze wa ‐
rzyw i jo gurt, sia dam na so fie obok Wojtka, a on mówi, że wła śnie po ‐
dali in for ma cję.

– Wejdź na Onet, sama zo bacz. – Kła dzie mi swój lap top na ko lana

i nie mal od razu wi dzę wła ściwy na głó wek.

„Pię cio let nia Maja od na le ziona! Dziew czynka twier dzi, że po rwał ją

siwy bro daty męż czy zna i pani w ciąży”, czy tam.

– Wszystko po krę ciła – mó wię, przy gry za jąc wargę.



Ka za li śmy jej prze cież po wie dzieć, że przez kilka dni była u bro da ‐
tego si wego pana i jego żony, si wej pani, a ona wszystko po plą tała!

– Po wie działa, że je stem w ciąży! – krzy czę, a Woj tek wzru sza ra ‐
mio nami.

– Daj spo kój, to pię cio latka. Po my ślą pew nie, że po mie szało jej się

z matką. Poza tym, wy bacz, ale nic na to nie po ra dzimy. Będą ją prze ‐
py ty wać. Psy cho lo dzy zaj mu jący się dziećmi są sprytni i pew nie coś
z niej w końcu wy cią gną. Ale trzeba być do brej my śli, może nikt do

nas nie do trze – po cie sza mnie Woj tek.

– Znajdą nas – mó wię i za czy nam pła kać. – Woj tek, co ja na ro bi łam?

– szlo cham, a on przy ciąga mnie do sie bie i ca łuje w czu bek głowy.

– Nie znajdą.

– Nie mo żesz mieć ta kiej pew no ści!

– Mam prze czu cie. I prze stań się de ner wo wać, bo za szko dzisz dzie ‐
ciom – prosi.

Chwilę póź niej włą czamy te le wi zor, a tam rów nież mó wią o Mai. Na

ekra nie na szej pla zmy wi dzę te ren fe sti walu, tłumy lu dzi, po li cję

z psami i dzien ni ka rzy, któ rzy już zle cieli się jak sępy.

– Mają psy – mó wię ci cho.

Psy, które być może po dejmą trop od au to karu, do któ rego miała po ‐
dejść Maja, aż na par king, gdzie za par ko wał Woj tek.

– Woj tek, oni mają psy! – hi ste ry zuję.

– I co ja ci, kurwa, na to po ra dzę?! – Woj ciech gwał tow nie mnie od ‐
suwa i wstaje z sofy. – Mó wi łem, zo staw tę smar kulę, ale coś ci od biło!

I te raz pój dziemy sie dzieć!

– Mó wi łeś, że masz prze czu cie – szep czę.

– Chuja mam, nie prze czu cie – war czy, a po tem zo sta wia mnie samą

w sa lo nie.

Na gle my ślę o na szym domu i zdra dziec kich od ci skach ma łych rą ‐
czek, które mo gły tu zo stać, a póź niej, mimo że boli mnie głowa i fa tal ‐
nie się czuję, idę do ła zienki, za kła dam ochronne rę ka wiczki i za czy ‐
nam sprzą tać. Czysz czę wszystko, ka wa łek po ka wałku – fra mugi,



blaty sto łów, po rę cze scho dów, krze sła, ławy, ob ra mo wa nie ko minka,

klamki, drzwi, za bawki, któ rych Maja do ty kała.

Je śli ja kimś cu dem, w ja kiś spo sób gli nia rze do nas do trą, nie może

tu zo stać na wet naj mniej szy ślad jej obec no ści, mó wię so bie. Póź niej

wpa dam na jesz cze je den po mysł i ce lowo ro bię ba ła gan – kru szę

chipsy na pod łogę, roz le wam wino do kie lisz ków, bru dzę szminką ich

brzegi, roz sy puję pa luszki, pla mię sofę.

– Ju tro we zmę ser wis sprzą ta jący, któ remu po wiem, że była u nas

do mówka – wy ja śniam Wojt kowi. – A oni wy czysz czą mi dom na błysk.

Już ja tego do pil nuję.

– Nikt tu nie przyj dzie, wy lu zuj – po wta rza. – I prze pra szam, że się

na cie bie wy dar łem.

– Ja też prze pra szam – mó wię. – Wy ba czysz mi kie dy kol wiek?

– Nie mu sisz prze pra szać, Iza. By łem tam wtedy i wi dzia łem, jak

za re ago wa łaś na wi dok tej ma łej. Cho lera, przez chwilę sam uwie rzy ‐
łem, że to cud i prze zna cze nie – mówi, gła dząc mnie po gło wie. – Lu ‐
dzie z roz pa czy tracą cza sem ro zum w ta kich sy tu acjach, w ja kiej się

zna leź li śmy. I my też na chwilę go stra ci li śmy – do daje, tu ląc mnie do

sie bie.

Bar dzo go ko cham, my ślę z wdzięcz no ścią. Zro bi łam prze cież coś tak

nie wy obra żal nie głu piego, pod łego i okrut nego, a on stara się mnie

zro zu mieć.
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IZA BELA

 

Przez kilka ko lej nych ty go dni nie opusz cza nas strach – bo imy się, że

po li cja do trze do nas, udo wodni nam po rwa nie Mai, a po tem wsa dzi za

kraty, ale nie dzieje się nic ta kiego.

– Dziecko się zna la zło, sprawa za mknięta. Z ich mar nym bu dże tem

nikt nie bę dzie się przej mo wał czymś, co zo stało szczę śli wie roz wią ‐
zane – po wie dział nie dawno Woj tek.

Cóż, nie do końca się z nim zga dzam. O ta jem ni czym po rwa niu Mai

na dal dużo się mówi w me diach. Sprawą za jęli się pod ka ste rzy, plot ‐
kar skie por tale, a na wet dwie ka to lic kie roz gło śnie – po rwa nie pię cio ‐
let niego dziecka, które na chwilę od da liło się od ro dzin nego domu, to

za wsze bu dzi emo cje… Oni tak ła two nie od pusz czą. Ktoś la tami bę ‐
dzie o tym my ślał, chciał roz wią zać za gadkę, do cie kał, kto stał za za ‐
nik nię ciem dziew czynki i co spra wiło, że póź niej tak po pro stu ją od ‐
dał. Ale na ra zie nikt do nas nie do tarł, co spra wia, że na chwilę

opusz czam gardę i po zwa lam so bie na szczyptę opty mi zmu. Zresztą

te raz, po kilku ty go dniach i za tar tych śla dach jej po bytu w na szym

domu, nikt ni czego nam nie udo wodni. Je śli już, będą mieć co naj wy żej

do mnie ma nia.

Naj bar dziej mar twi mnie sprawa dzie cię cej pe ruki i oku la rów, które

Woj tek ku pił dla Mai – oka zało się, że zro bił to w cen trum, całe szczę ‐
ście nie w jed nym skle pie. W tym z pa miąt kami były ka mery, w dro ‐
ge rii nie.

Sta ram się o tym zbyt czę sto nie my śleć, od ciąć się, po wie dzieć so bie,

że to już za nami – ten krótki epi zod mo jego sza leń stwa po zo sta wiam

za sobą, jed nak cza sem, no cami, bu dzę się i pła czę. Prze pra szam



w du chu matkę Mai, którą tak skrzyw dzi łam, wy rzu cam so bie ego izm,

co raz go rzej sy piam.

 

*

 

W sierp niu, na kilka ty go dni przed roz wią za niem, tra fiam na pa to lo ‐
gię ciąży. Szpi tal mnie prze raża, nie umiem się od na leźć wśród

wszyst kich tych opo wia da nych przez pa cjentki, mro żą cych krew w ży ‐
łach me dycz nych hi sto rii, źle zno szę do cho dzące cza sem do na szych

uszu krzyki ro dzą cych, nie mogę jeść ani spać i cią gle pła czę.

Woj tek non stop jest przy mnie, o ile tylko może i po zwa lają mu go ‐
dziny od wie dzin – przy nosi mi prasę, za biera mnie na spa cery do szpi ‐
tal nego ogrodu – nie stety sie dzącą na in wa lidz kim wózku, bo le ka rze

za bra niają mi dużo cho dzić, co rów nież fa tal nie mi działa na psy chikę

– czuję się nie zdarna, brzydka i nie mal ka leka.

Jed nym plu sem jest ogród – pod wy so kim ce gla nym mu rem oka la ją ‐
cym starą kli nikę ro sną czer wone róże, a po usta wiane tam ławki i za ‐
dbane traw niki spra wiają, że przez chwilę można się po czuć jak

w miej skim parku. Jest ko niec sierp nia, dni cią gle są upalne i parne.

Ter min po rodu mam wy zna czony na osiem na sty wrze śnia i cza sem

my ślę, że chcia ła bym mieć to już za sobą. Boję się ce sarki, wi doku bli ‐
zny, osła bie nia i utraty formy, ale też cze ka ją cej mnie dwu dzie stocz te ‐
ro go dzin nej opieki nad dwójką bliź nia czek. Nie mam już tyle ener gii,

co szes na ście lat wcze śniej, kiedy jako młoda mama po wi ta łam na

świe cie Igę.

– Wszystko bę dzie do brze – po wta rza mi Woj tek, a ja bar dzo chcę

mu wie rzyć.

Jest wto rek i sie dzimy w sa mym ką cie szpi tal nego ogrodu, roz ma ‐
wia jąc o zbli ża ją cym się ślu bie jego do brych zna jo mych, na który –

z oczy wi stych wzglę dów – nie pój dziemy, kiedy na gle dzwoni jego te le ‐
fon.

Od biera po chwili wa ha nia, póź niej przez mo ment tylko ko goś słu ‐
cha, bled nie i po trząsa głową, jakby bez gło śnie krzy czał: „Nie!”.



– Woj tek? – szep czę, usi łu jąc zła pać go za rękę, ale on gwał tow nie

pod nosi się z ławki i za czyna krą żyć po wy ło żo nej kostką bru kową

alejce.

Kiedy do mnie wraca, mil czy. Po pro stu siada na ławce i bez słowa,

ze ścią gniętą twa rzą pa trzy przed sie bie.

Wtedy do mnie do ciera, że cho dzi o Ame lię.

– Czy ona… – za czy nam, ale nie po tra fię do koń czyć.

Nie umiem na wet tego wy mó wić. „Nie żyje” brzmi tak upior nie.

– Zna leźli ją, wczo raj rano – mówi w końcu Woj tek. – Teść już ją zi ‐
den ty fi ko wał…

– Czemu nie za dzwo nił wcze śniej?

– Twier dzi, że chciał mieć pew ność.

– A ma ją te raz?

– Po dobno tak. Zga dza się to, co zo stało z jej ubra nia, sza co wany

wiek zwłok po krywa się z wie kiem Ame lii w cza sie za gi nię cia, a den ‐
ty sta wła śnie… – Woj ciech zrywa się na gle z ławki, po chyla i wy mio ‐
tuje do po bli skiego ko sza na śmieci.

– Może to nie ona? – py tam ci cho, z na dzieją w gło sie. – Gdzie ją

zna le ziono?

– Kilka ki lo me trów od miej sca po rwa nia… w sta rym domu, któ rego

wła ści ciel nie dawno zmarł. – Prze rywa na chwilę, jakby ko lejne słowo

nie chciało mu przejść przez gar dło, w końcu je z sie bie wy pluwa: –

Szczątki… le żały na stry chu, w tap cza nie. Fa cet po dobno cały czas

miesz kał na par te rze. – Ła pie się za głowę, jakby usi ło wał so bie przy ‐
po mnieć resztę usły sza nych przez te le fon szcze gó łów. – Od krył je są ‐
siad, ja kiś al ko ho lik, który pew nie chciał go okraść… To on za wia do ‐
mił po li cję. – Po tych sło wach w końcu na mnie spo gląda, a jego oczy

mają dziwny wy raz. – Śled czy po dej rze wają, że moją córkę po rwał…

i za bił syn zmar łego. Po dobno mieszka te raz w Szwe cji.

– Boże – mó wię, bo co in nego można po wie dzieć, a póź niej wy obra ‐
żam so bie śliczną, pro mienną bu zię Amelki i za czy nam pła kać.

– Nie płacz, bo i co to da? Po go dzi łem się już z tym dawno temu, od

po czątku czu łem, że ona nie żyje – mówi Woj tek gło sem dziw nie wy ‐



pra nym z emo cji, chwilę póź niej za czyna jed nak szlo chać i w kółko po ‐
wta rza: „Moja có reczka, moja ma leńka có reczka”.

Kiedy klęka przy mnie i kła dzie mi głowę na ko la nach, de li kat nie

gła dzę go po wło sach, po cie szam, tulę, a moje łzy ka pią na jego ra ‐
miona, głowę i po li czek.

Jest w tym coś upior nego, że jego córka od na la zła się mar twa tuż
przed tym, jak po now nie zo sta nie oj cem, ale do strze gam też coś ko ją ‐
cego – jakby los po da ro wał nam pewne za mknię cie.

 

*

 

Trzy dni póź niej te ścio wie Wojtka or ga ni zują na bo żeń stwo ża łobne.

Pro ku ra tura za zna czyła, że szybko nie odda im ciała, ale ro dzina chce

się po mo dlić, zgro ma dzić ra zem w ko ściele i za cząć się go dzić z tym,

co i tak mu sieli po dej rze wać. Ame lia nie żyje.

Woj tek je dzie tam sam, ja wciąż je stem w szpi talu, zresztą ni gdy, za

żadne skarby świata, nie po je cha ła bym tam z nim, cho ciażby ze

względu na moje po pa prane re la cje z Da rią, jego byłą ko bietą i nie ‐
stety – ofi cjal nie – wciąż jesz cze obecną żoną.

Tego sa mego dnia do staję wy pis, a Woj ciech po mnie przy jeż dża,

zmę czony, blady, z pod krą żo nymi oczami.

– Jak było w ko ściele? – py tam go, kiedy pa kuje do spor to wej torby

ciu chy, ręcz niki i dro bia zgi, które mia łam ze sobą w szpi talu.

– A jak my ślisz? – od po wiada py ta niem, za pina torbę i schyla się,

żeby po móc mi za ło żyć buty. – Opo wiem ci w au cie – do daje ci szej, bo

na łóżku przy oknie leży nowa pa cjentka, która od go dziny pła cze.

Wcze śniej usi ło wa łam ją ja koś po cie szyć, ale nie ode zwała się do

mnie na wet sło wem. Po pro stu leży, a pod ko cem wy raź nie za okrą gla

się jej duży cią żowy brzuch. Bez gło śnie szlo cha i to ła mie mi serce…

– Do wi dze nia i wszyst kiego do brego – mó wię, wy cho dząc, ale nie od ‐
po wiada.

Co kol wiek jej się przy da rzyło, mu siało ją za ła mać, my ślę ze współ ‐
czu ciem.



W sa mo cho dzie, przed szpi ta lem, po tym, jak Woj tek po maga mi

wsiąść i za pina mi pasy, sam siada za kie row nicą i mówi, że kiedy

tylko wszedł do ko ścioła wzbu rzona Da ria na oczach wszyst kich rzu ‐
ciła się na niego z pię ściami.

– Za częła wrzesz czeć, że skoro zre zy gno wa łem z ro dziny, nie mam

prawa tam być, ude rzyła mnie w twarz i gdyby nie od cią gnął jej oj ciec,

roz ora łaby mi pew nie pa zu rami po li czek. Ta wa riatka uważa, że skoro

się z nią roz sta łem, nie mam prawa wziąć udziału w na bo żeń stwie ża ‐
łob nym zor ga ni zo wa nym dla na szej córki, zu peł nie jak bym z ra cji na ‐
szego roz sta nia prze stał być oj cem Amelki. Jak bar dzo można być pier ‐
dol niętą? No, po wiedz, czy ona kom plet nie osza lała?

– Przy kro mi, że nie mo głam tam z tobą być, żeby cię wspie rać – mó ‐
wię, a on unosi moją dłoń do ust i ca łuje ją.

– By łaś. My ślami ze mną by łaś. – Uśmie cha się blado.

– Jak twoi te ścio wie? – py tam.

– On się trzyma, ona jest w roz sypce. Na to miast Da ria po zo staje nie

tyle smutna, ile wście kła. Okła da jąc mnie pię ściami, syk nęła, że to

wszystko moja wina. Twier dzi, że los po ka rał mnie za roz bi cie ro dziny,

cho ciaż prze cież po li cja przy pusz cza, że Ame lia zgi nęła tuż po po rwa ‐
niu, być może na wet w tym sa mym dniu, kiedy jesz cze nic nie wska zy ‐
wało na to, że na sze mał żeń stwo kie dy kol wiek się roz pad nie.

– A ten czło wiek? Ten mor derca? Zła pali go?

– Nie, ale do rwą skur wy syna. Je śli na świe cie ist nieje cho ciażby mi ‐
ni malna spra wie dli wość, do rwą go i skażą na dłu gie lata za kra tami,

naj le piej na do ży wo cie, choć, gdyby to ode mnie za le żało, przy wró cił ‐
bym w ta kich skraj nych wy pad kach starą, po czciwą karę śmierci dla

de ge ne ra tów jego po kroju. Wy ko rzy stał małą dziew czynkę, udu sił

i upchnął jej ciało do tap czanu w domu swo jego ojca! Wy obra żasz so ‐
bie, jak cho rym skur wy sy nem trzeba być?!

– Przy naj mniej zna cie już prawdę – mó wię ci cho, a Woj tek par ska,

po iry to wany.

– Taką prawdę? Dzię kuję bar dzo za taką prawdę! Po tym, czego się

do wie dzia łem, wo lał bym już chyba dal szą nie pew ność! My ży li śmy. Ko ‐



cha li śmy się, czu li śmy słońce na twa rzy, je dli śmy tru skawki, a ona

tam le żała. Przez cały ten czas le żała upchnięta w ja kimś pie przo nym

tap cza nie! Kto robi ta kie rze czy? – Woj tek za czyna szlo chać.

Mija nas ka retka, ktoś prze cho dzący par kin giem zerka w na szą

stronę i znowu w za sięgu wzroku nie ma ni kogo.

– To musi być chory czło wiek, za bu rzony. Nikt nor malny nie do pu ‐
ściłby się ta kiego be stial stwa – mó wię ci cho.

– Więc niech ta kich zje bów wy ła pują i gdzieś umiesz czają, za nim

zdążą ko goś skrzyw dzić! Czemu mają prawo do ży cia wśród nor mal ‐
nych lu dzi?! Mó wisz, że chory?! Może. Ale ja koś po tra fił zor ga ni zo wać

so bie ży cie na tyle, żeby wy je chać do Szwe cji i tam funk cjo no wać!

Skur wy syn żył pełną pier sią, pod czas gdy na sza Amelka… – Woj tek

urywa, bo ła mie mu się głos.

Gła dzę go po nie dawno przy cię tych wło sach, sta ra jąc się jed no cze ‐
śnie wy rzu cić z głowy naj gor sze, po nure my śli o mo jej Idze, ale bez ‐
sku tecz nie. Wy obra żam so bie mar twą córkę, z po ła ma nymi pa znok ‐
ciami, za któ rymi jest tłu sta czarna zie mia, szkli stym spoj rze niem

i ma to wymi, po tar ga nymi wło sami. Czy ona też leży mar twa w ja kiejś
za gra co nej szo pie, sta rym tap cza nie czy na czy imś peł nym pa ję czyn

stry chu, cier pli wie cze ka jąc, aż ktoś w końcu ją od naj dzie, żeby skoń ‐
czyć tę nie pew ność i po da ro wać nam cho ciaż na miastkę spo koju?

– Cier pli wie cze ka jąc – szep czę i wy bu cham hi ste rycz nym śmie ‐
chem, a Woj tek po syła mi py ta jące spoj rze nie. – Nie, nic. Jedźmy –

pro szę. – Jedźmy do domu.

W dro dze Woj tek za trzy muje się przed wi tryną księ garni, rzuca: „za ‐
raz będę” i wy siada.

Wraca kilka mi nut póź niej, z po rad ni kiem o opiece nad bliź nię tami,

który za mó wił dzień wcze śniej, i „Po li tyką”, którą lubi czy ty wać wie ‐
czo rami.

– Trzy maj – po daje mi książkę i ga zetę, a póź niej prze kręca klu czyk

w sta cyjce, zjeż dża z chod nika i włą cza się do ru chu.

W domu ro bię nam le mo niadę, prze bie ram się w luźną ko szulkę

i sia dam na so fie, z no gami lekko unie sio nymi na pu fie, czu jąc, że do ‐



słow nie pęka mi krzyż – ta kiego bólu ple ców nie mia łam chyba jesz cze

ni gdy.

– Prze śpij się, kotku, pa dasz z nóg – mó wię do Wojtka, który siada

koło mnie i kła dzie dłoń na moim brzu chu.

– Wiercą się? – pyta.

– Te raz nie, chyba za snęły.

– Nie mo żesz tra cić na dziei, Iza. To, że Ame lia nie żyje, nie zna czy,

że to samo spo tkało twoją Igę. Ni gdy nie trać na dziei – prosi ci cho,

a ja czuję wzbie ra jące pod po wie kami łzy.

– Cza sem to trudne, prze cież sam wiesz… Są dni, kiedy do słow nie

czuję ją gdzieś przy so bie, jakby ja kimś cu dem to wa rzy szyła mi du ‐
chem, wtedy je stem pewna, że ode szła. W inne mam dziwne wra że nie,

że Iga lada mo ment się od naj dzie, wma wiam so bie do bre prze czu cia,

na siłę chcę być opty mistką, cho ciaż nie do końca je stem pewna, czy

umiem.

– Do póki nie ma ciała, mu sisz wie rzyć. Wie rzyć, że Iga żyje, sły ‐
szysz?

– Sta ram się – mó wię. – Żal mi Da rii. Na wet po tym wszyst kim, co

nam zro biła, nie mogę prze stać o niej my śleć. Szkoda, że tak fa tal nie

się mię dzy nami po ukła dało… Gdyby po go dziła się z na szym związ ‐
kiem mo gła bym te raz być przy niej, a ona przy mnie. Wspie ra ły by śmy

się.

– Da ria za wsze była trudna. Długo tego nie wi dzia łem, naj pierw by ‐
łem w niej ślepo za ko chany, póź niej po pro stu ro bi łem wszystko, żeby

się nią opie ko wać, ale ona… Cóż, jest jaka jest – mówi Woj tek, de li kat ‐
nie gła dząc mój brzuch. – Ja kie to uczu cie? – pyta na gle. – No, wiesz,

no sić w so bie nowe ży cie. Dwa nowe ży cia. – Uśmie cha się.

– Cu downe, choć też prze ra ża jące. W nocy mam kosz mary. Śni mi

się, że umie ram, a one ra zem ze mną. Bo prze cież gdy bym te raz ode ‐
szła, na sze dzieci ob umar łyby we mnie. Boję się, że na gle za trzyma mi

się serce. Że ktoś mnie po trąci na pa sach, że upadnę w ła zience, albo

po pro stu umrę z ja kichś dziw nych przy czyn, a na sze có reczki nie



będą miały szansy na prze ży cie. To duże ob cią że nie psy chiczne, kiedy

jest się od po wie dzial nym nie tylko za swoje, ale i dwa inne ży cia.

– Wie rzę.

– A naj gor sza jest myśl, że znowu je za wiodę. Że tym ra zem też po le ‐
gnę jako matka. Gdy bym le piej pil no wała Igi…

– To nie była twoja wina, Iza! Nie twoja! Sły szysz? – mówi Woj tek

z na ci skiem.

Chwilę póź niej ktoś dzwoni do drzwi.

– Otwo rzę. – Wstaje i ru sza na ko ry tarz.

Wraca po chwili, mil czący i po bla dły.

– Coś się stało? – py tam.

– Nic, za po mnij.

– Po wiedz. Nie ukry waj przede mną…

– Dwie mar twe białe myszki na wy cie raczce. Obie miały za wią zane

na szy jach ró żowe wstą żeczki. To chcia łaś usły szeć?

– Da ria – mó wię.

– Naj praw do po dob niej – przy znaje mi ra cję Woj tek, a do mnie do ‐
ciera sym bo lika: dwie mar twe my szy z ró żo wymi wstą żecz kami prze ‐
wią za nymi na szy jach miały za pewne sym bo li zo wać na sze wciąż nie ‐
na ro dzone có reczki.

Wzdry gam się.

– To już za szło za da leko. Po win ni śmy znów iść na po li cję – mó wię.

– I co to da?

– Nie wiem, co to da! Ale pusz cza nie jej pła zem ta kich za cho wań?!

Pro szę cię!

– Od bija jej, pew nie przez Ame lię.

– I tyle? To ją uspra wie dli wia?! Da ria może wszystko, bo cierpi i się

roz sy pała, a ja co?! Do słow nie na dniach ro dzę i się nie li czę?! Jak

można zro bić coś tak pod łego ko bie cie w ciąży?! Za co ona aż tak mnie

nie na wi dzi?! Bro nisz jej, ale to prze cież ja sne, że jest pier do loną psy ‐
cho patką!

– Jest wredna, nic wię cej. – Woj tek wzru sza ra mio nami.

– Jest chora! – mó wię z na ci skiem.



– Być może, ale to już pro blem jej ojca. Roz ma wia łem z nim zresztą

nie dawno, bo cho ciaż jaw nie oka zuje mi nie chęć, to zga dza się, że Da ‐
ria jest w roz sypce i trzeba ja koś jej po móc.

– Tak? I co usta li li ście?

– Nie wiele – przy znaje szcze rze Woj tek. – Teść chciałby sprze dać

willę, w któ rej miesz ka li śmy jako mał żeń stwo, i za brać córkę do sie ‐
bie, ale ona nie chce sły szeć o po wro cie do ro dzi ców. Mówi, że to jej

dom, bez względu na to, czy jest mę żatką, czy po rzu coną żoną. Nie do ‐
cie rają do niej żadne ar gu menty, rów nież ten, że wszyst kie opłaty

uisz cza jej oj ciec. Ona na dal nie pra cuje, ca łymi dniami sie dzi

w domu…

– I ob my śla, jak jesz cze może nam do wa lić, a wol nego czasu ma na ‐
prawdę pod do stat kiem – koń czę za niego.

– Teść obie cał, że coś po działa. Może ja kaś te ra pia, te kli maty.

– Ona nie pój dzie na te ra pię! – par skam.

– To co pro po nu jesz?! Mamy ją siłą za mknąć w wa riat ko wie?!

– A wiesz, że to wcale nie taki zły po mysł. – Uśmie cham się zło śli ‐
wie, a Woj ciech pusz cza do mnie oczko.

– Ko biety… Za wsze ze sobą wal czy cie, jakby nie dało się od pu ścić.

– To przez was, ko chany. Wal czymy o naj lep sze ką ski, a god nych

uwagi sam ców nie ma znowu tak wielu – mó wię.

– Z tym mu szę się zgo dzić. – Mój na rze czony dum nie wy pina pierś
i wali w nią za ci śnię tymi pię ściami ni czym Tar zan.

– Wa riat. – Par skam śmie chem, a on po chyla się nade mną i ca łuje

mnie w usta.

– Nie myśl o niej zbyt wiele – prosi. – Mamy so lidne zamki

w drzwiach, wy soki płot i za my kaną na klucz furtkę…

– Którą dziś naj wy raź niej za po mnie li śmy za mknąć, dzięki czemu

ona mo gła po ło żyć na wy cie raczce my szy – koń czę za niego.

– Za mon tuję ka mery – pro po nuje, ale nie chcę o tym sły szeć.

– Nie lu bię ka mer – mó wię.

– By li by śmy bez piecz niejsi.

– Nie!



– Jak wo lisz.

– Od pro wadź mnie na górę. Po łożę się, le dwo żyję – de cy duję, bo cho ‐
ciaż jest do piero wcze sne po po łu dnie, po pro stu mu szę się zdrzem nąć.

Kiedy wcho dzimy po scho dach – ja ciężko dy sząc, na opuch nię tych

no gach, Woj tek z tyłu, ase ku ru jąc mnie – przy po mi nam so bie mój nie ‐
dawny sen: kosz mar o tym, że Da ria wśli zgnęła się do na szej sy pialni

i udu siła mnie po duszką. Nie mó wię o tym Wojt kowi, bo po co mam go

nie po koić?

W sy pialni opusz cza ro lety, pię trzy po duszki, że bym mo gła po ło żyć

się wy soko na ple cach, a póź niej ściąga buty i kła dzie się obok mnie.

– Za dzwo nię do jej ojca, jesz cze raz z nim po ga dam, a je śli to nic nie

da, pójdę na po li cję – obie cuje mi w pół mroku na szej sy pialni.

Chwilę póź niej za pa dam w płytką drzemkę, czu jąc się chwi lowo bez ‐
pieczna przy le żą cym obok mnie Wojtku.



 



 

 

 

 

17

IZA BELA

 

Na sze dziew czynki przy cho dzą na świat bez kom pli ka cji – piękne

i zdrowe, a szczę ście w oczach Wojtka spra wia, że za po mi nam o bólu,

stra chu i udrę kach ostat nich ty go dni tej trud nej ciąży – te raz je stem

naj szczę śliw szą ko bietą na świe cie, bo po raz ko lejny zo sta łam matką.

Woj ciech pła cze ze wzru sze nia, kiedy pierw szy raz bie rze na ręce na ‐

sze có reczki – naj pierw jedną, póź niej drugą.

Klau dii za wią za łam na nad garstku błę kitną nitkę, Ka ri nie zie loną,

ale oboje z Wojt kiem żar tu jemy, że i tak któ re goś dnia pew nie je po ‐
my limy, może na wet wie lo krot nie.

Po po wro cie do domu wpa dam w ciąg źle prze spa nych nocy, dłu gich

dni i opieki nad dziew czyn kami – za oknem sa lonu, w któ rym naj czę ‐

ściej spę dzam dni, wi dzę naj pierw zło cące się je sienne li ście, póź niej

na gie ga łę zie, z któ rych strzą snął je po ry wi sty, lo do waty wiatr,

w końcu szron i pierw szy śnieg. Na sze pierw sze Boże Na ro dze nie

w no wym domu spę dzamy we czwórkę – nie za pra szamy ni kogo z ro ‐

dziny, chcemy się na cie szyć sobą i dziew czyn kami.

Da ria od pu ściła.

Nie mam po ję cia, ja kich osta tecz nie ar gu men tów użył jej oj ciec, ale

dała nam spo kój, co spra wia, że po woli wra cam do rów no wagi emo cjo ‐

nal nej.

Wio sną, w po ło wie marca, kiedy na sze dziew czynki koń czą pół roku,

pro szę Wojtka o po moc i za czy namy w końcu urzą dzać cze ka jący na

Igę po kój. Mimo mo ich pla nów nie chcia łam tego ro bić zbyt wcze śnie

ze względu na tra giczne wie ści o Ame lii, ale te raz na gle czuję taką po ‐
trzebę. Po cie sza jące jest to, że po kilku mie sią cach po li cji udało się

zła pać mor dercę dziew czynki, który wła śnie czeka na pro ces – po pa ‐



pra niec wpadł w Szwe cji i od ja kie goś czasu prze bywa w pol skim

aresz cie, do kąd go prze wie ziono.

Dwa ty go dnie póź niej wszystko jest go towe i wy gląda prze pięk nie –

ścianę za sze ro kim łóż kiem zdobi ta peta z fla min gami, lu stro w rzeź ‐

bio nej ra mie wy gląda zja wi skowo, a biu reczko z fi ku śnie wy gię tymi

nóż kami do słow nie się prosi, żeby za nim za siąść. Ku pi łam też trzy

kom plety po ścieli, oczy wi ście we wzór z fla min gami, ol brzy miego plu ‐
szo wego miśka, wy godny fo tel i prze stronną szafę, w któ rej umie ści ‐

łam trzy kom plety wie sza ków. Do tego mnó stwo dro bia zgów, ta kich

jak ozdobne po du chy, na rzuta na łóżko, do nice z kwia tami na pa ra pe ‐

cie.

– Jest ide al nie – mó wię ucie szona, przy glą da jąc się, jak Woj tek za ‐

wie sza w oknie bla do ró żowe za słony z mi ga ją cego dro bin kami złota

cięż kiego ma te riału.

– Fakt, wy szło nie źle – przy znaje.

Póź niej wy cho dzimy z cze ka ją cego na Igę po koju i ci cho za my kamy

za sobą drzwi, a ja wiem, że będę tam wcho dzić tylko po to, żeby po ‐
ście rać ku rze i od czasu do czasu prze wie trzyć, czę ściej nie dam rady –

wi dok tych wszyst kich cze ka ją cych na moją za gi nioną có reczkę rze czy

jest dla mnie zbyt bo le sny – ume blo wany po kój oka zał się jesz cze trud ‐

niej szy do oswo je nia niż ten do nie dawna cał kiem pu sty.

 

*

 

Ko lejne mie siące nie przy no szą wielu zmian, ale to nic – taka pełna

ro dzin nego cie pła ru tyna w zu peł no ści mi wy star cza. Wpa dam w ca ło ‐

do bowy rytm opieki nad dziećmi i jest mi z tym błogo, czuję się speł ‐
niona.

Woj ciech sporo w tym cza sie pra cuje, ja zaj muję się dziew czyn kami

i na wet nie tę sk nię za pracą, każdy dzień z bliź niacz kami, ob ser wo wa ‐

nie ich, za bawa i tu le nie dają mi tyle szczę ścia, że mo gła bym fru wać.

Cie szy mnie to, że mój fa cet jest na prawdę wspa nia łym tatą. Czę sto,

żeby mnie wy rę czyć, wstaje do na szych ma lut kich w nocy, nosi je, tań ‐



czy z nimi w ra mio nach i z dumą za biera na dłu gie spa cery, że bym

mo gła się zdrzem nąć, czy przez mo ment za jąć sobą. Na sza nowa ro ‐

dzina jest ide alna, a ja znowu czuję się speł niona, jak kie dyś, lata

temu, kiedy by łam jesz cze szczę śliwa z Ro ber tem, za nim prze pa dła

na sza Iga.

Pierw sze uro dziny dziew czy nek świę tu jemy w gó rach – od dnia,

w któ rym się uro dziły, nie wy jeż dża li śmy na dłu żej i je stem w eu fo rii

dzięki zmia nie oto cze nia i świa do mo ści, że mamy dla sie bie po nad ty ‐

dzień.

Po po wro cie do domu znowu wpa dam w wir obo wiąz ków, a desz ‐

czowa koń cówka wrze śnia za oknem gładko prze cho dzi w złoty paź ‐
dzier nik i przy gnę bia jąco mgli sty, po nury li sto pad. Li sto pad, który,

jak się oka zuje do piero pod ko niec mie siąca, a kon kret nie dwu dzie ‐
stego trze ciego, przy nosi nam spore zmiany.

Za oknem mży. Woj tek pi sze, że lada mo ment bę dzie w domu, musi

jesz cze tylko pod je chać do myjni, a ja w od po wie dzi wy sy łam mu

emotka – bu ziaka.

Sie dzimy z dziew czyn kami w sa lo nie – księż niczki w kojcu, ja z te le ‐

fo nem w ręku, słu cha jąc są czą cego się z gło śni ków wieży ci chego

jazzu.

Wtedy ktoś dzwoni do drzwi.

Nie spo dzie wany dźwięk spra wia, że do pada mnie nie po kój. Da ria co

prawda ja kiś czas temu od pu ściła, ale do dziś nie lu bię nie za po wie ‐
dzia nych go ści. Wstaję, rzu cam okiem na dziew czynki i idę do ko ry ta ‐

rza. Póź niej otwie ram fron towe drzwi i wi dzę sto ją cego przy furtce Ro ‐
berta.

Wi dok by łego męża spra wia, że serce za czyna mi bić szybko, a przed

oczyma na chwilę ciem nieje…

Iga. Musi cho dzić o nią, bo o cóż by in nego?, my ślę, bie gnąc w jego

stronę przez ogród.

Jest zimno, za le d wie kilka stopni na plu sie, ale wy pa dłam z domu

tak, jak sta łam.



– Zna leźli ją – mówi Ro bert ła mią cym się gło sem, a chwilę póź niej

za czyna pła kać.

Wi dząc go w ta kim sta nie, wy pusz czam z płuc po wie trze, ula tuje ze

mnie resztka na dziei. Na sza córka nie żyje, wła śnie nad szedł ten

dzień, mó wię so bie, a wtedy Ro bert bie rze mnie w ra miona i szlo cha ‐
jąc, krzy czy, że Igu sia do nas wró ciła.

– Co?! – udaje mi się wy krztu sić, a on na rzuca mi na ra miona swoją

kurtkę i pyta, czy mo żemy wejść do środka.

– Gdzie ona jest? – Roz glą dam się, z na iwną na dzieją, że córka, jak

gdyby ni gdy nic, sie dzi na tyl nym sie dze niu sa mo chodu, któ rym przy ‐

je chał, a on blado się uśmie cha.

– W szpi talu – mówi, kiedy wcho dzimy do domu, a ja za my kam za

nami fron towe drzwi i od wie szam jego kurtkę.

W sa lo nie Ro bert do daje, że po li cja za dzwo niła do niego w środku

nocy, in for mu jąc go, że w la sach pod Zie loną Górą zna le ziono na sto let ‐
nią dziew czynę, która twier dzi, że jest na szą córką.

– Po je cha łem tam i za sta łem ją…

– Czyli jest pod Zie loną Górą? Gdzie jest moja córka?! – krzy czę, za ‐

czy na jąc ner wowo krą żyć po po koju.

– Już w Olsz tynku, tu, w szpi talu. Prze wieźli ją tu na moją prośbę,

że byś miała do niej bli sko.

– Jest chora? – py tam, a on po chmur nieje i opada na sofę, jakby na ‐

gle zdał so bie sprawę, że dłu żej nie udźwi gnie cię żaru emo cji, sto jąc.

– Nie jest już tą samą dziew czynką, którą stra ci li śmy – mówi po

dłuż szej chwili, po czym zerka w stronę kojca. – Są śliczne, gra tu luję

wam – uśmie cha się lekko, przy glą da jąc się bliź niacz kom, ale jego

twarz jest ścią gnięta i wi dać na niej ból.

– To chyba oczy wi ste – mó wię, na wią zu jąc do tego, co po wie dział na

te mat Igi.

– Nie jest ranna, ale od wod niona, ma też na ciele ślady po sta rych

ura zach, w tym bli zny od ga sze nia pa pie ro sów w kilku miej scach na

skó rze, głów nie na rę kach.



– Co? – py tam szep tem, nie po tra fiąc po ukła dać so bie tego wszyst ‐
kiego w gło wie.

– Na pewno była gdzieś prze trzy my wana, nie wie dzą jed nak, gdzie.

Po li cja po dej rzewa, że w środku nocy ktoś wy rzu cił ją z auta na od lud ‐

nym, za le sio nym te re nie, chcąc się jej po zbyć, ale nie za bić. Była w pi ‐
ża mie, na którą miała za ło żoną grubą mę ską kurtkę. Na no gach mę ‐

skie buty, na gło wie czapkę z pom po nem, zro bioną na dru tach. Jest

też taka opcja, że sama ucie kła.

– I nie po wie działa, gdzie była? Kto jej to zro bił? Jak…

– Ona nie mówi, Iza – wcho dzi mi w słowo były mąż. – Od kąd ją zna ‐

le ziono, nie ode zwała się ani sło wem, do ni kogo. Na pi sała tylko na

kartce na sze imiona i swoje na zwi sko, to wszystko.

– Boże. – Za kry wam dło nią usta, a z mo jego gar dła wy do bywa się

szloch.

Kiedy przy jeż dża Woj tek, zo sta wiam go z dziew czyn kami i jadę

z Ro ber tem do szpi tala. Wy cho dzę z domu w sta rych dre so wych

spodniach i po pla mio nym jo gur tem pod ko szulku, na który na rzu cam

je dy nie pu chową kurtkę. Na no gach mam pan to fle – do piero w sa mo ‐

cho dzie zdaję so bie sprawę z tego, że przed wyj ściem nie za ło ży łam bu ‐
tów, a Ro bert tego nie za uwa żył.

 

*

 

Iga leży w sali cho rych nu mer trzy i wy gląda prze raź li wie kru cho na

szpi tal nym łóżku. Jest szczu pła, wręcz wy chu dzona, a jej blond włosy,

które pa mię tam z jej dzie ciń stwa, szpeci na ło żona nie dawno, są dząc

po braku od ro stu, kru czo czarna farba. Jej rysy są ostre, po sta rzają ją

– wy gląda na wię cej niż swoje sie dem na ście i pół roku. Spra wia wra ‐

że nie znisz czo nej ży ciem do ro słej ko biety.

– Iguś – szep czę, sta jąc przy jej łóżku, ale ona na wet na mnie nie pa ‐

trzy.

Po pro stu tam leży, obo jętna na oto cze nie, jakby ktoś od ciął jej emo ‐

cje.



– Do stała nie dawno sporą dawkę środ ków uspo ka ja ją cych – od zywa

się za na szymi ple cami pie lę gniarka.

– Mo żemy po roz ma wiać z jej le ka rzem pro wa dzą cym? – py tam.

– Tak, pani dok tor za raz do pań stwa zaj rzy – obie cuje ko bieta, za ‐

nim zo sta wia nas sa mych.

Ro bert pła cze, kom plet nie się roz sy pał. Na palcu pra wej dłoni ma

wą ską złotą ob rączkę, mu siał się więc oże nić z ko bietą, z którą się

zwią zał po na szym roz sta niu, co w su mie mnie cie szy. Nie chcia ła bym,

żeby był sam.

– Wszystko bę dzie do brze – mó wię ci cho, kła dąc dłoń na jego ra mie ‐

niu.

Le karka zja wia się chwilę póź niej – jest wy soka, szczu pła, ob cięta na

pa zia i bar dzo atrak cyjna. Duże ciemne oczy, pełne usta, wy so kie ko ‐
ści po licz kowe – gdyby nie wy brała me dy cyny, rów nie do brze mo głaby

zro bić ka rierę na świa to wych wy bie gach.

– Dok tor Mar cin kow ska – przed sta wia się ra czej ofi cjal nym to nem. –

Pań stwo są ro dzi cami?

– Tak – po twier dzamy oboje, nie mal w tym sa mym mo men cie.

– Do brze. Po wiem tak: stan ogólny Igi jest w miarę zno śny. Ma silną

ane mię, ale to obec nie ża den więk szy pro blem me dyczny, je śli za bie ‐

rzemy się za le cze nie. Poza tym ślady po daw nym zła ma niu le wej ręki,

ukru szony ząb, górna dwójka, kilka si nia ków i za dra pań, kil ku cen ty ‐

me trowa bli zna nad ko la nem, nic, co mo głoby obec nie za gra żać jej

zdro wiu czy ży ciu. Aha, no i ślady po przy pa la niu pa pie ro sami. Przy ‐

kro mi. Na to miast je śli cho dzi o jej psy chikę, nie po tra fię okre ślić jej

stanu, zresztą nie mam ta kich kom pe ten cji. Nie mówi i nie wiemy, czy

to chwi lowe, czy może taki stan rze czy utrzy muje się od dawna. Szpi ‐
tal przy dzieli pań stwu opiekę psy cho lo giczną, ale…

– Chcemy ją za brać do domu – Ro bert wcho dzi w słowo le karce. –

Nie zo sta wię córki w rę kach ob cych lu dzi po tym wszyst kim, przez co

nie wąt pli wie prze szła.

– To jak naj bar dziej zro zu miałe, su ge ro wa ła bym jed nak po zo sta wie ‐

nie jej tu, na ob ser wa cji, przy naj mniej przez dwa, trzy dni.



– Chcę za brać córkę do domu! – pod nosi głos Ro bert, a ja kładę rękę

na jego ra mie niu.

– Uspo kój się. Za bie rzemy ją, kiedy pani dok tor uzna, że to dla niej

bez pieczne – mó wię, a le karka po ta ku jąco kiwa głową oraz do daje, że

jesz cze za ja kiś czas do nas zaj rzy. Po tem w po śpie chu wy cho dzi z sali

cho rych.

Chwilę póź niej do ciera do mnie, że ma jąc dwie czter na sto mie sięczne

có reczki, będę mu siała się rów nież za jąć Igą.

Kiedy la tami wy obra ża łam so bie na sze spo tka nie po jej od na le zie ‐
niu, oczyma wy obraźni wi dzia łam rzu ca jącą się nam w ra miona córkę,

która stę sk niona, z pła czem, pyta, czy je dziemy do domu. Ale to

dziecko ze szpi tal nego łóżka, ta po ha ra tana emo cjo nal nie i fi zycz nie

wy chu dzona na sto latka w ni czym nie przy po mina Igi, którą stra ci li ‐
śmy. Ba, ona na wet nie do końca wy gląda jak na sza córka i na gle za ‐

czy nam mieć wąt pli wo ści.

– Ro bert… – Od cią gam by łego męża na bok. – A je śli to nie ona? –

szep czę, z dala od szpi tal nego łóżka, cho ciaż nie są dzę, żeby do le żą cej

na nim dziew czyny do cie rał mój głos.

– Co ty wy ga du jesz?

– Ona na wet nie przy po mina Igi – upie ram się.

– Mi nęły lata, wy ro sła. Za far bo wała włosy, wy chu dła, ale prze cież…

– A je śli to nie ona?! – krzy czę, co przy ciąga uwagę sto ją cej w ko ry ‐

ta rzu le karki, która stoi z te le fo nem w ręku przy wej ściu do po koju le ‐
kar skiego.

– Gdyby chciała pani po roz ma wiać z psy cho lo giem… – od zywa się.

– Nie chcę roz ma wiać z psy cho lo giem! Chcę od zy skać moją córkę! –

wy bu cham, a dok tor Mar cin kow ska robi pełną współ czu cia minę

i znika w po koju le kar skim.

– Usiądź, je steś w szoku. – Ro bert sa dza mnie na jed nym z krze seł

w ko ry ta rzu i obej muje ra mie niem. – Je śli so bie nie po ra dzisz, mogę

ją wziąć do sie bie, ale…

– Po ra dzę so bie – prze ry wam mu, bo na gle robi mi się wstyd.



Moje dziecko się od na la zło, a ja wpa dam w hi ste rię i ro bię z sie bie

wa riatkę?

– Po ra dzę so bie. Trzy mamy dla niej po kój, wszystko się ja koś po ‐
układa – za pew niam Ro berta, kiedy już się tro chę uspo ka jam.

– Je steś pewna? Oczy wi ście, gdy byś po trze bo wała ja kiej kol wiek po ‐
mocy, je stem do two jej dys po zy cji.

– Dzię kuję – mó wię, ma jąc wielką na dzieję, że fak tycz nie były mąż
nie zo stawi mnie z tym wszyst kim sa mej.

 

*

 

Kilka dni póź niej, wciąż mil cząca, obca i za mknięta w so bie Iga prze ‐

kra cza próg na szego domu, w któ rym Woj tek wita ją „bu kie tem” ko lo ‐
ro wych ba lo nów i sze ro kim uśmie chem.

W środku Iga staje w ko ry ta rzu i nie pew nie spo gląda w stronę scho ‐
dów – wy gląda tak, jakby nie miała po ję cia, gdzie jest, co tu w ogóle

robi, kim je ste śmy my i co bę dzie da lej.

– Cór ciu, po zna jesz mnie? – py tam ła mią cym się ze wzru sze nia gło ‐

sem. – To ja, mama. Cze ka li śmy na cie bie przez tyle lat…

Wtedy na mnie spo gląda. Spoj rze nie ma cał kiem przy tomne, jakby

świet nie wie działa, kim je stem, ale na dal mil czy.

Wie czór spę dza u sie bie, za mknięta w po koju. Nie chce z nami jeść,

nie chce zejść na dół, na wet na chwilę, i nie prze ja wia żad nego za in te ‐
re so wa nia czter na sto mie sięcz nymi sio strzycz kami, które chcia łam jej

przed sta wić.

Na Wojtka na wet nie pa trzy, igno ruje go, jakby był prze zro czy sty.

– Nie po ra dzę so bie – szep czę mu na ucho nocą, a on mocno mnie

przy tula.

– Ja koś bę dziemy mu sieli so bie po ra dzić – mówi, a po tem mnie ca ‐
łuje.

Rano wstaję z na dzieją, że Iga do szła do sie bie i po woli za cznie się

na nas otwie rać, ale kiedy idę do jej po koju, nie od zywa się do mnie



na wet sło wem. Po pro stu leży na boku, ga piąc się w ścianę, a ja do ‐
słow nie czuję bi jącą od niej obo jęt ność, może na wet wro gość.

– Iga, ode zwij się do mnie, cór ciu – bła gam ją, ku ca jąc po dru giej

stro nie łóżka, z twa rzą na wy so ko ści jej twa rzy.

I wtedy staje się cud.

– Mama, po znaję – szep cze moja córka, po czym wy ciąga rękę, żeby

do tknąć mo jego po liczka, ale za raz ją cofa.

Wy bu cham pła czem i tulę ją w ra mio nach.

Nie od wza jem nia uści sku, wręcz prze ciw nie – do słow nie tę żeje

w mo ich ob ję ciach, ale czuję, że od te raz wszystko bę dzie już do brze,

a my, pod opieką do brego psy cho loga, ja koś oswo imy tę trudną dla nas

wszyst kich nową co dzien ność.

– Je steś w domu, ma lutka. I już wszystko bę dzie do brze – szep czę jej

na ucho, wciąż trzy ma jąc ją w ra mio nach.

Wtedy ona na gle mnie od py cha, siada na łóżku i do słow nie za czyna

wyć – dźwięk jest tak prze ra ża jący, że krzy czę, a Woj tek wpada do jej

po koju, blady i zszo ko wany.

Wyje przez kilka mi nut, w końcu milk nie i wy rzuca z sie bie jedno

krót kie, wy po wie dziane ze zło ścią zda nie: „Idź cie so bie stąd”.
– Chodź, zo stawmy ją samą. – Woj tek wy pro wa dza mnie na ze ‐

wnątrz, roz trzę sioną.

– To nie jest moja Iga! – Pła czę, kiedy sto imy w ko ry ta rzu.

Za prze czam, cho ciaż prze cież w głębi du szy wiem, że to moja córka.

Pro blem w tym, że prze ży cia od ci snęły na niej nie wy obra żalne piętno,

zmie niły ją. Jest moją córką i jed no cze śnie nią nie jest, a ja będę mu ‐
siała ja koś so bie z tym po ra dzić.

– Dajmy jej tro chę czasu, niech przy wyk nie, oswoi nowe miej sce, za ‐
po zna się z nami. A je śli się nie uda, są inne opcje – mówi Woj tek ci ‐

cho, le d wie sły szal nym szep tem.

– Inne opcje? Ja kie? Za kład za mknięty?

– W osta tecz no ści. Ale nie myśl o tym te raz – ra dzi mi, gła dząc mnie

po wło sach.



Roz glą dam się po domu. Wi dzę zdję cia dziew czy nek za wie szone

w ozdob nych ram kach nad scho dami, ta petę w kwiaty, którą z taką

pie czo ło wi to ścią wy bie ra li śmy, drew niany sto lik ze sto ją cym na jego

bla cie krysz ta ło wym wa zo nem i wszyst kie te piękne rze czy, które te ‐

raz nie koją wzroku tak, jak kilka dni wcze śniej. Dom nie wy daje się

już bez pieczny, za chwiana zo stała rów no waga. Mam pod da chem cał ‐

ko wi cie bez bronne, zdane wy łącz nie na na szą opiekę czter na sto mie ‐
sięczne có reczki i strau ma ty zo waną na sto latkę, któ rej kom plet nie nie

znam – dziew czynkę, która być może prze szła przez pie kło, cho ciaż nie

chce o tym mó wić.

Córkę, która jest mi bli ska i jed no cze śnie prze ra ża jąco obca.

 

*

 

Ko lejne dni są pie kłem. Woj tek wziął co prawda wolne, żeby mi po moc

w opiece nad Igą, ale jej cią głe wy cie, prze pla tane z dłu gimi go dzi ‐

nami nie prze rwa nego, upar tego mil cze nia, od ma wia nie po sił ków,

prysz nica i wszyst kiego, co upodob ni łoby ją do cy wi li zo wa nej ludz kiej

istoty, wszystko to spra wia, że po nie ca łym ty go dniu je stem wra kiem

czło wieka. No cami nie mogę spać, na słu chuję, za sta na wia jąc się, czy

Iga nie czai się gdzieś w ciem no ściach, z sza leń stwem w oczach

i złymi za mia rami. Po cho wa łam wszyst kie noże, ale i tak nie ustan nie

się boję.

Psy cho lożka su ge ruje ze spół stresu po ura zo wego, ra dzi nam po sta ‐

rać się o do brą opiekę psy chia tryczną, ale Iga nie chce współ pra co wać,

na le ka rzy jest za mknięta, z po li cją na dal nie roz ma wia, a nas cią gle

wy rzuca z po koju. Do dziew czy nek nie chce na wet po dejść. W swo jej

na iw no ści my śla łam, że może te dwie śliczne kru szynki spra wią, że

moja star sza córka po czuje się jak w domu, od naj dzie w roli star szej

sio stry, ale ona na wet nie pa trzy na bliź niaczki, a kiedy za czy nają pła ‐

kać, krzy czy, żeby się za mknęły. Ich płacz spra wia, że wpada w szał,

nie umie znieść tych dźwię ków, cho ciaż sama po trafi wy da wać znacz ‐

nie gor sze.



Dwa ty go dnie po jej od na le zie niu zga dzamy się na ho spi ta li za cję –

w po bli skim szpi talu psy chia trycz nym dla dzieci zwal nia się aku rat

łóżko.

Córka szybko jed nak stam tąd ucieka, póź niej śpi w ja kimś pu sto sta ‐

nie, w końcu po li cja przy wozi ją do Ro berta. Sło wem – je ste śmy bez ‐
radni.

Nie wiem, co ro bić.

Nie ra dzę so bie, je stem w roz sypce.

– Znajdź cie cho ciaż nia nię, która po ma ga łaby ci w ciągu dnia, przy

dziew czyn kach – ra dzi mi jedna z ko le ża nek, więc za trud niam pa nią

Alę, eme ry to waną pie lę gniarkę z od działu neo na to lo gii, która od

pierw szych chwil cu dow nie zaj muje się na szymi dziew czyn kami, ale

przy cho dzi tylko na trzy go dziny dzien nie, póź nym po po łu dniem.

Nie zmie nia to jed nak sy tu acji, w ja kiej wszy scy się zna leź li śmy –

bra kuje kilku ty go dni do Bo żego Na ro dze nia, a w na szym domu

mieszka ktoś, kogo nie po tra fimy oswoić.

Któ re goś dnia, kiedy biorę prysz nic, za sty gam na krzyk pani Ali.

Wy bie gam więc z ka biny, ocie ka jąc wodą, na rzu cam na sie bie szla frok

i boso pę dzę do kuchni, gdzie nia nia z ma lu ją cym się na twa rzy szo ‐
kiem tuli jedną z roz pacz li wie pła czą cych bliź nia czek.

– Uszczy pała ją, kiedy ro bi łam im so czek z mar chwi – mówi pani

Ala, a ja z nie do wie rza niem spo glą dam na sto jącą obok lo dówki Igę.

– Uszczyp nę łaś sio strzyczkę? – py tam, do głębi zszo ko wana, a moja

naj star sza córka obo jęt nie wzru sza ra mio nami i zło śli wie się uśmie ‐

cha.

– Ży cie jest złe. Niech się przy zwy czaja już od ma łego – od zywa się

wolno, ak cen tu jąc każde słowo, a ja zdaję so bie sprawę, że to naj dłuż ‐
sze zda nie, ja kie z sie bie wy rzu ciła, od kąd za miesz kała pod na szym

da chem.
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IZA BELA

 

Dwu na stego grud nia ku pu jemy z Wojt kiem cho inkę. Drzewko jest wy ‐
so kie, sięga nie mal su fitu, i roz ło ży ste – chcemy, żeby za chwy ciło Igę,

obu dziło w niej do bre wspo mnie nia z daw nego ży cia, po mo gło po czuć,

że znowu jest w domu.

– Chodź, po mo żesz nam ją ubrać – pro szę naj star szą córkę, kiedy

Wojt kowi udaje się opleść cho inkę świa teł kami i za mie ścić na jej

czubku gwiazdę.

Iga mil czy.

Na jej twa rzy ma luje się wro gie za cię cie, sku bie skórkę przy kciuku,

włosy opa dają jej na twarz. Nie na wi dzę ich – tych dłu gich, kru czo czar ‐
nych, się ga ją cych do po łowy jej ple ców, zmierz wio nych ku dłów, które

upo dab niają ją do po staci z mrocz nego hor roru.

– Umó wi łam nas do zna jo mej fry zjerki – mó wię. – Zrobi ci na gło wie

coś faj nego. A je śli wo lisz, obe tnę cię ja. – Uśmie cham się do niej.

– Nie chcę – od po wiada złym, ostrym to nem, a ja, jak ostat nia

idiotka, czuję się nie mal za szczy cona tym, że w ogóle się ode zwała, co

wciąż nie czę sto się zda rza.

– Ubie ramy ją? – py tam, wciąż chcąc wkrę cić Igę w po moc przy zdo ‐
bie niu drzewka, ale ona tylko się krzywi i osten ta cyj nie od wraca do

mnie ple cami.

– Wy gląda na to, że mu simy się z tym ba wić sami – mówi Woj tek,

otwie ra jąc pierw sze pu dełko pełne ko lo ro wych ozdób.

Iga idzie na górę. Po dej rze wam, że chce się za szyć w swoim po koju.

Za każ dym ra zem, kiedy to robi, czuję na ra sta jący nie po kój, bo ab so ‐
lut nie nie wiem, czego mogę się po niej spo dzie wać. Po de tnie so bie



żyły? Wy sko czy przez okno, żeby od nas uciec? Pod pali dom? Ostat nia

myśl jest tak prze ra ża jąca, że po pro stu za czy nam pła kać.

– Iza, co się dzieje? – Woj tek obej muje mnie ra mie niem, ca łuje

w czu bek głowy, po cie sza.

– Nie wiem, nie ra dzę so bie. Ona jest taka wroga, obca, prze ra ża jąca

– szep czę, zer ka jąc w stronę usta wio nego na środku sa lonu kojca,

w któ rym ra do śnie ga wo rzą na sze bliź niaczki. – Boję się, że coś zrobi

so bie. Boję się o dziew czynki, mam kosz marne sny. Ostat nio śniło mi

się na wet, że rzu ciła Klau dią o ścianę, a póź niej wy bie gła z domu

z Ka riną w ra mio nach i nie mo głam jej do go nić.

– Nor malne lęki świeżo upie czo nej mamy – po cie sza mnie Woj tek,

ale prze cież czuję, że to coś znacz nie wię cej.

Boję się Igi, mo jej wła snej córki, choć to jej po wrotu wy pa try wa łam

la tami, ma rzy łam o nim, śni łam i mo dli łam się, żeby na stą pił…

Woj tek ubiera cho inkę, ra do śnie po gwiz du jąc. Jest męż czy zną, nie

kie ruje się in tu icją ani prze czu ciami. Dla niego wszystko jest czarno-

białe, kon kretne i ja sne, a w tym aku rat mo men cie nic nie wska zuje

na ja kie kol wiek za gro że nie. W sa lo nie jest ja sno, czy sto i spo koj nie,

z gło śni ków są czy się blues, za oknem sy pie śnieg… Sie lanka. A jed ‐
nak ja nie umiem prze stać my śleć o krę cą cej się gdzieś po pię trze Idze,

któ rej kroki nad na szymi gło wami przy pra wiają mnie o ciarki. Cho dzi,

ska cze, z cze goś ze ska kuje, chyba z łóżka. Nie usie dzi na wet chwili,

cią gle jest po bu dzona, pod mi no wana, nie spo kojna, jakby na dal żyła

w na pię ciu spo wo do wa nym po rwa niem i swo imi wie lo let nimi prze ży ‐
ciami.

Naj trud niej sze jest dla mnie to, że nie chce nam po wie dzieć, przez co

prze szła, jak udało się jej uwol nić i kto ją prze trzy my wał. Nie wiemy,

gdzie spę dziła ostat nie lata, w ja kich wa run kach, z czym mu siała się

zmie rzyć i co te prze ży cia zro biły z jej psy chiką. Wi dzimy, że prze szła

traumę, to jest dla nas oczy wi ste, ale nie mamy po ję cia, jaką… Po li cja

nie na ci ska, ale czu jemy, że prę dzej, czy póź niej będą chcieli do ko pać

się do kon kre tów. Na ra zie Idze przy dzie lono współ pra cu ją cego z ko ‐
mendą wo je wódzką psy cho loga, który spo tyka się z nią dwa razy w ty ‐



go dniu i de li kat nie usi łuje wy ba dać, ale ona albo na do bre się w so bie

za mknęła, albo jest nie sa mo wi cie sprytna, bo, jak do tąd, nie dała mu

żad nych kon kre tów. Po pro stu mil czy i gapi się w okno albo mówi ja ‐
kieś ba nały w stylu: „Lu bię, kiedy sy pie śnieg”.

Jedno, czego się do wie dzie li śmy, to fakt, że ma cał kiem bo gate słow ‐
nic two, mu siała więc mieć do stęp albo do ksią żek, albo do te le wi zora.

Poza tym wszystko inne jest jedną wielką czarną dziurą.

– A może jed nak złoto-zie lone? – Głos Wojtka wy rywa mnie z za my ‐
śle nia. Mój fa cet wciąż się za sta na wia, w ja kie ko lory ubrać cho inkę.

– Wolę srebrno-ró żowe – upie ram się i w końcu on się pod daje.

Szu kam w pu dełku ulu bio nego łań cu cha, który za bra łam z po przed ‐
niego domu, choć chyba ra czej nie ko ja rzy mi się z Ro ber tem, kiedy

z góry do cho dzi ja kiś ło mot, a póź niej jesz cze je den, jakby ktoś rzu cił

czymś cięż kim.

– Spraw dzę. – Woj tek okłada trzy maną w ręku bombkę i ru sza

w stronę scho dów na pię tro.

Zer kam na dziew czynki, które na dal ga wo rzą w kojcu, i idę za nim.

Na gó rze prze ży wam szok, zresztą Woj tek chyba też – kiedy wcho ‐
dzimy do po koju Igi, moja córka zdziera wła śnie ze ściany ta petę we

fla mingi, mam ro cząc coś pod no sem. Wcze śniej ze rwała z okien za ‐
słony, zrzu ciła z pa ra petu stor czyki i prze wró ciła biurko. Lu stro jest

czymś po ma zane, świa tełka, które oka lały jego ramę leżą na pod ło dze,

kilka lam pek jest roz bi tych, Iga chyba je roz dep tała. Ob razu nę dzy

i roz pa czy do peł nia po cięta no życz kami nowa po ściel, któ rej strzępy

wa lają się po wy kła dzi nie.

Na nasz wi dok Iga zło śli wie się uśmie cha, ale nie prze staje de mo lo ‐
wać po koju – z pre me dy ta cją cią gnie za pas na de rwa nej ta pety

i wolno od rywa ją od ściany, po czym znacz nie gwał tow niej szar pie za

ko lejny frag ment.

Woj tek ła pie ją za ra mię i pyta, co robi.

Jego głos jest za ska ku jąco ła godny, zwa żyw szy na oko licz no ści.

– Za ład nie – od po wiada mu moja córka, za nim za czyna się wy ry ‐
wać.



– Za ład nie? – Roz chy lam usta z nie do wie- rza niem

– Idź do dziew czy nek – prosi mnie on, a moja córka rzuca przez

zęby:

– Nie lu bię ich.

– Nie lu bisz sio strzy czek? – py tam, z tru dem pa nu jąc nad gło sem.

– Nie mia łam ich daw niej – do daje.

– A te raz masz! Ży cie się zmie nia, nie ro zu miesz?! – krzy czę, wy trą ‐
cona z rów no wagi, a póź niej za czy nam pła kać na wi dok zde mo lo wa ‐
nego po koju, który z taką czu ło ścią kie dyś urzą dza li śmy.

Na gle przy po mi nam so bie słowa by łego męża, który ar gu men tu jąc

prze ciwko sta ra niu się przez nas o ko lejne dziecko, po wie dział coś
w stylu: „Jak się po czuje Iga, kiedy wróci i za sta nie tu ja kie goś ba ‐
chora?”.

Wy śmia łam go wtedy, uwa ża łam, że to ja kaś ko lo salna bzdura, ale

co, je śli Ro bert miał ra cję?

– Idź do dziew czy nek, po ra dzę so bie – prosi mnie Woj tek, a ja z nie ‐
kła maną ulgą scho dzę na par ter i wra cam do ubie ra nia cho inki, cho ‐
ciaż cała ra dość, jaką czu łam na myśl o zbli ża ją cych się świę tach, zdą ‐
żyła już ze mnie bez pow rot nie ule cieć.

Do wie czora w domu jest w miarę spo koj nie. Iga roz ma wia z psy cho ‐
lo giem, za któ rego pry wat nie pła cimy – to zu peł nie inna osoba niż
współ pra cu jący z po li cją spe cja li sta.

Dziew czynki są grzeczne, Woj tek po maga mi piec pier niczki – sło ‐
wem sie lanka.

Do piero koło dwu dzie stej dru giej roz pę tuje się pie kło. – Iga wcho dzi

do sa lonu, gdzie sie dzimy z kie lisz kami wina w dło niach, i za czyna

wrzesz czeć, że nie chce tu być.

– Gdzie jest dom?! Gdzie jest mój dom?! – krzy czy, bie ga jąc po po ‐
koju, a póź niej, w zło ści, prze wraca cho inkę i za czyna ska kać po kilku

strą co nych z ga łęzi bomb kach, do słow nie miaż dżąc je pod po de szwami

no wych pan to fli.

– To jest te raz twój dom – tłu ma czy jej Woj tek, a ona go od py cha.



– To nie jest dom! Gdzie tato, gdzie mój po kój, gdzie jest wszystko?! –

szlo cha.

– Ja je stem, có reczko – mó wię ła mią cym się gło sem, ale ona na wet

na mnie nie pa trzy.

Opada na pod łogę, sięga po je den ze szkla nych odłam ków roz bi tej

sta rej bombki i jed nym prze ra ża jąco pew nym ru chem, bez cie nia wa ‐
ha nia, roz cina so bie nad gar stek.

– Chry ste Pa nie! – krzy czę, w pa nice szu ka jąc cze goś, czym mo gła ‐
bym za ta mo wać krew, pod czas gdy Woj tek już wyj muje z jej ręki ostry

frag ment cho in ko wej ozdoby i unosi mocno krwa wiącą dłoń.

– Spo koj nie, wszystko bę dzie do brze. Za dzwoń po ka retkę – prosi. –

Iza, te raz! – pod nosi głos, a ja w końcu ro bię to, co mi każe.

– Albo nie, cze kaj. Sam za wiozę ją na SOR – de cy duje, za nim się gam

po swoją ko mórkę i wy bie ram nu mer po go to wia. – To chyba nie jest

szcze gól nie głę bo kie roz cię cie – do daje, przy glą da jąc się nad garst kowi

mo jej córki.

Kiedy wy cho dzą, wrzesz czę – z wście kło ści, bez sil no ści, stra chu

i fru stra cji.

Póź niej wy bie ram nu mer Ro berta, a kiedy mój były mąż od biera,

krzy czę, że musi za brać Igę na święta, bo ja już so bie nie ra dzę.

– W tym roku? Mó wi łaś, że zo sta nie u was. Chcia łaś, żeby się za akli ‐
ma ty zo wała, prze cież roz ma wia li śmy. – Ro bert wy daje się zdzi wiony.

– Zmie ni łam zda nie.

– Ale my wy jeż dżamy.

– Co? Chyba żar tu jesz?!

– Nie. Zu zanna ko niecz nie chciała na Ka nary i dwu dzie stego dru ‐
giego le cimy na Te ne ryfę.

– Świet nie, że mi o tym po wie dzia łeś! – rzu cam przez zęby.

– Nie py ta łaś. I mó wi łaś, że Boże Na ro dze nie z całą pew no ścią Iga

spę dzi u was, więc…

– Nie ra dzę so bie z nią – wcho dzę mu w słowo.

– W ja kim sen sie? Po słu chaj, do my ślam się, że ci te raz trudno. Małe

dzieci i ona, ale ja też nie…



– Je steś jej oj cem! I gówno mnie ob cho dzi, że nie dawno się oże ni łeś
i je steś na eta pie pie przo nego mie siąca mio do wego! Wiem, że Zu zanna

nie bę dzie za chwy cona tym, że czę ściowo i na nią spad nie opieka nad

Igą, ale mam to gdzieś! Wy szła za cie bie, bio rąc cię z ca łym twoim cha ‐
osem! A ty mu sisz mi z nią po móc, bo nie jest w do brym sta nie! –

krzy czę.

– Prze cież zrzu camy się na psy cho loga – dziwi się Ro bert, jakby to

miało wszystko na pra wić, a ja wy bu cham śmie chem, który brzmi

prze raź li wie gorzko.

– I uwa żasz, że to wy star czy? – par skam.

– To co mogę zro bić, za nim wy jadę? Wiesz, że cią gle re mon tu jemy

dom pod Ostródą, ale w tym mie siącu na pewno nie przy go tuję dla

niej po koju. Kru cho u nas z kasą…

– Kru cho z kasą, ale le cisz so bie na Ka nary? – wy rzu cam mu.

– Wła śnie dla tego kru cho z kasą – tłu ma czy się Ro bert. – Wy ku pi li ‐
śmy dość drogi po byt, poza tym chcemy…

– Nie ważne. Ode zwę się w ta kim ra zie po No wym Roku – wcho dzę

mu w słowo, roz go ry czona, że wszystko spada na mnie, a on umywa

ręce.

Póź niej się roz łą czam. Bez po że gna nia, bez ży cze nia mu zdro wych,

ra do snych świąt.

Je stem wście kła, prze mę czona, nie wy spana i to tal nie roz bita emo ‐
cjo nal nie. Je śli tak ma te raz wy glą dać moje nowe ży cie, chcę się cof nąć

w cza sie, bo wy cho dzi na to, że o wiele szczę śliw sza by łam, ma rząc

o po wro cie córki, niż ma jąc ją pod da chem… I na gle prze cho dzi mi

przez głowę coś, co spra wia, że czuję się jak po twór. Za zdrosz czę Wojt ‐
kowi, że nie musi się uże rać z tak zmie nioną, nie po dobną do sie bie

Ame lią. Za zdrosz czę mu, że jego córka nie żyje, a ja od zy ska łam tę

obcą, wrogą, podłą dzie wu chę, która w ni czym nie przy po mina mo jej

słod kiej, uko cha nej dziew czynki – my ślę i za czy nam szlo chać. Nie

wiem, czy to prze mę cze nie, skrajne nie wy spa nie spo wo do wane opieką

nad słabo sy pia ją cymi po no cach bliź niacz kami, czy może stres, ale



w tym mo men cie czuję do Igi tylko nie na wiść. Nie znam jej, chyba nie

chcę jej po znać i nie mam po ję cia, jak so bie z nią po ra dzę.

Wró ciła, ale nas nie chce, a my nie chcemy jej, przy naj mniej ja. Nie

pa suje do nas, do mo jej no wej ro dziny, do spo koju, który w końcu za ‐
czę li śmy od zy ski wać, ani do tego pięk nego, do piesz czo nego domu,

który udało się nam z Wojt kiem stwo rzyć. Nie chcę jej tu, my ślę po ły ‐
ka jąc łzy. Co ze mnie za matka, skoro nie chcę mo jej wła snej córki?

Nie wiem, ale te raz nic mnie to nie ob cho dzi… Pra gnę tylko jed nego –

żeby ona znik nęła…

Woj tek dzwoni ze szpi tala, kiedy na le wam so bie kie li szek wina.

– Słu chaj, le ka rze chcą ją tu za trzy mać. Po ła pali się, że chciała so bie

pod ciąć żyły i upie rają się na ho spi ta li za cję. Usły sza łem w do datku, że

po wi nie nem być wdzięczny, bo rzadko kiedy mają wolne łóżko na psy ‐
chia trii dzie cię cej, ale nie je stem pe wien, czy to do bry po mysł. Tyle

ostat nio prze szła, że wo lał bym za brać ją z po wro tem do domu. –

W gło sie Woj cie cha sły szę wa ha nie, ale ja nie wi dzę prze szkód.

– Niech zo sta nie – mó wię. – Niech ją tam trzy mają tak długo, jak się

da.

– Chyba żar tu jesz? Iza, prze cież jesz cze nie dawno…

– Po pro stu ją tam zo staw i wra caj do domu! – krzy czę.

Póź niej prze ry wam po łą cze nie i znowu wy bu cham pła czem.

Kiedy Woj tek wraca sam, czuję taką ulgę, że mam ochotę ska kać

z ra do ści – chyba do końca ba łam się, że z jego auta wy sią dzie rów nież
ona.

– Po wie dzieli ci, jak długo tam po sie dzi? – py tam go, a on z nie do ‐
wie rza niem kiwa głową.

– Wiesz, ile bym dał, żeby to moja Amelka wró ciła do domu? – mówi

ci cho, ze łzami w oczach. – A ty za cho wu jesz się, jakby Iga ci prze ‐
szka dzała.

– Gdyby Amelka wró ciła taka jak Iga? Obca, wroga, wredna? – sy ‐
czę.

– To tylko dziecko! Ma sie dem na ście lat, prze żyła pie kło! Na prawdę

od trą casz ją dla tego, że po darła pie przoną ta petę we fla mingi czy coś



tam ci od burk nęła?! – na ska kuje na mnie Woj ciech.

– Za mknij się, obu dzisz dziew czynki!

– Co się z tobą dzieje, Iza? – pyta Woj tek ci szej, ła god niej, a w jego

oczach wi dzę cie pło i tro skę.

– Co się ze mną dzieje?! Roz pa dam się na mi lion ka wał ków! Nie

mogę spać, boję się o na sze dzieci… Nie mamy po ję cia, kim ona jest,

nie ro zu miesz?! Nie wiemy nic! Do czego jest zdolna, co sie dzi w jej

gło wie, co pla nuje! Uszczyp nęła sio strzyczkę, czter na sto mie sięczną

dziew czynkę! Zro biła to z pre me dy ta cją, prze cież wiesz! A dwa dni

temu, w środku nocy, przy ła pa łam ją w po koju bliź nia czek! Ster czała

nad łó żecz kiem Klau dii i po pro stu się na nią ga piła!

– O tym mi nie wspo mnia łaś…

– Więc te raz ci mó wię! Boję się jej, Woj tek!

– To twoja córka. Mu simy ja koś jej po móc, przy wró cić ją do ży cia, od ‐
dać spo łe czeń stwu. Nikt inny tego za nas nie zrobi. Nie mo żesz cho wać

głowy w pia sek, Iza!

– A cho wam?! Nie przy gar nę łam jej?! Nie oka za łam serca?! Nie za ‐
pro si łam do domu?!

– Nie za pro si łaś jej. To po pro stu jej dom, ma prawo tu być. To twoja

córka. A przy gar nia się bez pań skiego psa, nie wła sne dziecko – po wta ‐
rza Woj ciech z na ci skiem, za nim za myka mnie w ra mio nach. – Po rwa ‐
łaś zu peł nie obce dziecko, chcąc je ko chać, pa mię tasz? A te raz nie

chcesz wła snego?

– Mie li śmy o tym nie roz ma wiać – przy po mi nam mu, wzdry ga jąc się

na samo wspo mnie nie tam tego sza leń stwa. – O Mai, ni gdy wię cej –

mó wię z po licz kiem wtu lo nym w jego ra mię.

– Co nie zmie nia faktu, że tak wła śnie było.

– To była mała, słodka dziew czynka. Nie za gra ża łaby nam ani na ‐
szym dzie ciom. A Iga za graża. Obu dzisz się do piero, kiedy zrobi im

krzywdę?

– Czemu mia łaby ro bić im krzywdę?! Uro iłaś so bie coś, Iza!

– Uro iłam so bie?! Prze cież ci mó wię, że ona uszczyp nęła sio ‐
strzyczkę! Że jest podła, wredna, mściwa i za gu biona! Po trze buje dwu ‐



dzie stocz te ro go dzin nej opieki psy chia trycz nej, a nie tego domu! Je ste ‐
śmy zu peł nie bez bronni w kon fron ta cji z nią, nie ro zu miesz?! I to, jak

cią gle łazi no cami po po ko jach… Boję się za snąć, cią gle mam taką wi ‐
zję, że obu dzę się, a ona bę dzie ster czeć nad na szym łóż kiem z obłę ‐
dem w oczach i no żem w dłoni! Naj chęt niej za ba ry ka do wa ła bym ko ‐
modą drzwi od na szej sy pialni, tak wła śnie się czuję!

– Więc ją po rzu cisz? Zdasz się na to na sze bez duszne, ku lawe pań ‐
stwo, za ła twisz jej ja kiś kosz marny ośro dek, w któ rym naj praw do po ‐
dob niej będą ją bić, wią zać i fa sze ro wać otu ma nia ją cymi le kami? Tego

chcesz dla swo jej wła snej córki? – mówi ci cho Woj tek znów ze łzami

w oczach. – A wszyst kie noże po cho wa łaś, przy po mi nam.

– Po słu chaj, wiem, że bro nisz Igi, bo cią gle my ślisz o Amelce. Że dał ‐
byś wszystko, żeby móc ją od zy skać, czy cho ciaż zo ba czyć po raz

ostatni, ale to są dwie zu peł nie różne dziew czyny i dwie różne sy tu ‐
acje.

– Wiem tylko, że je steś jej matką i po win naś o nią wal czyć. A ty

wpa dasz w hi ste rię i od ci nasz się od pro ble mów.

– Bo nie sy piam! Bo mam na gło wie jesz cze dwójkę ma leń kich dzieci!

Bo po pro stu prze staję so bie ra dzić! – krzy czę, a póź niej wy swo ba dzam

się z jego uści sku i sa mot nie idę na górę.

Je śli nic się nie zmieni, ona znisz czy nasz zwią zek, my ślę w na szej

sy pialni. Woj tek trzyma jej stronę, ale nie ma bla dego po ję cia, z czym

mu szę się mie rzyć dzień po dniu. On dłu gie go dziny spę dza w pracy,

na bu do wach, pod czas gdy ja tkwię tu, w moim wy ma rzo nym domu,

chło stana nie na wist nymi, wro gimi spoj rze niami Igi, która ob wi nia

mnie o całą swoją krzywdę, cho ciaż prze cież nie zro bi łam jej nic złego.
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IZA BELA

 

Igę wy pi sują ze szpi tala kilka dni przed świę tami. Kiedy Woj tek mówi

mi, że za bie ramy ją do domu, je stem za ła mana. Sta ram się tego jed ‐
nak nie oka zy wać, wręcz prze ciw nie, z cza sem ro dzi się w moim sercu

ja kaś dziwna, ni czym nie uza sad niona na dzieja. Ku puję dla Igi pre ‐
zenty, mnó stwo pre zen tów – ko sme tyki, kilka bły sko tek, dwa śliczne

zi mowe swe try, książki, sło dy cze. Woj ciech ku puje jej ro wer, mówi, że

wio sną na pewno na niego wsią dzie i znowu bę dzie sie dem na sto latką,

która po pro stu chce po jeź dzić po oko licy, po znać inne na sto let nie dzie ‐
ciaki i od zy skać dawne bez tro skie ży cie.

Jego pre zent wy daje mi się nie tra fiony. Ja koś nie po tra fię so bie wy ‐
obra zić Igi z uśmie chem na ustach jeż dżą cej na ślicz nym ro we rze

z blado-

ró żową ramą, ale nie ko men tuję. Woj tek się stara, co jest dla mnie

nie zwy kle cenne.

Iga wraca ze szpi tala wy ci szona i znacz nie spo koj niej sza. Czym kol ‐
wiek ją tam fa sze ro wali, działa. Daj cie mi tego wię cej, my ślę, przy glą ‐
da jąc się sie dzą cej na so fie córce, która w mil cze niu ob ser wuje sy piący

za oknem śnieg. Woj tek wie, co moja córka ma za ży wać, za jął się jej le ‐
kami, ogar nia re cepty, ap teki, wszystko. Ja nie daję rady, za dużo

tego.

Dzień przed wi gi lią dzieje się coś, co spra wia, że moja na dzieja ro ‐
śnie, po stę puje – Iga, zu peł nie znie nacka pod cho dzi do kojca, wyj muje

z niego Ka rinę i bie rze ją na ręce. Wi dząc to, tru chleję. Boję się, że ją

upu ści, uszczyp nie, albo zrobi jej coś złego, ale ona tylko huśta ją w ra ‐
mio nach i coś jej pod śpie wuje. Do piero kiedy mała za czyna nie spo dzie ‐



wa nie pła kać, star sza córka pod cho dzi do mnie i do słow nie mi ją wci ‐
ska.

– Jaka ona głu pia! – rzuca przez zęby, kiedy biorę od niej dziew ‐
czynkę.

– To ma lut kie dziecko. Nie jest głu pie, po pro stu się roz pła kało – tłu ‐
ma czę, a ona wzru sza ra mio nami i wraca na sofę, żeby ga pić się na

sy piący co raz gę ściej mo kry śnieg.

Wie czo rem Iga po zwala mi w końcu ob ciąć so bie włosy – przy ci nam

je więc na pa zia, ro bię jej grzywkę, która ła go dzi jej ostre, wy chu dzone

rysy i na ma wiam na lek kie roz ja śnie nie.

– Może kie dyś obie bę dziemy rude? – py tam, gła dząc ją po świeżo

umy tych, wy mo de lo wa nych na szczotce wło sach.

– Wszystko jedno – od po wiada.

– Po doba ci się?

– Nie – bur czy. – Dłu gie były lep sze.

– Tak wy glą dasz ślicz nie – za pew niam ją, a ona gwał tow nie wstaje

z ta bo retu, który przy nio słam do ła zienki, żeby za jąć się jej fry zurą.

– Nie je stem śliczna – rzuca. – Je stem zła! – Ostat nie słowo wi bruje

mię dzy nami, do słow nie wi sząc nad na szymi gło wami.

Zła…

Czemu mówi o so bie w taki spo sób?, za sta na wiam się. Co mu siała

ro bić, żeby prze trwać tam, gdzie ją prze trzy my wano? Kto ją miał? Źli

lu dzie? A może po pro stu tacy, któ rzy ukra dli nam dziecko, żeby „prze ‐
ro bić je” na swoje? Tacy, któ rym się wy da wało, że mieli swoje po wody,

żeby zro bić coś tak po twor nego. Tak, jak kie dyś ja, kiedy za bra łam

Maję.

– Có reczko, opo wiesz mi o nich? O lu dziach, któ rzy cię za brali? – py ‐
tam ci cho, a ona na gle, zu peł nie nie spo dzie wa nie pa trzy mi w oczy.

– O nim. To był on. On mnie za brał – szep cze, ogląda się przez ra ‐
mię, jakby ze stra chu, że męż czy zna, który ją skrzyw dził, sta nie

w progu. Za czyna się dra pać po przed ra mie niu, na któ rym po ły skują

bli zny – część z nich wy gląda tak, jakby ktoś ga sił na jej skó rze pa pie ‐
rosy.



– Ucie kłaś mu? Wy pu ścił cię? Co zro bił, że…

– Nie chcę mó wić – od po wiada mi. – Nie chcę o nim.

– Mu sisz ko muś o tym po wie dzieć. Psy cho lo gom, po li cji. Wiesz, że

pro wa dzą śledz two, prawda? Chcą wie dzieć, co się stało, mu szą…

– Nie! – Iga wy biega z ła zienki i zo staję sama.

Sprzą ta jąc ba ła gan, ja kiego na ro bi łam przy ści na niu jej wło sów,

przy gry zam wargę.

Więc to był on. Nie para, która roz pacz li wie pra gnęła wła snego

dziecka, ale on, za pewne ja kiś zbo czur, który po rwał je de na sto latkę,

żeby prze trzy my wać ją i ro bić jej straszne rze czy. Pe do fil, do ciera do

mnie.

Chwilę póź niej zdaję so bie sprawę, że Iga wy szła z ła zienki, a dziew ‐
czynki są same – śpią w swo ich łó żecz kach – i ogar nia mnie nie po kój.

Wiem, że to ir ra cjo nalne, ale cią gle się boję, że moja naj star sza córka

zrobi im coś złego – ten strach wrósł we mnie już tak głę boko, że nie

wiem, czy kie dy kol wiek uda mi się go wy ko rze nić…

Kiedy za glą dam do dzie cię cego po koju, obie bliź niaczki śpią. Iga sie ‐
dzi na pod ło dze, przy ścia nie pod oknem i coś so bie nuci.

Jej wi dok ła pie mnie za serce, spra wia, że mięknę. A może ona nie

chce ich skrzyw dzić? Może za częła się oswa jać z ich obec no ścią?. Ta

myśl mnie po krze pia. Sia dam obok niej i opie ram się ple cami o ścianę.

– Są ta kie małe – mówi ci cho Iga, a póź niej robi coś, co spra wia, że

za czy nam pła kać ze wzru sze nia: ła pie mnie za rękę.

Za raz jed nak ją cofa, jakby moja dłoń ją opa rzyła, ale sam jej gest…

Roz pły wam się z emo cji, coś chwyta mnie za gar dło…

– Tak bar dzo za tobą tę sk ni li śmy, cór ciu – mó wię szep tem. – Ja,

tato, cała ro dzina. A ty? Tę sk ni łaś za nami?

– Rzadko – mówi, a jej bo le sna szcze rość spra wia, że ma giczna

chwila pry ska.

– Ro bił ci krzywdę? Ten czło wiek? Czy on…

– Cza sem.

– Gdy byś chciała…



– Nie chcę. – Iga wstaje, wy cho dzi z po koju dziew czy nek i zbiega na

dół.

Sły szę ją na scho dach, a póź niej w sa lo nie.

Cho inki już na par te rze nie ma. Woj tek wy niósł ją z du żego po koju

i po sta wił w na szej sy pialni, bo po dej rze wa li śmy, że wi dok ude ko ro wa ‐
nego drzewka z ja kichś zu peł nie nie zro zu mia łych dla nas po wo dów

wy trąca Igę z rów no wagi.

Zer kam na wciąż śpiące dziew czynki, na pal cach wy cho dzę z ich po ‐
koju i ci cho po ko nuję stop nie na dół.

– Pa mię tasz, jak bar dzo kie dyś lu bi łaś go rącą cze ko ladę z bitą śmie ‐
taną? – py tam Igę, którą za staję w kuchni.

– Nie – bur czy.

– A chcia ła byś się na pić?

– Za dużo mó wisz. Wszy scy za dużo mó wią – od po wiada ostrym, peł ‐
nym pre ten sji to nem.

Chwilę póź niej wyj muje z szu flady no życzki i za nim zdążę za re ago ‐
wać, ob cina so bie ko smyk wło sów z boku głowy, tnąc go do słow nie przy

sa mej skó rze.

– Nie po do bają mi się te włosy – mam ro cze.

Pod bie gam, żeby za brać jej no życzki, a ona wy ciąga w moją stronę

rękę z za ci śnię tymi na ich rę ko je ści pal cami i wy bu cha śmie chem.

– Wiem, wa riatka nie może się ba wić ta kimi rze czami – rzuca przez

zęby, za nim w zło ści ci ska je na pod łogę, a one z brzę kiem upa dają na

ku chenne płytki.

Pod no szę je, bli ska łez. Przez chwilę wy da wało mi się, że za czę ły śmy

nor mal nie ze sobą roz ma wiać, ale wi dzę, że to tylko złu dze nie. Na dal

nie mam po ję cia, ja kie de mony za lę gły się w gło wie mo jej cu dem od zy ‐
ska nej córki, nie umiem też ich oswoić…

 

*

 

W pierw szy dzień świąt od wie dza nas moja star sza sio stra, Ma riola.

Ba łam się tej wi zyty, by łam pewna, że wi dok ko goś z prze szło ści wy ‐



trąci Igę z rów no wagi, ale nie – wręcz prze ciw nie – moja córka nie od ‐
stę puje Ma rioli na krok, a na wet kil ku krot nie się do niej przy tula. Ten

wi dok spra wia, że czuję za zdrość. Wo bec mnie nie jest tak wy lewna,

zdaje się nie ustan nie ze mną wal czyć…

– Jak so bie ra dzisz? – pyta mnie sio stra, kiedy Iga, sie dząc na dy wa ‐
nie po środku sa lonu, prze gląda pre zenty, a Woj tek zaj muje się dziew ‐
czyn kami.

– Fa tal nie – przy znaję szcze rze, a póź niej stresz czam jej sy tu ację,

opo wia da jąc jej o kilku naj bar dziej pro ble ma tycz nych in cy den tach,

które mnie za nie po ko iły.

Słu cha w mil cze niu, z ma lu ją cym się na twa rzy współ czu ciem,

a póź niej pro po nuje coś zu peł nie nie spo dzie wa nego.

– Słu chaj, a może ja ją we zmę? Na po czą tek na tro chę, może na kilka

ty go dni, a je śli do brze się u mnie od naj dzie, zo sta nie na dłu żej, na ile

tylko bę dzie po trze bo wać.

– Mó wisz po waż nie? – nie spo dzie wana i chyba mocno spon ta niczna

pro po zy cja Ma rioli kom plet nie mnie za ska kuje.

– No tak, czemu nie? Je stem jej chrzestną matką, pa mię tasz? –

Uśmie cha się.

– Na prawdę nie masz po ję cia, co chcesz na sie bie wziąć – uprze dzam

ją. – Ona jest nie sta bilna emo cjo nal nie, kom plet nie roz chwiana

i wrogo na sta wiona do oto cze nia. Bywa, że…

– Wrogo na sta wiona? Nie żar tuj. – Ma riola ba ga te li zuje moje ostrze ‐
że nie i do daje, że od kąd roz stała się z Alek san drem, w domu ma mnó ‐
stwo miej sca i dru gie tyle czasu.

Jej praca też sprzyja temu po my słowi – moja sio stra za rzą dza firmą

z ku chen nego stołu, gdzie przed lap to pem ogar nia naj waż niej sze

sprawy i wy syła dzie siątki ma ili. Resztę robi księ gowa.

– Nie wiem, czy to do bry po mysł – wa ham się, choć w głębi serca już
się do niego za pa li łam.

Wy obra żam so bie spo kój, jaki za pa nuje w na szym domu po wy pro ‐
wadzce Igi, moje bło gie wie czory z kie lisz kiem wina i książką w ręku,

noce prze spane znacz nie spo koj niej, bez cią głych obaw o dziew czynki.



– Po wiem jej, niech sama zde cy duje.

Ma riola wstaje z sofy, a póź niej pyta Igę, czy po je dzie z nią do jej

domu.

– Je śli ra zem za miesz kamy, bę dziemy ro bić fajne rze czy – kusi moją

córkę. – Jeść lody, urzą dzać pi żama party, bić się na po duszki – do daje

z uśmie chem, a do mnie do ciera, że ona po pro stu jest sa motna po roz ‐
pa dzie jej związku z Ol kiem, który od szedł do in nej ko biety, i chce

czymś tę pustkę za peł nić.

Pro blem w tym, że moja córka nie jest ko cha nym, stwo rzo nym do

gła ska nia kró licz kiem, ale hardą, agre sywną i pełną pro ble mów na ‐
sto latką, która naj praw do po dob niej wró ciła z bar dzo po nu rego miej ‐
sca.

Ma riola zdaje się jed nak nie przyj mo wać żad nych mo ich ar gu men ‐
tów, uparła się, że za biera Igę, więc w końcu po ma gam jej ją spa ko ‐
wać.

– Wiesz, że za wsze mo żesz wró cić do domu, prawda? – mó wię, tro chę

wbrew so bie, kiedy dwie go dziny póź niej się że gnamy.

– To nie jest mój dom – od po wiada mi moja córka, za nim ła pie za

rękę Ma riolę i ra zem wy cho dzą na mróz.

– Wi dzia łeś to? – rzu cam do Wojtka, za sko czona na głą me ta mor fozą

Igi, a on lekko wzru sza ra mio nami.

– Prze cież po win naś się cie szyć – mówi.

– Ja sne, że się cie szę. Po raz pierw szy od ty go dni za snę dziś bez

obaw o dziew czynki – uśmie cham się, a on za myka fron towe drzwi.

Ma riola dzwoni pół go dziny póź niej. Od bie ram te le fon z cięż kim ser ‐
cem, pewna, że Iga urzą dziła jej jedną ze swo ich scen i sio stra zdą żyła

już spa ni ko wać, ale oka zuje się, że chce tylko za py tać, czy młoda nie

zo sta wiła u nas ulu bio nej szczotki do wło sów.

– Tak, jest w ła zience. Pod rzucę ci ją ju tro – obie cuję, a Ma riola

wzdy cha.

– Oba wiam się, że ona chce ją mieć już dziś. Bar dzo krzy czy, wpa dła

w hi ste rię – wy znaje moja sio stra i fak tycz nie w tle sły szę ja kieś wrza ‐
ski.



– Przy jadę – obie cuję i cho ciaż jest już późno, a za sy pane śnie giem

ulice są śli skie, pro szę Wojtka, żeby zo stał z bliź niacz kami, wkła dam

do to rebki cho lerną szczotkę do wło sów i jadę przez mia sto, żeby wrę ‐
czyć ją córce.

Kiedy do cie ram przed dom Ma rioli – par te rowy, za dbany bu dy nek

z pi sta cjową fa sadą, który kilka lat temu sio stra ku piła po sym pa tycz ‐
nie oka zyj nej ce nie, Iga wy biega na śnieg, tak jak stała – w pi ża mie

i bosa.

– Wra caj do domu, bo się za zię bisz – rzu cam, kiedy wy sia dam z sa ‐
mo chodu.

– To nie jest mój dom. – Córka wska zuje pal cem na bu dy nek, a ja za ‐
gry zam wargę, żeby nie krzy czeć z bez sil no ści.

Więc już? Za częło się? Cie kawe, kiedy Ma riola ją nam odda? Daję jej

trzy dni, my ślę, wpro wa dza jąc córkę do środka.

– Dzięki. – Ma riola bie rze ode mnie szczotkę i pyta, czy się cze goś
na piję.

– Nie, daj spo kój. Wra cam do sie bie – mó wię. – Gdzie ją ulo ko wa łaś?

– py tam jesz cze tylko, za nim wy cho dzę.

– Na ra zie w go ścin nym, ale mogę prze ro bić dawny ga bi net Olka na

jej wła sny po kój.

– Nie zły po mysł. Tylko licz się z tym, że po zdziera ci ze ścian ta pety.

– Uśmie cham się krzywo.

– Są w ży ciu gor sze tra ge die niż ka wa łek ze rwa nej ta pety. – Ma riola

wzru sza ra mio nami.

– Skoro tak mó wisz. – Ma cham jej na po że gna nie, krzy czę: „Pa, Iga!”
i z ulgą wy cho dzę wresz cie na ze wnątrz.

Ja dąc w stronę domu, zdaję so bie sprawę, że dawno nie by łam taka

szczę śliwa. Ma riola zdjęła z mo ich bar ków ol brzymi cię żar, uwal nia jąc

od od po wie dzial no ści za córkę, którą tak ciężko było mi się za jąć.

Mi jam miej ski park i zo sta wiam auto przy wej ściu do niego, wy sia ‐
dam i wbie gam na za sy pany śnie giem traw nik, po któ rym przez dłuż ‐
szą chwilę ska czę, jak roz bry kane, cie szące się bia łym pu chem

dziecko. Do piero na wi dok idą cego jedną z ale jek star szego fa ceta



z psem wra cam do sa mo chodu i par skam śmie chem, gdy prze krę cam

klu czyk w sta cyjce.

Je stem wolna, my ślę. Opa dło ze mnie na pię cie ostat nich lat spo wo ‐
do wane nie zna nym lo sem Igi, a jed no cze śnie uwol ni łam się od pie kła,

ja kim stało się moje ży cie po jej od zy ska niu. Wol ność jest piękna,

pach nie dy mem z ko mi nów, szczy pie w po liczki mroź nym po wie trzem

i osa dza się śnież nymi gwiazd kami na po wie kach i rzę sach. Dziś
w nocy nie będę już śnić kosz ma rów, a na wet je śli, po prze bu dze niu

po czuję spo kój. Od zy ska łam sie bie, moje ży cie i mój dom, mó wię so bie,

prze krę ca jąc klu czyk w sta cyjce, a świa do mość tego jest tak słodka, że

pła czę ze szczę ścia.

Dzień póź niej Ma riola dzwoni do mnie aż sied mio krot nie i za każ ‐
dym ra zem ma ja kiś pro blem z Igą, ale póki co nie pada z jej ust

żadna pro po zy cja od da nia jej nam, co przyj muję z ulgą. Na to miast Iga

nie chce ze mną roz ma wiać, cho ciaż kilka razy pro szę ją do te le fonu.

W tle sły szę tylko, jak mówi: „nie” i coś ła pie mnie za gar dło. Od rzu ‐
ciła mnie, po dob nie jak ja od rzu ci łam ją. Ta myśl spra wia mi ulgę,

a jed no cze śnie cią gle boli. Pa trzę na sie dzące w kojcu dziew czynki

i my ślę nad tym, jak się nam kie dyś po układa. Czło wiek daje im tyle

cie pła, mi ło ści, czasu i ca łego sie bie, ale ni gdy nie ma pew no ści, co

otrzyma w za mian – ro dzi ciel stwo jest jedną wielką nie wia domą, co

z jed nej strony fa scy nuje, a z dru giej prze raża i bar dzo fru struje.
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Pa mię tam białe auto z lekko ubło co nymi drzwiami, vo lvo kombi, jedno

z tych sta rych, nie za wod nych, które cza sem jesz cze wi duje się na dro ‐
gach. Męż czy zna, który z niego wy siadł, miał ja sne, pia skowe włosy,

szare oczy i wi doczną, choć już nieco wy bla kłą szramę na sta ran nie

ogo lo nej bro dzie. Mimo bli zny spra wiał wra że nie mi łego, wzbu dził

moje za ufa nie. Był ubrany w ble zer i ele ganc kie spodnie. Po wie dział,

że jest le ka rzem, a moja mama miała wy pa dek. „Mu simy je chać,

szybko!”, zła pał mnie za rękę i za nim się zo rien to wa łam, sie dzia łam

na tyl nym sie dze niu jego sa mo chodu.

To się stało tak na gle, że kiedy te raz o tym my ślę, do ciera do mnie,

że moje ciało do słow nie nie zdą żyło za re ago wać. Nie użył siły, wręcz

prze ciw nie – wsa dził mnie do sa mo chodu z tro ską, z jaką mógłby to

zro bić oj ciec czy dzia dek. Czemu nie krzy cza łam? Bo by łam grzeczną

dziew czynką. Bo nie wy sko czył zza krza ków ja kiś agre sywny, cuch ‐
nący prze tra wio nym al ko ho lem me nel, ale pan, który po wie dział, że

jest le ka rzem. Lu bi łam mo jego pe dia trę, ufa łam mu, ko ja rzył mi się

z mi łymi wi zy tami w przy chodni i li za kami, które od niego do sta wa ‐

łam. Le ka rzom się ufało, to wie działy na wet dzie ciaki. Dla tego wsia ‐
dłam.

Kiedy ru szył, przy szło mi do głowy, że to jed nak nieco dziwne, bo

prze cież kilka mi nut wcze śniej mama ma chała mi na po że gna nie,

kiedy po wie dzia łam jej, że wy cho dzę do ko le żanki.

Ale być może w kilka mi nut wiele może się zmie nić?, tłu ma czy łam

so bie, sta ra jąc się za głu szyć nie po kój.

– Co się stało ma musi? – za py ta łam w końcu, a on po wie dział, że się

opa rzyła.



Za czę łam pła kać.

Za pew nił, że wszystko bę dzie do brze. Że to nic, on jej po może, ale

mu simy szybko je chać ra zem do szpi tala. Ma jąc je de na ście lat, by łam

nie głu pia, jed no cze śnie po zo sta wa łam jed nak tylko dziec kiem. Dziec ‐

kiem, które zma ni pu lo wano.

Wtedy jesz cze nie wie dzia łam, że ob ser wo wał mnie od dawna po

tym, jak zu peł nie przy pad kiem któ re goś wio sen nego dnia za uwa żył

mnie z mamą w su per mar ke cie.

Nie by łam ja koś szcze gól nie po dobna do córki, którą stra cił, ale i tak

po sta no wił, że to będę ja. Po dobno miał prze czu cie.

Je cha li śmy wtedy długo, wy da wało mi się, że w nie skoń czo ność. Za

mia stem kra jo braz za oknami sa mo chodu dia me tral nie się zmie nił –

za bu do wa nia zo stały za nami, te raz ota czały nas pola. Póź niej był jego

dom – stary i par te rowy, brzydki, na od lu dziu pod la sem.

Był też ku dłaty pies, który oka zał mi mnó stwo en tu zja zmu, kiedy

wy sia dłam z sa mo chodu, i wresz cie mój nowy po kój – pe łen plu szo ‐

wych za ba wek, ksią że czek i kre dek, z wą skim łóż kiem, które nie przy ‐
po mi nało mo jego daw nego i było dużo mniej wy godne.

– Gdzie moja mama? – za py ta łam go, pewna, że w ja kiś spo sób do

niej do trę.

Prze cież mia łam się z nią spo tkać, tak obie cał!

Wtedy on po wie dział, że ma na imię Ar ka diusz, ale po win nam mó ‐

wić do niego „tato”.
– Moją có reczkę za brał Bóg, ale ty za miesz kasz tu, na jej miej sce –

usły sza łam.

Wtedy jesz cze nie pła ka łam, cią gle wy da wało mi się, że to tylko ja kiś

żart, zły sen, który lada mo ment się skoń czy.

Ale on nie żar to wał.

Na ko la cję po dał wa ni liowy bu dyń i cze ko la dowe cia steczka. Do tego

szklanka cie płego mleka i man da rynka, którą dla mnie ob rał i po dzie ‐

lił na czę ści. Pa mię tam to tak do brze, jakby mi nęła je dy nie chwila,

a nie kilka lat. Zja dłam wszystko, z ape ty tem, bo by łam bar dzo



głodna, a on po wie dział, że je stem grzeczną dziew czynką i jest ze

mnie dumny.

– Le czysz chore dzieci w szpi talu? – za py ta łam go, kiedy z pod wi nię ‐
tymi rę ka wami ko szuli zmy wał brudne ta le rze, a on się lekko

uśmiech nął i do mnie od wró cił.

– Tak na prawdę wcale nie je stem le ka rzem – po wie dział.

Wtedy do tarło do mnie, że nic już z tego nie ro zu miem… Że nie ma

mamy, taty, dziad ków, ni kogo nie ma, że da łam się wy wieźć z da leka

od domu, po rwać, otu ma nić.

Pła ka łam, sie dząc przy stole, a on wy tarł dło nie w kra cia stą, czer ‐

woną-białą ku chenną ścierkę i po gła skał mnie po gło wie.

– Te raz się bo isz, ale nie długo po czu jesz się tu jak w domu – po wie ‐

dział.

Miał ładny głos, ko jący. Zro bił coś złego, ale nie spra wiał wra że nia

pod łego czło wieka.

Wtedy jesz cze nie…

Póź niej był wspólny wie czorny pa cierz. Męż czy zna, który ka zał na zy ‐
wać się tatą, klę czał przy mnie, obok mo jego no wego łóżka, i pro sił

o ochronę. „Bóg cza sem za biera dzieci, dla tego trzeba co dzien nie pro ‐
sić, żeby cię pil no wał”, wy tłu ma czył mi, za nim wstał, po ca ło wał mnie

w czoło i zga sił świa tło w moim no wym po koju.

Ciem ność mnie prze ra żała. Mama za wsze zo sta wiała uchy lone drzwi

na ko ry tarz, żeby wpa dała przez nie cho ciaż odro bina świa tła, ale on

je za sobą za mknął i zo sta łam sama. Ciem ność na wsi była głęb sza niż

ta w mie ście, nie roz ja śniona neo nami, bil l bo ar dami i ulicz nymi lam ‐
pami – le żąc na tym wą skim, ob cym łóżku mia łam wra że nie, że we ‐

ssała mnie nie prze nik niona ak sa mitna czerń, z któ rej ni gdy nie

znajdę drogi wyj ścia.

W nocy chcia łam otwo rzyć okno i uciec, żeby móc wró cić do mamy,

ale rama oka zała się za bita gwoź dziami. Drzwi rów nież nie udało mi

się otwo rzyć i chyba wła śnie wtedy osta tecz nie do mnie do tarło, że zo ‐
sta łam po rwana.



Ko lejne dwa lata zlały mi się w nie koń czący się ciąg tkwie nia w po ‐
koju, szyb kich, wie czor nych spa ce rów po le sie, za baw z psem i jego wi ‐

zyt. Ar ka diusz od wie dzał mnie kilka razy w ciągu dnia, cze sał moje

włosy, śpie wał mi, czę sto wspól nie się mo dli li śmy. Na nie wiel kim

biurku w moim po koju stało zdję cie ład nej ja sno wło sej ko biety i szczu ‐
płej dziew czynki w ko mu nij nej su kience.

Kiedy za py ta łam, kto to, po wie dział, że jego żona i córka, które za ‐
brał Bóg.

– Ale te raz mam cie bie. – Uśmiech nął się.

Cza sem pła ka łam. Krzy cza łam, ko pa łam, wo ła łam mamę i tatę, bła ‐

ga łam go, żeby mnie wy pu ścił, ale po wie dział, że nie może.

– Bóg dał mi cię w za mian, nie mo żesz nic z tym zro bić, taka jest

jego wola – usły sza łam.

Kiedy skoń czy łam czter na ście lat, Ar ka diusz zde cy do wał, że jed nak

woli mieć we mnie żonę niż córkę i po raz pierw szy za czął się do mnie

do bie rać. Nie wie dzia łam na wet, czy to, co ro bił, było złe – men tal nie

utknę łam na eta pie roz woju je de na sto latki, a on nie ro bił wiele, żeby

ob ja śnić mi świat. Nie bro ni łam się, po zwo li łam mu na wszystko. My ‐

śla łam, że tak trzeba, że nie mam wyj ścia, a on nie wy pro wa dzał mnie

z błędu.

Na pięt na ste uro dziny ku pił mi nie wielki te le wi zor i to głów nie

z niego uczy łam się ży cia, po zna wa łam nowe emo cje, chło nę łam se ‐

riale, do ku menty i pro gramy przy rod ni cze, uwiel bia jąc zwłasz cza po ‐
łu dnio wo ame ry kań skie te le no wele – ta siemce – o wiel kich na mięt no ‐

ściach, zdra dach, oszu stwach i in try gach. I to wła śnie z nich do wie ‐
dzia łam się z cza sem, że to, co ze mną ro bił, było złe, że to pe do fi lia.

Słowo „pe do fil” wy krzy cza łam mu kie dyś w twarz, a on wtedy za brał

z mo jego po koju te le wi zor i już ni gdy mi go nie od dał.

Póź niej był dla mnie co raz bar dziej su rowy, podły, zło śliwy… Im by ‐
łam star sza, tym mniej oka zy wał mi serca, a wię cej po gardy. No cami

brał mnie w ci szy i nie prze nik nio nej ciem no ści mo jego in fan tyl nego

po koju jego córki, a te raz żony. W ciągu dnia szczy pał, ko pał, po sztur ‐

chi wał i wy my ślał mi od idio tek. Nie ku po wał mi już sło dy czy, nie na ‐



zy wał có reczką. Mó wił, że je stem głu pią krową, która tra fiła mu się

w za mian za uko chaną, ide alną żonę. Któ re goś dnia zro zu mia łam, że

on mnie nie na wi dzi, gar dzi mną, ale jed no cze śnie nie po trafi się mnie

po zbyć – by łam jego kulą u nogi i uza leż nie niem, wy rzu tem su mie nia

i słodką na grodą, którą sam so bie przy dzie lił po tym, jak kilka lat

wcze śniej jego żona, wio ząc na tyl nym sie dze niu dzie się cio let nią córkę,

wpa dła w po ślizg i wje chała w fi lar wia duktu, w wy niku czego obie

zgi nęły na miej scu.

Na szes na ste uro dziny po pro si łam o kru czo czarną farbę, którą na ło ‐
ży łam so bie na włosy. Chcia łam wy glą dać jak Car men Lu cia, jedna

z bo ha te rek mo jej ulu bio nej we ne zu el skiej te le no weli, a on nie miał

nic prze ciwko. My ślę, że już wtedy zu peł nie mu na mnie nie za le żało –

trak to wał mnie jak pry watną nie wol nicę, która no cami ro biła za ko ‐
chankę, a w ciągu dnia za dar mową sprzą taczkę.

Któ re goś dnia, przy obie dzie, po wie dział, że nie ba wem po win nam

uro dzić mu dziecko, a ja zro zu mia łam, że mu szę od niego uciec. Nie

chcia łam tego. Moje uczu cia do niego były za wiłe, dla ko goś pa trzą cego

na nas z boku za pewne zu peł nie nie zro zu miałe – nie na wi dzi łam go,

ba łam się, ale też w pe wien spo sób ko cha łam – od kilku lat był ca łym

moim świa tem, je dyną ro dziną, jaką mia łam, czło wie kiem, który jako

je den ze wszyst kich lu dzi na ziemi do ty kał mnie, mó wił do mnie, kar ‐
mił i ob ja śniał świat. Ale kiedy zdechł jego pies, istota, którą ko cha ‐

łam ca łym ser cem, po sta no wi łam uciec. On chyba my ślał, że przy wy ‐
kłam, że to już mój dom, bo stra cił czuj ność i by wało, że na wet nie za ‐

my kał mnie na noc.

Kiedy póź niej o tym my śla łam, wy da wało mi się to nie wia ry godne –

nie mu sia łam się na wet szar pać na przy krót kim łań cu chu, bo wcale go

nie mia łam, a jed nak nie po my śla łam, żeby uciec wcze śniej, coś trzy ‐

mało mnie w miej scu, za ko twi czy łam u boku mo jego oprawcy, nie ma ‐
jąc po ję cia, że przy odro bi nie od wagi mogę wró cić do daw nego

świata… Do piero znacz nie póź niej, po po wro cie do praw dzi wej ro dziny

do wie dzia łam się, że by łam po pro stu ofiarą syn dromu sztok holm ‐



skiego. Wcze śniej, przed roz mo wami z psy cho lo giem, nie umia łam so ‐
bie wy tłu ma czyć, jak to w ogóle moż liwe…

W ostat nich mie sią cach po bytu u niego pa nicz nie ba łam się ciąży.

Pa mię ta łam obej rzany w te le wi zji do ku ment o kom pli ka cjach pod czas

po rodu i nie umia łam so bie wy obra zić, że może mnie cze kać to samo.

A on cią gle mó wił o tym, że je śli uro dzę mu córkę, znowu bę dzie mieć

i żonę, i dziecko, wszystko wróci na miej sce, Bóg wy na gro dzi mu tam ‐
ten wy pa dek i śmierć osób, które ko chał. Mó wił o tym co dzien nie, tu ‐

ląc mnie, wy zna jąc mi mi łość, za pew nia jąc, że z nim będę szczę śliwa –

na gle znowu zro bił się czuły, miły, opie kuń czy, ale ja chcia łam już

tylko od niego uciec, zo ba czyć świat, opu ścić jego dom, oko licę, pola,

las i to za du pie, które wy da wało mi się krań cem wszyst kiego, pie kiel ‐

nym za kąt kiem, za któ rym nie było już nic.

Ma rzy łam o du żych mia stach, peł nych ży wio ło wej mu zyki i ko lo ro ‐

wych drin ków im pre zach, które wi dy wa łam w se ria lach, za nim za brał

mi te le wi zor, ko le żan kach, ciu chach i po dró żach. Chcia łam być kimś,

kim ni gdy nie będę, tkwiąc z nim w tym sta rym, brzyd kim domu

z brud nymi ścia nami i po wgnia ta nymi, po ciem nia łymi od upływu

czasu płyt kami par kietu.

Pew nego razu się upił. Za wsze lu bił piwo, cza sem wle wał w sie bie

coś moc niej szego, ale tak, jak wtedy, nie był pi jany chyba jesz cze ni ‐
gdy. Nie zna łam po ję cia „urwał mu się film”, ale in tu icyj nie po dej rze ‐

wa łam, że po pro stu od le ciał i szybko się nie ock nie. Nie umiem po wie ‐
dzieć, co spra wiło, że zro bi łam coś ta kiego, ale zwią za łam mu nogi pa ‐

skiem od szla froka, a ręce gru bym sznu rem, który kilka dni wcze śniej

zna la złam w piw nicy. A on na dal sie dział na so fie z głową lekko od ‐

chy loną do tyłu i spał, prze cią gle po chra pu jąc, jakby jego ciało prze ‐
stało re ago wać na ja kie kol wiek bodźce.

Wtedy przy nio słam z kuchni jedną z tych cie niut kich to reb z prze ‐
zro czy stego pla stiku, w któ rych przy wo ził ku pione w su per mar ke cie

po mi dory, za ło ży łam mu ją na głowę i owi nę łam ta śmą kle jącą, jak ‐
bym pa ko wała nie fo remną, okrą głą paczkę.

Ock nął się na gle, nie mo gąc zła pać od de chu.



Szar pał się, ale mocno go zwią za łam, jak bym czuła, że ko lej nej

szansy nie bę dzie…

Udało mu się wstać z sofy, ale za raz póź niej ru nął jak długi, a skrę ‐
po wane nogi nie po zwa lały mu sta wiać kro ków.

Kiedy le żał na pod ło dze przy so fie, wi jąc się w na ra sta ją cej z se ‐
kundy na se kundę pa nice, czub kiem buta trą ci łam go w bok, a póź niej

od sko czy łam i przy glą da łam mu się z od le gło ści dwóch me trów, prze ‐
ra żona i za fa scy no wana jed no cze śnie. Wie dzia łam, że to, co mu zro bi ‐

łam, było złe, a jed nak spek takl roz gry wa jący się u mo ich stóp uzna ‐
łam za coś po cią ga ją cego. To, co za ka zane, za wsze wy da wało mi się

szcze gól nie ku szące i miało nie za po mniany smak.

Pa trzy łam, jak się dusi, przez dłuż szą chwilę nie umia łam ode rwać

od niego wzroku. W końcu, za czy na jąc od fi ra nek w du żym po koju,

pod pa li łam ten pe łen ku rzu i ru pieci stary dom, a po tem w jego

kurtce, bu tach i weł nia nej czapce, którą zna la złam w ko mo dzie przy

fron to wych drzwiach, wy bie głam czym prę dzej na ze wnątrz. Pa mię ‐

tam mroźne po wie trze, które na tych miast wdarło mi się do płuc, do la ‐
tu jący zza mo ich ple ców swąd dymu i ota cza jącą mnie ci szę, która

spra wiała wra że nie nie na tu ral nej. Nie mia łam bla dego po ję cia, co to

za miej sce, bo on ni gdy nie po wie dział mi, gdzie tak na prawdę

mieszka, ale oko lica mu siała być wy jąt kowo od ludna.

Póź niej był wie lo go dzinny, nie koń czący się marsz przez przy pró szone

śnie giem pola, lasy i nie wiel kie wio ski. Ukry wa łam się przed ludźmi,

szu ka jąc bocz nych dróg i za drze wio nych skró tów, in stynk tow nie czu ‐

łam, że mój wi dok nie po zo sta wiłby ich obo jęt nymi.

A ja prze cież chcia łam być nie wi doczna.

Do piero kiedy zu peł nie opa dłam z sił – od wod niona, głodna, prze ‐
mar z nięta i zdez o rien to wana – po zwo li łam się od na leźć – gdzieś da ‐

leko od domu, w któ rym mnie trzy mał mój oprawca, w ja kimś kom ‐
plet nie mi nie zna nym za kątku kraju, skąd za brano mnie do ro dziny.

Po li cjanci, le ka rze, psy cho lo go wie – wszy scy chcieli wie dzieć, co mi

się przy tra fiło, ale zde cy do wa łam, że nie po wiem im ani słowa. Im dłu ‐

żej mil cza łam, tym więk szą czu łam wła dzę – nikt nie wie dział, skąd



się wzię łam, przez co prze szłam i jak wy rwa łam się z pie kła, a ja za ‐
trza snę łam wszyst kie złe wspo mnie nia na sa mym dnie serca i wy rzu ‐

ci łam klu czyk od kłódki da leko, da leko za sie bie.

Kiedy matka za brała mnie do sie bie, przez chwilę my śla łam, że to

jest mój dom. Miej sce, w któ rym się od najdę, moja przy szłość. Jed nak

wi dok peł nego fla min gów po koju, świeżo wy re mon to wa nej, peł nej bi ‐

be lo tów willi i dwójki dziew czy nek, które po dobno były mo imi sio ‐
strami, cho ciaż wcale tego nie czu łam, spra wił, że za mknę łam się

w so bie osta tecz nie.

To nie była już mama, którą pa mię ta łam. W jej sercu nie było miej ‐

sca tylko dla mnie. Nie było też taty, tylko Woj ciech – ten obcy, ja sno ‐
włosy męż czy zna, któ remu nie po tra fi łam za ufać. Od po czątku był dla

mnie bar dzo miły, ale prze cież wie dzia łam, kiedy męż czyźni tacy by ‐
wają – wtedy, kiedy mnie chcą. Mo jego ciała, du szy, seksu. Dla tego

znie na wi dzi łam ich oboje. Mamę za to, że mnie zdra dziła i nie cze ka ‐
jąc, aż wrócę, uło żyła so bie ży cie od nowa, dziew czynki za to, że były

tak ide alne i w ża den spo sób do mnie nie pa so wały, a Woj cie cha po

pro stu za to, że był fa ce tem. Męż czy znom nie można było ufać. Każdy

ich do wód sym pa tii brał się z wy ra cho wa nia. By wali mili wy łącz nie

dla wła snych ko rzy ści, mó wi łam so bie, przy glą da jąc mu się z da leka.

Kiedy pierw szy raz się ode zwa łam, matka wpa dła w za chwyt. Wtedy

zro zu mia łam, że tak samo jak wcze śniej – mil cze nie, tak te raz skąpo

daw ko wane słowa po mogą mi utrzy mać nad nimi wła dzę. Szybko się

jed nak oka zało, że to nie wy star czy. Matka mnie nie za ak cep to wała.

Uda wała ra dość, ale nie mo gła znieść mo jej obec no ści. Za wa dza łam

jej, sam mój wi dok uwie rał ją ni czym ka myk w bu cie. Nie pa so wa łam

do jej ide al nego domu, wy mu ska nej ro dziny i baj ko wego ży cia. Przez

chwilę usi ło wała jesz cze ukształ to wać mnie we dle wła snego wi dzi mi ‐

się, stąd zmiana mo jej fry zury i próby wtło cze nia mnie w sztywne

sche maty ży cia na przed mie ściach, ale nie po zwo li łam jej na to.

By łam obca dla niej, a ona była obca dla mnie.

Prze ży łam rze czy, o któ rych nie po tra fi ła bym jej opo wie dzieć. Ga si ‐

łam na przed ra mio nach wyj mo wane spo mię dzy jego pal ców, ża rzące



się pa pie rosy, wie dząc, że za kilka go dzin on znowu przyj dzie do mnie

w nocy. Fi zyczny ból po ma gał mi oswoić to, co mi ro bił, od wra cał moją

uwagę od plu ga wie nia mo jego ciała, któ rego re gu lar nie się do pusz czał.

Cię łam się ży letką, ude rza łam głową o ścianę, bi łam po twa rzy, wy ‐

szar py wa łam so bie włosy. By łam nie od wra cal nie po psuta, znisz czona

psy chicz nie, po ha ra tana emo cjo nal nie. Matka być może też, w końcu

kie dyś po rwano jej dziecko, ale w miej scu, w któ rym spo tka ły śmy się

na nowo, nie wy czu wa łam już jej traumy – wręcz prze ciw nie – mia łam

wra że nie, że za wszelką cenę pra gnie o niej za po mnieć i po pro stu być

szczę śliwa. Pro blem w tym, że ja nie po tra fi łam.

Dla tego ją od rzu ci łam. Złość, którą czu łam na myśl, że nie pa suję już
ni g dzie, a żadne z miejsc na ziemi nie jest moim do mem, uze wnętrz ‐

niła się w dniu, w któ rym zde mo lo wa łam po kój. Nie pa so wał do mnie,

był śmieszny, ki czo waty i zbyt słodki, a ja z całą pew no ścią nie by łam

dziew czyną, która od na la złaby się w różu, fal ba nach i fla min gach.

Gdyby to za le żało ode mnie, wo la ła bym czarne ściany, mi ni ma li ‐

styczny wy strój i brzydką szarą po ściel. Moje ży cie skoń czyło się,

kiedy mia łam je de na ście lat. Póź niej było już tylko wię zie nie – naj ‐

pierw w domu oprawcy, póź niej u matki.

Wi dok ciotki Ma rioli obu dził wspo mnie nia. Ko ja rzyła mi się z wy pra ‐

wami do parku, ka ru zelą, watą cu krową i ba lo no wymi gu mami, które

mi ku po wała. Dużo mi łych wspo mnień, a póź niej nic – bez pieczny bu ‐

for cza sowy zło żony z kilku lat jej nie obec no ści w moim ży ciu. Może

dla tego zgo dzi łam się, kiedy za pro po no wała, że mnie za bie rze? Matka

przez chwilę pro te sto wała, ale nie da łam się na brać – oczy do słow nie

jej błysz czały, kiedy usły szała pro po zy cję ciotki. Wy raź nie nie mo gła

się do cze kać, kiedy zniknę.

Dla tego w po śpie chu spa ko wa łam swoje rze czy i nie oglą da jąc się za

sie bie, po je cha łam z chrzestną. Póź niej była moja hi ste ria z za gu bioną

szczotką do wło sów w tle i świa do mość, że w za sa dzie nic się nie zmie ‐

niło. W domu ciotki nie było różu, ob szy tych fal ba nami po du szek i fla ‐
min gów, ale tu rów nież mu sia łam się za cho wy wać tak, jak ode mnie

ocze ki wano. Nie ro zu mia łam tego, nie ak cep to wa łam… Czy już ni gdy



i ni g dzie nie będę na prawdę wolna?, za sta na wia łam się, sa mot nie sie ‐
dząc w ciem nym, ob cym po koju.

Je dy nym plu sem miesz ka nia z sio strą matki był brak męż czy zny –

pod jej da chem nie mu sia łam się za sta na wiać, czy miłe ge sty ja kie goś

samca biorą się z życz li wo ści, czy może stoi za nimi coś wię cej? Tu

nikt nie przyj dzie do mnie nocą, po wie dzia łam so bie i po raz pierw szy

od dawna w miarę szybko za snę łam.
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Ciotka Ma riola bar dzo się stara przy wró cić mnie do ży cia, na pra wić,

ale wszyst kie jej dzia ła nia przy no szą od wrotne efekty – nie na wi dzę

spo tkań z psy cho lo gami, roz mów o in dy wi du al nym na ucza niu, które

po win nam za cząć, wi zyt w przy chodni i wszyst kich tych lu dzi, któ rzy

mó wią mi, że bę dzie do brze.

Nic nie bę dzie do brze, na prawdę tego nie ro zu mie cie?!, mam ochotę

wrzesz czeć, ale tylko sie dzę i sku bię skórki przy pa znok ciach.

Dwa dni temu ukra dłam ciotce dwie stówki i ku pi łam za nie fajki,

sło dy cze i flaszkę wódki, którą po pi jam no cami, po cią ga jąc pro sto

z bu telki, kiedy sio stra matki idzie w końcu spać. Al ko hol pali mój

prze łyk, ale w za ska ku jąco przy jemny spo sób koi du szę.

Póź niej cho dzę po domu – na pal cach, po ru sza jąc się bez sze lest nie –

tego na uczy łam się, miesz ka jąc z nim – by cia nie wi doczną i nie sły ‐

szalną – dziew czyna cień, widmo daw nej mnie.

Ciotka nie za myka na noc drzwi od swo jej sy pialni – zo sta wia je na

oścież otwarte, mówi, że przy za mknię tych jej duszno. Wcho dzę do po ‐

koju i staję nad jej łóż kiem. Sy pia w ta niej, fla ne lo wej ko szuli noc nej,

za zwy czaj le żąc na wznak, a jej duże, cięż kie piersi uno szą się i opa ‐

dają z każ dym jej od de chem. Jest nieco bar dziej za okrą glona od mo jej

matki, choć nie na zwa ła bym jej otyłą. Ma mocno ko biece kształty, dłu ‐

gie, kasz ta nowe włosy i sze ro kie, mię si ste wargi, któ rych ni gdy nie po ‐

ciąga szminką.

Te raz śpi, od dy cha jąc przez lekko roz chy lone usta, a ja stoję nad łóż ‐

kiem i przy glą dam się jej twa rzy. Wy gląda spo koj nie, ale też prze raź li ‐

wie bez bron nie. Wy obra żam so bie, że biorę jedną z le żą cych na fo telu

ozdob nych po du szek, okra kiem sia dam na le żą cej na wznak ciotce,



a póź niej przy ci skam po du chę do jej twa rzy i trzy mam tak długo, aż

jej ciało znie ru cho mieje. Wspo mnie nie du szą cego się Ar ka diu sza spra ‐

wia, że lekko się uśmie cham. Gdy pa trzy łam, jak umiera, wal cząc

o każdy haust po wie trza, czu łam się ważna, po tężna i wszech mocna.

Jego śmierć do dała mi siły. Zro zu mia łam, że je stem sil niej sza, niż my ‐

śla łam. Że so bie ra dzę.

Gdy bym za biła ciotkę, mo gła bym prze jąć ten dom, jej ży cie, pie nią ‐

dze i spo kój, prze cho dzi mi przez głowę, szybko jed nak do mnie do ‐

ciera, że to nie re alne. Matka szybko od kry łaby to, co zro bi łam, a był

jesz cze Woj ciech i wszy scy ci lu dzie, któ rzy cią gle cze goś ode mnie

chcieli. Zresztą ciotka była do bra i kie dyś, kiedy jesz cze po tra fi łam ko ‐

chać, bar dzo dla mnie ważna.

– Nie za bi jesz ciotki, idiotko – mó wię do sie bie le d wie sły szal nym

szep tem i kil ku krot nie ude rzam się po twa rzy, chcąc się uka rać.

Póź niej przy klę kam przy jej łóżku i przez dłuż szą chwilę przy glą dam

się śpią cej ko bie cie. Wiem, że po win nam moc niej ją ko chać, ale chyba

nie umiem – od ja kie goś czasu od czu wam je dy nie dziwną pustkę, a je ‐

śli czuję ja ką kol wiek eks cy ta cję, to wy łącz nie wtedy, kiedy ro bię coś

za ka za nego.

Po wyj ściu z jej sy pialni za sta na wiam się, czy uda mi się zna leźć

w domu ja kiś al ko hol, ale ona nie pije i ba rek jest pu sty. Nudna

krowa, my ślę, wra ca jąc do sie bie, gdzie po cią gam kilka ostat nich ły ‐

ków wódki.

Póź niej otwie ram okno, ci skam pu stą bu telkę w ży wo płot, za rzu cam

na ra miona koc i z za pa lo nym pa pie ro sem w dłoni sia dam na pa ra pe ‐

cie.

Jest śro dek nocy, oko lica śpi. Mo gła bym pod pa lić któ ryś z tych do ‐

mów, po de rżnąć gar dło sio strze matki, po prze ci nać są sia dom opony,

zro bić tyle róż nych rze czy, a oni po pro stu by spali, my ślę.

Rano bu dzi mnie ciotka. Wy daje się nie w hu mo rze.

– Nie mo żesz sy piać do dzie sią tej czter dzie ści – wy rzuca mi, sta wia ‐

jąc na noc nej szafce tacę ze śnia da niem.

– Czemu? – dzi wię się, bo u Ar ka diu sza prze cież mo głam.



On sam lu bił się kłaść późno, cza sem do piero przed trze cią nad ra ‐

nem, a noce sta no wiły dla nas oka zję do oglą da nia te le wi zji, je dze nia

chip sów i bez ce lo wego krę ce nia się po le sie za do mem. Za brał z mo ‐

jego po koju te le wi zor, ale po zwa lał mi cza sem oglą dać ten w sa lo nie,

zwłasz cza je śli by łam grzeczna, jak to okre ślał. Na to miast z dłu gich

le śnych wy cie czek wra ca li śmy ubło ceni, ro ze śmiani i wście kle głodni –

kiedy no cami szwen da li śmy się wśród drzew, za po mi na łam na wet na

chwilę, że męż czy zna, który idzie obok, mnie po rwał. Wtedy był tylko

to wa rzy szem noc nych przy gód, kimś, kto świe cił mi pod nogi, po ma gał

prze kra czać nie wiel kie stru myki i szedł przo dem, żeby ga łę zie nie biły

mnie po twa rzy. Uwiel bia łam las nocą. Było w nim coś ma gicz nego.

Z la tarką w dłoni cho dzi łam mię dzy drze wami, a strach, który czu łam

na po czątku, z cza sem był już tylko wspo mnie niem.

Ale tu nie ma lasu… Są tylko te nudne, ni ja kie domy, rzędy po dob nie

wy glą da ją cych uli czek i ciotka, która co raz czę ściej za ci ska usta na

mój wi dok, jakby z każ dym mi ja ją cym dniem bar dziej i bar dziej zda ‐

wała so bie sprawę, że wzięła na sie bie zbyt wiele, tak bez re flek syj nie

pro po nu jąc mo jej matce opiekę nade mną.

– Zjedz i idziemy do den ty sty – mówi, wy ry wa jąc mnie z za my śle nia.

– Po co? – krzy wię się.

– Bo twoje zęby są w opła ka nym sta nie.

– Nie wszyst kie – rzu cam lek kim to nem, a ona pod cho dzi do okna,

roz suwa fi rany i od krywa le żącą na pa ra pe cie paczkę fa jek.

– Po waż nie? – pyta, strą ca jąc pa pie rosy z pa ra petu na pod łogę.

– Mam pra wie osiem na ście lat – przy po mi nam jej, bo prze cież na po ‐

czątku czerwca będę już peł no let nia.

– Co nie zna czy, że po win naś pa lić! To tru ci zna!

– Ży cie jest tru jące – rzu cam, a ona się krzywi.

– Wstań, mu sisz się zbie rać. Den ty sta nie bę dzie cze kać. I da ruj so ‐

bie ten cy nizm, je steś na niego zbyt młoda.

– Nie chcę tam iść – mó wię, a sio stra matki pod cho dzi do łóżka

i ściąga ze mnie koł drę.

– Ow szem, pój dziesz – ce dzi.



Wi dzę, że jest wście kła i prze stała to już na wet ukry wać. Iry tuję ją,

ma mnie dość, co spra wia mi za ska ku jącą przy jem ność. Lu bię wy trą ‐

cać lu dzi z rów no wagi, czuję wtedy, że mam wtedy nad nimi prze wagę.

Je dząc, wy obra żam so bie, że ucie kam z jej domu i po pro stu się włó ‐

czę – ca łymi dniami jeż dżę au to sto pem jak bo ha terka obej rza nego kie ‐

dyś filmu, może na wet za trzy muję się u ja kie goś fa ceta. Jak do tąd ni ‐

gdy wcze śniej nie by łam za ko chana, bo trudno na zwać mi ło ścią to, co

łą czyło mnie z Ar ka diu szem, ale prze cho dzi mi przez głowę, że chcia ła ‐

bym spró bo wać. Seks w te le wi zji wy glą dał znacz nie le piej niż ten,

który mia łam z nim, i cza sem ma rzy łam, że mam fa ceta, który nosi

mnie na rę kach, ku puje bi żu te rię i ca łuje tak długo i wolno, że aż wiję

się z roz ko szy w jego ra mio nach.

Gdy bym ucie kła, mo gła bym ko goś ta kiego spo tkać, my ślę, koń cząc

po sma ro waną pa stą twa ro gową kaj zerkę.

U den ty sty jest na prawdę kosz mar nie – nie lu bię tego star szego,

mało cier pli wego le ka rza i nie na wi dzę tego, co mi robi, kiedy sie dzę

w fo telu, ale ciotka obie cuje, że je śli prze trwam, za bie rze mnie na za ‐

kupy. Go dzinę póź niej fak tycz nie je ste śmy w cen trum han dlo wym.

– To. – Po ka zuję pal cem na szyj nik wy eks po no wany w wi try nie ju bi ‐

lera, a ciotka par ska śmie chem. – Chcę to.

– Jest zdo biony ru bi nami, kosz tuje ma ją tek – tłu ma czy mi jak

dziecku.

– Nie masz pie nię dzy? – py tam.

– Nie o to cho dzi. Po pro stu ta kich rze czy się nie ku puje.

– To po co on tu jest? – dzi wię się.

– Żeby na był go ktoś na szcze gólną oka zję. Na przy kład bo gaty fa cet

na trzy dzie stą rocz nicę ślubu, dla żony, je śli po tylu la tach wciąż jesz ‐

cze aż tak ją ko cha – mówi ciotka z lek kim prze ką sem. – To są rze czy

dla bo ga tych.

– A ten? – Po ka zuję pal cem inny na szyj nik, a sio stra matki prze ‐

wraca oczami.

– Chodźmy stąd – mówi i cią gnie mnie w stronę bu tiku z ta nią,

sztuczną bi żu te rią, gdzie wy bie ram so bie dwie bran so letki z ko ra li ków



i pier ścio nek.

Póź niej idziemy na pizzę. Uwiel biam pizzę, mo gła bym ją ja dać co ‐

dzien nie. Do niej za ma wiam colę, piję ją nie mal dusz kiem i prze raź li ‐

wie gło śno be kam, co przy ciąga znie sma czone spoj rze nia sie dzą cych

przy są sied nich sto li kach lu dzi. Ob ser wuję ich z roz ba wie niem.

– Nie mo żesz tak się za cho wy wać – sy czy ciotka, mocno zmie szana.

– Bo?

– Bo tak się nie robi w re stau ra cji – wy ja śnia, a ja wzru szam ra mio ‐

nami.

– Prze cież zro bi łam – uśmie cham się zło śli wie, a póź niej ro bię kulkę

z jed nej z ser we tek i ci skam ją na pod łogę.

– Iga! – Te raz ciotka jest wście kła. – Pod nieś to!

– Czy to jest ele gancka re stau ra cja? – py tam.

– Nie. To po pro stu knajpa z pizzą, po środku cen trum han dlo wego.

Ale tu też trzeba się za cho wy wać – tłu ma czy mi ciotka.

Pod no szę więc kulkę z ser wetki – nie chęt nie, ale ro bię to, i wkła dam

ją do kie szeni.

– Chcę iść do ele ganc kiej re stau ra cji – mó wię.

– Pój dziemy – obie cuje mi ciotka.

– Z mamą i tatą.

– Twoi ro dzice są roz wie dzeni, wiesz o tym. Twój tato ma nową żonę,

a mama…

– Chcę iść z nimi – upie ram się, wcho dząc ciotce w słowo.

 

*

 

Dwa dni póź niej matka za pra sza mnie do Moco Loco, jed nej z naj lep ‐

szych knajp w na szym mie ście, ale nie po ja wia się z oj cem, a z Woj cie ‐

chem. Są też z nimi dzieci, co już na wej ściu wy trąca mnie z rów no ‐

wagi.

– Ich tu nie chcia łam – rzu cam przez zęby, a matka robi zbo lałą

minę.

– To twoje sio stry – sy czy.



– Nie prawda! Nie znam tych dzieci! – pod no szę głos, a ona z tru dem

się po wstrzy muje, żeby nie wdać się ze mną w py skówkę.

Woj ciech kła dzie dłoń na jej ra mie niu, usi łu jąc ją uspo koić, ale w jej

oczach jesz cze długo wi dzę wście kłość.

Je dze nie jest do bre, ale nie umiem się nim de lek to wać, kiedy bliź ‐

niaczki co chwilę po pła kują, ga wo rzą, wiercą się i do ma gają uwagi –

ich ob śli nione pod bródki, lśniące od łez oczy i wy da wane z ich gar deł

dźwięki spra wiają, że chce mi się wyć.

Woj ciech stale mnie o coś wy py tuje: jak psy cho log? co z na ucza niem

in dy wi du al nym? czy wy trzy ma łam wi zytę u den ty sty? Od po wia dam

mu pół słów kami, czuję się nie zręcz nie w jego to wa rzy stwie, tym cza ‐

sem matka, kar miąc jed no cze śnie bliź niaczki, do py tuje, jak mi się

układa z ciotką Ma riolą.

– Chcę za miesz kać z oj cem – mó wię, bo na gle zdaję so bie sprawę, że

bar dzo za nim tę sk nię, ale oka zuje się, że nie ma ta kiej opcji.

– Twój tato nie dawno się oże nił, nie mo żesz z nim za miesz kać – tłu ‐

ma czy mi matka.

– Ale ja chcę! – krzy czę.

Chwilę póź niej ce lowo zrzu cam na zie mię ta lerz z nie do je dzoną por ‐

cją spa ghetti i war czę, że idę do ła zienki.

W to a le cie jest czy sto, ja sno i kwia towo – na ko módce z bia łego

drewna stoją sztuczne li lie w pę ka tych szkla nych wa zo nach, a okno

z wi tra żową szybą od razu przy ciąga moją uwagę.

Otwie ram je, wdra puję się na pa ra pet i ze ska kuję po dru giej stro nie.

Póź niej mam do prze bie gnię cia już tylko ka wa łek traw nika, ni skie

ogro dze nie z bia łych drew nia nych szta chet i je stem na chod niku. To ‐

rebkę mam przy so bie – jest ma leńka, za wie szona na po zła ca nym łań ‐

cuszku, do kład nie taka, jaką no siła Car men Lu cia, moja ulu biona bo ‐

ha terka te le no weli.

Do wie czora włó czę się po mie ście, kradnę z de li ka te sów sło dy cze

i szwen dam bez celu, ab so lut nie nie wie dząc, co ze sobą zro bić.

W końcu zdaję so bie sprawę, że nie mam po ję cia, gdzie je stem – nie



znam do brze Olsz tynka, to mia sto z mo jego dzie ciń stwa. Po zna wa łam

wtedy je dy nie naj bliż sze oko lice domu ro dzi ców, da lej jest pustka.

Dzwo nię do matki.

Od biera od razu. Mu siała czu wać przy te le fo nie, co spra wia mi pew ‐

nego ro dzaju przy jem ność, bo znowu mam nad nią wła dzę.

– Można wie dzieć, czemu ucie kłaś z re stau ra cji?! – pyta.

– De ner wo wały mnie te dzieci – od po wia dam zgod nie z prawdą.

– Te dzieci to są twoje młod sze sio stry, Iga! I obie mają imiona! – po ‐

wta rza matka, chyba po raz piąty tego dnia.

Mil czę.

– Gdzie je steś? Mam po cie bie przy je chać?

– Nie wiem.

– Nie wiesz, czy mam przy je chać, czy nie wiesz, gdzie je steś? Znajdź

ta bliczkę z na zwą ulicy – su ge ruje, a ja po chwili roz glą da nia się do ‐

okoła po daję jej ad res.

Kiedy na nią cze kam, za czyna sy pać śnieg. Daw niej lu bi łam zimę,

zwłasz cza w te dni, kiedy mo głam się ba wić z psem i go nić wie czo rem

po le sie, ale te raz nie ma już psa, nie ma lasu i nie ma tam tej mnie.

Wszystko się zmie nia, czego nie na wi dzę. Nie lu bię zmian i ciężko mi

się z nimi po go dzić.

Przez chwilę my ślę o Ar ka diu szu. Cza sem, w pe wien spo sób za nim

tę sk nię. Tylko on gła dził mnie po ple cach i spra wiał, że się re lak so wa ‐

łam. Ro bił dla mnie ka kao, za pla tał mi war ko cze i go to wał gę ste po ‐

żywne zupy. Jego mi łość do mnie była chora, wy pa czona i ko ślawa, ale

to była mi łość, a nie obo wią zek za ję cia się mną, ja kiego do świad cza ‐

łam obec nie ze strony ro dziny. Matka mówi, że mnie ko cha, ale nie

umiem jej uwie rzyć. Ona nie ko cha mnie. Ko cha je de na sto let nią Igę,

tamtą słodką, ja sno włosą dziew czynkę, która za gi nęła w dro dze do ko ‐

le żanki.

Pod jeż dża po iry to wana. Stara się tego nie po ka zy wać, ale wy raź nie

to czuję.

– Wsia daj – rzuca ostro, nie cier pli wie.



Póź niej za wraca w wą skiej uliczce, w któ rej na nią cze ka łam

i w cięż kim mil cze niu ru szamy przez mia sto. Za oknami sa mo chodu

jest już ciemno, a śnieg, który pró szył przed mo men tem, znie nacka za ‐

mie nił się w sią piącą nie mrawo mżawkę. Zmar z łam i dra pie mnie

w gar dle, ale naj gor sza jest świa do mość tego, że w au cie matki jest mi

obco – dzie cięce fo te liki na tyl nym sie dze niu, nie zna jomy za pach jej

no wych per fum, wszystko to spra wia, że znowu czuję się wy ob co wana,

nie mam po ję cia, co tak na prawdę tu ro bię.

– Cio cia Ma riola się o cie bie mar twiła – in for muje, kiedy świa tło

zmie nia się na żółte, a ona za trzy muje auto przed skrzy żo wa niem

i od wraca w moją stronę, nie mu sząc chwi lowo sku piać na pro wa dze ‐

niu. – Nie mo żesz tak po pro stu zni kać, zwłasz cza po tym, co spo tkało

na szą ro dzinę. Dla czego wy szłaś przez okno jak ja kaś dzi ku ska?

– Nie wiem – mó wię i w su mie na wet nie kła mię. To był im puls, na ‐

gła po trzeba wy do sta nia się na ze wnątrz bez ko niecz no ści przej ścia

przez duszną i pełną lu dzi re stau ra cyjną salę.

– Znowu była u nas ta po li cjantka – mówi matka. – Za czy nają na ci ‐

skać, chcą wie dzieć wię cej. Gdzie by łaś, kto cię prze trzy my wał, jak się

wy do sta łaś. Mu sisz im coś po wie dzieć, ro zu miesz? Po roz ma wiać

z nimi, dać im co kol wiek.

– Ale ja ni czego nie pa mię tam – kła mię, a ona gniew nie par ska.

– Nie po gry waj so bie ze mną, Iga!

Nie od po wia dam.

Pa trzę na mia sto – ni ja kie, nudne, mo kre od desz czu i rów nie mało

eks cy tu jące, co moje ży cie. Lata spę dzone u Ar ka diu sza, nie li cząc

pew nych traum i przy kro ści, by wały inne niż to, co za sta łam tu taj.

Tam ży li śmy zgod nie z ryt mem na tury, cy klem pór roku, bar dziej pry ‐

mi tyw nie, ale też barw nie i in ten syw nie. Tu jest mnó stwo no wych rze ‐

czy, któ rych nie po tra fię za ak cep to wać. Na uczy ciele, któ rzy usi łują

mnie za in te re so wać nud nymi, nie zro zu mia łymi dla mnie książ kami,

psy cho lo go wie, le ka rze, ciotka Ma riola, która z dnia na dzień co raz

bar dziej za czyna się za mie niać w mo jego kla wi sza – wszystko to jest

co raz bar dziej mę czące, nie zro zu miałe i mnie ob ciąża. Czuję się tak,



jak bym z jed nego po twor nego za kątka tra fiła do dru giego i cho ciaż

oba te miej sca są skraj nie od sie bie różne i jedno, i dru gie wy daje mi

się praw dzi wym pie kłem.

– Chcę za miesz kać u taty – po wta rzam, a matka w zło ści ude rza

pię ścią o kie row nicę.

– Mó wi łam ci, że to nie moż liwe – rzuca ostrym to nem. – Ale za wsze

mo żesz wró cić do nas – do daje, chyba wbrew so bie, tak to przy naj ‐

mniej brzmi.

– Nie chcę – mó wię.

– Szkoda. Li czy łam na to, że na sze re la cje będą znacz nie cie plej sze.

– Nie ko chasz mnie – wy rzu cam jej, a ona wy bu cha śmie chem, który

brzmi nie mal hi ste rycz nie.

– Nie ko cham cię?! Osza la łaś?! – krzy czy.

Chwilę póź niej ktoś na nas trąbi, a ona ru sza – gwał tow nie, ostro,

bez wy czu cia.

– Za wsze cię ko cha łam, a ostat nie lata były dla mnie pie kłem. Co ‐

dzien nie się mo dli łam, żeby cię od zy skać i od zy ska łam, a ty…

– Ale nie od zy ska łaś – mó wię. – Chcia łaś tam tej Igi. Tej sta rej, słod ‐

kiej, in nej, a tym cza sem do sta łaś mnie – mó wię mści wie.

– To wciąż jedna i ta sama osoba. Ty je steś tamtą Igą, bez względu

na to, co cię spo tkało, có reczko – mówi matka, ale wiem, że się myli.

Je stem kimś zu peł nie in nym niż tamta dziew czynka, która pew nego

sło necz nego wrze śnio wego po po łu dnia wsia dła do sta rego bia łego vo ‐

lva kombi.

Na gle wy obra żam so bie, że mó wię matce prawdę o tym, co zro bi łam

Ar ka diu szowi, i uśmie cham się pod no sem. Nie wiele wiem o psy cho lo ‐

gii, ale na pew nym pry mi tyw nym, in stynk tow nym po zio mie prze trwa ‐

nia i roz róż nia nia emo cji po dej rze wam, że matka źle by to znio sła.

O ta kich rze czach po pro stu się nie mówi. W se ria lach wszy scy, któ rzy

ko goś za biją, ukry wają to tak długo, jak tylko mogą, więc za ło ży łam,

że ja też po win nam.

Nie wiem, czy po li cja do tarła już do ciała mo jego po ry wa cza. Czy

jego dom spło nął do szczęt nie, czy może po żar nie stra wił ca łego bu ‐



dynku? Nie mam po ję cia, czy ktoś w ogóle za uwa żył ogień i od krył

zwłoki, czy może mój oprawca wciąż leży obok sofy – mar twy i za po ‐

mniany, z dala od świata i lu dzi, od któ rych trzy mał się na dy stans

rów nież wtedy, kiedy jesz cze żył. Gdy go znajdą, będą szu kać mor ‐

dercy, to rów nież wie dzia łam z se riali. Ale prze cież nikt nie wie dział,

że przez ostat nie lata miesz ka łam z nim ja. Być może znajdą ja kieś

rze czy, które pod szepną im, że była z nim ko bieta – pod pa ski, ko biece

cza so pi sma, które cza sem mi ku po wał, moje spinki do wło sów, ko sme ‐

tyki. Ale nic nie po wie im, że ko bietą, która z nim żyła, oka za łaby się

za gi niona przez laty dziew czynka, która prze pa dła w dro dze do ko le ‐

żanki. Taką przy naj mniej mia łam na dzieję.
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Któ re goś ranka, chyba w po ło wie marca, ucie kam ciotce, która pla nuje

mnie za brać do fry zjera, i idę na po bli ski plac za baw. Jest brzydki

i za nie dbany – kilka sta rych huś ta wek z prze rdze wia łymi kon struk ‐

cjami, ka ru zela, na któ rej sie dze niu ktoś po sta wił kilka pu szek po pi ‐
wie, i dra binki.

Wo kół nie wi dzę żad nych dzie cia ków. Sto jące nie opo dal szare bloki

so cjalne są ci che i pod nisz czone, o tej po rze dzieci prze by wają jesz cze

w do mach, je dząc płatki i wy słu chu jąc uty ski wań ska co wa nych oj ców

i ma tek. Jest so bota, wietrzny i po nury dzień. Sia dam na ka ru zeli

i od py cha jąc się sto pami, kręcę się w kółko, aż robi mi się nie do brze

z głodu, bo wy mknę łam się bod ciotki bez śnia da nia.

Palę, ga piąc się w niebo, kiedy na placu za baw po ja wia się szczu pła

i drobna ko bieta przed czter dziestką. Nie znam jej, ale kiedy się do

mnie uśmie cha, ku wła snemu za sko cze niu od wza jem niam uśmiech.

Nie wiem, skąd mi to przy szło do głowy, ale mam wra że nie, że nie zna ‐

joma jest w pe wien spo sób za gu biona, zu peł nie jak ja…

– Po czę stu jesz mnie pa pie ro sem? – pyta, więc wy cią gam z kie szeni

kurtki fajki i po daję jej ra zem z za pal niczką.

– Dzięki – mówi i siada na jed nej z huś ta wek.

Po doba mi się jej styl – ma na so bie cięż kie czarne glany z me ta lo ‐
wymi kla mer kami i grube czarne raj stopy, ale, dla kon tra stu,

zwiewną ko lo rową kieckę w stylu boho, na którą za rzu ciła pod szyty

bia łym fu ter kiem krótki ko żu szek z wy wi ja nym koł nie rzem. Wy gląda

na prze mar z niętą, co w ja kiś spo sób spra wia, że wy daje się też kru cha

i dziew częca. Do my ślam się, że jest mniej wię cej w wieku mo jej matki,



a jed nak po zo stało w niej coś słod kiego, co ko ja rzy się z mło do ścią.

Tak przy naj mniej ją od bie ram.

– Wio sny nie wi dać – mówi po tym, kiedy już za ciąga się dy mem,

wy pusz cza go i z bło go ścią przy myka oczy.

W jej uszach za uwa żam ma leń kie złote kol czyki, usta ma prze cią ‐
gnięte ja sno ró żową szminką, ale to cały jej ma ki jaż.

– No nie – przy znaję i po chwili sama za pa lam ko lej nego pa pie rosa.

– Je stem Da ria – mówi i wdep tuje nie do pa łek w zie mię.

Po tem za czyna się huś tać i par ska śmie chem jak dziecko.

– Przy cho dzi łam tu cza sem z có reczką – mówi.

– I co? Wy ro sła? – Uśmie cham się krzywo, a ona po waż nieje.

– Umarła. Po rwano ją, a póź niej zna le ziono mar twą – szep cze, a ja

nie ru cho mieję.

To ja kiś żart? Ta ko bieta od kryła moją prze szłość i po pro stu się ze

mnie na bija, czy może ja kimś nie praw do po dob nym zbie giem oko licz ‐
no ści jej ro dzi nie przy tra fiło się to samo, co kie dyś nam?, za sta na wiam

się.

– Wiem, jak to brzmi – do daje. – Bo sama po myśl… Komu przy tra ‐

fiają się ta kie rze czy? – Da ria lekko wzru sza ra mio nami i scho dzi

z huś tawki. – Prze pra szam, nie będę ci za wra cać głowy mo imi pro ble ‐

mami – do daje i ru sza w stronę wyj ścia z placu za baw.

– Cze kaj! – wo łam, zry wam się z ka ru zeli i bie gnę za nią. – Mnie też

kie dyś po rwano – mó wię, kiedy się zrów nu jemy na wy so ko ści prze ‐
rdze wia łej furtki, przez którą się wcho dzi na plac.

– Wiem – mówi ona, przy sta jąc.

– Skąd? – py tam, kom plet nie za sko czona.

– Zna łam kie dyś twoją mamę. Tatę też, przy jaź ni li śmy się.

– Znasz mo ich ro dzi ców?

– Tak, ale nie mów im o na szym spo tka niu – prosi.

Wtedy do ciera do mnie, że nic, co się wła śnie przy tra fiło, nie jest

przy pad kowe.

– Spe cjal nie mnie zna la złaś i za ga da łaś? – py tam ci cho, nie wie dząc

jesz cze, co o tym są dzić.



– Tak – przy znaje Da ria. – Nie będę cię okła my wać, więc po wiem

wprost. Od dawna chcia łam z tobą po roz ma wiać. Po znać cię, móc… –

Na gle urywa, a w jej ja snych oczach po ja wiają się łzy. – Prze pra szam

– do daje chwilę póź niej. – To emo cje… Dla cie bie je stem zu peł nie obcą

pa niu sią, która zja wia się zni kąd i za czyna mó wić dziwne rze czy, ale

ty je steś mi bli ska… Kiedy się do wie dzia łam, że się od na la złaś, mu ‐

sia łam cię po znać. Upew nić się, że wszystko u cie bie do brze, po wie ‐
dzieć, że to cud, który nie zda rza się każ demu. Bo moja Ame lia nie

żyje, dla niej los nie był ła skawy.

– Była w moim wieku? Twoja có reczka? – py tam, po ru szona jej łzami

i hi sto rią, którą mi wła śnie opo wie działa.

– Kilka lat młod sza.

– Matka ni gdy mi o to bie nie wspo mniała – mó wię szcze rze, a ona

się krzywi.

– Po kłó ci ły śmy się ja kiś czas temu. Nie umia łam jej pew nych rze czy

wy ba czyć i na sze drogi się ro ze szły.

– Ja kich rze czy? – py tam, za in try go wana, a wtedy Da ria mówi coś,

co spra wia, że ugi nają się pode mną nogi.

– Na przy kład tego, że twoja matka ukra dła mi męża. Woj ciech, męż ‐
czy zna, z któ rym te raz jest Iza bela, oj ciec two ich słod kich przy rod nich

sio strzy czek, to mój mąż. Na wet nie były, ale obecny, bo nie mamy roz ‐
wodu.

– Co?! – py tam, zszo ko wana, bo matka sło wem mi nie wspo mniała,

że on jest żo naty. – To jego córka za gi nęła? Nic mi nie po wie dział, on…

– Być może nie byli z tobą szcze rzy, żeby oszczę dzić ci stresu. Ciężko

w końcu po wie dzieć dziew czy nie, która kie dyś zo stała po rwana, że

w ro dzi nie jest inna za gi niona dziew czynka, która w do datku od na la ‐
zła się mar twa, i to do słow nie tuż przed tym, jak twoja wła sna matka

uro dziła bliź niaki.

– To nie moż liwe – szep czę, bo wciąż ciężko mi w to wszystko uwie ‐

rzyć.

Czuję się tak, jakby ktoś ude rzył mnie wła śnie pię ścią w prze ponę.

Moja matka ukra dła tej ko bie cie męża i na wet sło wem nie wspo ‐



mniała mi, że Woj ciech stra cił córkę, która rów nież zo stała kie dyś po ‐
rwana?! Mówi o nim „mój part ner”, a on jest cią gle mę żem in nej! Ja ‐

kie ohydne za kła ma nie!, my ślę. I ona ma czel ność mnie po uczać?!

– Masz ochotę na coś słod kiego? Tu nie da leko jest świetna ka wiar ‐

nia. Za pra szam cię na ka wa łek ser nika – mówi na gle Da ria.

– Jak mnie zna la złaś? – py tam, a ona niby obo jęt nie wzru sza ra mio ‐

nami, choć wy gląda na lekko za że no waną.

– Nie będę kła mać, snuję się cza sem przy domu two jej matki i sporo

wiem o jej ży ciu. Dzie limy się mi ło ścią do tego sa mego fa ceta, sama ro ‐
zu miesz…

– Krę cisz się tak, żeby się na niej ze mścić? – py tam, za sta na wia jąc

się, czy w ta kim wy padku ostrze gła bym matkę, czy może po pro stu to

olała?

Zresztą, co ta kiego może zro bić jej Da ria? To miła ko bieta, cie pła, za ‐

gu biona i bar dzo wraż liwa, my ślę so bie. Ko bieta, którą moja matka

ohyd nie skrzyw dziła.

– Kręcę się tam, żeby spraw dzić, co u Wojtka. Wciąż go ko cham, jak

już się pew nie do my śli łaś… Wiem, że może się to wy da wać dziwne,

zwłasz cza że mnie po rzu cił, ale na dal nie umiem się po go dzić z tym,

że od szedł.

– Okła mali mnie – mó wię szep tem. – Oboje mnie okła mali, zresztą

ciotka też – do daję, a ona obej muje mnie ra mie niem.

– Przy kro mi, ko cha nie – po cie sza mnie, gła dząc mnie po ple cach,

a ja zdaję so bie sprawę, że do brze mi w jej ra mio nach.

Matce nie po zwa lam się przy tu lać, ale Da ria… Sama nie wiem, wy ‐
czu wam w niej brat nią du szę. Lgnę do niej, nie wzbra niam się przed

tym, żeby się przed nią otwo rzyć.

– Miesz kasz nie da leko? – py tam, kiedy już się od sie bie od su wamy

i obie ście ramy z po licz ków łzy, a ona prze cząco kręci głową.

– W Iła wie – mówi.

– Więc ja kim cu dem przy cho dzi łaś na ten plac za baw z có reczką? –

dzi wię się.



– Nie przy cho dzi łam. Chcia łam cię za ga dać i rzu ci łam coś głu piego,

prze pra szam…

– Mó wi łaś, że nie chcesz mnie okła my wać – przy po mi nam jej, a ona

lekko się uśmie cha.

– Ten je den raz, wy bacz.

– Opo wiesz mi o two jej có reczce?

– Miała na imię Ame lia, po rwano ją na szkol nej wy cieczce do Trój ‐
mia sta, a męż czy zna, który ją za brał… Prze pra szam, nie mogę – prze ‐

rywa, po ru szona.

– Za bił ją? – py tam ci cho, a Da ria za czyna pła kać i tym ra zem to ja

ją po cie szam. – Chodź, ku pisz mi ten ser nik – mó wię, ła piąc ją za

rękę, a ona ru sza za mną wzdłuż ulicy.

Idąc obok niej, wdy cha jąc za pach jej per fum, trzy ma jąc ją za rękę,

czuję się tak, jak bym znała ją od wie ków, a prze cież po zna ły śmy się

przed mo men tem. Wy czu wam jed nak, że w prze ci wień stwie do mo jej

matki, ona mo głaby mnie zro zu mieć. Są w niej ja kiś ból, piętno, które

od ci snął na niej los, coś, czego nie do strze gam u matki. Ona, za jęta

opieką nad bliź niacz kami, za ko chana i po chło nięta bu do wa niem no ‐

wego, ide al nego ży cia, nie nosi już w so bie cier pie nia, po zbyła się go

z taką ła two ścią, z jaką wy rzuca się starą, nie modną to rebkę, a ja nie

umiem jej tego wy ba czyć. Chcę, żeby na dal cier piała. Żeby pła kała nad

tym, co przy tra fiło się mnie, opła ki wała na szą roz bitą ro dzinę, tę sk ‐

niła za tatą, któ remu po zwo liła odejść i oże nić się z tą okropną, wy ‐
chu dzoną babą, która na wet nie pró buje uda wać, że mnie lubi. Chcę,

żeby było jak daw niej, ale nie jest… Stra ci łam matkę, ojca, dom

i wszystko, co przez ostat nie lata ho łu bi łam we wspo mnie niach. Nie

mam już nic i to wła śnie przez matkę.

Ka wiar nia jest nie mal pu sta – te raz, tuż po dzie sią tej rano, je ste śmy

pierw szymi klient kami.

Da ria za ma wia dla nas po ka wałku ser nika, dla mnie colę, dla sie bie

kawę, a póź niej siada na prze ciwko i chwyta mnie za rękę.

– Iza bela musi być taka szczę śliwa, że cię od zy skała – mówi, a ja się

krzy wię.



– Ra czej nie – wzdy cham.

– Co masz na my śli? – dziwi się Da ria.

– To, że sta no wię dla niej cię żar. Kulę u nogi, ro zu miesz? Nie chce

mnie, ma rzyła o daw nej Idze, ale ja nie umiem już nią być. Je stem

kimś zu peł nie in nym.

– Wspa niałą młodą ko bietą, która prze żyła pie kło. – Da ria za ci ska

palce na mo jej dłoni, jej do tyk jest kur czowy, ale nie spra wia mi bólu,

wręcz prze ciw nie. Po raz pierw szy od dawna za czy nam czuć ja kieś

głęb sze, cie plej sze emo cje.

– Ra czej cię ża rem – po wta rzam, a ona uj muje moją twarz w dło nie

i mówi coś, co spra wia, że osta tecz nie mięknę.

– Je steś cu dem. I je śli mi na to po zwo lisz, chcia ła bym być obecna

w twoim ży ciu. Za opie kuję się tobą, dam ci to, czego bra kuje ci

w domu. Po zwól mi po czuć się ważną, ce nioną i cenną – prosi ze łzami

w oczach, a ja wy bu cham pła czem.

– Do brze – mó wię, a ona się uśmie cha i ściera z mo jego po liczka łzę.

– Wiem, że wró ci łaś z jed nego pie kła do ko lej nego. Że nie umiesz się

od na leźć w no wym domu, wśród no wych lu dzi, ob cych twa rzy, ale obie ‐

cuję ci, że ra zem to wszystko oswo imy – mówi. – Za pisz so bie mój te le ‐
fon – prosi. – Wiem, że miesz kam aż w Iła wie, a ty, nie ma jąc auta,

pew nie my ślisz, że to ko niec świata, ale będę przy jeż dżać, bę dziemy do

sie bie dzwo nić, roz ma wiać i się po cie szać.

– Nie wiem, czy będę umiała za stą pić ci twoją córkę – mó wię na gle,

a ona kręci głową, gwał tow nie za prze cza jąc.

– Nie chcę, że byś ko go kol wiek mi za stę po wała. Chcę po znać cie bie –

mówi z na ci skiem.

Za pi suję więc w ko mórce na miary na nią i po daję jej swój nu mer,

a ona obie cuje, że jesz cze tego sa mego dnia się do mnie ode zwie.

– Mu szę już iść – mówi.

Za czyna się spie szyć, a ja boję się, że może nie świa do mie zro bi łam

coś nie tak i już jej nie zo ba czę.

– Da ria. – Wstaję od sto lika i ła pię ją za rękę. – Za dzwo nisz? Obie caj

– pro szę.



– Prze cież już obie ca łam – śmieje się, a póź niej jesz cze raz mnie

przy tula, a ja wdy cham za pach jej per fum i wy po wia dam w du chu ży ‐

cze nie: „Chcę, że by śmy zo stały naj lep szymi przy ja ciół kami”.
Kiedy wy cho dzi, do ja dam ser nik, a póź nej biorę do ręki fi li żankę,

z któ rej piła kawę, i uśmie cham się na wi dok ró żo wego śladu szminki

od bi tego na bia łej por ce la nie. Więc so bie tego nie wy obra zi łam. Ona tu

była. Ko bieta, która oka zała mi serce, ktoś, kto tak do brze mnie ro zu ‐
mie. Nie je stem już sama, mó wię so bie w du chu.

Wie czo rem do mnie dzwoni, jak obie cała. Roz ma wiamy pra wie dwie

go dziny, zwie rza jąc się so bie, chi cho cząc i co chwilę zni ża jąc głos.

– Obie caj, że kie dyś do mnie przy je dziesz – prosi mnie Da ria, za nim

się roz łą cza. – Mam duży ogród, ładny dom i mnó stwo miej sca dla go ‐

ści. Bę dziemy oglą dać filmy, za ja dać się ser ni kiem, pić le mo niadę

i ma lo wać so bie pa znok cie. Za biorę cię nad je zioro, zro bimy so bie zdję ‐

cia, bę dziemy ra zem go to wać, opo wia dać so bie durne żar ciki i za ja dać

się fryt kami. Lu bisz frytki?

– Uwiel biam – mó wię, a ona obie cuje, że zrobi dla mnie do mowe,

naj lep sze.

– Przy je dziesz? – pyta. – Może w przy szły week end? Tylko nie mów

ni komu, że się po zna ły śmy. Twoja matka ni gdy nie po zwo li łaby się

nam za przy jaź nić.

– Wiem – mó wię. – To ego istka, my śli tylko o so bie. Usta wiła wszyst ‐

kich tak, jak jej pa suje: mnie, Woj cie cha, ciotkę Ma riolę, każ dego! –

wy rzu cam z sie bie.

– Być może, ale nie mówmy o niej. Po pro stu skłam ciotce, że je ‐
dziesz do ko le żanki, reszta jest nie ważna – mówi Da ria, a ja obie cuję

jej, że tak wła śnie zro bię.

Kiedy się roz łą cza, scho dzę na dół i przy rzą dzam so bie ko la cję.

Ciotka jest w sa lo nie, ale kiedy sły szy mnie w kuchni, od razu się zja ‐
wia.

– Z kim tyle roz ma wia łaś? – pyta. – Sły sza łam, że ga dasz przez ko ‐
mórkę. Strasz nie długo.

– Z ni kim, z ko le żanką – kła mię.



– To z ni kim czy z ko le żanką?

– Nie ważne – bą kam pod no sem, a ona marsz czy czoło.

– Ta jem nice źle się koń czą, Iga. Wszyst kie. Nie miej przede mną ta ‐
jem nic, ko cha nie – prosi.

– Nie mam – bur czę, za nim okła dam ka napkę pla ster kami żół tego

sera.

– A może masz ja kie goś chłopca? – in te re suje się ciotka.

– Nie – za prze czam, się ga jąc po ke czup.

– Nie by łoby w tym nic złego, gdy byś…

– Nie mam żad nego chłopca!!! – wrzesz czę na nią, zu peł nie wy trą ‐

cona z rów no wagi i z ta le rzem w ręku wy bie gam z kuchni.

– Nie mu sisz od razu się tak uno sić! – krzy czy w ślad za mną ciotka.

– Nie zro bi łam nic złego, nie wrzeszcz na mnie! – woła gdzieś
z kuchni, ale ja już wcho dzę do swo jego po koju.

Od wal się, my ślę. Wszy scy się ode mnie wresz cie od wal cie!

Póź niej prze glą dam zdję cia od Da rii, które wy słała mi na What sAp ‐

pie. Dwie fo to gra fie ro ze śmia nej Ame lii, zro bione po dobno na kilka

dni przed jej za gi nię ciem, oraz fotkę Da rii i Woj cie cha z ich we sela –

ona jest w bia łej sukni z we lo nem, on w ele ganc kim ciem no be żo wym

gar ni tu rze.

„Bar dzo go ko cha łam!”, pod pi sała ją.

„Wciąż go ko cham!”, do rzu ciła ja kąś mi nutę póź niej.

Na stęp nie wy słała jesz cze pła czą cego emotka i za mil kła.

Pa trzę na ich ślubną fo to gra fię i dziw nie się czuję. Po zna łam tego

męż czy znę jako part nera mo jej matki, nie mal jej męża. To z nim ma

dzieci, stwo rzyła dom, mieszka i sy pia, a tym cza sem inna ko bieta na ‐

dal wy pła kuje so bie oczy, cier piąc z jej po wodu.

– Ego istka – mó wię do sie bie i od kła dam ko mórkę.

Czu łam, że nie można jej ufać, i być może dla tego po po wro cie do

domu nie umia łam się przed nią otwo rzyć. Jest podła, dwu li cowa i dia ‐

bo licz nie sprytna. My śli tylko o so bie, dep cząc po dro dze uczu cia in ‐
nych. A ja mia łam na dzieję, że na nowo zbu du jemy więź… Nie było



opcji! Do piero te raz, po spo tka niu z Da rią, wi dzę, kim tak na prawdę

jest moja matka.
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Przez ko lejne mie siące wi du jemy się z Da rią re gu lar nie, a ja przy naj ‐

mniej raz na ja kiś czas spę dzam week end w jej domu, w Iła wie. Po ‐
zna nie jej to naj lep sze, co przy tra fiło mi się od dnia po wrotu do Olsz ‐

tynka. Co dzien nie je stem wdzięczna za to, że sta łam się czę ścią jej ży ‐
cia.

Dzwo nimy do sie bie non stop, pi szemy es-emesy, wy sy łamy zdję cia,

wspie ramy się i pod no simy na du chu. Nie za snę bez roz mowy z nią,

a kiedy tylko się bu dzę, spraw dzam, czy zdą żyła mi już coś wy słać, czy

może jesz cze śpi. Wiem, że ma swoje pro blemy, nie do końca udało się

jej otrzą snąć po tra gicz nej śmierci córki, co zro biło z niej wrak czło ‐
wieka. Cza sem za dużo pije, bywa, że łyka ja kieś leki, nie sy pia po no ‐

cach, wy rzuca so bie, że była złą matką. Po cie szam ją wtedy, jak

umiem, słu cham, jak pła cze, za pew niam, że Ame lia umarła nie z jej

winy.

A kiedy roz sy puję się ja, Da ria robi dla mnie to samo – słu cha, po cie ‐

sza, koi.

My ślę, że ją ko cham. Do nie dawna nie by łam pewna, czy je stem jesz ‐

cze zdolna do ta kich sil nych, wznio słych uczuć, ale do niej na pewno

coś ta kiego czuję. Za leży mi na niej bar dziej niż na matce, ojcu, ciotce,

Woj cie chu i tych ob śli nio nych smar ku lach ra zem wzię tych. To dla Da ‐
rii usi łuję wziąć się w garść, wstaję rano z łóżka i sta ram jako tako

funk cjo no wać.

Któ re goś dnia, kiedy sie dzimy na ta ra sie w jej domu, opo wia dam

o tym, co zro bi łam Ar ka diu szowi, a Da ria z ca łym prze ko na niem

mówi, że to było je dyne wyj ście, chwali mnie za od wagę, przy tula

i każe mi obie cać, że już ni gdy ni komu tego nie po wiem.



– Niech to bę dzie na sza wspólna ta jem nica – prosi i fak tycz nie na sza

przy jaźń za cie śnia się do słow nie z dnia na dzień. Nie po tra fimy już

bez sie bie żyć.

Jed no cze śnie usi łuję się wy zwo lić spod wpływu matki i osta tecz nie

od ciąć się od niej emo cjo nal nie, ale oka zuje się, że to nie ta kie pro ‐
ste… Wciąż czuję się przez nią po rzu cona, mam żal, że tak słabo

o mnie wal czyła, że po zbyła się mnie ze swo jego ży cia, od dała ko muś
jak psa, który na po czątku cie szył, ale póź niej za czął gryźć buty

i szczać na dy wan. Rzadko się wi du jemy. Nie lu bię jej od wie dzać

w tam tym no wym domu, w któ rym czuję się fa tal nie, z ko lei, kiedy

jemy gdzieś na mie ście, za wsze są z nią bliź niaczki i Woj tek, co też mi

nie od po wiada.

Nie po tra fię po ko chać dziew czy nek. Je stem o nie za zdro sna, iry tuje

mnie każdy oka zy wany im przez matkę prze jaw tro ski. Woj ciech rów ‐

nież nie jest już dla mnie taki miły, jak na po czątku. Pod dał się, zro zu ‐
miał, że nie uda się nam na wią zać kon taktu i oka zuje mi wy łącz nie

grzeczną obo jęt ność. Od cięli się ode mnie, oboje, a jed nak cią gle się

ka tuję, my śląc o nich. Bywa, że cho dzę wie czo rami pod ich nowy dom

i przy cza jona za za par ko waną na prze ciwko fur go netką, ga pię się

w okna. Cza sem wi dzę, jak piją wino, tań czą w świe tle świec albo ba ‐

wią się z dziećmi. Jak je dzą ko la cję, oka zu jąc so bie mi łość, śmieją się,

oglą dają te le wi zję. Wi dzę to wszystko i czuję się jak zbity pies. Wiem,

że ja ni gdy cze goś ta kiego z ni kim nie stwo rzę, bo je stem wy bra ko ‐
wana – przez to, co mnie spo tkało, nie umiem już ni komu za ufać, nie

po tra fię ko chać.

Któ re goś razu, w maju, kilka ty go dni przed mo imi osiem na stymi

uro dzi nami, pro szę matkę o klu cze do ich domu.

– Po pro stu chcę je mieć – tłu ma czę, a ona obie cuje, że do robi dla

mnie kom plet.

Wrę cza mi je kilka dni póź niej, z nie prze nik nio nym wy ra zem twa rzy

i cho ciaż bar dzo się sta ram, nie umiem od gad nąć, czy moja prośba ją

ucie szyła, czy może jest dla niej z ja kichś przy czyn nie wy godna. Ale

klu cze do sta łam, no szę je przy so bie, nie roz staję się z nimi, są moją



prze pustką do drzwi, które – po nie kąd jako kon se kwen cję mo jego wy ‐
boru – kilka mie sięcy wcze śniej przede mną za mknięto.

Póź niej na bie ram zwy czaju wcho dze nia do domu pod czas ich nie ‐
obec no ści – bu szuję po sza ach, kręcę się po ich sy pialni, do ty kam

przed mio tów, czy tam po zo sta wioną na ko mo dzie przy fron to wych

drzwiach ko re spon den cję, grze bię w szu fla dach z bie li zną.

Matka szybko od krywa, co ro bię, i w końcu ja sno i wy raź nie daje mi

do zro zu mie nia, że jej to nie od po wiada.

– W domu są ka mery, Iga. Nie zno szę ich, ale na le gał na nie Woj tek.

Wiemy, że krę cisz się tu, kiedy nas nie ma, i pro simy, że byś prze stała.

Do sta łaś klu cze na wy pa dek ja kiejś sy tu acji, kiedy chcia ła byś się

u nas za trzy mać czy schro nić, a nie po to, żeby prze grze by wać nam

szu flady. Mu sisz prze stać się do nas za kra dać, sły szysz mnie? – pyta

matka, kiedy roz ma wiamy w jej ogro dzie.

– Okej – mó wię i wście kam się, że od kryła mój se kret.

Ale skoro wie…

Nie po ja wiam się u nich przez ko lejne dwa ty go dnie, po pro stu boję

się, że prze gnę, a ona zmieni zamki. Cią gle jed nak kręcę się w oko li ‐

cach ich domu, a kiedy któ re goś dnia wi dzę, że matka wy jeż dża gdzieś
z dziećmi, po sta na wiam wejść do środka. Wiem, że zo stanę na grana,

ale na gle mam to gdzieś. Woj ciech re mon tuje po dobno za byt kowy pa ła ‐
cyk w oko li cach Gi życka i na pewno mi nie prze szko dzi, a ona co naj ‐

wy żej się na mnie wy drze. Zresztą to już ostatni raz, po wta rzam so bie

w du chu, prze krę ca jąc klucz w gór nym zamku.

W domu pach nie jej per fu mami. Wszystko jest wy sprzą tane, ide alne

i czy ste, na stole w sa lo nie stoi wielki wa zon pe łen fio le to wego bzu,

który osza ła mia jąco pach nie i ro dzi wspo mnie nia – za do mem Ar ka ‐
diu sza rów nież ro sły bzy… Cho dzę po jej kró le stwie i na ra sta we mnie

złość. Czemu ona ma tak dużo, a ja tak nie wiele? Jesz cze kilka mie ‐
sięcy temu by łam cu dem od na le zioną dziew czyną, nad któ rej lo sem

wszy scy się roz pły wali, ale nie mam złu dzeń – dziś je stem głów nie

trudną, „kol cza stą” na sto latką z pro ble mami i ostrzy żo nymi na krótko

wło sami, które cią gle przy ci nam so bie no życz kami, tnąc nie równo, nie ‐



mal na oślep, jak bym na wet swoim że nu jąco chu jo wym wy glą dem

chciała udo wod nić światu, że je stem nic nie warta, stra cona i prze ‐

grana.

Na ko mo dach stoją zdję cia w ram kach, ale cho ciaż matka po noć tak

się cie szyła z mo jego po wrotu, wi dzę na nich głów nie ją, dziew czynki

i Woj cie cha. Ja je stem tylko na jed nej fotce, wi szą cej na ścia nie w ko ‐

ry ta rzu, tuż przy wnęce pod scho dami i to jest zdję cie tam tej Igi, która

jesz cze wtedy nie zdą żyła za gi nąć, a nie moje. Mnie, tej obec nej, nie

ma ni g dzie.

Wtedy czuję złość. Po chwili wście kłość do słow nie wy pala mnie od

środka, za lewa mi oczy ja kąś ciemną, brudną falą. Nie ma mnie w jej

ży ciu, nie ma mnie, nie ma, nie ma, nie ma… Po wta rzam to so bie,

cho dząc po domu. Na ku chen nym bla cie leży nóż. Nie wiem, czemu

biorę go do ręki, ale na gle zdaję so bie sprawę, że po pro stu chcę po czuć

go w dłoni, przejść się z nim po po ko jach, za po znać. Pa su jemy do sie ‐
bie – on i ja.

Na gle sły szę od głos sil nika wjeż dża ją cego na pod jazd sa mo chodu

i do my ślam się, że matka mu siała wró cić i wła śnie par kuje przed do ‐

mem. My ślę o bliź niacz kach, któ rych ga wo rze nie za raz za pewne za ‐
kłóci błogą ci szę ma jo wego przed po łu dnia, i złość wraca. Nie na wi dzę

tych ba cho rów i nie na wi dzę jej! One za brały mi matkę, a ona już na ‐
wet nie udaje, że chce na dal nią być.

„Nie długo bę dziesz peł no let nia, po woli za czy nasz wła sne do ro słe ży ‐
cie”, po wie działa mi nie dawno, jakby tymi sło wami też chciała się ode

mnie od ciąć.

Wi dzę ją przez okno, wy gląda na pro mienną. Wy siada z sa mo chodu

i z ele gancką la kie ro waną to rebką w dłoni idzie w stronę skrzynki na

li sty. Jej rude włosy lśnią w ostrym przed po łu dnio wym słońcu, chód

ma lekki, ta neczny, jakby nie miała już żad nych zmar twień. Kwie ci sta

su kienka pod kre śla siel ski stan jej umy słu, wy gląda tak zwiew nie,

uoso bie nie maja.

Przy ich domu, od frontu, ro śnie roz ło ży sty krzak fio le to wego bzu.

Stoję w kuchni, za szybą, ale nie mal go czuję. Za pach w mo jej gło wie



jest odu rza jący, uwo dzi obiet nicą cze goś mi łego. Kiedy matka wyj muje

rze czy ze skrzynki, od su wam się od okna. Nie chcę, żeby mnie za uwa ‐

żyła. Jesz cze nie te raz, mó wię so bie. Od gar nia włosy z czoła, uśmie cha

się, po bież nie prze glą da jąc ko re spon den cję, a póź niej zerka na sto jący

na pod jeź dzie sa mo chód, w któ rym zo sta wiła dziew czynki, i uśmie cha

się jesz cze pro mien niej. Wy gląda na szczę śliwą, do słow nie bu cha

z niej ra dość. Czuję go rycz, rę ko jeść noża w mo jej dłoni jest twarda,

zdra dziecka. Za ci skam na niej palce, chcę ją czuć, wie dzieć, że tym ra ‐

zem to ja roz daję karty.

Na ich pod jazd wcho dzi kot. Jest czarno-biały, do brze od kar miony,

spra wia wra że nie za do wo lo nego. Cóż, my ślę. Wy gląda na to, że w tej

oko licy wszy scy są szczę śliwi. Pa trzę na jej włosy. Są ta kie piękne, za ‐

wsze były. Nóż w moim ręku za czyna mi cią żyć, wy daje się żyć wła ‐
snym ży ciem, po na glać mnie. Zrób to! Po każ jej, ukarz ją!, krzy czy ja ‐

kiś głos w mo jej gło wie.

Na gle przy po mi nam so bie Da rię, wspar cie, ja kie mi oka zała w ostat ‐

nich mie sią cach, i jej mi łość, a póź niej kon fron tuję je z za cho wa niem

matki, która mnie od rzu ciła, i czuję nie mal fi zyczny ból na myśl o tym,

że osta tecz nie ko bieta, która mnie uro dziła i wy kar miła, nie chciała

mnie w swoim no wym, ide al nym ży ciu, cho ciaż po dobno la tami tak

bar dzo pra gnęła mnie od zy skać.

Przy gry zam wargę tak mocno, że czuję me ta liczny po smak krwi.

Póź niej wy cho dzę z kuchni i ru szam przez ko ry tarz w stronę fron to ‐
wych drzwi.

Kiedy wy cho dzę na pod jazd, ona szuka cze goś w to rebce.

Nie wi dzi mnie, wciąż je stem za jej ple cami. Zbli żam się do niej bez ‐

sze lest nie, jak bym pły nęła w po wie trzu, uno szę dłoń z no żem i bez

wa ha nia za daję pierw szy cios, zu peł nie jakby moją ręką kie ro wała ja ‐

kaś nie wi dzialna, ta jem ni cza siła. Ostrze du żego ku chen nego noża za ‐
ska ku jąco ła two wcho dzi w jej ciało, tra fia w sam śro dek bor do wego

kie li cha kwiatu zdo bią cego piękną, roz klo szo waną su kienkę. Spo dzie ‐
wam się krzyku, ale wi dzę tylko jej oszo ło mione, zszo ko wane spoj rze ‐

nie – od wró ciła się twa rzą do mnie i w pa nice uci ska zra niony bok,



a przez jej palce prze cieka szkar łatna, cie pła krew. Wtedy za daję

drugi cios, a póź niej jesz cze je den i jesz cze… W ab so lut nej ci szy,

wśród in ten syw nego za pa chu bzu, na wy ło żo nym ko lo rową kostką bru ‐
kową pod jeź dzie roz grywa się nie wy obra żalny dra mat, któ rego świad ‐

kiem jest tylko ten obcy, czarno-biały kot.

Matka upada.

Osuwa się na zie mię z za ska ku jącą gra cją, jakby, na wet umie ra jąc,

miała w so bie coś kró lew skiego. Jej dłu gie, lśniące włosy roz sy pują się

wo kół głowy, na twa rzy wciąż ma wy pi sany szok i nie do wie rza nie, do

któ rych po chwili do cho dzi jesz cze gry mas bólu. Kiedy ci cho ję czy

i usi łuje coś po wie dzieć, z jej ust wy pływa stróżka krwi. Wi dok jest

upiorny, wstrząsa mną, boli. Co fam się o krok, ale wciąż wpa truję

w jej oczy. Nie umiem ode rwać od nich wzroku. Po ru sza ustami, jakby

chciała za py tać: „Czemu?”, ale spo mię dzy jej warg wy do bywa się tylko

ja kiś dziwny bul got.

– Prze pra szam – szep czę.

Nie czuję przy tym ja kichś szcze gól nych wy rzu tów su mie nia, ale po ‐
dej rze wam, że na leży jej się cho ciaż to jedno słowo… Resztki zwy kłej

ludz kiej przy zwo ito ści na ka zują mi je wy mó wić i prze ci snąć przez

usta.

Chwilę póź niej wy pusz czam z dłoni za krwa wiony nóż, który upada

na kostkę bru kową przy jej ciele i nie oglą da jąc się za sie bie, ucie kam.

Za słu żyła na to, czemu więc jed nak chce mi się pła kać? Za słu żyła na

każdy cios, wma wiam so bie. Czarno-biały kot zo stał na pod jeź dzie.

Bie gnąc wzdłuż ulicy, wy obra żam so bie, jak nie śmiało pod cho dzi do le ‐
żą cego na bruku ciała i czub kiem zwin nego ję zyka zli zuje z niego

krew. Hu czy mi w skro niach, serce bije szybko, zbyt szybko.

– Za słu żyła so bie na to, za słu żyła, za słu żyła, za słu żyła… – mam ro ‐

czę pod no sem, skrę ca jąc w Klo nową.

Krew na mo ich dło niach jest nie przy jem nie lepka. Mimo że za da jąc

ciosy, lekko za cię łam się w rękę, nie czuję fi zycz nego bólu, wy łącz nie

ra dość z wy rów na nia ra chun ków.



Do piero kiedy wcho dzę pod po bli ski most, chcąc ze brać my śli, umyć

dło nie i uspo koić sza leń czo bi jące serce, do ciera do mnie, że już ni gdy

nie usły szę jej śmie chu, a z mo jego gar dła wy do bywa się gwał towny,

ury wany szloch. Szybko się jed nak uspo ka jam, je stem prze ko nana, że

mia łam prawo wy rów nać ra chunki. Uka ra łam ją za brak mi ło ści, za

to, że nie po tra fiła być dla mnie matką. Da ria umiała mi to dać, cho ‐

ciaż nie je stem prze cież na wet jej Ame lią, ale matka nie.

Nie wal czyła o mnie, po zbyła się, od pu ściła.

Dla tego wła śnie ją za bi łam.

Nie wiem, jak długo sie dzę pod mo stem, ale przy pusz czam, że mija

sporo czasu, za nim udaje mi się ochło nąć na tyle, żeby wy trzeć dło nie

w spodnie, na pić się wy ję tej z ple caka wody i wstać. Drogą nade mną

prze jeż dżają sa mo chody, ale tu, pod fi la rami sta rej kon struk cji jest ci ‐
cho i przy jem nie chłodno. Rzeka pły nie wolno, ma je sta tycz nie, opły wa ‐

jąc wrzu cony do jej nurtu stary ro wer i uży wany fo tel z plu szo wym

obi ciem w musz tar do wym ko lo rze, który ktoś mu siał ci snąć do wody

z mo stu.

My ślę o tym, co zro bi łam, ana li zuję to raz za ra zem, od twa rzam

w my ślach jej zszo ko waną twarz, szkar łatną plamę krwi na jej su ‐
kience i wła sne emo cje, które w chwili, gdy wbi ja łam w jej ciało nóż,

sko czyły gwał tow nie w stronę za ka za nego, gwał tow nego pod eks cy to ‐
wa nia. Po dob nie czu łam się, za bi ja jąc Ar ka diu sza. Po lu bi łam to, spra ‐

wiało mi przy jem ność.

Nad moją głową prze jeż dża ja kieś duże auto, chyba cię ża rówka. Kulę

ra miona, jak bym się bała, że żel be to nowa kon struk cja mo stu za wali

mi się na głowę, ale on po zo staje nie wzru szony. Upał zdaje się na si lać

z mi nuty na mi nutę, musi być koło po łu dnia, to je den z tych pięk nych

ma jo wych dni, które z no stal gią wspo mina się zimą. W długi week end

też było cie pło, ale tego dnia jest po pro stu go rąco. Lu bię taką po godę,

my ślę, ścią ga jąc buty. Póź niej scho dzę po le żą cych u pod nóża be to no ‐

wej kon struk cji mo stu ol brzy mich gła zach i po woli za nu rzam stopy

w wo dzie. Mimo upału wy daje się przy jem nie chłodna, kon takt z nią

spra wia mi przy jem ność. Pod mo stem leży sporo szkła i roz bi tych bu ‐



te lek po pi wie, po dej rze wam więc, że ostre frag menty mogą rów nież
być w wo dzie, ale na ra zie udaje mi się je omi jać. Schy lam się i myję

ręce, wy cie ram je w dżinsy i bro dzę da lej w rzece, która te raz sięga mi

do ko lan, aż po rzu cam pa da jący na moją twarz cień mo stu i wy cho dzę

na słońce. Czu jąc na po licz kach jego pa lące pro mie nie, z bło go ścią

przy my kam oczy i przez dłuż szą chwilę się opa lam. Wo kół brzę czą

owady, gdzieś na po bli skich po lach pra cuje trak tor, szosą jedno za dru ‐
gim mkną auta, jakby ktoś wy pusz czał w świat ich nie zli czoną liczbę,

a one po pro stu po ły kały ko lejne ki lo me try, na po jone ben zyną, wolne

i ko lo rowe.

Kiedy w końcu wy cho dzę z wody, czuję kom pletny, wszech ogar nia ‐
jący spo kój. Znik nęło gdzieś to wa rzy szące mi od mie sięcy pra gnie nie

bi cia głową w mur czy nie ustanne po czu cie by cia obcą, nie do pa so ‐
waną. Je stem we wła ści wym miej scu i cza sie, my ślę, sia da jąc na be to ‐

no wej pły cie u pod nóża mo stu. Póź niej do pi jam wodę, ci skam bu telkę

w ro snące nie opo dal ło piany i znaj duję w ple caku ostatni zbo żowy ba ‐

to nik, który ku piła dla mnie ciotka Ma riola. Na myśl o niej czuję coś,

czego nie po tra fię zi den ty fi ko wać. Żal, że pew nie wię cej jej nie zo ba ‐

czę? Smu tek? Tę sk notę? A może po czu cie winy na myśl, że tak bar dzo

ją za wio dłam. Szybko jed nak do ciera do mnie, że te uczu cia są nie ‐

istotne. Li czy się tylko to, czego chcę ja, to, co mnie czeka. Moje ży cie,

moja wol ność, mój nowy dzień. Wy rów na łam ra chunki i idę do przodu.

Nikt mnie nie za trzyma, nikt nie bę dzie mi już mó wił, co mam ro bić.

Nikt. Ani Ar ka diusz, ani matka, ani ciotka, do któ rej nie za mie rzam

wra cać.

Je stem wolna, my ślę i sze roko się uśmie cham.

Póź niej dzwo nię do Da rii i wy rzu ca jąc z sie bie nie składne, cha ‐
otyczne zda nia, mó wię jej, że wy rów na łam ra chunki.

– Ona już mnie nie skrzyw dzi. Ani mnie, ani cie bie. Zma za łam z jej

twa rzy to szczę ście, ode bra łam jej to, co nie na le żało do niej – mó wię

do te le fonu.

– Czy ty… – Da ria urywa, ale prze cież wiem, o co chce za py tać.



– Tak, zro bi łam to – szep czę, wciąż sku lona pod mo stem, z krwa ‐
wymi pla mami na ja snej bluzce, ale prze ra ża jąco spo koj nym ser cem.

Ze msta oczysz cza, my ślę.

Przy naj mniej ja czuję się oczysz czona.

– Gdzie je steś? – pyta Da ria. – Przy jadę po cie bie. Za biorę cię do sie ‐
bie, za miesz kasz u mnie. Za słu gu jesz na coś lep szego niż tkwie nie ką ‐

tem u nud nej ciotki, jak ja kiś zbędny me bel, nie po trzebny grat.

– Dzi siaj? – py tam z na dzieją w gło sie, bo prze cież ma rzy łam o tym,

od kąd pierw szy raz za pro siła mnie do sie bie.

– Oczy wi ście – sły szę.

Nie wi dzę jej twa rzy, ale czuję, że się do mnie uśmie cha. Jest do bra,

miła i wraż liwa, tylko ona tak na prawdę mnie ro zu mie. Cie szę się, że

mnie od na la zła, od tam tego dnia wszystko jest inne, lep sze, mó wię so ‐
bie w du chu.

– Tę sk nię za tobą – wy znaje, cho ciaż prze cież wi dzia ły śmy za le d wie

dwa dni wcze śniej.

– Ja za tobą też.

– Do brze zro bi łaś, Iga – za pew nia mnie. – Iza bela to był zły czło wiek,

podła, pod stępna ko bieta. Do brze i od waż nie – do daje.

– Wiem – mó wię z peł nym prze ko na niem.

– Więc? Gdzie je steś? – pyta ona, ale na gle na cho dzą mnie wąt pli wo ‐
ści.

Nie mogę tak po pro stu z nią za miesz kać, nie po tym, co zro bi łam.

Znała moją matkę, były po wią zane osobą Woj cie cha, po li cja w końcu

na pewno by mnie u niej zna la zła, my ślę.

– Ode zwę się do cie bie – obie cuję jej. – Za ja kiś czas. Bo te raz mu szę

jesz cze coś zro bić.

– Co? Iga, co mu sisz… Daj spo kój, te raz mu sisz ochło nąć, od po cząć.

Po zwól mi się sobą za opie ko wać – prze ko nuje mnie i w końcu się pod ‐
daję.

Ona ma ra cję, mó wię so bie w du chu po dłuż szej chwili nie pew no ści.

To wła śnie te raz po trze buję jej tak bar dzo, jak ni gdy wcze śniej, do ‐



ciera do mnie i po daję jej lo ka li za cję, w któ rej się za szy łam, szcze gó ‐
łowo opi su jąc oko licę i drogę przy mo ście.

Póź niej znowu wcho dzę do wody, nie wiem czemu, ale bro dze nie w jej

chłod nym nur cie spra wia mi nie praw do po dobną ra dość, do słow nie nie

po tra fię wyjść spod tego mo stu, który dał mi cień, miej sce na ze bra nie

my śli i ko jący chłód prze pły wa ją cej pod nim rzeki. Bro dzę w wo dzie,

spa ce ruję. Sta wiam kroki ostroż nie, cho dzę po ośli zgłych, po ro śnię tych

zie lo nym mchem gła zach, mu li stym dnie i ka my kach, które bo le śnie

ra nią mi stopy, ale to przy jemny ból i cał kiem zno śny.

Po ja kimś cza sie sły szę prze cią głe, na si la jące się wy cie sy ren, ale na ‐

wet przez chwilę nie prze cho dzi mi przez głowę, że mają ja ki kol wiek

zwią zek ze mną. Stoję w wo dzie, czu jąc pro mie nie słońca na twa rzy,

cie sząc się cie płem pięk nego ma jo wego dnia. Na nie bie nie ma ani jed ‐
nej chmurki, świat wy daje się pra wie ide alny. Sy reny wyją już gdzieś

obok, ciężko ten dźwięk igno ro wać, ro dzi we mnie nie po kój. Kiedy wi ‐
dzę zbie ga ją cego po skar pie mło dego gli nia rza, na dal stoję w wo dzie.

Ga pię się na niego, a on gapi się na mnie. Nad moją głową, gdzieś na

mo ście, po ja wia się ko lejny ra dio wóz, z od dali sły szę wy cie ko lej nej sy ‐

reny, póź niej wszystko za czyna się to czyć w zwol nio nym tem pie, jakby

czas przy sta nął.

Da ria!, do ciera do mnie. To ona ich we zwała, zdra dza jąc mnie. Tylko

ona wie działa, gdzie je stem, tylko jej po wie dzia łam, co zro bi łam.

Przez chwilę stoję nie ru chomo, usi łu jąc po ukła dać so bie w gło wie to,

co mi zro biła. Więc to był blef – jej pro po zy cja wspól nego za miesz ka ‐

nia, to, że mnie wspiera i chwali za to, co zro bi łam? A może jed nak

śmierć mo jej matki ją ucie szyła, ale nie chciała mieć już nic wspól nego

ze mną? Ze mściła się na ry walce, która ode brała jej męża, i zro biła to

mo imi rę koma. Do ni czego nie je stem jej już po trzebna, my ślę i za czy ‐

nam pła kać.

Po li cjanci każdą mi wyjść na brzeg, ich głosy są ostre, po na gla jące.

Przez chwilę za sta na wiam się, czy ja kimś cu dem mo gła bym im

uciec, ale szybko przy cho dzi ja sny osąd sy tu acji – je stem w po trza sku.
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DA RIA

 

Ro bię so bie drinka i za sia dam w sa lo nie, przed włą czo nym te le wi zo ‐
rem, w któ rym za raz roz poczną się wia do mo ści. Sprawa bru tal nie za ‐
mor do wa nej przez na sto let nią córkę matki, która la tami cze kała na jej
od na le zie nie po ru szy łaby opi nię pu bliczną wy star cza jąco, ale to, co się
stało z bliź niacz kami… Cóż, na zwę to wi sienką na tor cie… Dziew ‐
czynki zmarły w au cie, za nim kto kol wiek zdo łał za uwa żyć le żące na
pod jeź dzie zwłoki ich matki i we zwać po moc – tam tego przed po łu dnia
był duży upał, a prze cież wy star czy po noć dzie sięć mi nut, żeby tem pe ‐
ra tura w za mknię tym sa mo cho dzie pod nio sła się do czter dzie stu
dwóch stopni. W dwa dzie ścia mi nut w au cie jest pra wie pięć dzie siąt.
Nie pa mię tam, gdzie to czy ta łam, ale by łam w szoku, zda jąc so bie
sprawę, jak szybko może dojść do tra ge dii, zwłasz cza w przy padku
ma łych dzieci. A bliź niaczki nie miały jesz cze dwóch lat, nic więc dziw ‐
nego, że za mknięte w wo zie Iza beli, ni czym w pie kar niku, po dą żyły
w za światy tuż za be stial sko za szlach to waną matką, po sze rza jąc
grono anioł ków. Ich los po cząt kowo na wet nieco mnie wzru szył,
w końcu to były ta kie ma leń stwa, ale szybko prze sta łam się tym za ‐
drę czać – dzieci umie rają, taki jest świat. Giną w tra gicz nych wy pad ‐
kach, pod czas klęsk ży wio ło wych i ka ta strof, a bywa, że z rąk wła ‐
snych ro dzi ców, czy ja kichś przy pad ko wych zwy rod nial ców, jak moja
Ame lia. Ich ży cie jest rów nie kru che, co na sze, do ro słych, a może jesz ‐
cze bar dziej, bo w prze ci wień stwie do nas są ta kie bez bronne.

Pi jąc ko lej nego drinka, wpa truję się w ekran – ubrana w białą su ‐
kienkę o pro stym kroju młoda dzien ni karka ze spię tymi gładko wło ‐
sami re la cjo nuje wła śnie to, co kilka dni wcze śniej za stała na pod jeź ‐
dzie Iza beli jedna z są sia dek, która za uwa żyła ciało.



– W to, że na sto let nia dziew czyna za dźgała wła sną matkę ciężko
nam wszyst kim uwie rzyć, ale jej obo jęt ność wo bec losu przy rod nich
sio strzy czek wy daje się wręcz dia bo liczna… Po tym, jak na sto latka za ‐
dała matce śmier telny cios, naj praw do po dob niej ci snęła na rzę dzie
zbrodni na bruk i ucie kła, na wet przez mo ment nie za sta na wia jąc się
nad lo sem po zo sta wio nych w au cie, na dal sie dzą cych w fo te li kach,
bez bron nych dzieci. Czy łu dziła się, że tu, w tej ci chej, pe ry fe ryj nej
uliczce, ktoś szybko je znaj dzie, nie zda jąc so bie sprawy, jak śmier tel ‐
nie nie bez pieczną pu łapką jest roz grzany, po zo sta wiony w peł nym
słońcu sa mo chód? A może było jej to zu peł nie obo jętne? Ofiara wy sia ‐
dła z auta, żeby zaj rzeć do skrzynki i naj praw do po dob niej na tych ‐
miast za mie rzała wy jąć có reczki z fo te li ków, żeby za brać je do domu.
Nie prze wi działa tylko jed nego: że do kład nie w tym mo men cie za ata ‐
kuje ją jej wła sna córka, która w ja kimś amoku rzuci się na nią z no ‐
żem… Co skło niło tę dziew czynę do zro bie nia cze goś tak nie ludz kiego?
Co za szło mię dzy matką a córką? Być może ni gdy się tego nie do ‐
wiemy…

Dzien ni karka prze rywa na chwilę i w tle wi dać prze bitki na oko licę

domu.
– Na sto latka upar cie mil czy – kon ty nu uje, kiedy wraca na wi zję – od

chwili za trzy ma nia nie po wie działa na wet słowa. Jej bio lo giczny oj ciec
nie wie, ja kie były ostat nio ich re la cje, trzy mał się ra czej z dala od
kon flik tów mię dzy matką i córką, a oj czym prze bywa w za kła dzie psy ‐
chia trycz nym, po tym jak usi ło wał ode brać so bie ży cie po śmierci żony
oraz có rek, i rów nież ni czego nam nie wy ja śni, przy naj mniej nie
w naj bliż szym cza sie. Są sie dzi mó wią, że to była, tu cy tuję: do bra, spo ‐
kojna ro dzina. Czy sty dom, za dbane dzieci, uśmiech nięci lu dzie. Żad ‐
nej wódki, żad nej pa to lo gii, gło śnych im prez czy od wie dza ją cego ich
szem ra nego to wa rzy stwa. Matka wy glą dała na wprost wpa trzoną
w swoje có reczki, on wy glą dał na za ko cha nego w żo nie i uwiel bia ją ‐
cego ich wspólne dzieci, nic nie wska zy wało po noć na to, że może tu
dojść do ja kiej kol wiek tra ge dii… Jak pani są dzi, co kie ro wało córką,
która zro biła coś tak nie wy obra żal nego? – Na gle dzien ni karka zwraca



się do jed nej z są sia dek, które stoją przed do mem Iza beli i Woj cie cha,
a star sza, kasz ta no włosa ko bieta z si wi zną w kil ku cen ty me tro wym
od ro ście za czyna pła kać.

– Nie wiem – mówi. – Boże drogi, nie wiem… Prze cież to jest nie do
wy obra że nia… Ja tę dziew czynę wi dy wa łam rzadko, ale wy da wała mi
się dziwna. Po nura, za mknięta w so bie, ja kaś taka od strę cza jąca.

– Przy po mnę, że ona rów nież prze żyła tra ge dię, kiedy zo stała po ‐
rwana jako dziecko i za brana od ro dziny – mówi dzien ni karka, a ko ‐
bieta wzru sza ra mio nami.

– A na wet je śli tak, to co? Czy to jest po wód, żeby za bi jać wła sną
matkę? Co one te raz mają w gło wach, te młode? Od tych gier po wa rio ‐
wały chyba, albo od tego te le wi zora – mówi jesz cze ko bieta.

– Ta młoda to czę sto się tu krę ciła. By wało, że ga piła się na dom,
zwłasz cza wie czo rami. Wi dy wa łem ją, wy cho dząc z psem, ale ja koś tak
się ni gdy nie zło żyło, że by śmy za mie nili na wet dwa słowa – od zywa się
sto jący obok dzien ni karki star szy, wą saty fa cet.

Po gła śniam te le wi zor, bo jąc się, że stracę coś z wy po wie dzi świad ‐
ków, i przy glą dam się ob ra zowi z ka mery, która robi wła śnie na jazd
na fa sadę za dba nego domu Iza beli i Woj cie cha oraz pe łen ma sko tek,
kwia tów i zni czy, wy ło żony ko lo rową kostką bru kową pod jazd, na któ ‐
rym kilka dni wcze śniej zgi nęła matka Igi, a w au cie zmarły bliź ‐
niaczki.

My śląc o Idze, krzywo się uśmie cham. Od po czątku chcia łam ją zma ‐
ni pu lo wać, jak tylko się do wie dzia łam, że się od na la zła i wró ciła do
domu. Za mknięta w so bie, z sil nym po czu ciem od rzu ce nia, oka zała się
ide al nie ła twym ce lem, a ja szybko owi nę łam ją so bie wo kół palca.
Oczy wi ście nie pla no wa łam za bój stwa Iza beli, aż tak ma chia we liczna
nie je stem. Wy obra ża łam so bie wiele róż nych zemst, ja kich do ko nam
rę koma współ pra cu ją cej ze mną Igi, ale mor der stwo… Zro biła to
sama, przy pusz czam, że bez planu i spon ta nicz nie, ale być może pod
wpły wem mo ich słów – wie lo krot nie su ge ro wa łam jej prze cież, że
matka za mało się o nią stara, że ja bar dziej wal czy ła bym o córkę,
gdy bym miała oka zję ją od zy skać. Cóż, oka zało się, że ziarno pa dło na



po datny grunt, a jej nie na wiść do mo jej ry walki eska lo wała i pęcz ‐
niała, aż w końcu wy bu chła.

Do pi ja jąc drinka, wy obra żam so bie Igę rzu ca jącą się z no żem na Iza ‐
belę i czuję dresz czyk roz ko szy, przy jemne mro wie nie w pod brzu szu.
Nie na wi dzi łam tej suki od dnia, w któ rym do wie dzia łam się, że ma ro ‐
mans z Wojt kiem, i ży czy łam jej wszyst kiego, co naj gor sze, ale tego, że
zgi nie z rąk wła snej córki, nie prze wi dzia łam.

Ści szam te le wi zor, zresztą w wia do mo ściach mó wią już o czymś zu ‐
peł nie in nym niż śmierć Iza beli i dziew czy nek, a póź niej prze łą czam
ka nał, tra fia jąc na dys ku sję o pla dze umie ra ją cych w roz grza nych sa ‐
mo cho dach dzieci – w USA ta kich przy pad ków jest po noć kil ka na ście
rocz nie, a to, co spo tkało bliź niaczki, na nowo wy wo łało te mat, zwłasz ‐
cza u progu go rą cego lata.

– W przy padku ma łego dziecka, które może umrzeć w roz grza nym
sa mo cho dzie już na wet w czter dzie ści mi nut, trzeba pa mię tać… –
mówi ja kaś eks pertka w zie lo nej gar sonce, ale nie chce mi się słu chać.

W prze ci wień stwie do tego, co spo tkało Iza belę, tra giczna śmierć
bliź nia czek nie spra wia mi więk szej ra do ści, nie za mie rzam się nią
eks cy to wać czy na pa wać, a już z całą pew no ścią nie mam ochoty słu ‐
chać pie prze nia tej pa niusi, my ślę, prze łą cza jąc ka nał na ko lejny. Tu
mó wią jed nak o ja kimś kosz mar nym wy padku szkol nego au to karu
i w końcu, zmę czona, wy łą czam te le wi zor.

Sie dząc na so fie, my ślę o Idze. Jest wcze sny wie czór, za oknem jesz ‐
cze ja sno, w po koju zro biło się duszno, a ja je stem pod pita. Kiedy do
mnie za dzwo niła, mó wiąc, że na do bre zga siła uśmiech na twa rzy
matki, od razu zro zu mia łam, do czego do szło. Jak bym miała ja kieś
prze czu cie. A póź niej wy cią gnę łam z niej, gdzie jest, na kła ma łam, że
po nią przy jadę, po czym, uda jąc szok, za dzwo ni łam pro sto na po li cję,
mó wiąc, że córka mo jej daw nej przy ja ciółki chyba zro biła jej coś złego.
Roz ma wia jąc z dys po zy torką, sta ra łam się spra wiać wra że nie wstrzą ‐
śnię tej – uda wa łam, że pła czę i bła ga łam, żeby po mo gli Iza beli. Nie
chcia łam jed nak, żeby zbyt szybko do niej do tarli, na wy pa dek gdyby
prze żyła atak, więc uda wa łam, że nie pa mię tam jej no wego ad resu.



Igę zna leźli jed nak szybko i za brali na ko mendę pro stu spod mo stu,
pod któ rym się przy cza iła. Do jej osiem na stych uro dzin bra ko wało nie ‐
ca łych dwóch ty go dni i za sta na wiam się, czy w ob li czu wy jąt ko wego
be stial stwa, ja kiego się do pu ściła, wy miar spra wie dli wo ści bę dzie ją
są dzić jako nie let nią, czy może od po wie już jako osoba do ro sła.

Ro biąc so bie ko lej nego drinka, wy glą dam przez okno i my ślę o Woj ‐
cie chu. Jest w szpi talu, po dobno w fa tal nym sta nie, gdzie trzy mają go
na psy chia trii po tym, jak kom plet nie pi jany wje chał au tem do je ziora,
chcąc się za bić. Tylko fart, że na brzegu był prze by wa jący w oko licy na
urlo pie ko man dos, który wy cią gnął go z na peł nia ją cego się wodą
wozu, spra wił, że udało mu się prze żyć. Żal mi go, serce mi się kraje
na myśl o tym, co prze żywa, bo prze cież wciąż go ko cham, ale po cie ‐
szam się, że naj gor sze już za nim. Jest wolny. Uwol nił się od tej zdziry,
która za gięła na niego pa rol i pod stęp nie roz biła na szą ro dzinę, nie
ma już ma łych dzieci, które by go przy niej trzy mały, i kto wie, może
za rok czy dwa, wróci do mnie i do domu, my ślę.

Póź niej wyj muję z szu flady po na kłu waną szpil kami la leczkę vo odoo,
którą za mó wi łam w sieci, kiedy Iza bela była w ciąży, uśmie cham się
na jej wi dok i wci skam ją z po wro tem do pu dełka, znacz nie głę biej po ‐
mię dzy le żącą w szu fla dzie bie li znę.

Speł niła swoje za da nie, wię cej nie bę dzie mi po trzebna, my ślę.
Tato wpada pół go dziny póź niej, przy nosi mi chałkę i pyta, jak się

czuję. Udaje, że zaj rzał w dro dze do zna jo mych, ale wiem, że to po pro ‐
stu ru ty nowa kon trola – przy szedł spraw dzić, jak bar dzo je stem już pi ‐
jana, czy nie leżę gdzieś na pod ło dze z roz bitą głową i czy się cze goś
nie na ły ka łam, albo nie pod cię łam so bie żył. Ale nie, wię cej tego nie
zro bię. Te raz, kiedy znik nęła ta zdra dziecka zdzira Iza bela, ja znowu
mam ochotę żyć, pla no wać i ma rzyć, jak bym za czy nała coś od nowa.
Woj tek znowu jest wolny, po wta rzam so bie i chce mi się ska kać ze
szczę ścia. Od zy skam go, obie cuję so bie co wie czór, za nim za sy piam
wtu lona w jego stary weł niany swe ter. Od zy skam go za wszelką cenę,
choć bym miała po świę cić na to całą resztę swo jego ży cia!



Ale naj pierw sama mu szę sta nąć na nogi, dla tego lada dzień ko niec
z wódą, póź niej szu ka nie pracy i w końcu ja koś się po zbie ram.

– Wszystko u mnie do brze, tato – mó wię, za nim go przy tu lam. – Je ‐
stem tylko tro chę zmę czona i wy pi łam dwa słabe drinki – kła mię, bo
prze cież wpi łam trzy, mocne.

Na za jutrz jadę od wie dzić Woj cie cha. Do kli niki psy chia trycz nej,
w któ rej go umiesz czono, wpusz czają mnie bez pro blemu, bo ofi cjal nie
na dal je stem prze cież jego żoną.

– Cześć, ko cha nie – mó wię, wcho dząc do po koju, w któ rym prze ‐
bywa. – Przy nio słam ci wodę, man da rynki i coś do brego do czy ta nia –
mó wię, kła dąc na sto liku noc nym dwa kry mi nały i „Po li tykę”, cho ciaż,
na moje oko, Woj ciech wy gląda tak, jakby nie był na wet w sta nie prze ‐
czy tać ety kiety na sło iku z dże mem.

Ma pu sty wzrok, nie re aguje na moją obec ność, a z ką cika ust
spływa mu wą ska strużka śliny. Wy cie ram ją i głasz czę go po gło wie,
sta ra jąc się nie za uwa żać pa skud nej, sze ro kiej i wciąż nie do końca za ‐
go jo nej szramy na jego czole, któ rej na ba wił się pod czas próby sa mo ‐
bój czej.

– Wy glą dasz, jakby za fun do wali ci tu co naj mniej lo bo to mię – mó wię
ci cho, prze cze su jąc mu włosy pal cami.

Wtedy on za czyna się ki wać, w przód i w tył, jak osie ro cone dziecko,
a z jego ust wy do bywa się ci chy, bo le sny jęk.

– Ćśśś, ko cha nie – mó wię, tu ląc jego głowę do piersi. – Już do brze,
wszystko bę dzie do brze. Nie długo za biorę cię do domu, zajmę się tobą.

Woj ciech nie od po wiada, ale nie mam mu tego za złe. Nie wy gląda
do brze, a ja ro zu miem, że w pierw szej ko lej no ści musi dojść do sie bie.
Całą resztą bę dziemy się mar twić póź niej. Naj waż niej sze jest dla mnie
to, że jak tylko bę dzie to moż liwe, za biorę go do domu. Zajmę się nim,
oto czę go tro skliwą opieką i będę ko chać tak mocno, aż przy po mni so ‐
bie na sze dawne ży cie, szczę śliwe i udane mał żeń stwo. Dam mu
wszystko i, kto wie, może po kilku la tach prze klęta Iza bela i jego
krótki, cu dzo łożny zwią zek z tą dziwką staną się tylko od le głym, mgli ‐



stym wspo mnie niem? My ślę o tym, tu ląc jego obo jętne na bodźce, bez ‐
władne ciało.

– Pro szę nie prze mę czać pa cjenta – od zywa się młoda pie lę gniarka,
która bez sze lest nie zja wia się w jego po koju z tacą pełną le ków.

– To mój mąż i za pew niam pa nią, że wiem, co ro bię – od po wia dam
jej ostro, wy nio śle, a ona się pe szy i ci cho mnie prze pra sza.

Kiedy wy cho dzi, po chy lam się i ca łuję Woj cie cha w usta, sta ra jąc się
nie my śleć o tym, że kilka mi nut wcze śniej za sta łam go nie ape tycz nie
za śli nio nego.

– Ko cham cię, kotku – szep czę mu na ucho. – A wszytko, co złe, już
za nami.

W od po wie dzi Woj ciech prze cią gle ję czy, ale ja tylko się uśmie cham.
Lu dzie my ślą, że je stem kru cha, nad wraż liwa i słaba. Nie wiem,

może to kwe stia mo jej fi zjo no mii i szczu płej, dziew czę cej syl wetki. Cóż,
nie wy pro wa dzam ich z błędu, bo po co mia ła bym to ro bić? Do piero
z cza sem do wia dują się, że ja za wsze, za wszelką cenę, sta wiam na
swoim. Za wsze.
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